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„Mk WKRÓTCE W KINACH 


Szczęście się ma albo nie. Lepiej na ogół je mieć. Pewnie dlate- 
go tak za nim gonią bohaterowie filmów omawianych przez nas w 
premierowej działce. Panowie swe największe szczęście upatrują, 
oczywiście, w kobiecie. Grape, pan Jones, Charles są w tym do 
siebie bardzo podobni, Z paniami jest trochę inaczej, Paniom męż- 
czyzna też niby przydałby się do szczęścia, ale tak znów niezbęd- 
ny i konieczny nie jest. Dla Angie, na przykład, najważniejsza jest 
wolność i niezależność, nawet za cenę samotności. Tak jest w fil- 
mie, ale czy tak jest w życiu? Jedno jest pewne: tam i tu mężczyź- 
ni należą do kobiet, do kobiet zaś należy cały świat. Wszystko dla 
pań. Wróćmy jednak do filmowych „„szczęściarzy”. Niektórzy z 
nich, jak porucznik Drebin, mają więcej szczęścia niż rozumu. Je- 
dni szukają tegoż szczęścia na Pacyfiku lub w Afryce, inni znów, 
jak Seagal, drzwi do raju otwierają mocnym kopem. 

Słowem — każdy ma swój wypróbowany sposób na szczęście. 
Nie tylko zresztą pojedynczy ludzie, również całe kontynenty. 
Inaczej w końcu jest szczęśliwa Ameryka, inaczej Europa. O tym 
też piszemy. A i sami również szczęścia (guza?) szukamy. Wpro- 
wadzamy nowe rubryki — jedna to „Giełda”, bez której dzisiaj ani 
rusz, i druga „Nieśmiertelni”, czyli wielcy kina z przeszłości, czy- 
li nadgryzamy pomniki. Jeśli się Wam te rubryki spodobają, wej- 
dą do naszego pisma na stałe. 

A jeśli już mowa o szczęściu, to mamy też receptę na nie i dla 
Was, Kochani. Sprawdzoną, z dożywotnią gwarancją. Oto ona: je- 
śli chcesz być szczęśliwym, bądź nim. I, oczywiście, czytaj 


„Film”, To pomaga. ty zm 
Andie MacDowell 
Ro. L.K. [fot Zohodi/Onyx/Siil 
w numerze 


EM WYDARZENIA 


© MTV nagradza najbar- 
dziej pożądanego mężczy- 
znę i najlepsze pocałunki 
filmowe — str. 4 


© Pojechać do Cannes i 
przeżyć — str. 12 


© Harasimowicz jedzie do 
Redforda — str. 6 


© Co się w kraju teraz kręci 
— str. 8 


© Kto zagra w nowej wersji 
Casablanki: Gibson czy 
Ford, Pfeiffer czy Roberts 
— str. 10 


© Willis w "Szklanej pułap- 
ce III — str. 11 


© W amerykańskiej klasie 
średniej panuje atmosfera 
powszechnego zrozumie- 
nia i wybaczenia — pisze 
Krzysztof Kłopotowski — 
str. 14 


EMEH PREMIERY EENINEM LUDZIE 


© Tajemniczy MR. JONES 
— str. 18 


© Kto wie CO GRYZIE 
GILBERTA GRAPE? - 
str, 22 


©CZTERY WESELA I 
POGRZEB i wystarczy — 
str, 25 


© KRÓL KOSZA mieszka 
w Afryce — str. 30 


© NAGA BROŃ 33 1/3 re- 
szta odziana — str. 38 

© SURFUJĄCY NINIA na 
fali — str. 42 


© Nie da się żyć NA ZA- 
BÓJCZEJ ZIEMI — str. 44 


© ANGIE inna niż wszyst- 
kie — str. 34 


© Filmów nie robi się dla rodzi- 
ny, mówi AGNIESZKA 
HOLLAND - str. 52 


© Czy JOHNNY DEPP jest 
nowym Jamesem Dea- 
nem? — str. 54 


© ANDIE MACDOWELL 
słodka i krucha? — str. 56 


© Jak się kochają STEVEN 
SEAGAL i KELLY LE 
BROCK — str. 62 


© MACIEJ KOZŁOWSKI 
nie umie prosić — str. 58 


© Dynastie: klan REDGRA- 
VE-RICHARDSON - 
str. 60 


© Nieśmiertelni: JOHN 


WAYNE - str. 66 


© MARISA TOMEI w portre- 
cie na życzenie — str. 67 


EEE MAGAZYN 

© Coraz więcej szumu 
koło kinowych premier 
— str. 68 

© Zamachowski na giełdzie 
— str. 70 

© Młodzi na schodach — 
str. 71 

© Letnicy, czyli aktorskie 
wakacje — str. 75 

© Gdzie jest polski Crich- 
ton — str. 78 


© Syf czy grypa, Ameryka czy 
Europa — str. 82 


© Aliman w modzie — str. 85 


© Klonowanie boskiej Ma- 
rilyn — str. 84 


WYDARZENIA 
MTV nogracza 


Można psioczyć, złorzeczyć, ale 
MTYV potęgą jest i basta, choć jak 
niektórzy uważają, codziennie 
«obrazkami zabija muzykę”. Szefo- 
wie MTV mówią raczej o dobrej za- 
bawie i z dumą podkreślają, że 
MTV jest otwarte, że dewizą tej sta- 
cji jest swoisty demokratyzm i że 
młoda publiczność jest dla MTV 
najważniejsza. Właśnie owa publicz- 
ność ma odegrać główną rolę w 
przyznaniu *Oscarów MTV” - 
*MTV - Movie Awards”. Wielka 
gala odbędzie się 10 czerwca. Wtedy 
to do 33 krajów w Europie dotrze 
wieść o zwycięzcach — aż w 13 kate- 
goriach — wybranych głosami mło- 
dych widzów. A więc tych, którzy 

«stanowią obecnie najważniejszą 
publiczności filmowej”. Zna- 
ne już są nominacje we ws; 
kategoriach — od 25 kwietnia są 
czynne specjalne numery telefo- 
nów, gdzie można oddawać głosy 
na swoich ulubieńców. 

W kategorii "najlepszego wyko- 
nawcy roli męskiej” konkurują Har- 
rison Ford i Sylvester Stallone. Na- 
leży się chyba spodziewać wygranej 
Forda, podobnie zres: i 
fu *Ściganego”. Nawiasem mówiąc 
*Na krawędzi” i rola, jaką w tym fil- 
mie zagrał Stallone, nawet w MTV 
doczekała się cierpkich i ironicz- 
nych ocen. Na Forda można też sta- 
wiać i w innej kategorii — gdzie też 
ma nominację — "najbardziej pożą- 
danego mężczyzny”. 

Inne interesujące nominacje to 
choćby "najlepsza sekwencja akcji”, 
gdzie znowu potykają się *Na kra- 
wędzi” /sekwencja wstępna/ i *Ści- 
gany” /widowiskowa katastrofa po- 


Czy ich pocałunki zos 
Moore i Woody Harfe 
[b 


Tennessee Williams na czarno 


Dlaczego wielkich ról w sztukach Wil- 
liamsa, klasyka amerykańskiego dramatu 
nie mieliby zagrać czarnoskórzy aktorzy? 
No właśnie - odpowiada producent Stephen 
Byrd związany z American Cinema Group. 
Wprawdzie Williams określił dokładnie ko- 
lor skóry bohaterów /biały/ *Kotka na gorą- 
cym blaszanym dachu” czy "Tramwaju zwa- 
nego pożądaniem”, ale przecież — przekonu- 
je Byrd — *okoliczności wtedy sprzyjały 
łagodnemu choćby rasizmowi”. Byrd trzy 


4 


lata namawiał spadkobierczynię praw pisar- 
skich Williamsa, Marię St. Just, do odstąpie- 
nia mu praw do wszystkich utworów pisa- 
rza, które można by inscenizować w teatrze 
i przenosić na ekran w mieszanej albo wy- 
łącznie w czarnej obsadzie. Do spadkobier- 
czyni nie bardzo trafiały argumenty Byrda 
zapowiadające rozszerzenie widowni sztuk 
Williamsa. Pani St. Just uważała, że Wil- 
liams wiedział, co pisze i nie był na tyle lę- 
kliwy, by zmieniać swoim bohaterom kolor 


na najlepsze? - Demi 
pej propozycji 


ciągu/. Ale konkurencja jest tu silna: sce- 
na motocyklowa z "Nieuchwytnego ce- 
lu”, a zwłaszcza atak rozjuszonego T. Re- 
xa na jeepa z "Jurassic Park” mają szanse 
na zwycięstwo. "Jurassic Park” zresztą 
być może będzie triumfował i w kategorii 
najlepszego filmu. 

W kategorii "najlepszy pocałunek” w 
szranki ; Dana Carvey i Kim Basin- 
ger /"Świat Wayne'a 27/, Woody Harrel- 
son i Demi Moore /”Niemoralna propo- 
zycja”/, Ethan Hawke i Winona Ryder 
I"Reality Bites”/ Ja- 
son James Richter i 
delfin Willy /”Free 
Willy”/ oraz Chri- 
stian Slater i Patricia 
Arquette /”Prawdzi- 
wy romans”/. MTV 
szczyci się, że do 
swych nagród wpro- 
wadziła kategorie 
*które naprawdę wi- 
dzów obchodzą”. 
Rzeczywiście i my 
nie możemy docze- 
kać się wyników. 


skóry. Ostatnio jednak Maria St. Just uległa 
namowom Byrda, które miały chyba nie tyl- 
ko "ideologiczne" tło, ale i finansowe. 

Na początku 1995 roku planowana jest 
pierwsza teatralna premiera "odnowionego 
Williamsa” — będzie to "Kotka na gorącym 
blaszanym dachu” w reżyserii znanego tele- 
wizyjnego realizatora Lloyda Richardsa z 
Jamesem Earlem Jonesem w roli Wielkiego 
Taty. Następnie ruszy "Tramwaj..." Jeśli 
przedstawienia te odniosą sukces Byrd li- 
czy, że szybko zostaną zrealizowane wersje 
filmowe. Czyżby "political correctness” 
znowu górą. 
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Harasimowicz pojedzie do Redforda 


Scenariusz Cezarego 
Harasimowicza pt. "Ban- 
dyta” zwyciężył w mię- 
dzynarodowym  konkur- 


Cezary Harasimowicz 


sie scenariuszowym o 
Nagrodę Hartley-Merril. 
Konkurs jest organizo- 
wany przez Fundację Ar- 
tystów Filmu na Świecie 
oraz amerykańskich twór- 
ców filmowych — Teda 
Hartleya i Dinę Merril z 
wytwórni RKO Pictures, 
przy wsparciu tzw. kra- 
jowych koordynatorów. 
W Polsce krajowym koor- 
dynatorem konkursu jest 
Agencja Scenariuszowa. 
W pierwszym etapie st 
nariusz Harasimowicza 
wybrany został przez jury 
Agencji spośród 30 pro- 
pozycji i w finale uznany 
za najlepszy przez M 
dzynarodowy Komitet Sę- 
dziowski w składzie: Ro- 


bert Redford, David Putt- 
nam, Lina Wertmiiller, 
Danieł Toscan du Plantier 
/producent, szef Unitran- 
ce/, Haskell Wexler /ope- 
rator, pięciokrotny laureat 
Oscara/, Frank Pierson 
/scenarzysta i reżyser, lau- 
reat Oscara/, Dina Merril i 
"Ted Hartley. 

Ceremonia wręczenia 
nagrody wraz z przyję- 
ciem na cześć laureata 
odbędzie się 21 czerwca 
w siedzibie Gildii Pisa- 
rzy Amerykańskich. Poza 
trofeum Hartley — Merril 
Cezary Harasimowicz 
otrzymał także zaprosze- 
nie do Instytutu Twórców 
Filmowych Sundance — 
Roberta Redforda. 


NIEZALEŻNOŚĆ 
OGRANICZONA 


Nie wiadomo, kto jest dziś szefem KRRiT, wiado- 
mo natomiast, że instytucja ta powołana min. do pi 
nowania niezależności mediów zaczęła ustępować 
przed gwałtownie rosnącymi naciskami partii poli- 
tycznych. Dowodem projekt rozporządzenia 0 do- 
stępie polityków do publicznych mediów, który ogra- 
nicza niezależność radia i telewizji publicznej respek- 
towaną w poprzedniej wersji rozporządzenia. Prze- 
widuje się stworzenie specjalnej cotygodniowej 45- 
minutowej audycji nadawanej między 15.00 a 23.00. 
w programie I TVP i IV PR. Prawo do udziału w au- 
dycji miałyby partie, które w ostatnich wyborach uzy- 
skały co najmniej 400 tys. głosów. Na treść i formę 
programu mieliby wpływ pełnomocnicy partii poli- 
tycznych. Rada chce także zobowiązać publicznych 
nadawców do stworzenia bliżej jeszcze nie określonej 
*cyklicznej audycji poświęconej krajowym wyda- 
rzeniom politycznym”. 


ITI przeprasza 

Pana Henryka Kuź- 
niaka za pominięcie je- 
go nazwiska jako twór- 


cy muzyki do filmu 
"Mistrz zawsze traci” na 


go "Obcy musi fruwać”, 


okładce wydanej przez 
naszą firmę kasety”. 


niewskiego. Przed kilkoma 


rykańskiej prasie branżowej 
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I NAGRODZON 


Na XXVII Międzynarodowym Festi 
Srebrną Nagrodę w kategorii filmu fabularnego zdobył film Wiesława Saniewskie- 
wyprodukowany przez Saco Films Ltd. Przy okazji przy- 
pominamy, iż nie jest to pierwsza amerykańska nagroda dla filmu Wiesława Sa- 


'alu Filmowym *The Worldfest” w Houston 


miesiącami "Obcy musi fruwać” zwyciężył w festiwa- 


lu w Phoenix. Po pokazie filmu w Houston pochlebne recenzje ukazały się w ame- 


O *ZŁOTY SZEŚCIOPUNKT” 


Zarząd Główny Polskiego Związku Niewidomych 
ogłasza konkurs dla twórców programów telewizyj- 
nych o niewidomych i głuchoniemych. Do konkur- 
su mogą być zgłoszone wszystkie formy programów 
telewizyjnych /film dokumentalny, reportaż, felieton 
filmowy, programy studyjne i studyjno-filmowe 
itp./ oraz nowe inicjatywy programowe, które doty- 
czą ludzi i spraw tego środowiska. Jury oceniać bę- 
dzie programy i reportaże wyemitowane po raz 
pierwszy na antenie ogólnopolskiej lub regionalnej, 
między 1 maja 1994 roku a I maja 1995 roku. Ideą 
programów zgłoszonych do konkursu powinno być 
dążenie do równouprawnienia osób niewidomych i 
głuchoniemych w społeczeństwie: przeciwstawianie 
się wszelkim przejawom dyskryminacji, przełamy- 
wanie barier w dostępie do nauki, kultury i pracy. 
Programy muszą być przegrane na kasetę VHS, na 
której powinna być metryczka z nazwą programu, 
datą i miejscem emisji, nazwisko i imię autora lub 
zespołu redakcyjnego /adres, telefon/. Programy w 
dowolnej liczbie mogą zgłaszać sami autorzy lub ze- 
społy i redakcje. Rozstrzygnięcie Konkursu *O Zło- 
ty Sześciopunkt” nastąpi w grudniu 1995 roku. Głó- 
wna nagroda ZG PZN wynosi 100 mln złotych. Pro- 
gramy do konkursu należy zgłaszać do 31 lipca 1995 
roku pod adresem: Zarząd Główny Polskiego Związ- 
ku Niewidomych 00-216 Warszawa, ul. Konwiktor- 
ska 9, z dopiskiem Konkurs *O Złoty Sześciopunkt”. 


RIA 
ANALIZY ARCYDZIEŁ FILMU FABULARNEGO 
SYLWETKI ARTYSTYCZNE MISTRZÓW KINA 


5 książek Grzegorza a KRÓLIKIEWICZA 
acy pedagogicznej 
PWSETYviF 
j kinem: 


NOWE KINO 
FRANCUSKIE 


Od 30 maja w warszawskim 
kinie Muranów odbywa się Fe- 
stiwal Nowych Filmów Fran- 
skich zorganizowany przez 
Dział Kulturalny ambasady 
Francji, Instytut Francuski w 
Warszawie i Fundację Sztuki 
Filmowej /1993/. Festiwal 
otworzyło "Piekło" Claude'a 
Chabrola. Kolejno pokazane 
będą *Czy trzeba kochać Ma- 
tyldę?” /1993/ Edwina Baily, 
*Gorączka złota” /1993/ Je- 
an-Pierre Amerisa i 

fair" /1992/ Philo 


king” /1993/ i *No Smoking” 
11993/ Alaina Resnaisa, "Ze- 
msta blondynki” /1993/ Jean- 
nota Szwarca, "Kiedy miałem 
pięć lat, to się zabiłem” /1993/ 
Jean-Claude'a Sussfelda, 
*Dziewica Joanna. Walka” 
11993/ i *Dziewica Joanna. 
Więzienie” /1993/ Jacquesa 
Rivette'a. 


«Mięso 
w Oberhausen 


Podczas 
Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych 
w Oberhausen wielką 


legobaro” Georgi 
Mgeladze. Nagrodzie 

honorowej 
towarzyszyła premia 
_ pieniężna w wysokości 
10 000 marek. 


BILANS 


Po 4 tygodniach wyświetlania *Psom 2” 
zabrakło zaledwie 4 widzów do 500.000. 
*Listę Schindlera” obejrzało do tej pory pra- 
wie 600.000 osób. Na "Tajemniczy ogród” 
sprzedano ponad 537.000 biletów. Frekwen- 
cja w ciągu pierwszych 4 miesięcy wzrosła o 
ponad 50% w porównaniu z takim samym 
okresem roku ubiegłego. Chciałoby się ska- 
kać z radości. 

Ale *Psy 2” nie osiągną chyba miliona wi- 
dzów, choć może zwrócą poniesione koszty 
lto bardzo ważne, bo rzutuje na przyszłość 
polskiej produkcji/. Kevin Costner nie jest 


już pewniakiem, a "Doskonały świat” zdecy- Dystrybutor — |Wpływy Średnia Widzowie | Liczba |Wpływy Widzowie | Liczby 
dowanie przegrał w pierwszej odsłonie z *Fi- PORE! PORE kopii |od premiery | od premiery |tyg. na 
ladelfią”, mimo że ta ostatnia miała o 11 ko- ma EUR 
pii mniej. Nie wystarczy wydać dużych pie- 1. Psy 2 Syrena 12,776,741 | 412.153 |334,603 | 31 |19,872,131 |499,996 | 4 
niędzy na reklamę i zorganizować huczną 2. Lista Schindlera Irl 6,293,174 | 629,317 |148,126 | 10  |27,178,759 |598,694 | 9 
premierę w Sali Kongresowej, aby zapełnić 3. Filadelfia Syrena 1,869,224 | 124,615 | 44,893 | 15 | 1,869,224 | 44,893 | 1 
*Dom dusz”, do którego ludzie wcale się nie | 4 Pannaz mokrą głową | MAF 1,654,695 | 137,891 | 51410 | 12 | 1654695 | 51410 | 2 
spieszą. I na nic się zdadzą opowieści o re- 5. Tajemniczy ogród _ | Solopan 1,525,205 | 61,008 | 61611 | 25 |15,175,499 | 537,026 | 14 
kordowej popularności filmu Bille Augusta 6. Beethoven II m 1,495,336 | 74,767 | 48,654 | 20 | 2,608,330 | 82,859 | 5 
w Danii czy w Niemczech. Nie można liczyć 7. Doskonały świat Wamner Bros | 1,213,135 | 46,659 | 29,469 | 26 | 1,213,135 | 29,469 | 1 
w Polsce na sukces francuskiej komedii "Go- 8. Dom dusz IMP 1,079,270 | 71951 | 25,625 | 15 | 1,079,270 | 25,625 | 3 
ście, goście”, która natl Sekwaną pobiła *Ju- 9. W imię ojca Ir! 785,485 | 1l2,212 | 19,577 | 7 | 2,495,085 | 60932 | 6 
assie Park”, "Goście" prezentują nieco  |!9: Okruchy dnia Syrena 55,490 | 111,098 | 14,138 | 5 | 555,490| 14,138 | 3 
odmienne od naszego poczucie humoru. ||" Fortepian Solopan 479005 | 53,223 | 13,728 | 9 | 7,518,299 | 219,466 | 23 
Fakt, że filmy ambitne są w Polsce na fali, | "2 Goście, goście Imperial 44m | 94,294 | 12,089] 5 | 47471 | 12,089 | 2 
nie oznacza, że tłumy popędzą na "Okruchy  |3; Pani Doubtfire Syrena 457913 | 11,448 | 16,147 | 40 |14,838,218 | 446,343 | 13 
dnia?” czy "Wiek niewinności”. Dwukrotnie |" Demolka Warner Bros| 438,490 | 17,540 | 13,985 | 25 | 3,635,790 | 107054 | 7 
wyższa liczba kopii nie sprawi, że bledszy 15. Trzy kolory: Biały | MAF 384,120 | 15,365 | 12,576 | 25 | 6,736,585 | 190,452 | 10 


DYLEWSKA 


<ZASTĘPUJE” ŁOZIŃSKIEGO 


kolor *Biały” będzie dwa razy popularniej- 
szy od "Niebieskiego”. 

Bo przecież nie każdy potrafi grać na 
*Fortepianie" i odnaleźć siebie w *Tajemni- 
czym ogrodzie”. Nie każdy ma dość cierpli- 
wości, aby pozwol. annie z mokrą głową” 
pokonać pierwszą nieśmiałość i rozwinąć 
skrzydła. Dystrybucja filmów to trudny i ry- 
zykowny biznes, który przez 50 lat praktycz- 
nie nie istniał w kraju nad Wisłą. Wszyscy 
uczymy się go na nowo. Mamy już spore 
sukcesy w odbudowywaniu rynku. "Jurassic 
Park” miał u nas bodaj najwyższą ogląda|- 


ność w Europie w przeliczeniu na liczbę lud- 
ności, co jest szczególnie znaczące wobec 
faktu, że ciągle chodzimy do kina rzadziej 
niż inne narody. Znowu lubimy oglądać kino 
dobre, ambitne. Znalazł się wreszcie dystry- 
butor, który potrafi sprzedawać filmy pol- 
skie. 

Nie rozumiem tylko, dlaczego prawie nikt 
nie chce wprowadzać filmów w lipcu, choć 
wielokrotnie mieliśmy okazję przekonać si 
że dla dobrych tytułów nie ma złych termi- 
nów. 
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W każdym numerze piszemy o laurach polskich 
dokumentalistów. Kolejna wiadomość napłynęła 
z Węgier, gdzie na prestiżowym festiwalu 
*Mediawave” główną nagrodę zdobył film 
Jolanty Dylewskiej *Kronika powstania w getcie 
warszawskim — według Marka Edelmana”. 
Jolanta Dylewska *zastąpiła” etatowego 
laureata najpoważniejszych festiwali Marcela 
Łozińskiego, którego film "89 milimetrów 
do Europy” nie zdobył tym razem nagrody. 


Piotr Szulkin 


Po szósty tom do księgarni 

Nakładem WAiF-u wydany został VI tom *Historii 
filmu polskiego” obejmujący lata 1968-1972. Grupie 
autorów skupionych wokół Instytutu Sztuki PAN prze- 
wodzi jako redaktor naukowy tej edycji — Rafał Marsza- 
żka daje obszerny i wnikliwy obraz polskiego 
kina w czasach przełomu, między epoką gomułkowską 
a gierkowską. Autorami poszczególnych rozdziałów 
są: Rafał Marszałek — film fabularny, Stanisław Ozi- 
mek — film dokumentalny, Ewelina Nurczyńska-Fidel- 
ska — film animowany, Danuta Palczewska — nauka o 
filmie, Tadeusz Sobolewski — krytyka filmowa, Ry- 
szard Koniczek — kultura filmowa, polityka repertua- 
rowa i produkcyjna, Wiesław Stradomski i Jan Jantos — 
krytycy o filmie. Tom zawiera filmografię uwzględnia- 
jącą wszystkie filmy fabularne tego okresu i wybrane 
filmy średnio- i krótkometrażowe. 


Poprawiamy się 

W poprzednim numerze w "Zakazanych rewirach” film 
*Obcy musi fruwać” przypisaliśmy Januszowi Kijowskiemu. 
Reżyserem jest oczywiście Wiesław Saniewski. Za pomyłkę 
przepraszamy obydwu Panów. 


Żart nie na żarty? 

Czytelniczka Iwona W. zwróciłą nam uwagę, że nasz primmaa- 
prilisowy artykuł o westernie "Najdzikszy pościg”, który miał 
rzekomo nakręcić Roman Polański, został przez niektórych po- 
traktowany całkiem poważnie, np. przez redakcję pisma "Świat 
Kobiety”, które w numerze z 10.05.94 zapowiada z radością pol- 


ską premierę *Najdzikszego pość 


wątpliwość 


Cinquecento 
za *Szulera” 


W lutowym numerze 
*Filmu" firma producencka 
IVARTS oraz niektórzy 
dystrybutorzy filmowi 
ogłosili wspólnie konkurs 
dla widzów, który obejrzą 
film *Szuler". Konkurs zo- 
stał rozstrzygnięty. Samo- 
chód "Cinquecento" wygrał 
Krzysztof Borowik z Łodzi. 


u”. Sam zaczynamy mieć 


: a może ten film naprawdę został nakręcony? 


Truffaut 


i mistrzowie 

Taki był tytuł przeglądu 
ukazującego wpływ dawnych 
mistrzów kina francuskiego na 
twórczość Frangoisa Truffauta 
Filmy pokazywano parami: 
*Pałę ze sprawowania” Jeana 
Vigo /1933/ z "Czterystoma 
batami” /1959/, "Panią de...” 
11953/ Maxa Ophulsa z "Miło- 
ścią Adeli H.”, *Złotą kasetę 
Jeana Renoira /1953/ z "Ostat- 
nim metrem” /1980/. 


e 


FILMY W 
PRZYGOTOWANIU 


SZCZUR 

Scen. Jan Englert, Jan Łomnic- 
ki. Reż. Jan Łomnicki. Zdj. 
Witold Adamek. Planowana 
obsada: Jan Englert, Mariusz 
Benoit, Marek Kondrat. 


się kręci 


Nie tylko świat 
(się) kręci. 
WAZA 
Świadczą 

o tym najlepiej 
przedstawione 
tutaj projekty. 


Przewrotny obraz dzisiejszej 
rzeczywistości, Bohaterem 
jest czterdziestokilkuletni bi- 
znesmen, który wskutek pecha 
i szalonej namiętności do o 
wiele młodszej od niego ko- 
biety popada w finansowe ta- 
rapaty. Będąc na skraju ban- 
kructwa, chwyta się różnych 
sposobów, by spłacić wierzy- 
cieli. Mimo widma totalnej 
klęski trzyma fason — jeździ 
luksusowym samochodem, 
bierze udział w sponsorowa- 
niu konkursu piękności. Nęka- 
ny przez goryli głównych wie- 


EEEE 3 WYDARZENIA 


rzycieli i wysłanników cze- 
czeńskiej mafii — staje się 
obiektem zainteresowania 
UOP-u. Z opresji ratuje go 
przywódca bezdomnych z 
warszawskiego Dworca Cen- 
tralnego. Bohater trafia do 
środowiska outsiderów, z tru- 
dem znosi swój upadek, ale 
znajomość z liderem kloszar- 
dów daje mu nieoczekiwaną 
szansę. Studio Filmowe Kadr i 
TVP. 


POWRÓT 

WIELKIEGO SZULERA 

Scen. Jan Purzycki. Trwają 
pertraktacje z Sylwestrem 
Chęcińskim. Planowana obsa- 
da: Zbigniew Zamachowski, 
Jerzy Stuhr, Grażyna Szapo- 
łowska, Cezary Pazura. 


Kontynuacja "Wielkiego Szu”. 
Główną postacią jest Piotr 
Lampion zwany Kubą, porzu- 
cony syn nieżyjącego *"wielkie- 
go Szu”. Zespół Artystycz- 
no-Filmowy Pula, spółka z 0.0. 


Cezary Pazura 


SZABLA OD KOMENDANTA 

Scenariusz i reżyseria Jan Ja- 
kub Kolski. Zdjęcia Piotr Le- 
nar. Planowana obsada: Fran- 
ciszek Pieczka, Janusz Gajos, 
Wiesław Gołas, Mariusz Sani- 
ternik, Grażyna Błęcka-Kol- 
ska. 

Komedia nawiązująca do fil- 
mów Jirzego Menzla, Karela 
Kachyni, Juraja Jakubisko. 
Bohaterem jest weteran wojny 
1920 roku, szykujący się już 
do pożegnania ze światem do- 
czesnym. W sennym widzeniu 
otrzymuje jednak znak od 


świętego Piotra, iż drogę do 
niebios będzie miał otwartą 
dopiero wtedy, gdy dochowa 
się wnuka. Wraz z trójką przy- 
jaciół próbuje więc znaleźć 
partnerkę dla swego, żyjącego 
w *"starokawalerstwie” syna. 
Figaro Film Production Ltd. 


"SUPER JAPA” - DETEKTYW 
Scen. Krzysztof Jańczak, Ma- 
ciej Ślesicki. Reż. Robert Gliń- 
ski. Zdjęcia: Andrzej Wolf. 

Na peryferiach wielkiego 
świata, zapomniany przez 
wszystkich żyje słynny nie- 
gdyś detektyw Super Japa. 
Pewnego dnia odwiedza go 
bajkowy książę i powierza nie- 
zwykle odpowiedzialne zada- 
nie: odnalezienia pięknej nie- 
znajomej, na której stopę paso- 
wałby zgubiony przez nią pan- 
tofelek. Po drodze Super Japa 
spotyka bohaterów innych 
dziecięcych baśni. Film zarów- 
no dla dzieci, jak i rodziców. 
W zaskakujący sposób łączy 
baśniowe mity z wątkami *do- 
rosłej” kultury. Gambit Film 
spółka z 0.0. 


ZŁOTO KOŁYMY 

Scen. Iwan Biriukow, Marek 
Nowicki. Reż. Marek Nowicki. 
Przygodowa opowieść ukazu- 
jąca konsekwencje upadku im- 
perium w świecie poszukiwa- 
czy złota na Kołymie. W miej- 
sce państwowej firmy na zło- 
todajnych terenach zaczyna 
działać prywatna kompania. 
Wszechwładne rządy przejmu- 
je szef ochrony kompanii, Ga- 
rik. Wśród poszukiwaczy złota 
są potomkowie polskich ze- 
słańców z 1939 roku, Jerzy i 
Jadwiga. Studio Filmowe 
*Perspektywa” i Studio Filmo- 
we *"12A” z Moskwy. 


WIRUS 4 

Scen. Maciej Ślesicki, Jan Ki- 
dawa-Błoński. Reż. Jan Kida- 
wa-Błoński. 


Opowieść o fatalnych skut- 
kach "infekcji" komputerowej. 
Wirus powoduje awarię szpi- 
talnego systemu komputero- 
wego, katastrofy kolejowe i in- 
ne nieszczęścia. Gambit Film 
sp. Z 0.0. 


NACZELNY 

Scen. Jerzy Zalewski na pod- 
stawie sztuki szwedzkiego dra- 
maturga, Stiga Larssona pt. *V 
D”. Reż. Jerzy Zalewski. Zdj. 
Paweł Wendorff. Wyk. Ale- 
ksander Kajdanowski. 

Dramat psychologiczny w 
konwencji kina popularnego z 
wątkami sensacyjnymi i ży- 
wą narracją. Obraz rozpada- 
jącego się rosyjskiego impe- 
rium. Po wieloletniej emigra- 
cji przybywa z Ameryki do 
Moskwy Konstanty Lwowski. 
Jest prezesem zarządu amery- 
kańsko-rosyjskiej korporacji 
zajmującej się przetwórstwem 
mięsnym. Moskwa wydaje mu 
się obca i straszna. Przejeż- 
dżając ulicami miasta, widzi 
zniszczone kamienice, place, 
które w dzień zamieniają się w 
targowiska, a w nocy są rajem 
dla szczurów. Brutalne spo- 
tkanie z bandą moskiewskich 
rockersów rozpoczyna jego 
wędrówkę przez róż 
i różne środowiska dzisiej 
Moskwy. Dr Watkins, TVP i 
Centrum Filmowe. 


ZA CO? 

Scen. P. Finn, W. Pendra- 
kowskij, A. Bondariew, Jerzy 
Kawalerowicz. Reż. Jerzy Ka- 
walerowicz. Zdj. Michaił 
Agranowicz. 

Scenariusz jest adaptacją po- 
wieści Lwa Tołstoja pod tym 
samym tytułem. Oparta na au- 
tentycznych wydarzeniach hi- 
storia Polaków zesłanych na 
Syberię po Powstaniu Listopa- 
dowym. Studio Filmowe 
*Kadr” i Studio Filmowe 
*12A" z Moskwy”. 


FILMY W ZDJĘCIACH 
LUB PRACACH 
KOŃCOWYCH 


AKWARIUM 

Scen. i reż. Antoni Krauze. 
Zdj. Tomasz Tarasin. Muzyka 
Zbigniew Preisner. Wyk. Jurij 
Olennikow /Wiktor/, Janusz 
Gajos /Krawcow/ 

Ekranizacja autobiograficznej 
książki Wiktora Suworowa 
pod tym samym tytułem. Lata 
70. Niezwykłe przeżycia agen- 
ta sowieckiego wywiadu GRU, 
który dokonuje *zdrady” i uzy- 
skuje azyl w Wielkiej Brytanii. 


STEVEN SEAGAL 


Dramatyczna walka o przyrodę Alaski 
i jej mieszkańców. wynk możę być tylko jede 
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TAM 


«Lista 
Polańskiego” 


Po zakończeniu zdjęć do 
"Śmierci i dziewczyny” Ro- 
man Polański zamierza na- 
kręcić film o japońskim dy- 
plomacie, który uratował 
podczas II wojny światowej 
około 6 tysięcy Żydów. Film 
nosiłby tytuł "Children of Li- 
ght”, Zaawansowane są roz- 
mowy z japońską firmą pro- 
dukcyjną From East, która 
gotowa jest podjąć się pro- 
dukcji. 


wyjątków. luż pra- 
wie gotowy jest <iąg dalszy « 


Michele Placido 

ny komisarz Cattani 

miornicy”/ reżyseruje 
satyryczną komedię 

we Francji pt. "Un hero 

bourgeois” /'Burżujski 
bohater”/, Placido gra 

także główną rolę. 


GIBSON 6 
W KRATĘ 


Mel Gibson rozsmako- 
wał się w reży: 
następny film zrealizuje w 
Szkocji jako reżyser, gra- 
jąc w nim także główną 
rolę. Będzie to historycz- 
ny, przygodowy dramat 
"Braveheart" /Odważne 
serce/, a producentem jest 
jego własna firma Icon 
Productions dla Paramo- 
unt Pictures. 


bronione. 


Po kilkumiesięcznych boj. 
dziła się na kompromis. Ostatni film Jean: 
da *Helas pour moi” dopuszczono do rozpowszechnia- 
nia w Japonii, ale usunięto 31 z 47 ujęć uznanych za 
nieprzyzwoite. Kwestionowana scena to miłosne zbliże- 
nie pomiędzy bogiem Zeusem a jego ziems 
dług japońskiego surowego prawodawstwa ukazywanie 
pewnych szczegółów anatomicznych jest absolutnie za- 


Mel Gibson 
t Navarro/Stilli 


h japońska cenzura zgo- 
Luca Godar- 


żoną. We- 


Decyzja cenzorów niechętnych zwłaszcza filmom eu- 
ropejskim jest więc precedensem. Podobne trudności co 
film Godarda miały filmy: 


*Orlando" Sally Potter i 


«Piękna złośnica” Jacquesa Rivette'a. 


NEESON TO ZA MAŁO 


Scenariusz Richarda LaGre 
Charlesa Dickensa *Opowies 
no szefowie Warner Bros jak i reżyser Terry Gi 
uznali za "więcej niż interesujący”. Ale film na razie nie 
ma jeszcze "zielonego światła”, Warner szuka filmowego 
partnera ponieważ wstępny projekt budżetu wyniósł 40 
mln dolarów. Tym partnerem najprawdopodobniej bę- 
dzie firma Morgan Creek. Dużą część wydatków stano- 
wią honoraria gwiazd. Do głównej 
"oli przewidziany jest rozchwyty- 
wany obecnie po sukcesie 

"Listy Schindlera” Liam 

Neeson, ale producenci z 
MGM uważają, że nie 
jest on jeszcze supergwia- 
zdą i w czołówce potrzeb- 
ne jest jeszcze kilka in- 
nych znanych nazwisk, 
chociażby Madeleine Sto- 
we. A to kosztuje. 


Liam Neeson 
Fot. Blake Litle 
/Sygma/Free 


TRZY 
RAZY 


JOANNA 


Joanna d'Arc doczekać 
się może aż trzech 
nowych hollywoodzkich 
filmów. Lacia Kologridis 
napisała dla Warner Bros 
scenariusz pt. 

*In Nomine Dei”, 
który zyskał bardzo wysokie 
oceny szefów wytwórni. 
Tymczasem znana, 
niezależna firma 
dystrybucyjna Summit 
/dystrybutor m.in. 
"Gorzkich godów” 
Polańskiego/ debiutuje 
jako producent filmem 

*Company of Angels". 
Trzeci projekt 
to scenariusz 
Ronalda Maxwella 
dla Turner Entertainment. 


lkuodcinkowej mi: 
j losy. 


mn 
rolę jacym 


cka mają ochotę dzie- 


dują Michelle Pfeiffer | w 
lia Roberts, Jeszcze niedaw- 


GDZIE 
JEST EVITA 


Ciągle nie jest pewna ob- 
sada musicalowej *Evity" 
Olivera Stone'a. Wiadomo 
już, że reżyser zrezygnował 
z powierzenia tej roli Ma- 
donnie. Już, już zdecydował 
na Michelle Pfeiffer, ale 
aktorka jest w ciąży, a Stone 
nie może czekać — machina 
produkcyjna już ruszyła. 
Podobno trwają intensywne 
poszukiwania kandydatek do 
głównej roli wśród mało 
znanych aktorek w Meksy- 
ku, Hiszpanii i Argentynie. 
Zadowolony jest tylko Anto- 
nio Banderas, podpisał już 
kontrakt i zagra "Che" Gue- 
varę. 


McGYVER w 


Wszyscy spodziewają 
się, że "Wyatt Earp" Law- 
rence Kasdana z Kevinem 
Costnerem będzie wielkim 
przebojem. Dlatego telewi- 
zyjne stacje postanowiły 
upiec przy tym ogniu własną 
pieczeń. Gotowy już jest 
dwugodzinny telefilm wy- 
produkowany przez ACI 
*Wyatt Earp: Return to 
Tombstone” z Brucem Box- 
leitnerem w roli głównej. Pa- 
miętamy go jako Luke'a z 
serialu "Jak zdobywano Dzi- 
ki Zachód”, pojawił się też u 
boku Jamesa Arnessa W re- 
make'u "Rzeki Czerwonej”, 
obecnie oglądamy go w mi- 
niserialu *Hazardzista” jako 


no w katastroficznym fil- 
mie *Gremliny" wspo- 

liano o kinie wyświetla- 
*Casi blankę” ze 
szczęśliwym zakończe- 
niem, traktując to jako 
świetny, absurdalny dow- 
cip. Może więc już lepiej 
nie róbmy dowcipów | na 
podobne tematy. 


Michelle Pfeiffer 
„Fe 


Luźną adaptacją powieści 
klasyka horroru Clive'a Barke- 
ra ma być jeden z 
szych obecnie miniseriali 
wstępny ki 18 milionów 


icom's Show 
go produ 
Atlantis. Jest już prawie pew- 
ne, że reżyserował będzie Joe 
Dante, twórca *Gremlinów". 
Nad scenariuszem pracują 
wieloletni współpracownik 
Clinta Eastwooda Dennis Sh- 
ryjack i scenarzysta "Nie- 
śmiertelnego” Peter Belwood. 
Zdjęcia są przewidziane w No- 
wym Jorku, Liverpoolu i Tu- 
nezji. Producenci zapowiadają 
*horror dla ludzi inteligent- 
nych, bez nadmiaru drastycz- 
nych efektów". 


TOMBSTONE 


partnera Kenny Rogersa. 
Boxleitner wydaje się mieć 
niezbędne kwalifikacje do 
noszenia coltów najsłyn- 
niejszego szeryfa Zachodu. 
Natomiast jego konkurent 
jest w westernie debiutan- 
tem. Richard Dean Anderson 
znudził się ostatecznie rolą 
McGyvera i zakończył cykl 
jego przygód trzema wyso- 
kobudzetowymi telefilmami. 
Teraz postanowił odnieść 
sukces także jako Earp. Na- 
kręcono już telefilm *Tomb- 
stone Law”, który ma być 
pilotem późniejszego serialu. 
Oby tylko dzielny McGyver 
nie używał strzelających dłu- 
gopisów i lotni. 


D GRYMASI 


Na planie "Le regard 
d'Ulysse” w reżyserii i we- 
dług scenariusza Theo Ange- 
lopulosa /”Krajobraz we 
mgle”/ spotkali się Wojciech 
Pszoniak, Harvey Keitel i 
Gian Maria Volontć. Ange- 


lopulos dość ogólnikowo za- 
powiada film jako "nawiązu- W STARYM, DOBRYM STYLU 
Jący do znanej nam. wszys Konkurencją dla widowiska Mela Gibsona 
kim historii Ulissesa”, *Dragonheart" rozgrywającego się 
w czternastowiecznej Szkocji będzie "Rob Roy” 
w reżyserii Michaela Catona-Jonesa, 


WRESZCIE według scenariusza Alana Sharpa /”W mroku nocy”, 
*Pogoń za Ulzaną”/. Rolę legendarnego 
RAZEM osiemnastowiecznego mściciela krzywd 
obejmie najprawdopodobniej Liam Neeson, 
Al Pacino i Robert De Ni- choć czekają na niego inne, kuszące propozycje: 
ro po raz pierwszy razem! Oscar Wilde /patrz obok/ oraz objęcie 
Zagrają adwersarzy w filmie po Timothy Daltonie roli Bonda. Film ma być 


Michaela Manna, na razie je- stosunkowo tani /wstępnie około 20 mln dolarów/ 


szcze bez tytułu. Scenariusz A k Ą Ę 
Manna będzie realizowany ale wysokiej jakości. Według słów producenta: 


Będzie to opowieść 

na początku przyszłego roku 

w Chicago. Pacino i De Niro w starym, klasycznym stylu Johna Forda. 
zagrali w drugiej części "Oj- Z Neesonem czy bez Neesona 

ca chrzestnego”, ale nie wy- zdjęcia rozpoczną się 

stąpili razem w żadnej sce- we wrześniu. 


nie. 


Mike Nichols być może 
wyreżyseruje i będzie pro- 
ducentem swojego pierw- 
szego filmu zrealizowanego 
całkowicie w Europie. Bę- 
dzie to biograficzna opo- 
wieść o "dandysie wszech 

zasów” — Oskarze Wildzie. 
Scenariusz pisze wybitny 
brytyjski dramaturg i reży- 
ser David Hare, /"Wether- 
by”/. Trwają usilne starania, 
by do głównej roli pozyskać 
Liama Neesona. 


Jeden z najbardziej wziętych 
scenarzystów hollywoodzkich? 
Eszterhas, autor "Nagiego instynktu” 
i*Slivera”, pracuje bez ustanku. 

I cóż napisał? Oczywiście scenariusz 
kolejnego erotycznego thrillera 

"Jade" opowieści o tajemnicach 

życia erotycznego trójki mieszkańców 
San Francisco. Do reżyserii przymierza 
się William Friedkin, Tom Cruise 

po przeczytaniu tekstu wyraził 
zainteresowanie główną rolą. Zarys 
fabuły drugiego projektu Eszterhasa 
*Sacred Cows” jest tak nieprzyzwoity, 
że aż wstyd nam go cytować, w każdym 
razie chodzi o kandydata na prezydenta 
i jego przygody na zwierzęcej farmie. 


Richard 
jean Anderson 


(1 - 8.05.1994) według "New York Timesa” 


Wpływy 

w ostatnim 
tyg. (w mln $) 
Liczba tyg. 
na ekranie 


1. With Honors 
[Warner Brothers 

2. Cztery wesela 
i pogrzeb 
IGramercy 

3. 3 Ninjas Kick Back 
[Tri Star 

4. Clean Slate 
IMGM 

5. No Escape 
ISavoy 

6. Bad Girls 
IFox 

7. You So Crazy 
IGoldwyn 

8. The Inkwell 
/Buena Vista 

9. Lista Schindlera 
[Universal 

10. Gazeta 
[Universal 


Brucę 
Fot. Bulk 


NOWA PASKUDA 


Szwajcarski malarz i grafik H. R. Giger, który powołał 
do życia słynnego *Obcego” majstruje przy nowej pasku- 
dzie. Tym razem będzie to stworzona za pomocą inżynie- 
rii genetycznej istota, mogąca przyjmować ludzką formę. 
Stwór wystąpi w kluczowej roli w thrillerze sf "Species" 
w reżyserii Rogera Donaldsona. Budżet przewiduje się na 
25 — 35 mln dolarów. Te wahania stąd, że już sama ma- 
szkara jest kosztowna, a inne specjalne efekty, które mu- 
szą dojść — też. 

WYDARZENIA || EEEE 


Festiwalowy maniak o żelaznej kondycji 
może dziennie zaliczyć nawet sześć, 
siedem filmów. Ale kto da radę 
tyle obejrzeć i nie zwariować? 


DZIEŃ PIERWSZY 


Witaj Cannes! Pogoda wspaniała, Lazurowe 
niż na pocztów- 
kach. Gorąco i tłoczno. Na la Croisette kłębią 
się tłumy turystów i festiwalowych gości. Tych 
ostatnich łatwo odróżnić, bo każdy ma plakietkę 
z fotografią własną i emblematem festiwalu. 
Wesoło i dwa razy drożej niż w Paryżu. Dwóch 
mimów w srebrzystej folii odgrywa na ulicy ma- 
ły spektakl. Tuż obok, na pobliskim molo uro- 
dziwa blondynka w białym bikini pozuje do 
zdjęć pod aplauz i gwizdy gapiów. Pod hotela- 
mi "Majestic" i *Carlton" cierpliwie koczują 
łowcy autografów i fotoreporterzy. Może Clint 
Eastwood wyskoczy na chwilę łyknąć świeżego 
powietrza? 

Pół dnia miotam się po Festiwalowym Pałacu 
w poszukiwaniu punktu akredytacyjnego. Ze 
mną miota się tłum podobnych desperatów. Za- 
czyna ogarniać nas szaleństwo i żądza mordu. 
Odsyłają nas od okienka do okienka, zero infor- 
macji i organizacji, z nikim nie można się poro- 
zumieć. Gdzie są te obiecywane hostessy-lin- 
gwistki? We Francji mówią tylko po francusku, 
0 istnieniu innych języków nikt nic nie wie. 1 
prawda, przemawia przeze mnie rozgoryczenie, 
ale jest duszno i zaczął się już pierwszy s 
Wreszcie, na trzecim piętrze, trafiłam do właści- 
wego biurka. Jeszcze tylko pół godziny czekania 
i mam kartę akredytacyjną. Bez niej nie miała- 
bym szans wejść na jakikolwiek pokaz 

Biegnę na "La Reine Margot” /Królowa Mar- 
got Patrice'a Cherreau. Ten film to festiwalowe 
wydarzenie, z którym Francuzi wiążą spore 
nadzieje. Jeden z najdroższych w historii fran- 


cuskiego kina, wyprodukowany przez Claude'a 
Berri, lubującego się w kostiumowych super- 
produkcjach. Jego *Germinal" zarobił w kinach 
francuskich ponad 55 milionów dolarów i był 
jednym z trzech najbardziej kasowych filmów 
we Francji w ubiegłym sezonie. "La Reine Mar- 
got”, reklamowana jak żaden inny film prezen- 
towany na festiwalu, kosztowała 35 milionów 


„A Reine Margot” 


Fot. Sygma/Fr 


Md POYO tę 


dolarów i te miliony czuje się w każdej minucie 
projekcji. Sławy europejskiego kina w głów- 
nych rolach /znakomity Jean-Hughes Anglade, 
Virna Lisi, Miguel Bose, Daniel Auteuil, Je- 
an-Claude Brialy/, zdjęcia realizowane we Fran- 
cji /Paryż *grało” Bordeaux/ i Portugalii, mię- 
dzynarodowa ekipa techniczna, pietyzm w od- 
twarzaniu XVI-wiecznych realiów, eny 
masowe. Trwający blisko trzy godziny film jest 
ekranizacją powieści Aleksandra Dumasa, opi- 
sującej ostatnie lata panowania Karola IX, kon- 
flikty religijne w XVl-wiecznej Francji oraz 


JAK PRZEZYĆ 
FESTIWAL 


W CANN 
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smutne życie królewskiej siostry, Marguerite de 
Valois zwanej przez wszystkich Margot. Trudno 
jednak mówić o wiernej adaptacji skoro ambicją 
Cherreau była zgodność z faktami historyczny- 
mi, a przy pisaniu scenariusza /razem z Daniele 
Thompson/ opierał się również na książce Hein- 
richa Manna o Henryku IV, mężu Margot. W 
filmie roi się od historycznych postaci, nazwisk, 
których nie sposób spamiętać, co zresztą stano- 
wi jego słabość, bo chwilami trudno jest się po- 
łapać kto z kim jest spokrewniony i o co komu 
chodzi. "Reine Margot” nie jest zresztą filmem 
historycznym. Nie należy też aż tak bardzo do- 
szukiwać się w niej aluzji do wydarzeń współ- 
czesnych, choć wojna domowa między katolika- 
mi a protestantami w XVI--wiecznej Francji mo- 
że budzić skojarzenia z tym, co dzieje się teraz 
w byłej Jugosławii. Jednak 
film Cherreau, podobnie jak 
powieść Dumasa, jest przede 
wszystkim historią miłosną. 
Romansem. To staroświecko 
brzmiące dzisiaj słowo pasuje 
jak ulał. Na pierwszym planie 
obserwujemy bowiem dzieje 
nieszczęśliwej miłości kato- 
lickiej królowej i jej kochan- 
ka, protestanta, La Mole'a, 
który nie zawahał się zginąć 
w imię miłości. *La Reine 
Margot" robi wrażenie, nie- 
które sceny swoim rozma- 
chem inscenizacyjnym zapie- 
rają dech w piersiach: ślub Margot z Henry- 
kiem z Nawarry, który miał położyć kres religij- 
nym sporom, a tylko zaostrzył sytuację i spo- 
wodował rzeź hugenotów w noc Świętego Bar- 
tłomieja. Ale film został przez festiwalową pu- 
bliczność przyjęty z mieszanymi uczuciami. Po 
projekcji brawa mieszały się z gwizdami deza- 
probaty. 

Dla Francuzów najważniejsza ji Inak Isa- 
belle Adjani, dla której rola królowej stała się 
triumfalnym powrotem na ekrany po ubiegło- 
rocznej klęsce "Toxic Affair”. Margot w jej in- 
to tzw. kobieta wyzwolona, wyprze- 
woją epokę. Niektórzy mówią o aktor- 
skiej kreacji wartej Złotej Palmy dla najlepszej 
aktorki, ale Adjani ma grożną konkurentkę w 
osobie Jennifer Jason Leigh. Tym grożniejszą, 
że Jennifer gra w dwóch filmach pokazywanych 
na festiwalu: *Hudsucker Proxy” Joela Coena i 
*Mrs. Parker and the Vicious Circle” Alana Ru- 
dolpha. 


DZIEŃ DRUGI 


Festiwalowa publiczność ym nie różni 
się od tej z kin warszawskich. Ze wzruszeniem 
wsłuchiwałam się w gwizdy i odgłosy tupania, 
kiedy podczas jednej z projekcji film puszczono 
bez dźwięku. Każdy pokaz zazwyczaj kończą 
oklaski. Ich natężenie bywa różne. Gorzej gdy 
ich zabraknie, za to w czasie seansu słychać 
chrapanie. Kiedy siedząca obok mnie francuska 
dziennikarka zasnęła na filmie Rudolpha, przy- 
pomniała mi się anegdota z festiwalowego ży- 
cia. Podobno podczas jakiejś festiwalowej pro- 
jekcji w Cannes oburzony krytyk obudził śpią- 
cego koło niego innego krytyka słowami: Pro- 
szę chrapać ciszej, przeszkadza pan innym spać. 
Francuzka nie chrapała, więc jej nie budziłam. 

Dzień minął pod znakiem filmów o kobie- 
tach. *Mrs. Parker and the Vicious Circle” Ala- 
na Rudolpha /producent: Robert Altman/ to film 
biograficzny. Rudolpha zainteresowała postać 


Dorothy Parker, legendarnej amerykańskiej 
dziennikarki, publicystki, pisarki i scenarzystki 
/to właśnie ona napisała scenariusz do pierw- 
szych *Narodzin gwiazdy”/. Parker była znana z 
ciętych ripost i dowcipnych powiedzonek, które 
powtarzał cały Nowy Jork. Bardzo wrażliwa i 
chimeryczna, pięciokrotnie usiłowała popełnić 
samobójstwo. Miała słabość do alkoholu i nie- 
właściwych mężczyzn. Kochała naprawdę tylko 
jednego, krytyka i satyryka, Roberta Benchleya. 
Ta miłość, częściowo z winy samej Parker, nie 
została nigdy odwzajemniona. 

Rudolph pokazał życie Parker poprzez pry- 
zmat jej wzajemnych stosunków z Benchleyem, 
opartych na przyjaźni, szacunku i fascynacji. 
Nakreślił jednocześnie portret kobiety, która 
przez całe życie dążyła do pełnej uczuciowej 
niezależności, ale której ta niezależność bardzo 
ciążyła. Rudolph nie byłby sobą, gdyby przy 
okazji nie odmalował klimatu Nowego Jorku lat 
20., epoki jazzu, nihilizmu i szalonych przyjęć. 
Tytuł filmu nawiązuje do spotkań nowojorskiej 
elity intelektualnej tamtych lat: publi 
tystów i pisarzy, którzy regularnie zbier: 
lunch przy okrągłym stole w restauracji Algo- 
nquin /stąd nazwa grupy "Algonquin Round Ta- 
ble”/, Duszą towarzystwa była Parker. Jennifer 
Jason Leigh gra ją bardzo sugestywnie, ale peł- 
ne utożsamianie się z postacią nie zawsze 
wskazane. Jako Parker Jennifer mruczy pod no- 
sem i bełkoce tak niewyraźnie, że nawet Amery- 
kanie mieli problemy ze zrozumieniem tego, co 
mówiła. 

Opowieścią o niezwykłej kobiecie jest też 
*Kuroczka Riaba” /Kurka Riaba/ Andrieja Kon- 
czałowskiego. Jej bohaterką nie jest — jak suge- 
rowałby tytuł — kura /choć odgrywa ważną rolę/, 


"Una pura formalita”: 
Gerard Depardieu 
> i Roman Polański 


> Fot 1a/Frec 


ale eks-kołchoźnica Asja, która nie potrafi od- 
naleźć się w nowej, postkomunistycznej rzeczy- 

s W filmie pojawiają się raz jeszcze po- 
staci z jednego z pierwszych filmów Koncza- 
łowskiego "Szczęście Asji”, *półkownika” z 
30-letnim stażem. Asja jest już starszą kobietą, 
której życie osobiste nie ułożyło się, ale która 
zachowała dostojeństwo i wierność własnej hie- 
rarchii wartości. Komunizm ją nie rozpieszczał, 
ale mimo to tęskni za nim, bo nie potrafi odna- 
leźć się w kapitalizmie. Podobnie jak i reszta 
mieszkańców jej wioski. Nic więc dziwnego, że 
krzywym okiem patrzą na Czurikowa — właści- 
ciela tartaku, jedynego, któremu się powodzi. 
Nie spoczną dopóki mu tego życia nie obrzy: 
Dopiero, kiedy doprowadzony do ostateczności 
Czurikow podpali tartak i tak jak reszta wsi nie 
będzie miał nic, zostanie na nowo zaakceptowa- 
ny. Scena zabawy wioski na pogorzelisku ma 


Jennifer Jason Leigh 
w "Hudsucker Proxy” 


znaczenie symboliczne. Bawią się przecież na 
pogorzelisku swojej utopijnej wiary w ideały 
komunizmu i swojej nie wykorzystanej szansy 

życie. Jedyną, która wyciągnie wnio- 
„ Brzmi to wszystko szalenie po- 
a Riaba” to bardzo 
„ w której jak w krzywym 
zwierciadle odbija się rosyjska rzeczywistość ze 
wszystkimi jej paradoksami. Film Konczałow- 
skiego brał największe brawa z dotychczas pre- 
zentowanych, ale recenzenci podzielili się na 
entuzjastów /"The Hollywood Reporter/ i ironi- 
stów /'Le Film Fi jancoe A 


DZIEŃ TRZECI 


Podobno wpadł do Cannes, bez zapowiedzi, 
Robert De Niro. Jak co roku przyjechał Mickcy 
Rourke. Przez kilka godzin gościł tez Paul Ho- 
gan. 

Festiwalowy maniak o żelaznej kondycji 
może dziennie zaliczyć nawet sześć — siedem 
filmów. Ale kto da radę tyle zobaczyć i nie zwa- 
riować? Zwłaszcza, że poza projekcjami w Can- 
nes dzieje się sporo. Pokaz: 
wi prawie każdego filmu to- 
warzyszy konferencja prź 
wa z udziałem reżysera, 
torów, producenta, Po 
dym więc seansie trzeba 
gnać labiryntem pałacowych 
korytarzy tak, by wyprze- 
dzić konkurencję i zająć 
miejsce w sali konferencyj- 
nej. Sala jest mała, a wej- 
ścia do niej strzeże dwóch 
cerberów w garniturach, któ- 
rzy serca mają z granitu ina 
wszystkich patrzą z góry. Na 
nic zdadzą 
by. Jeżeli 


Inna Czurikowa 
Fot. Sygma/Free 


jście. Można 
wtedy ruszyć na obchód po 
stoiskach reklamowych dystrybutorów. Część z 
nich, jak co roku, rozlokowała się w podzie- 
miach Pałacu. Polskie stoisko zdobią zdjęcia z 
*Jańcia Wodnika”, który na festiwalu pokazy- 
wany jest w Pramach "Un Certain Regard”. 
Podziemia są jednak ponure, przypominają kata- 
kumby z grobowcami faraonów, większość więc 


"Kuroczka Riaba”': 


dystrybutorów, nie chcąc uchodzić za mumie, 
biwakuje w tym roku w namiotach naokoło Pa- 
łacu. Najpotężniejsze firmy amerykańskie, takie 
jak Columbia, VIP i Carolco mają swoje stoiska 
w apartamentach czterogwiazdkowych hoteli. 
Wejście do *Carltona" zdobi ogromne zdjęcie 
Eddiego Murphy'ego promujące trzecią część 
*Gliniarza z Beverly Hills”. Tuż obok Schwa- 
rzenegger groźnie patrzy z plakatu "True Lies”, 
a po przeciwnej stronie la Croisette monstrual- 
nej wielkości Kevin Costner celuje z coltów, re- 
klamując "Wyatta Earpa”. 

*Una pura formalita” /Czysta formalność/ 
Giuseppe Tornatore, metaforyczna przypowieść 
o życiu i śmierci, spotkała się ze skrajnymi re- 
akcjami. Film zaczyna jak dreszczowiec. 
Noc, deszcz. Pada strzał. ktoś przedziera się 
przez krzaki. Na leśnej drodze zostaje zatrzyma- 
ny przez patrol policji i trafia na posterunek. Od 
tej chwili film zaczyna przypominać twórczość 
Kafki z jej atmosferą absurdu i osaczenia. Po- 
sterunek jest dziwny /przeciekające sufity, roz- 
padające się się elektryczność/, 
policjanci jeszcze dziwniejsi, a najdziwniejszy 
jest komisarz, który przesłuchuje zatrzymanego 
w sprawie morderstwa. W miarę jak przesłucha- 
nie przeradza się wspowiedź, poznajemy prze- 
szłość podejrzanego. To znany pisarz Onoff, 
który od lat cierpi na twórczą niemoc, a jest drę- 
czony przez wspomnienia i kompleksy. W finale 
dowiadujemy się, że nie było żadnego morder- 
stwa. To Onoff popełnił samobójstwo, a poste- 
runek policji jest czymś w rodzaju czy. 
punktem rozdzielającym świat żywych i umar- 
łych. Pisarza gra Górard Depar 
Roman Polański i są to dwie aktorskie kreacje, 
ale pod adresem *Una pura formalita" padły 
oskarżenia o wtórność i banał. 


DZIEŃ CZWARTY 

Depardieu w mieście. Chyba jeszcze bardziej 
przytył. W "Moving Pictures” poradnik "Jak 
przeżyć festiwal w Cannes”. 

Wreszcie odetchnęłam w pełni festiwalową 
atmosferą. A wszystko za sprawą "The Brow- 
ning Version” /Wersja Browninga/ Mike'a Fig- 
gisa. Nie takiego filmu można było się od niego 
spodziewać. Figgis znany był dotychczas z thril- 
lerów w rodzaju *"Burzliwe- 
go poniedziałku” i *Wydzia- 
łu wewnętrznego”, a tu nie- 
spodzianka. "The Browning 
Version” to kameralna, bar- 
dzo stylowa i bardzo poru- 
opowieść o profeso- 
rze łaciny i greki, dla które- 
go odejście ze szkoły dla 
chłopców, jest okazją do 
przewatościowania s wojego 
dotyche 
Wnioski nie są wesołe: s 
wy i wymagając: 
biany przez w, a żona 
go zdradzała. Nigdy nie jest 
jednak za późno, by zac 
wszystko od nowa. Wystar- 
czy tylko impuls. Dla profe- 
sora będzie nim uznanie ze 
strony jednego z uczniów. Poprzednia ekraniza- 
cja sztuki Terence'a Rattinga przyniosła w 1951 
Michaelowi Redgrave nagrodę aktorską w Can- 
nes. Czy to samo przytrafi się w tym roku Al- 
bertowi Finneyowi? 

Biegnę na *Trzy kolory. Czerwony”. 

ELŻBIETA CIAPARA 


WYDARZENIA 13 EEEEEEEEM 


W amerykańskiej 
klasie średniej 
panuje atmosfera 
powszechnego 
zrozumienia 

i wybaczenia. 


ybierając się do kina na 

*When a Man Loves a 

Woman” warto usiąść w fo- 

telu przy ścianie, żeby było 

o co oprzeć głowę podczas oglądania 

długiej opowieści o powrocie do normal- 

ności ladacznej żony /Meg Ryan/ u boku 

idealnego męża /Andy Garcia/. Gdy 

ogarnie nas współczucie albo nieprzepar- 

ta senność, ściana może się przydać, 

Film według scenariusza Ronalda Bassa 

i Ala Frankena w reżyserii Luisa Mando- 

ki /premiera 6 maja/ przyciąga jednak 

publiczność, która lubi oglądać cudze 

nieszczęścia wypolerowane jak paznok- 
cie u manikiurzystki. 

Alice i Michael mieszkają w San Fran- 
cisco w dzielnicy, gdzie co krok stoją 
przy chodnikach BMW i porsche, w do- 
mu jak z katalogu dla klasy "średniej 
wyższej”, ze słodkimi córeczkami w 
środku. Michael jest pilotem samolotów 
pasażerskich. Zawód ten został mu wy- 
brany po to, by podnieść męski wdzięk 
Andy Garcii, który jeszcze lepiej wyglą- 


da w mundurze, Alice i Michael kochają 
się. Szczęście ich nie zna granic, ponie- 
waż życie, jakie możemy oglądać na 
ekranie, nie szczędzi im pieszczoty. 
Dziwne tylko, że Alice jest pobudliwa i 
trochę zanadto fantazyjna. Niestety! Wy- 
chodzi na jaw, że to po prostu pijaczka. 
Zaczyna późno wracać z miasta, wpro- 
wadzając zamęt w ży- 
cie męża, córek i baby 
sitter, uroczej Chinki. 
Kiedy pijana Alice ude- 
rza córeczkę w twarz, 
popijając wódką aspiry- 
nę, wszyscy rozumieją, 
że ich świat zachwiał 
się w posadach. Żona 
idzie więc do bardzo 
przyzwoitej kliniki 
odwykowej. 

Dopiero teraz zaczy- 
na się dramat. Michael 
nie rozumie, że Alice 
weszła w nową spo- 
łeczność Anonimowych 
Alkoholików, gdzie 
tworzą się nowe więzi i 
przyjaźnie, niekiedy 
wyglądające na romans. 
Nie może się przekonać 
do spotkań grup tera- 
peutycznych AA, pod- 
czas których małżonko- 
wie pijaków czynią in- 
tymne zwierzenia przed 
obcymi ludźmi. Wypro- 
wadza się z domu i do- 
piero z czasem pojmie, 
że nie był mężem wy- 
starczająco idealnym. 


Streściłem prawie całą akcję, ponie- 
waż szczęśliwe zakończenie nie może 
być dla nikogo niespodzianką. Film wy- 
rasta z panującej w amerykańskiej klasie 
średniej atmosfery powszechnego zrozu- 
mienia i wybaczenia, którą wyraża po- 
wiedzonko *I'm OK. your'e OK” /ja je- 
stem w porządku, ty jesteś w porządku/. 


Ja jestem 


€ 


dy 


| "Being Human”: Robbin Williams 


Działa tutaj mnóstwo grup terapeutycz- 
nych, które skupiają ludzi o podobnych 
problemach życiowych. Podczas sesji 
zwierzeń, ludzie ci utwierdzają się na- 
wzajem w przekonaniu, że są dobrzy, a 
winę za ich problemy najczęściej ponosi 
kto inny — Źli rodzice albo społeczeń- 
stwo. Podobnie jest w przypadku Alice. 
Jej ojciec był alkoholikiem, zaś matka 
miała ją za nic. Musiałaby być święta, by 
nie zostać pijaczką, a przecież nie można 
wymagać od ludzi heroizmu, prawda? 
Meg Ryan szczególnie nadaje się do 
roli niewinnej Alice. Jej ciało zatrzymało 
się w rozwoju na etapie wychudłej nasto- 
latki z osobowością płaską jak jej klatka 
piersiowa. Jest tak niedojrzała fizycznie, 
jak niedojrzały duchowo jest cały ten 
ruch samopomocy psychicznej w kół- 
kach wspólnych problemów. Okres doj- 
rzewania to właśnie czas wzmożonego 
instynktu stadnego — między opuszcze- 
niem domu rodziców a założeniem wła- 
snej rodziny, kiedy szuka się potwierdze- 
nia w grupie pokoleniowej. Wieczna 
młodość stała się ideałem amerykań- 
skim, ponieważ najwyżej ceni się tu wol- 
ność. Natomiast grupy terapeutyczne za- 


miast wspólnej metryki mają wspólny 
problem. Tym sposobem można aż do 
śmierci mieć jeden z przywilejów mło- 
dości — niedorozwinięte poczucie winy. 
Wygodę tę zapewniają kluby Anonimo- 
wych Rozmaitych. 

Atmosferę wszechwybaczenia wy- 
śmiał przy innej okazji współscenarzysta 
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robią to z pewnym umysłowym wdzię- 
kiem i dowcipem, nie dla wszystkich 
zrozumiałym. 

*Być człowiekiem” to komedia egzy- 
stencjalna na temat okrutnego żartu, jakim 
jest życie. Oto w zamierzchłych czasach 
Hektor mieszka w nadmorskiej jaskini z 
kobietą /Holly Hunter/ i dwiema córecz- 


w porządku, 


filmu Al Franken, który w telewizyjnym 
kabarecie "Saturday Night Live” stwo- 
rzył parodystyczną postać Stuarta Sma|- 
leya. Jednak tym razem zapotrzebowanie 
produkcyjne było przeciwne. *When a 
Man Loves a Women” jest komercjal- 
nym przedsięwzięciem, ale ma na celu 
także pożytek społeczny. Drugi współ- 
scenarzysta, Ronald Bass, wyraża 
nadzieję, że po obejrzeniu tego filmu wi- 
dzowie będą bardziej przykładać się do 
swoich małżeństw i do wychowania 
dzieci. Nic też dziwnego, że umieścił w 
skrypcie mnóstwo współczującego gada- 
nia, łącznie z końcowym przyznaniem 
się Michaela do winy, że nie chciał tego 
gadania słuchać. Andy Garcia ma przy 
tym tak błyszczące i wilgotne oczy, jakie 
w zamierzchłych czasach powodowało 
przyjęcie komunii po ciężkiej pokucie. 

Osobiście uważam, że kwestie moral- 
ne mają nieco poważniejszy wymiar. 
Życie nie jest też beczką miodu z łyżecz- 
ką dziegciu dla podkreślenia smaku 
ogólnej słodyczy. Nie są to jednak poglą- 
dy popularne w pop kulturze dla pół- 
główków. 

Nie wiadomo więc, z jakich powodów 
Warner Brothers wziął do rozpowszech- 
niania film dla inteligencji. Jest to *Be- 
ing Human” do scenariusza i w reżyserii 
Billa Forsytha /premiera 6 maja/ z Robi- 
nem Williamsem w roli głównej, który 
gra — ni mniej ni więcej — Człowieka. 
Akcja filmu zaczyna się głęboko w epo- 
ce brązu, przechodzi przez starożytny 
Rzym, średniowieczną Europę, wyprawę 
portugalskich konkwistadorów na podbój 
nowych kolonii i dobiega Nowego Jorku 
naszych dni. Nieliczna publiczność opu- 
szcza salę w trakcie projekcji, ponieważ 
jeśli nawet postaci na ekranie zabijają, to 


jesieś 
w porządku 


kami tyleż uroczymi co brudnymi. Nagle 
na łodziach przybywają łupieżcy przypo- 
minający Wikingów. Bezradnemu dziku- 
sowi zabierają kobietę i dzieci. Zrozpa- 
czony Hektor obrzuca łodzie kamieniami, 
narażając się na śmierć, ratuje go jednak 
postument jego bożka. Najeźdźcy odczy- 
tują ze sterty kamieni znak, który każe im 
darować Hektorowi życie. 

Te pierwsze przejawy duchowości 
ogląda się z pewnym wzruszeniem, 
podobnie jak słucha dialogu z epoki brą- 
zu, który na pewno łatwiej się czyta niż 
pisze po tylu latach rozwoju języka, kie- 
dy Hektor mówi dzieciom: *Zostać tu. 
Bez hałasu. Nie ruszać się. Nie płakać”. 
Ta nowela z epoki jaskiniowej, sfotogra- 
fowana w dzikim, skalistym krajobrazie 
północnym stanowi filmowy równoważ- 
nik filozofii egzystencjalnej — każdy jest 
sam w groźnym Świecie. 

W czasach rzymskich Hektor wcielił 
się w ulubionego niewolnika pana Lucin- 
niusa /John Turturro/, który zbankruto- 
wał i musi popełnić samobójstwo. Lucin- 
nius oznajmia mu, że mają umrzeć ra- 
zem, a gdy Hektor się wzdraga, pan tłu- 
maczy mu po dobroci: Jesteś moim naj- 
bliższym, najdroższym mi niewolnikiem. 
Co ludzie powiedzą, jeśli odmówisz 
śmierci ze mną? Jest to najbardziej za- 
bawna nowela filmu, gdzie humor sytua- 
cyjny podpiera się grozą samobójstwa i 
upartą walką Hektora o przeżycie swego 
pana. Wyzwolony dzięki sprytowi Hek- 
tor wydobywa się ze starożytnego Rzy- 
mu wskazując wprost na wóz ciągniony 
przez konie drogami średniowiecznej 
Europy. Na wozie spotyka piękną Beatri- 
ce. Mówi ona tylko po włosku, ma jed- 
nak tyle wdzięku, że ściąga Hektora do 
swego domu, gdzie okazuje się, że jest 


matką dwojga dzieci bez ojca. Hektor nie 
może jednak z nią zostać, ma własny 
dom gdzieś w Europie. Wychodzi na 
drogę, by odejść, lecz Beatrice woła go i 
pokazuje palcem przeciwny kierunek. W 
tym jednym geście ręki z prawa na lewo 
zawiera się cały Świat. 

Autor filmu Bill Forsyth sprowadza 
ziemię do kierunków w przestrzeni, a na- 
sze życie do najprostszych sytuacji. Jest 
to ludzka egzystencja niemal wypreparo- 
wana z przypadkowych okoliczności. Na 
tym preparacie człowieczeństwa może- 
my obejrzeć to, co jest naprawdę ważne 
na skalistej ziemi, pod pochmurnym nie- 
bem; samo istnienie, miłość, pragnienie 
najbardziej oswojonego kawałka świata, 
czyli domu, odpowiedzialność za innych. 
To właśnie znaczy tytułowe "być czło- 
wiekiem”. 

Ostatnia sekwencja nowojorska ukazu- 
je Hektora uwięzionego — gdzieżby in- 
dziej — w potwornym korku ulicznym u 
wjazdu do Lincoln Tunel, w żółtej ta- 
ksówce z półdzikim, czarnym taksówka- 
rzem. Hektor gorączkowo porozumiewa 
się przez telefon komórkowy ze swoim 
wspólnikiem, ze swoją kochanką. Jest w 
drodze do dzieci, które zostawił odcho- 
dząc od żony, ma teraz spędzić z nimi 
kilka dni nad morzem. Okazuje się, że 
tysiąclecia rozwoju cywilizacji uczyniły 
go niewolnikiem swoich interesów, swe- 
go życia, swego miasta. Dopiero wyjazd 
do nadmorskiej chaty z synem i córką 
pozwala mu odnaleźć sens egzystencji. 

Robin Williams, znany skądinąd jako 
gejzer energii, gra tu postać dość bierną, 
z czego krytycy czynią zarzut, nie wiem 
jednak czy słusznie. Względna bierność 
Hektora pasuje do koncepcji filozoficz- 
no-religijnej, która była zapewne inspi- 
racją dla filmu, mianowicie reinkarnacji. 
Uderza fakt, że w tym łańcuchu wcieleń 
Hektor wcale się nie oczyszcza. Jeśli jest 
uosobieniem Człowieka, to ta moralna 
stagnacja, a nawet regres, zapewnia na- 
szemu gatunkowi długi byt. 

Film Forsytha nie jest bardzo dobry. 
Wydaje mi się za bardzo kapryśny, jak. 
na traktat filozoficzny, lub zbyt intelek- 
tualny, jak na dzieło sztuki. Miejscami 
jest też nudny, pomimo znakomitych 
czasami dowcipów. Jeśli jednak nawet 
trochę się nudzimy, to na pewno w do- 
brym, nielicznym towarzystwie, co w ki- 
nach nowojorskich przyjmuje się z ulgą. 

Film wszedł na ekrany w momencie, 
gdy największym przebojem muzyki kla- 
sycznej w Stanach Zjednoczonych są 
chorały gregoriańskie śpiewane przez hi- 
szpańskich benedyktynów z Santo Do- 
mingo de Silos. Album rozszedł się do- 
tąd w nakładzie 1 300 tys. egzemplarzy 
najwyraźniej utrafiając w odradzającą się 
potrzebę prostoty i medytacji. "Being 
Human* Billa Forsytha należy do tego 
samego nurtu refleksji nad sensem życia. 
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KRÓL KOSZA > 
[The Air Up There/. USA, 1993. 
Reż. Paul M. Glaser. Wyk. Kevin 
Bacon, Charles Gitonga Maina, Yo- 
landa Vazquez. 107 min. Syrena. 
Premiera 3 czerwca, 

Trener koszykówki ogląda film do- 
kumentalny o Afryce, w jednym z 
epizodów pojawia się zawo- 
dnik-amator, który mógłby zrobić 
karierę w USA. Akcja werbunkowa 
napotyka trudności, kandydat jest 
synem wodza, nie powinien opu- 
szczać przyszłych poddanych. 


CO GRYZIE GILBERTA GRAPE? > 
[What's Eating Gilbert Grape/. 
USA, 1993. Reż. Lasse Hallstróm. 
Wyk. Johnny Depp, Juliette Lewis, 
Leonardo Di Caprio. 118 min. Art- 
vision. Premiera 10 czerwca. 

Historia rodziny, mieszkającej w 
niewielkim miasteczku w stanie lo- 
wa. Ojciec popełnił samobójstwo, 
matka jest monstrualnie otyła, 
młodszy syn — niedorozwinięty. Bo- 
hater tytułowy pracuje zarobkowo, 
dba o matkę, opiekuje się chorym 
bratem — i stara się za wszelką cenę 
zapobiec rozpadowi rodziny. 


TOTAL BAŁAŁAJKA SHOW 

[Total Balalaika Show/. Finlandia, 
1993. Reż. Aki Kaurismaki, 55 min, 
Fundacja Sztuki Filmowej. Premie- 
ra 17 czerwca. 

Dokumentalny reportaż z koncertu, 
który odbył się 12 czerwca 1993 ro- 
ku w Helsinkach. Wykonawcami 
była ulubiona grupa rockowa Kauri- 
smiikiego, "Leningrad Cowboys” — 
oraz zespół pieśni i tańca armii so- 
wieckiej, czyli Zespół Aleksandro- 
wa. Wspólny koncert zgromadził 50 
tysięcy widzów i zakończył się 
wielkim sukcesem. 


TOMBSTONE 

USA, 1993, Reż. George P, Cosma- 
tos. Wyk. Kurt Russell, Val Kilmer, 
Michael Biehn. 129 min. Imperial. 
Premiera w czerwcu. 

Arizona, rok 1879. Do miasteczka 
przybywa szeryf-weteran z braćmi 
i ich żonami. Próbują rozpocząć ży- 
cie spokojne i ustabilizowane. Ale 
w okolicy grasuje banda awanturni- 
ków. 


p 


<' NA ZABÓJCZEJ ZIEMI 

IOn Deadly Ground/. USA, 1994, 
Reż. Steven Seagal. Wyk. Steven 
Seagal, Michael Caine, Joan Chen. 
100 min. Warner Bros. Premiera 10 
czerwca. Film sensacyjny. 

Na Alasce eksploduje drążony szyb 
naftowy. Przybyły specjalista od- 
krywa, że katastrofa została spowo- 
dowana przez pośpiech: prace wy- 
dobywcze muszą rozpocząć się 
natychmiast, w przeciwnym razie 
prawa do eksploatacji zł 
zwrócone Eskimosom mieszkają- 
cym w okolicy. 


MILIONER 

W KRÓTKICH SPODENKACH 
/Blank Check/. USA, 1993. Reż. 
Rupert Wainwright. Wyk. Brian 
Bonsall, Karen Duffy, Jayne Atkin- 
son. 98 min. Syrena. Premiera 24 
czerwca. 

Nieśmiały chłopiec z ubogiej rodzi- 
ny ma wypadek drogowy, sprawca 
proponuje odszkodowanie, daje 
czek in blanco. Chłopak dla żartu 
wypisuje kwotę miliona dolarów, 
idzie do miejscowego banku - i 
otrzymuje całą sumę. 


BLINK 

USA, 1994. Reż. Michael Apted. 
Wyk. Madeleine Stowe, Aidan 
Quinn, Peter Friedman. 160 min. 
IMP. Premiera w czerwcu. 
Niewidoma skrzypaczka zostaje 
poddana operacji i odzyskuje 
wzrok. Wkrótce potem jest świad- 
kiem morderstwa. Czy widziała 
twarz mordercy, czy też cierpi na 
pooperacyjne halucynacje? 


MR. JONES > 
USA, 1993. Reż. Mike Figgis. 
Wyk. Richard Gere, Lena Olin, An- 
ne Bancroft. 114 min. Syrena. Pre- 
miera 10 czerwca. 

Bohater tytułowy jest człowiekiem 
przystojnym i sympatycznym, jed- 
nakże cierpi na psychozę maniakal- 
no-depresyjną. Przebywa w szpita- 
lu psychiatrycznym, zyskuje opiekę 
młodej lekarki. Między panią dok- 
tor a pacjentem rodzi się miłość. 


NAGA BROŃ 33 1/3 1 
[The Naked Gun 33 1/3: The Final 
Insult/, USA, 1993. Reż. Peter Se- 
gal. Wyk. Leslie Nielsen, Priscilla 
Presley, George Kennedy. 82 min. 
ITI. Premiera 17 czerwca, 

Trzeci kolejny film komediowy o 
policjancie Franku Drebinie, które- 
go każdorazowa interwencja w 
obronie prawa powoduje katastro- 
falne rezultaty. Sceną kulminacyjną 
jest tutaj ceremonia wręczenia 
Oscarów. 


ZŁOTE WROTA 

IGolden Gate/. USA, 1993. Reż. 
John Madden. Wyk. Matt Dillon, 
Joan Chen, Bruno Kirby. Europol. 
Premiera w czerwcu. 

San Francisco, początek lat pięć- 
dziesiątych, Młody agent FBI śledzi 
chińskiego działacza związkowego, 
który zbiera pieniądze wysyłane na- 
stępnie do Chin, jako pomoc dla 
ubogich krewnych. Władze uznają 
to za działalność krypto-komuni- 
styczną, działacz zostaje skazany na 
więzienie. 


W czerwcu na ekrany kin 
wchodzi 13 filmów. 


<_ CZTERY WESELA I POGRZEB 
lFour Weddings and a Funeral/. 
Wielka Brytania, 1993. Reż. Mike 
Newell. Wyk. Hugh Grant, Andie 
MacDowell, Simon Callow. 117 
min. Solopan. Premiera 10 czerwca. 
Komedia romantyczna. Historia 
młodego człowieka, który chciałby. 
się ożenić, ale nie potrafi zaangażo- 
wać się uczuciowo. Pewnego dnia 
spotyka piękną Amerykankę... Tłem 
akcji są tytułowe cztery śluby i po- 
grzeb. Film brytyjski, który odnosi 
zdumiewające sukcesy kasowe w 
Stanach Zjednoczonych. 


+. ŻYCIE CARUTA 

ICarlito's Way/. USA, 1994. Reż. 
Brian De Palma. Wyk. Al Pacino, 
Sean Penn, Penelope Ann Miller. 
135 min. Vision. Premiera 24 


czerwca, 

Historia gangstera, który wychodzi 
z więzienia: wierzy iż jest uleczony, 
nie chce mieć nic wspólnego ze 
światem przestępczym. Ale dawni 
koledzy proszą o pomoc, proponują 
łatwy zarobek. 


MOJA ULUBIONA PORA ROKU 
IMa saison próferće/. Francja, 1993. 
Reż. Andrć Techinć. Wyk. Catherine 
Deneuve, Daniel Auteuil, Chiara 
Mastroianni. 127 min. Marianne. 
Premiera w czerwcu. 

Stara kobieta zapada na zdrowiu, 
córka i syn próbują zorganizować 
opiekę. Rodzeństwo nie utrzymywa- 
ło ze sobą kontaktów, teraz musi 
podejmować wspólne decyzje. Czy 
powróci zażyłość z czasów dzieciń- 
stwa? 


oktor Elizabeth Bowen /Le- 
na Olin/ jest cenionym i do- 
świadczonym psychiatrą. 
Sukcesom zawodowym towa- 
rzyszy jednak uczuciowa pust- 
ka. Elizabeth jest w gruncie rzeczy 
nieszczęśliwa i bardzo samotna. Nie po- 
zwala sobie jednak na żadne objawy 
słabości, kurczowo trzyma się wypraco- 
wanego stylu życia. Jej uporządkowany 
z pozoru Świat zostaje wywrócony do 
góry nogami, kiedy pewnego dnia Eli- 
zabeth poznaje nowego pacjenta, nieja- 
kiego pana Jonesa. 

Pan Jones /Richard Gere/ jest atrak- 
cyjnym, inteligentnym mężczyzną, spo- 
witym otoczką bardzo pociągającej taje- 
mniczości. Ten człowiek przyciąga do 
siebie ludzi ogromnym urokiem osobi- 
stym i witalną energią. Zdaje się żyć, 


Richard Gere 
18 PREMIERY 


ciesząc się każdą chwilą. Ale pan Jones 
jest chory, często popada w stany głębo- 
kiej depresji. Jest bowiem jednym z 
trzech milionów Amerykanów cierpią- 
cych na cyklofrenię, czyli psychozę 
maniakalno-depresyjną. Choroba obja- 
wia się skrajnymi wahaniami nastrojów 
u dotkniętej nią osoby. Jej oznaką jest 
też niechęć do uznania przez chorego 
własnej choroby za fakt oraz odmowa 
poddania się leczeniu. Elizabeth chce 
pomóc Jonesowi. Z początku kierują nią 
względy czysto zawodowe. Stopniowo 
jednak zaczyna dostrzegać w pacjencie 
przede wszystkim atrakcyjnego męż- 
czyznę, który coraz bardziej ją pociąga, 
fascynuje. Elizabeth zakochuje się w 
panu Jonesie. Tym samym łamie zasady 
etyki swojego zawodu i narusza przy- 
sięgę Hipokratesa. Stosunki seksualne 


"MR. JONES” 


między lekarzem a jego pacjentem 
uchodzą w środowisku lekarskim za 
niemoralne, co znajduje wyraz nie tylko 
w składanej przysiędze, ale i w przepi- 
sach kodeksu Amerykańskiego Stowa- 
rzyszenia Lekarskiego i Amerykańskie- 
go Stowarzyszenia Psychiatrycznego. 
Elizabeth w imię miłości gotowa jest 
jednak naruszyć etykę zawodową i ska- 
zać się na potępienie. Rozpoczyna wal- 
kę. A walczy nie tylko z postępującą 
chorobą Jonesa i opinią środowiska, ale 
i sama z sobą. Wie przecież, że postępu- 
je niewłaściwie i że raczej nie zazna 
szczęścia. Nie jest jednak w stanie wy- 
rzec się tej zakazanej miłości. 

Podobno prawdziwa miłość potrafi 
pokonać wszystkie przeszkody. Ale czy 
uczucie łączące pana Jonesa i jego le- 
karkę ma szanse zatriumfować? 


Zakazana miłość. 


Miłość przekraczająca 

obowiązujące normy obyczajowe, 

łamiąca moralne nakazy, nieuchronnie 

zmierzająca do tragicznego finału. 

Czy można wyobrazić sobie temat bardziej filmowy? 
Losy nieszczęśliwych kochanków 

zawsze przecież budzą w nas silne emocje. 


Czy jutro będzie gorzej? 


Ten film opo- 
wiada o chorych 
na cyklofrenię. Jak 
myślisz, ile z tej 
choroby jest w 
każdym z nas? 

Wszyscy miewa- 
my huśtawki nastro- 
jów, prawda? Cza- 
sami budzimy się 
rano i myślimy: 
*nie, dziś chyba zo- 
stanę w łóżku”. A 
następnego dnia z 
kolei wszystko idzie 
nam jak po maśle, 
chce nam się żyć. I 
wtedy inni wokół 
nas też to czują. 
Oczywiście postać, 
którą gram, to skrajny przypadek. 

Wielu ludzi myśli, że chorzy psychicz- 
nie to po prostu wariaci, a to znacznie 
bardziej złożony problem, prawda? 

Tak. Reakcje widzów bardzo mnie ucie- 
szyły. Niektórzy mówili, że po obejrzeniu 
20 
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filmu inaczej będą patrzeć na ludzi, którzy 
mówią do siebie na ulicy, błądzą gdzieś my- 
Ślami czy choćby są brudni i nie ogoleni. 
Czy twój własny pogląd na ten pro- 
blem też się zmienił? Bardzo dokła- 
dnie przygotowywałeś się do tej roli. 


Tak. Kwintesencję tego, czego się do- 
wiedziałem, postarałem się zawrzeć w 
granej przeze mnie postaci. To widać na 
filmie. Najwięcej dowiedziałem się od 
samych chorych na cyklofrenię, leczo- 
nych w jednym ze szpitali w Los Ange- 
les. Ludzie ci noszą w sobie głębokie ra- 
ny i przerażenie płynące z niepewności, 
jak będą się czuć, gdy obudzą się naza- 
jutrz. No i te okresy straszliwej depresji, 
której źródłem są skłonności samobój- 
cze. Tak, praca z tymi ludźmi była dla 
mnie niezapomnianym doświadczeniem. 
Byli ze mną bardzo szczerzy i otwarci, 
chyba dlatego, że chcieli, aby ich histo- 
rię pokazano w sposób prawdziwy. O tej 
chorobie wciąż niewiele wiadomo. Ci 
ludzie pragnęli, by opowiedziano o niej 
nie obdzierając chorych z pewnego ro- 
dzaju godności, by opowieść tę cecho- 
wała głębia spojrzenia. Bardzo obchodzi 
mnie los tego filmu. Chciałbym, żeby 
spotkał się z jak największym oddźwię- 
kiem w społeczeństwie. Jako jeden z 
producentów jestem dumny, że go zrobi- 
liśmy. 


Dziewczyna 
z zasadami 


Mówią o niej 

nowa Greta Garbo. 

I nie tylko dlatego, 

że podobnie jak *boska Greta” 
pochodzi ze Szwecji. 

Lena Olin jest równie 
niepokojąco tajemnicza 

i równie utalentowana. 


Pochodzi z aktor- 
skiej rodziny. Jej oj- 
ciec, znany radiowiec, 
grał we wczesnych fil- 
mach Ingmara Bergma- 
na. Matka była aktorką 
teatralną i często zabie- 
rała małą Lenę do tea- 
tru. Chorobliwie wręcz 
nieśmiała, zamknięta w 
sobie dziewczynka do- 
brze czuła się w świe- 
cie scenicznej fikcji, 
ale nie myślała o tym, 
żeby pójść w ślady ro- 
dziców. Po ich rozwo- 
dzie zamieszkała z 
matką. Skończyła szko- 
łę średnią, pracowała w 
szpitalu i szkolnictwie. 
Ojej przyszłości zade- 
cydowało spotkanie z 
Ingmarem Bergmanem. 

Lena statystowała 
w teatralnym spekta- 
klu, który Bergman re- 
żyserował. Zafascyno- 
wany jej urodą reżyser 
zaproponował Lenie 
statystowanie w jego 
filmowym dramacie 
<Twarzą w twarz”, a potem zachęcił do na- 
uki aktorstwa. Większość osób, zrażona mo- 
ją skrytością, nie zadaje sobie trudu pozna- 
nia mnie, co jest mi na rękę. Jednak jest kil- 
ka osób, które próbują mnie zrozumieć i po- 
znać. Bergman był jedną z nich. Myślę, że 
właśnie jego zainteresowanie ośmieliło 
mnie do podjęcia próby zdawania do szkoły 
teatralnej. Uczyła się w niej przez cztery la- 
ta i ukończyła z wyróżnieniem. Jako najlep- 
sza z całego roku dostała angaż do Królew- 
skiego Teatru Narodowego w Sztokholmie. 
Była z nim związana ponad 10 lat, grała też 
w filmach, m.in. u Bergmana w *Fanny i 
Alexander" oraz *Po próbie”. Dzięki Berg- 
manowi odniosła również swój pierwszy 
sukces na kontynencie amerykańskim, 


Lena Olin 


występując na Broadwayu w Bergma- 
nowskiej inscenizacji "Panny Julii”. 

W 1985 na deskach Teatru Narodowego 
w Sztokholmie zobaczył ją hollywoodzki 
agent, Bertil Ohlsson, z pochodzenia 
Szwed. Zaproponował obsadzenie Leny w 
przygotowywanej przez Philipa Kaufmana 
ekranizacji *Nieznośnej lekkości bytu” Mi- 
lana Kundery. Zaraz potem Paul Mazursky 
powierzył jej jedną z głównych ról w *Ene- 
mies. A Love Story”. Lena zaimponowała 
amerykańskim akto- 
rom, m.in. Anjelice 
Huston, ogromną sa- 
modyscypliną, a tak- 
że.., brakiem zażeno- 
wania podczas reali- 
zacji scen erotycz- 
nych. Nagość to tylko 
kolejny kostium odpo- 
wiadała zakłopotane- 
mu Mazursky'emu. 
Zdobyła nominację do 
Oscara dla najlepszej 
aktorki drugoplano- 
wej i zagrała w "Ha- 
vanie” Sydneya Po- 
Ilacka, który specjal- 
nie dla niej zmienił 
scenariusz i pokłócił 
się z Robertem Red- 
fordem proponującym 
do filmu Sonię Bragę. 

Mimo kolejnych 
propozycji z Hollywo- 
od Lena Olin nie zde- 
cydowała się na stałe 
zamieszkać w Sta- 
nach. Chce, żeby jej 
syn August uczył się 
w Szwecji. Chroni 
swoje życie prywatne. 
Wiadomo tylko, że oj- 
cem jej syna jest szwedzki aktor, Orjan 
Ramberg, z którym Lena rozstała się tuż 
po urodzeniu dziecka. Wkrótce prawdo- 
podobnie wyjdzie za mąż za Lasse Hall- 
stroma. Bywa nazywana Spartanką z powo- 
du swoich wypowiedzi w stylu: Nic mi nie 
jest potrzebne. Nie marzę o własnym domu. 
Nie marzę o samochodzie. Świetnie się bez 
tego wszystkiego obchodzę. Ma dziś 39 lat i 
uważana jest za jedną z najwybitniejszych 
aktorek swojego pokolenia. Tuż po *Mr. 
Jonesie” zagrała u boku Gary Oldmana w 
thrillerze *Romeo Is Bleeding” Petera Me- 
daka. Mawia o sobie: Nie jestem ambitna. 
Nie marzę o sławie. Naprawdę nie zależy 
mi na tym, żeby cały Świat wiedział, kim je- 
stem. 


Mike Figgis 


Urodził się w Kenii. Kiedy miał 8 lat je- 
go rodzice zdecydowali się przenieść do 
Newcastle w północnej Anglii, gdzie jako 
nastolatek grywał w zespołach rockowych, 
m.in. z Bryanem Ferrym. W latach 
1967-1970 odbył studia muzyczne w Lon- 
dynie, a następnie przyłączył się do słyn- 
nej eksperymentalnej trupy teatralnej "The 
People Show”. Był z nią związany przez 
10 lat, próbując sił jako reżyser oraz aktor, 
zjeździł z nią pół świata, odwiedzając 
m.in. USA, RPA, Jugosławię i Polskę. Jest 
autorem trzech, wysoko ocenionych przez 
krytykę i wielokrotnie nagradzanych sztuk 
teatralnych: "Redheugh", *Slow Fade” i 
*Animals of the City”. Jako reżyser filmo- 
wy zadebiutował w telewizji, realizując 
m.in. "The House” /1984/, Na dużym 
ekranie zadebiutował w 1987. 

*BURZLIWY PONIEDZIAŁEK” 
11987/ został entuzjastycznie przyjęty 
przez krytykę, która pisała o odrodzeniu 
się filmu noir. Połączenie historii miłosnej 
z kinem gangsterskim, rozegrane w scene- 
rii Newcastle i z sugestywnie zbudowa- 
nym klimatem. Amerykański gangster 
[Tommy Lee Jones/ usiłuje wykupić 
nadrzeczną dzielnicę miasta i napotyka 
nieoczekiwany opór ze strony właściciela 
klubu jazzowego /Sting/. *The New York 
Times” pisał: Równie staranne podejście 
do drugoplanowych detali, co do elemen- 
tów z pierwszego planu dowodzi, że w 0so- 
bie Mike'a Figgisa pojawił się nowy, im- 
ponujący talent reżyserski. 

*WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY” 
11990/ był pierwszym amerykańskim fil- 
mem Figgisa. Historia śledztwa prowadzo- 
nego przez oficera wydziału wewnętrzne- 
go /Andy Garcia/ w sprawie korupcji i 
przestępczości w szeregach policji Los 
Angeles. Od dochodzenia ważniejszy jest 
psychologiczny pojedynek, jaki Garcia 
toczy z jednym z podejrzanych policjan- 
tów, geniuszem Zła /Richard Gere/. Stylo- 
wy, bardzo dynamiczny thriller z suge- 
stywnie zagęszczanym klimatem narasta- 
jącego zagrożenia. 

«WYCHODZĄC Z MROKU” /1991/. 
Thriller raz jeszcze, tym razem z mocno 
rozbudowanym wątkiem erotycznym. Za- 
gadka morderstwa sprzed 30 lat znajduje 
nieoczekiwane rozwiązanie, kiedy do ma- 
łego miasteczka powraca pisarz /Kevin 
Anderson/ i nawiązuje romans z żoną 
swojego przyjaciela z dzieciństwa. Kryty- 
cy chwalili jak zwykle klimat opowieści, 
ale Figgis tym razem nie uniknął dłużyzn, 
a jego scenariuszowi zarzucano niekonse- 
kwencję i brak logiki. 

*MR. JONES” /1993/. Historia zaka- 
zanej miłości. 
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Para chyba dziś "najgorętszych”, 
aktorsko najbardziej obiecujących 
młodych gwiazd-Hollywood — 
Johnny Depp i Juliette Lewis 
w nastrojowej, przewrotnej komedii, 
która staje się wyciskaczem tez. 
Ale przede wszystkim opowieścią 
16 ludziach, których warto poznać. 
trudno zapomnieć. 

nę 


Komedia? 

Tak, chyba komedia. 
Love story? 

Tak, chyba też. 
Portret 
dwudziestolatków? 
Tak; na pewno. 
|licoś więcej. 

O wiele więcej... 


ilbert ma 20 lat, może 
mniej. Mieszka 
w miejscowości 
Endora o populacji 1091 
mieszkańców, może 
mniej. Życie tu —- mówi 
Gilbert — jest jak taniec 
bez muzyki. 
Gilbert mieszka z mat- 
ką, której 250 kilogra- 
mów żywej wagi powoli 
rujnuje domostwo rodzi- 
ny Grape. Gilbert mie- 
szka także z bratem Ar- 
nie, który ma już prawie 
18 lat, a miał nigdy nie 
przeżyć dzieciństwa, oraz 
z dwiema siostrami — 
Amy, która uśmiecha się 
tylko wtedy, gdy coś się 
komuś nie udaje i naj- 
młodszą Ellen, która ko- 
niecznie chce się ładnie 
opalić. Gilbert przyjaźni 
się z Bobbym, który jeź- 
dzi karawanem, bo jest 
synem grabarza. Gilbert 
Betty, 
cie próbuje sprzedać Gilber- 
towi polisę ubezpieczeniową. Życie Gilberta 
jest dziwne. Zdaje się, że nie za bardzo jest nim 
zachwycony. Ale pewnego dnia ładna dziew- 
czyna o imieniu Becky pojawia się w mia- 
steczku... 


Pozornie oglądamy zbiorową karykaturę; 
postaci są zabawne, robią śmieszne rzeczy, mó- 
wią rzeczy banalne i absurdalne jednocześnie. 
Ale nie jest to karykatura, Hedges i Hallstróm 
kochają swych bohaterów. Bo warto. 

Film Lasse Hallstróma *Moj cie jako 
psa” /My Life as a Dogs/ podbił widownie w 
wielu krajach, zdobył wiele nagród, w tym 
dwie nominacje do Oscara. Działający w USA 
szwedzki producent Bertil Ohlson /”Amade- 
usz”, "Nieznośna lekkość bytu”/ kilka lat na- 
mawiał Hallstróma na całkowicie amerykańską 
historię, podsuwał różne tematy. Hallstróm 

odrzucał je jednak. Ale w trzy 
dni po ukazaniu się 
książki *What's Ea- 
ting Gilbert Gra- 
pe?” do jej autora 
Petera Hedgesa za- 
dzwonił Lasse Hall- 
stróm. Znalazł. 

yspaniała 
- mówi 
Hedges — "Moje życie ja- 
ko psa” to jeden 
z moich ulu- 
bionych fil- 
mów. Zdałem 
sobie sprawę, 
że właśnie 
Lasse może 
dać moim po- 
staciom czło- 
wieczeństwo i 
ciepło tam, 
gdzie inni reży- 
serzy zechcieliby 

je wyśmiać. 


Być może najważniejszy był jednak entu- 
zjazm Johnny'ego Deppa, który zdecydował 
się na rolę natychmiast po przeczytaniu książki, 
widząc w postaci Gilberta swą wielką aktorską 
szansę. Podobnie zareagowała Juliette Lewis. 


Autorem zdjęć zgodził się być sam Sven Ny- 
kvist, operator Bergmana, Tarkowskiego i Al- 
lena. Szybko skrzyknęła się ekipa z ludzi, któ- 
rzy zakochali się w historii Gilberta Grape. 


Ktoś zwrócił uwagę, że Gilbert, ze swą ła- 
godną, wyrozumiałą twarzą, spokojnym spoj- 
rzeniem i długimi włosami wygląda trochę jak 
anioł z włoskiego fresku, trochę jak współcze- 
sne wcielenie Chrystusa. Johnny Depp, jeszcze 
niedawno wyrzucany ze szkoły chuligan i nie- 
sforny muzyk rockowy, gra chłopaka, którego 
postępowanie i stosunek do ludzi staje się mia- 
rą i wyzwaniem. 

W historii Gilberta i jego rodziny groteska 
miesza się z tragizmem, komizm ze wzrusze- 
niem, karykatura z poezją. Z codziennej gro- 
teski i absurdu rodzi się ciche, codzienne bo- 
haterstwo. A z bohaterstwa znowu wyłazi 
groteska. Rodzina Grape w pierwszej chwili 
wygląda na dom wariatów i egoistów. Ale 
przekonujemy się, że ta dziwaczna, pocieszna 
rodzinka kocha się i wspiera nawzajem. 

Peter Hedges: To opowieść o zaakceptowa- 
niu swej rodziny, o zwyczajnych niezwykłych 
ludziach. Gilbert Grape jest chłopakiem, które- 
go chciałbyś mieć jako przyjaciela swoich dzie- 
ci, chłopakiem, który nie zawiedzie nawet wte- 
dy, gdy nie bardzo chce mu się być bohaterem. 
Gilbert zasługuje na naszą miłość. 


£ 


i, 
Johnny Depb, wi lewis 
Laura Harririgfon, Darlene Całes, 
Caprio i Mary Kafe Schellhardt 


Leonardo Dii 


> 


Leonardo DiCaprio 


To jeden z najbardziej zachwycających 
filmów roku. Największą zaletą 
«Gilberta... jest nie jego dziwaczność, 
ale jego ciepło. Johnny Depp, 

który specjalizuje się w rolach 
outsiderów, tu daje rolę 

pełną delikatnego uroku. 

Leonardo Di Caprio swoją grą 


© "Gilbercie” 


pozwala zrozumieć, że są ludzie, 

z którymi żyć się nie da, i są też tacy, 
którzy z miłością decydują się 

na życie właśnie z nimi. 

Jedną z największych zalet filmu 
jest umiejętność patrzenia 

na monstrualnie grubą matkę 

i opóźnionego w rozwoju brata 

z sympatią, ale bez użalania się. 


Może wszystko co powiedziałem spra- 
wia, że wciąż zastanawiacie się, o czym 


właściwie jest ten film. Ale nie- 
które z najlepszych filmów pole- 
gają na tym, że pokazują życie, 
starannie zaobserwowane, a 
kiedy poznajemy bohaterów, do- 
wiadujemy się czegoś o nas sa- 
mych. Fakt, że Hallstróm łączy 
to z komedią i melodramatem 
sprawia, że jest to film napraw- 
dę wyjątkowy. 
Roger Ebert, Universal 
Press Syndicate 


W świecie, w którym Oscary 
były nie jako nagrody pociesze- 
nia za długie, przeoczone przez 
Akademię kariery, ale za praw- 
dziwie wielkie, jednorazowe 
osiągnięcia aktorskie, to nie 
Tommy Lee Jones powióztby do 
domu złotą statuetkę, ale młody 
Leonardo Di Caprio. Inteligent- 
ny, pełen humoru i zaskakująco 
trafnych obserwacji komedio- 
dramat Petera Hedgesa idealnie 
pasuje dowcipnego stylu Lasse 
Hallstróma. 

Będąc jednym z najprzystoj- 
niejszych młodych gwiazdorów 
Hollywood, Johnny Depp upar- 
cie odmawia ról typowego idola 
nastolatków. Jego upodobanie 
do filmów mądrych i prawdzi- 
wych jest godne podziwu, ale i 
przynoszące mu kolejny sukces. 
Nie bójcie się jednak, nie jest to 
artystowskie "dzieło". Śmiechu 
jest dużo, postaci są pełnokrwi- 
ste, reżyseria szczęśliwie pozba- 
wiona udziwnień, od których bo- 
lą zęby. Zwariowane imię, zwa- 
riowany facet, wspaniały film. 

Magazine, Londyn 


W filmie tym nie ma ani jed- 
nego fałszywego tonu. Hallstróm 
zrobił to, co nie udało się w 
ostatnich latach wielu europej- 
skim reżyserom: nakręcił praw- 
dziwy film o prawdziwej Amery- 
ce, bez karykatury i bez preten- 
sjonalnoś 


Preview 


To, co czyni dziwaczną rodzinę Grape 
naprawdę wyjątkową, to fakt, że kocha się 
ona i wspiera nawzajem. A to bardzo rzad- 
ki dziś w kinie przypadek. I nie tylko w ki- 
nie. Wzruszająca, pełna nietypowego hu- 
moru historia mówi o rozterkach młodości, 
ale nie schlebia im. 

Wyreżyserowany przez Lasse Hallstró- 
ma ze znakomitym wyczuciem nastroju i 
emocjonalnej temperatury film niepostrze- 
żenie chwyta za serce. Nawet groteska jest 
tu przepełniona sympatią. Chorobliwa oty- 
łość matki i niedorozwój umysłowy brata 
przedstawione są jak małe więzienia, z któ- 
rych człowiecze istoty usiłują się wyzwolić. 

Henry Sheehan, 
The Orange County Register 


PREMIERY 25 


Charles ugi h Grant) 
tte" KAWALERSKI 
ale nie angażuje się 


w żadne stałe związki. 


Jest więc wymarzoną ofiarą 
dla pięknej, ekscentrycznej 
Amerykanki, Carrie (Andie SG ! 4 


Hugh Grant 


Małżeństwo: dla jednych mężczyzn dro- 
ga ku szczęściu, dla innych świat pełen 
ograniczeń i niebezpieczeństw. Zwłaszcza, 
gdy trafi się na kobietę nieobliczalną, ka- 
pryśną, skłonną do dominacji. 

Z tej perspektywy zaczyna patrzeć na 


instytucję małżeństwa Charles /Hugh 
Grant/. Jest interesującym mężczyzną, ła- 
two nawiązuje kontakty z kobietami, ale 
nie potrafił się zdecydować na formalny 
związek. Ma zawsze zbyt wiele wątpliwo- 
ści, a jednocześnie pragnie wielkiego, po- 


Andie MacDowell 


fol Syoma/ free 


rywającego uczucia. Czasem chwali kawa- 
lerski stan, a niekiedy zarzuca sobie chłód, 
niezdolność do wyrażania emocji. Chwila- 
mi czuje się jakby w podwójnej pułapce. 
Obserwacje w towarzyskim kręgu zdają 
się jeszcze osłabiać jego zainteresowanie 


a może szczęście? 


trwałym formalnym związkiem. Traf chce, 
że kolejno jest uczestnikiem aż trzech ślu- 
bów i uczt weselnych oraz jednego po- 
grzebu. Podczas pierwszego poznaje Car- 
rie /Andie MacDowell/ Amerykankę, która 
współczesną przebojowość łączy z nie- 
biańską urodą. Charles nadaremnie stara 
się stłumić swoją fascynację tajemniczą 
nieznajomą. Tocząc wewnętrzną walkę na- 
wiązuje z nią romans. Mimo zachwytu 
przeżywa psychiczne zagubienie: Carrie to 
kobieta "nieuchwytna”, wydaje się olśnie- 
wająca zwodniczą ułudą. Carrie jak cień, 
jak znak nieosiągalnego szczęścia towa- 
rzyszy teraz życiu Charlesa. Na następnym 
weselu Carrie rozbija w pył marzenia nie- 
szczęśnika przedstawiając mu... swego bo- 
gatego szkockiego narzeczonego, Hamisha 
ICorin Redgrave/. Trzecie wesele to już 
uroczystość z okazji jej ślubu z Hamishem. 
Dalszej akcji pełnej zaskakujących zwro- 
tów i zabawnych niespodzianek nie zdra- 
dzimy. 

Reżyser Mark Newell /”Taniec z nie- 
znajomą”, "The Good Father”/ od począt- 
ku zachwycił się scenariuszem Richarda 
Curtisa, najbardziej błyskotliwego dziś w 
Wielkiej Brytanii scenarzysty o komedio- 
wym zacięciu, laureata Emmy i trzykrot- 
nego zdobywcy nagrody Brytyjskiej Aka- 
demii. "Scenariusz rozśmieszył mnie bar- 
dzo już przy pierwszym czytaniu. Za dru- 
gim i trzecim razem byłem nie mniej uba- 
wiony. Analizując szczegóły podziwiałem 
mistrzostwo dialogów, trafność rysunku 
postaci kreślonych z subtelnym wyczu- 
ciem obyczajowych realiów.” 

Curtis znany jest ze swej pedantycznej 
precyzji. Scenariusz, który otrzymał do rę- 
ki Newell, był dwudziestą wersją tekstu 
przyjętego już wstępnie do filmowania. 
"Szczególną uwagę zwracałem na psycho- 
logiczno-obyczajowe tło, niuanse dotyczą- 
ce brytyjskiego charakteru zawarte w mi- 
kroobserwacjach i drobnych wątkach po- 
bocznych. Jako widz uwielbiam filmy, 
które przy swojej komediowej lekkości da- 
ją jednak wrażenie prawdy, niezupełnie 
zabawnej, jeśli się jej bliżej przyjrzeć. Tak 
starałem się konstruować ten scenariusz, 
nie unikając kontrastów i paradoksów.” 

Reżyser Newell dodaje: *Wszystkim 
nam zależało, by poprzez komediowe pe- 
rypetie Charlesa dotknąć spraw poważniej- 
szych: poszukiwania szczęścia w dzisiej- 
szym chaotycznym, rozedrganym od na- 
pięć i sprzeczności świecie. Rewolucje 
obyczajowe przyniosły gigantyczne po- 
mieszanie z poplątaniem. Próba zapanowa- 
nia nad tym przynosi często karykaturalne 
efekty.” 
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Hugh Grant podczas realizacji 
filmu udzielił krótkiego wywiadu 
dziennikarzowi "The Movieline”. 


— Odpowiada ci nieco ekscentryczny hu- 
mor "Czterech wesel i pogrzebu”? 

— Najważniejsze, że jest inteligentny. Nie 
znoszę banału i trywialności. Nauczył mnie te- 
go ojciec, który powtarzał uroczyście — żyj ze 
smakiem synu, życie jest tak krótkie. Przeją- 
łem się tym bardziej niż on. Ojcu zdarzały się 
znaczne odstępstwa od tej reguły. 

— Grany przez ciebie Charles jest inteli- 
gentnym, pełnym uroku człowiekiem, potra- 
fiącym się cieszyć życiem, a jednocześnie 
bywa dla siebie surowy. 

- To zupełnie tak jak ja! Choć być może 
pochlebiam sobie z tą inteligencją i urokiem. 
W każdym razie postać Charlesa jest mi wyjąt- 
kowo bliska. Nie była napisana specjalnie dla 


mnie, ale jak usłyszałem, byłem od początku 
głównym kandydatem do zagrania tej roli. Po- 
czucie więzi z bohaterem nie oznacza wcale, 
że grało mi się łatwiej. Każdy, kto próbował 
aktorstwa, choćby w amatorskich przedstawie- 
niach albo słuchał kiedykolwiek aktorskich 
wyznań, wie, że prawdziwe bariery stwarza 
obawa przed odsłonięciem prywatnego obli- 
cza. Przestrzegam surowo profesjonalnych za- 
sad, ale chwilami zacierała się granica między 
mną a Charlesem. To było niebezpieczne, ale i 
ekscytujące. 

- Czy podzielasz wątpliwości i wahania 
Charlesa w sprawie małżeństwa? 

— Moje są jeszcze większe. Niedawno zda- 
łem sobie sprawę z tego, że spośród licznej 
grupy przyjaciół tylko ja nie zdecydowałem się 
jeszcze na małżeństwo. Co więcej, odruchowo 
przestrzegam przed tym młodszych kolegów. 
Cierpi na tym moja reputacja wśród ich przyja- 


KRÓTKO A SMACZNIE 
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ciółek, ale trudno, nie zmienię się chyba. 

- Taka postawa czasem ułatwia, a 
czasem utrudnia męsko-damskie kon- 
takty. 

— Jestem wyjątkowym szczęściarzem. 
Moja miłość, angielska aktorka, Eliza- 
beth Hurley, to wspaniała kobieta: nie 
nakłania mnie do ożenku. Poza tym ona 
próbuje teraz kariery w Ameryce, mie- 
szka od jakiegoś czasu w Los Angeles. 


Nasz luźny związek doskonale 
znosi tę rozłąkę. Dochodzę do 
wniosku, że najlepsze widoki na 
szczęście mają pary mieszkające 
na różnych... kontynentach. 

- Drugi raz z rzędu twoją 
ekranową partnerką jest Kristin 
Scott Thomas. Poprzednio byli- 
ście mężem i żoną w "Gorzkich 
godach” Romana Polańskiego. 

- I dlatego niektórzy prorokują 
nam, że wzorem hollywoodzkich 
gwiazd staniemy się parą także w 
życiu. "Nie grozi nam to: Kristin 
jest niezwykle atrakcyjną kobietą, 
ale — tak jak w filmie Newella — 
lubi zdecydowanych facetów i ma 
ostry język. Lubię ją podziwiać... 
z pewnego oddalenia. Gdyby nie 
Liz Hurley, myślałbym pewnie o 
Andie MacDowell, w której na 
ekranie jestem szaleńczo zakocha- 
ny. Jest czarująca, wrażliwa, spo- 
ntaniczna. 

- Pracowałeś ostatnio z tak 

różnymi indywidualnościami, 
jak Polański, Ivory i Newell. 
Który z nich wywarł na tobie 
największe wrażenie? 
- — Newell to fantastyczne po- 
czucie humoru przy ostrych rygorach na pla- 
nie, Polański łączy talent prestidigitatora z 
młodzieńczą zabawą kinem, ale postacią zu- 
pełnie wyjątkową jest Ivory. Kultura, estetycz- 
na subtelność, sposób kontaktu z aktorem, to 
wszystko składa się na jego wielkość. Byłem 
miłośnikiem jego filmów nim po raz pierwszy 
stanąłem przed nim jako aktor. Takie konfron- 
tacje przynoszą czasem ciężkie rozczarowania. 
Tym razem było, tak jak sobie wymarzyłem. 
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entuzjasty. Profesor literatury 
angielskiej i scenarzysta, Max 
Apple, od dzieciństwa jest wie! 
bicielem koszykówki. Zawsze chciałem by, 
wysoki i czarny. A jestem niski i biały. Swo- 
je marzenie o koszykówce spełniłem pisząc 
ten tekst — twierdzi Apple. Autorzy filmu 
mówią, że temat zafascynował ich dlatego, 
że sport pozwala porozumieć się ludziom z 


różnych stron świata i o różnych doświad- | 


czeniach. 


Konstrukcję filmu oparto na starych, wy- 7 


próbowanych pomys; 
tknięcie ze sobą lut 
tur, ludzi którzy początkowo się nie rozu- 
mieją, a nawet czują do siebie wrogość. Z 
czasem jednak poznają się lepiej i w końcu 
zaprzyjaźniają. Tak dzieje się z Dolanem, 
myślącym głównie o swoim osobistym suk- 
cesie, który da się wymierzyć wysokością 
gaży, oraz z Salehem /Charles Gitonga Ma- 
ina/ owym wymarzonym graczem nie mo- 
gącym pojąć postawy Dolana. Reżyser Paul 
M. Glaser powiedział: Amerykanie są 
społeczeństwem coraz bardziej pozbawio- 
nym zbiorowych rytuałów. Jedyny, prawdzi- 
wy rytuał, jaki mamy, to sport. Natomiast 
Afrykanie cały rytualny system. 

Aby jednak akcja i przesłanie filmu były 
czytelne dla widzów w USA, postanowiono 
wykorzystać jeszcze jeden znany wzorzec. 
Kulminacją filmu jest *mecz o wszystko”, 
który ma rozstrzygnąć konflikt plemienny i 
zdecydować czy Dolan zdobędzie swą 
gwiazdę. Na wiele różnych sposobów — mó- 
wił współproducent Robert W. Cort — ten 
film przypomina western. Gra plemienia 
Winabi przeciw Mingon przypomina słynny 
pojedynek w O.K. Corrall. Oczywiście nikt 
tu do nikogo nie strzela, tylko śmiga w po- 
wietrzu piłka. Stawką w tej ziemia 
Winabi, ich bydło i ich przyszłość. 

Problemem dla realizatorów było obsa- 
dzenie roli Saleha. Chodziło o kogoś nie 
skażonego aktorską manierą, sprawnego fi- 


ich. Pierwszy to ze- 


zycznie i mającego pojęcie o koszykówce. f 


W końcu z wyselekcjonowanej grupy kan- 
dydatów /było ich 46/ wybrano dzie- 
więtnastoletniego Kenijczyka, Charlesa 
Gitonga Maina. Gdy go spytano po prze- 
brnięciu eliminacji, jak się czuje grając w 
filmie z Kevinem Baconem, spokojnie spy- 
tał: A kto to jest Kevin Bacon? Gitong Mai- 
na od dzieciństwa pasjonował się sportem, 
zwłaszcza sztukami walki. Koszykówkę za- 


czął intensywnie trenować od 1990 roku, | 


gdy okazało się, że do innych wyczyno- 
wych sportów jest za wysoki. Jego idolami 
i wzorami są gwiazdy NBA — Michael Jor- 
dan i Dominique Wilkins. W 1991 roku Gi- 


tong Maina wygrał w Nairobi konkurs na 4 


najlepiej wykonany *wsad” do kosza. 

*Król kosza” ma być, jak mówią autorzy, 
filmem nie tylko o sporcie. Reżyser Glaser 
podkreślał stale jeszcze jeden istotny ele- 
ment. Ten film to także komedia — mówił. — 
Sport bywa niestety czasem traktowany ze 
zbytnim namaszczeniem i powagą. To jest 
zaprzeczeniem jego istoty. Rytuał przecież 
bywał często także zabawą. I nie należy o 
tym zapominać. 
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cenariusz wyszedł spod pióra 


dwóch różnych kul- 


Jimmy Dolan 
_ (Kevin Bacon) 
jest asystentem 
trenera 
akademickiej 
drużyny 
koszykówki 

i ma szansę zająć jego miejsce. 
Jest tylko jeden problem, 
drużyna, którą obaj prowadzą) 
ciągle przegrywa. 4 
Dolan postanawia poszuka 
gwiazdy, która tchnie 
nowego ducha w graczy 
Jedzie więc do Afryki... 


Bacona początkowo zaliczano do liczne- 
go grona następców i naśladowców Jamesa 
Deana, zwłaszcza po muzycznym filmie 
*Na luzie” /Footlose, 1984/ Herberta Ros- 
sa, gdzie zagrał chłopaka rozprawiającego 
się z gnuśnością małomiasteczkowej spo- 
łeczności. Wyraziste oczy, trochę anielska 
twarz, gracja w ruchach — te zalety zaczęły 
się obracać przeciwko niemu. Był o krok 
od znalezienia się w szufladce wiecznego 
*buntownika bez powodu”. Ale na to nie 
pozwolił. 

Bacon urodził się w Filadelfii /ur. 
8.07.58/ w katolickiej wielodzietnej rodzi- 
nie, Ma pięcioro rodzeństwa, które zawsze 
wspomina z sentymentem. Jego brat Mi- 
chael Bacon jest znanym kompozytorem 
muzyki filmowej. Talent aktorski odkryto 
w nim, gdy grał w kościelnych przedsta- 
wieniach. Potem był teatr uliczny *Man- 
ning Street Actor's Theatre”, jeszcze póź- 
niej występy na scenach off-Broadwayu. 
Spokojny, zamknięty w sobie chłopak, ma- 
jący dużo zadziorności i łobuzerskiego uro- 
ku, zaczął zwracać uwagę. Najpierw spe- 
cjalistów od reklamy. Bacon zaczął wystę- 
pować w reklamówkach wykorzystujących 
jego urodę. Nie chciał jednak utknąć w re- 
klamowym światku. I dopiął swego. Dostał 
się na Broadway. Debiut miał imponujący 
— sztuka *Slab — Boys”, w której wystąpił z 
Seanem Pennem miała bardzo dobre recen- 
zje i długo nie schodziła z afisza. Znowu 
upomniała się o niego telewizja — ale już 
nie chodziło o reklamę. Bacon zagrał dru- 
goplanowe role min. w *Search for Tomor- 
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row” /1979/ i *Demon Murder Case” 
11983/. 

W kinie debiutował małą rólką w *Na- 
tional Lampoon's Animal House” /1978/ 
Johna Hughesa, satyrycznej komedii o bar- 
dzo wesołym, pełnym zgrywy życiu w col- 
lege'u w latach 60. W kultowym horrorze 
*Piątek, trzynastego” /1980/ Seana S. Cun- 
ninghama zagrał tylko nie znaczący epizod 
— studenta, ofiarę maniakalnego mordercy z 
zaświatów. 

Sukces przyszedł po głośnym filmie *Di- 
ner” /1982/ Barry Levinsona, w którym de- 


biutowała plejada późniejszych 
gwiazd /Rourke, Barkin/. W tej 
nostalgicznej i gorzkiej opo- 
wieści o młodzieży z Baltimore 
z lat 50. zagrał chłopaka nie- 
pewnie wkraczającego w doj- 
rzałość, mającego problemy z 
alkoholem. Bacon niechętnie 
wspomina tę rolę. Ale wtedy 
po raz pierwszy napisano o je- 
go nieco neurotycznym stylu 
gry jako o udatnym naśladow- 
nictwie Jamesa Deana. Potem 
był sukces "Na luzie” i następ- 
ny film o dość zresztą konfor- 
istycznym buntowniku — 
*Quicksilver" /1986/ Toma Do- 
nelly. Bacon pomimo komer- 
cyjnego sukcesu zapragnął 
zmienić swój ekranowy wize- 
runek. Zaczął grywać w kome- 
diach /”Samoloty, pociągi i sa- 
mochody”, 1987 Johna Hughe- 
sa/. Ale większym osiągnię- 
ciem była rola studenta Jake'a 
który musi się zmierzyć z co- 
dziennymi obowiązkami, po- 
nieważ jego dziewczyna zaszła 
w ciążę — w filmie *Ona ma 
dziecko” /1988/, także reżyse- 
rowanym przez Hughesa. 

W *Prawie odwetu” /1988/ 
Martina Campbella poszedł na 
całość. Zagrał tam rolę pełnego 
charyzmy i bardzo niebezpiecz- 
nego maniakalnego zabójcy. 
Recenzje były kiepskie, ale Ba- 
con nie żałował tego doświad- 
czenia. Pokazał, że umie zagrać 
postać budzącą dreszcz grozy. 
Z drugiej strony potrafił być 
wcieleniem odpowiedzialności, 
grając studenta rozumiejącego 
niebezpieczeństwo ekspery- 
mentów z ludzkim życiem w 
«Linii życia” /1990/ Joela 
Schumachera. 

Bacon często Świadomie wy- 
biera "małe" filmy, odbiegają- 
ce od głównego nurtu produk- 
cji. Wraz ze śliczną żoną /od 
1988/ Sedgwick, wystąpił w 
niekonwencjonalnej komedii 
«Piromani" /1991/ opartej na 
zabawnym pomyśle — gorącym 
miłosnym uściskom pary głów- 
nych bohaterów towarzyszą 
ustawiczne pożary. Doskonale 
wyczuł konwencję ironicznej groteski jaką 
była satyra na Hollywood, reżyserowana 
przez aktora Christophera Guesta *Kawał 
kina” /1990/. 

W "J.F.K.” /1991/ Olivera Stone'a i *Lu- 
dziach honoru” /1993/ Boba Reinera do- 
wiódł, że jest doskonałym aktorem charak- 
terystycznym. 

*Jak do tej pory bardzo często gram to, na 
co mam ochotę — mówi. — Zdaje się, że w 
Hollywood to rzadkość, ale mnie wystarczy 
trochę uporu i brak wybujałych ambicji”. 
lwrl 
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ngie /Geena Davis/ już jako 

nastolatka była "inna". Wyra- 

stała w Bensonhurst w Broo- 

klynie, gdzie włoską spo- 

łeczność tworzy zamknięty 

świat, który narzuca życio- 

we wzorce, ustala obyczajowe i moral- 

ne normy, wyznacza aspiracje. Angie 

jednak chciała żyć po swojemu. Ze 

zbuntowanej panienki wyrosła na ko- 

bietę zdecydowaną i odważną. Zdolną 

do ryzyka i świadomą swojej wartości. 

Konsekwentnie łamiącą utarte życiowe 

schematy mimo oporów rodziny i śro- 
dowiska. 

Gdy Angie zachodzi w ciążę z "eta- 
towym” narzeczonym, wszyscy mają 
nadzieję, że dzięki małżeństwu dziew- 
czyna wreszcie się ustatkuje. Ale ona 
ani myśli o małżeńskim szczęściu z 
Vinniem. Jakby tego było mało, nawią- 
zuje romans z Noelem, kulturalnym i 
świetnie prosperującym prawnikiem z 
Manhattanu. To jednak tylko epizod. 
Najważniejsze bowiem dla Angie jest 
wychowanie dziecka. Życie nie oszczę- 
dzi jej rozczarowań i upokorzeń, mimo 
to Angie będzie szła wybraną przez sie- 
bie drogą. Ale czy jest to droga ku 
szczęściu? 

Pomysłodawcą przeniesienia na 
ekran powieści Avry Wing "Angie. I 
says” był producent Larry Brezner. 
Niewiele jest tak intrygujących i pet- 
nych życiowej prawdy postaci kobie- 
h we w. spółczesnej literaturze. Po- 
wieść stawia poważne pytania, a jedno- 
cześnie nie nudzi, jest napisana z 
wdziękiem i poczuciem humoru. Za- 
wsze, gdy trafię na dobrą "filmową" li- 
teraturę, przeżywam ten sam dziwny 
stan radosnego podniecenia, które 
przechodzi w nużącą, obsesyjną myśl: 
byleby tego nie zepsuć przed kamerą. 
Napisanie scenariusza Wing powierzył 
Tomowi Graffowi, który jest uznanym 
fachowcem, a jednocześnie jest nieźle 
obeznany z życiowymi doświadczenia- 
mi włoskiego środowiska, podobnego 
do tego, w którym wychowała się An- 
gie. Nie wtajemniczeni sądzą, iż postać 
bohaterki opracowana została przez 
Graffa z myślą o Geenie Davis. Słysząc 
pytania na ten temat, Larry Brezner 
uśmiecha się filuternie: Opatrzność 
czasem chroni nas przed popełnieniem 
grubych gaf. Wywierano silną presję, 
by tę rolę zagrała Madonna. Nie podo- 
bał mi się ten pomysł, ale uległem. Ma- 
donna była wówczas u szczytu sławy, 
jej pochodzenie i postawa życiowa kar- 
monizowały z książkową wizją postaci. 
Stało się inaczej i nie jest to jedyny 
szczęśliwy przypadek związany z tym 
filmem. Martha Coolidge także niespo- 
dziewanie została reżyserem "Angie". 
Przymierzała się do kręcenia filmu w 
Kanadzie, ale wskutek braku pieniędzy 
projekt został wstrzymany. Gdy pytają 


c) 


Angie nie chce 

przeżyć życia 

tak jak inni, 

»bo życie „dla niej 
jest zbyt p 


i niepowtarzalną sprawą. 


ać 


Angie chce być wolna. 
Chce szukać szczęścia 
na własną rękę. 


I na własną odpowiedzialność. 
Et 
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mnie teraz, jaka jest re- 
cepta na sukces, odpo- 
wiadam:  zaczynajcie 


wana pierwi 
zmieni reżyser. Już po- 
ważniej dodaje: Nie sztu- 
ka znaleźć w Hollywood 
sprawnych reżyserów, 
którzy poradzą sobie z 
każdym gatunkiem filmo- 
wym. Ale tu potrzebna by- 
ła kobieca wrażliwość i 
intuicja. Obie panie, 
Martha i Geena, porozu- 
miewały się według nie- 
dostępnego dla mężczyzny 
kodu. Obie równie inten- 
sywnie "żyły” postacią 
bohaterki. Bez szwanku 
dla profesjonalizmu, trak- 
towały ją jak kogoś, kto 
realnie istnieje. Ale trud- 
no się temu dziwić. Angie 
to dla kobiet swoiste wy- 
zwanie. Jej postawa doty- 
ka najczulszej sfery ko- 
biecych marzeń i wątpli- 
wości, prowokuje pytania, 
jak żyć, by zachować wła- 
sne zasady i nie przegrać 
w życiu. Nie chcę jednak, 
by ktokolwiek pomyślał, 
że "Angie" to kino wy- 
łącznie dla pań. Dobre ki- 
no nie zna takich podzia- 
łów. Sądzę, że historię bo- 
haterki fascynującą samą 
w sobie można "czytać", 
jak się chce. Dla jednych 
to będzie opowieść 
nie niezależności, dla in- 
nych pochwała nonkor- 
formizmu. Ja dostrzegam 
tu także przestrogę przed 
egoistycznym zapatrze- 
niem 
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rudno mi się przyzwy- 

czaić do roli gwiazdy — 
mówiła Geena Davis w 
jednym z wywiadów. To 
zmiany w oczekiwaniach wi- 
downi i przeobrażenia w 
Hollywood dały mi szansę. 
Piętnaście, dwadzieścia lat 
temu nie mogłabym nawet 
marzyć o wielkich rolach. 
Istotnie, nie ma w niej nic z 
wyrafinowanej, magicznej 
kobiecości, która jeszcze nie 
tak dawno była głównym 
źródłem filmowego powo- 
dzenia. Ekskluzywne, kuszą- 
ce swoją niedostępnością 
gwiazdy przestały domino- 
wać na ekranach. Przyszedł 
w kinie czas na inne postacie 
o niezbyt oryginalnej urodzie 
— ale pełna swojskiego czaru, 
promieniejąca ciepłem i 
szczerością Geena okazała 
się świetną odtwórczynią 
głównych ról w opowie- 
ściach *z życia”. Powieści 
pokazujących poważnie albo 
komediowo dramaty i 
nadzieje, klęski i zwycięstwa 
wypełniające codzienność. 
Nim dostrzeżono u Geeny ta- 
lent, często wysłuchiwała 
cierpkich uwag, iż natura nie 
poskąpiła jej jedynie wzro- 
stu. Ale sceptycyzm profeso- 
rów bostońskiego uniwersy- 
tetu, gdzie studiowała aktor- 
stwo, przyjmowała ze spoko- 
jem. Pytana niedawno, skąd 
brała się jej odporność, po- 
wiedziała: Nie miałam wybo- 
ru, musiałam wierzyć w sie- 
bie. Aktorstwo to jedyny za- 
wód, który mnie interesował. 
Umiejętnie wybierając ro- 
le, stworzyła typ postaci 
atrakcyjnej zarówno dla mę- 
skiej, jak i dla żeńskiej wi- 
downi. Jej bohaterki to ko- 
biety delikatne, wrażliwe, a 
jednocześnie pełne wewnętrznej siły. Cza- 
sem pechowe, nieporadne życiowo, ale nie 
poddające się w walce o godność, miłość, 
szczęście /"Telma i Luiza”, "Przypadkowy 
turysta”/. Główną cechą jej ekranowych 
postaci — zarówno tych ekscentrycznych 
/"Babska liga”, "Łatwy szmal”/, jak i pro- 
stodusznych, pozornie skazanych na banal- 
ny żywot — jest potrzeba niezależności. I 
zazwyczaj nie chodzi o burzenie tradycyj- 
nych układów męsko-damskich, ale o pra- 
wo do autentyzmu i własnej tożsamości. 
Geena Davis dokonała swoistej rehabilita- 
cji gospodyni domowej, pokazywanej w 
większości filmów jako odstręczający ba- 
bon. Kobiety, które gra, bywają śmieszne, 
infantylne, często widzą świat w sposób 
uproszczony, nie grzeszą dobrym sma- 
kiem, ale budzą sympatię i zrozumienie. Są 
wyraziste w swoich reakcjach i pragnie- 


niach, uszlachetnia je życiowa mądrość i 
pogarda dla gry pozorów. 

Do wizerunku kobiety aktywnej, odważ- 
nie biorącej odpowiedzialność za własne 
życie, nawiązuje rola Angie z filmu Mar- 
thy Coolidge. Jest w niej liryzm i pasja, 
marzenie o szczęściu i świadomość, że za 
złudzenia w miłosnych związkach płaci się 
wysoką cenę. Angie tak jak Telma szuka 
samodzielności i podobnie jak Dottie z 
<Babskiej ligi” dąży do sprawdzenia samej 
siebie, znalezienia odpowiedzi na pytanie, 
ile jest warta. Początkowo, na etapie 
wstępnych rozmów entuzjazm Geeny wo- 
bec roli mieszał się z lekkim niepokojem. 
Postać Angie idealnie odpowiada oczeki- 
waniom Geeny — £o kobieta, dla której ży- 
cie nie jest niedzielnym popołudniem, fa- 
scynują mnie takie kobiety na ekranie i 
prywatnie — ale potrzebowała przekonania, 


że nie znuży publiczności, pojawiając się 
w roli bliskiej poprzednim wcieleniom. Po 
przeczytaniu scenariusza nie miała już 
wątpliwości, że warto zagrać. Pracowała z 
tym większą energią, że zawodowej saty- 
sfakcji towarzyszył osobisty sukces: Geena 
wyszła za mąż za Renny Harlina, znanego 
fińsko-hollywoodzkiego reżysera. Jeszcze 
nie tak dawno, po rozstaniu z Jeffem Gold- 
blumem, wydawała się zrezygnowana., Nie 
bardzo wierzyła, iż znajdzie się ktoś, komu 
będzie mogła w pełni zaufać. Ale stał się 
cud — jak mówi. Wierzę, że to najciekawszy 
scenariusz mojego życia. W prezencie 
ślubnym Renny otrzymał od Geeny nie- 
zwykły podarunek: swoje imię wytatuowa- 
ne na jej kostce. Czy można takiej kobiety 
nie kochać — powiedział Renny. Kogo dziś 
stać w Hollywood na tyle romantycznej 
fantazji i poczucia humoru? 
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o już trzecie spotkanie z 
Drebinem i kolejne spo- 
tkanie ze słynną trójką 
producencko-reżyserską 
ZAZ, czyli Jerrym i Da- 
videm Zuckerami i Ji- 
mem Abrahamsem. Tworzą oni ciągle 
jakby ten sam film. *Hot Shots 
wcześniej *Czy leci z nami pilot?” wy- 
| rastają z tego samego założenia, pozor- 
| nie prostego, choć jednak trudnego w 
| je 4 | realizacji. Krótko i dosadnie sformuło- 
wał je kiedyś Abrahams: Dla mnie 
możliwe jest wszystko jako temat do 
A żartu. Ale dobrego żartu. To zdanie 
: wygląda na całkiem poważne wyznanie 
wiary. Filmy przyrządzane przez ZAZ 
to parodie totalne, gdzie nie oszczędza 
się naprawdę nikogo, gdzie nie ma 
względów *taktycznych” czy politycz- 
nych. Śmiech nie omija więc ani prezy- 
denta USA, ani koronowanych głów. 
Ale głównym obiektem żartów w tych 
filmach jest amerykańska mentalność 
ukształtowana przez kulturę masową. 
; Seria *Nagich broni” to przede 
(ora PE rd rw - y wszystkim kpina z filmowych konwen- 
cji opowieści o dzielnych i niezłom- 
nych policjantach. 
Ale nie chodzi tu by- 
najmniej jedynie o to, 
by bohaterem uczynić 
— jak mówi slogan re- 
klamowy - najwięk- 
szego idiotę od cza- 
sów sławnego inspek- 
tora Clouseau. Kim 
bowiem naprawdę 
jest porucznik Dre- 
bin? To przecież po- 
kazany w krzywym 
zwierciadle amery- 
kański heros, *"czło- 
wiek czynu”, który 
przedkłada działanie 
nad myślenie, bo my- 
ślenie nie jest jego specjalnie mocną 
stroną. Zresztą jego "legendarna" wa- 
leczność też jest mocno wątpliwa, wy- 
nika często po prostu z przypadku i ro- 
brajającej głupoty, a nawet... tchórzo- 
stwa. Zaletą *Nagich broni” jest jednak 
to, że przy tak skonstruowanym boha- 
_ a terze nie popadają one w mechaniczną 
| negację i satyryczną żę. Głównie 
5 i dlatego, że gdy oglądamy te filmy, to 
; cały czas mamy świadomość, że chodzi 
tu o szyderstwo nie z rzeczywistości 
jako takiej, ale z rzeczywistości sztucz- 
nej, mitycznej”, zdeformowanej przez 
dziesiątki powieści i filmów. Postać 
Drebina zatem nie jest więc kpiną z bo- 
haterstwa, lecz z infantylnych wyobra- 
żeń o nim, powielanych przez lata z za- 
pałem przez amerykańskie kino. Podo- 
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bnie zresztą jest z postaciami kobiecy- 
mi w cyklu "Naga broń”. Są to oczywi- 
ście "kobiety fatalne”, w postaciach 
których zderzono zabawny demonizm 
z karykaturalnym obrazem dziecinnie 
rozszczebiotanej "głupiej blondynki”. 
Takim groteskowym i zabawnym wam- 
pem jest w *Nagiej broni 33 1/3” Jane 
Spencer grana przez Priscillę Presley. 
Już samo obsadzenie jej w tej roli wy- 
daje się być świetnym pomysłem. Bo 
przecież wdowa po "Królu" sama jest 
wcieleniem pretensjonalności i wątpli- 
wego gustu. Irytuje i budzi swego ro- 
dzaju rozrzewnienie z powodu konse- 
kwencji z jaką buduje swój wizerunek 
przypominający tanie demony z mydla- 
nych oper. I znowu — nie jest to kpina z 
kobiecości /cokolwiek by powiedzieć, 
Priscilla jest przedstawiona jako osoba 
wielce pociągająca/, ale z pewnego jej 
stereotypu, który upowszechniło kino. 

Nie dziwi więc, że najważniejsza 
scena "Nagiej broni 33 1/3” rozgrywa 
się podczas uroczystości rozdania 
Oscarów, która dzięki Drebinowi zmie- 
nia się w wielkie święto okropnego ba- 
łaganu. Twórcom filmu udało się uzy- 
skać zgodę na gościnny udział w tej se- 
kwencji tuzina hollywoodzkich gwiazd. 
Tylko tuzina. Większość wielkich” 
odmawiała. Niektórzy ponoć czuli się 
*osobiście dotknięci” tego rodzaju pro- 
pozycją. Ale trudno się dziwić, bo 
przecież "chłopaki z ZAZ” konse- 
kwentnie jak mało kto swoimi filmami 
ciągle przypominają widzom: Patrzcie, 
to tylko kino. Można je kochać, choć 
bywa niezbyt mądre. Ale nie można 
nigdy go mylić z rzeczywistością. Pa- 
miętajcie, że fikcja jest fikcją. To może 
się nie podobać w Hollywood, którego 
wielkość wyrosła właśnie z zacierania 
granic między filmową fikcją a praw- 
dziwym życiem. 


Nielsen jest Kanadyjczykiem, synem funkcjona- 
riusza słynnej Kanadyjskiej Policji Konnej. Sam 
także nosił mundur. Służył w lotnictwie jako strze- 
lec pokładowy. Dzieciństwo wspomina z sentymen- 
tem i rozbawieniem. Mówi, że już wtedy rwał się 
do śpiewania, chciał także tańczyć, co nie zawsze 
spotykało się z entuzjastycznym przyjęciem rodzi- 
ny wątpiącej w jego wszechstronne talenty. Ale 
gdy zrzucił mundur, był już pewien, że powinien 
zostać aktorem. Usamodzielnił się, przeniósł do No- 
wego Jorku. Dość szybko poprzez reklamę trafił do 
telewizji, gdzie zaczął się pojawiać jako początku- 


Leslie Nielsen ma wygląd 
bardzo nobliwego 

i pełnego powagi 
starszego pana. 

Nikt by nie 

podejrzewał, 

że taki z niego 

"jajcarz". 


jący rozśmieszacz w kilku znanych programach 
rozrywkowych realizowanych na żywo. Sam bar- 
dzo lubię być rozśmieszany, dlatego się właśnie tym 
zająłem — wspomina, Choć nie przypuszczałem, że 
to taki ciężki kawałek chleba. 

W 1954 roku Nielsen debiutował w filmie kino- 
wym *The Vagabond King” Michaela Cu 
piacji operetki Rudolfa Frimiego o życiu 
Villona. Film niezbyt podobał się publicznoś 
krytyce, ale Nielsen został zauważony i podpisał 
kilkuletni kontrakt z wy- 
twórnią MGM. Wystąpił 
min. w komediowym we- 
sternie George'a Marshalla 
«Jeden przeciw wszystkim” 
11958/ z Glennem Fordem. 
W romantycznej, bezpreten- 
sjonalnej komedii "Tammy 
and the Bachelor" /1957/ 
Josepha Penvcya zagrał w 
końcu pierwszoplanową rolę 
— młodego pilota zakochane- 
go w uroczej dziewczynie z 
prowincji. Gwiazdą była 
Debbie Reynolds, ale Nie- 
Isen zyskał wreszcie moc- 
niejszą pozycję. Wróżono 
mu nawet karierę amanta. 
Ale kolejne propozycje to 
były znowu role drugoplano- 
we /"Harlow", 1965; *Beau 
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Geste”, 1966/. Lepiej powodziło się Nielsenowi w 
telewizji, gdzie stale występował w popularnych se- 
rialach *New Breed” i *Peyton Place”, W "Her- 
mans Head” zagrał rolę, która - jak mówi — z wielu 
względów najbardziej mi odpowiadała. Był miano- 
wicie głosem Boga. 

Nielsen nie osiągnął wielkiego sukcesu w kinie i 
zdawał sobie z tego sprawę. Pozostał chętnie za- 
trudnianym aktorem drugoplanowym, który nie 
musiał się bać bezrobocia. Ale tak naprawdę nigdy 
nie przebił się do czołówki. Aż do czasu, gdy spo- 
tkał Abrahamsa i Zuckerów. Zaczęło się od "Czy 
leci z nami pilot?” /1980/, gdz 
Nielsen zagrał wprawdzie małą ro- 
lę, ale Świetnie się bawił i znalazł 
wspólny język z "bandą ZAZ”. 
Stwierdzili, że łączy ich podobne 
poczucie humoru, na na tyc] 
mych falach, I właśnie dlatego trio 
powierzyło mu rolę w serialu "Poli- 
ce Squad!”, wymyśliwszy dla niego 
rolę Drebina. Serial miał premierę 
latem 1982 roku, ale po sześciu od- 
cinkach zniknął z ekranów. D: 
Zuckerowie i Nielsen mówią prze- 
kornie, że przyczyna była prosta — 
ta seria była równie okropna jak in- 
ne nasze filmy, Ale przyczyny po- 
rażki były chyba inne — latem 1982 
roku zaroiło się od konkurencyj- 
nych komediowych seriali, zaś pro- 
ducenci telewizyjni krzywym okiem 
patrzyli na niektóre, zbyt, ich zda- 
niem, obrazoburcze pomysły ZAZ. 
Oni jednak nadal wierzyli w swój 
pomysł, a poza tym, jak mówi 
Abrahams: wymyślanie przygód 
Drebina było dla nas tak wielką frajdą, że trudno 
nam zniej było po pierwszej porażce zrezygnować. 
tak pojawiła się pierwsza "Naga brońt” /1988/, w 
której dzielny Drebin usiłuje uchronić królową Elż- 
bietę II przed spiskiem komunistów. Był to wielki 
sukces. Nielsen zaczął rozdawać nagle setki auto- 
grafów, ię prawdziwą gwiazdą. 

Szczerze mówiąc takiemu staremu koniowi jak 


ja, który stracił tyle życia w tym biznesie, to się cał- 
kowicie należało — stwierdził żartobliwie Nielsen. 
Przyznał także, że był bardzo zadowolony ze scena- 
riusza ostatniej *Nagiej broni”, w której jest uwo- 
dzony przez  Priscillę Presley, urodziwą modelkę 
layboy; Annę Nicolę Smith i ciągle kuszącą 
Raquel Welch. Pracowałem ciężko przez tyle lat i 
zasłużyłem sobie na to — dodaje. 

Ale próby wykorzystania popularności zdobytej 
przez udział w filmach ZAZ nie były dla Nielsena 
udane. Przykładem "Egzorcysta 2 1/2” /1990/ Boba 
Logana — pełen ciężkich dowcipów i złego smaku. 
Nielsen nie jest jednak skłonny do frustracji. Zre- 
sztą wyładowuje ją na polu golfowym. Jest znanym 
graczem a nawet autorem podręcznika w formie ka- 
sety video. *Leslie's Nielsen's Bad Golf Made Ea- 
sier”. W 1993 roku wydał także z Davidem Fishe- 
rem książkę "The Naked Truth”, będącą zbiorem 
wyssanych z palca, absurdalnych autobiografii słyn- 
nych ludzi. Jak ocenia Nielsen porucznika Drebi- 
na? "Jestem w dobrych stosunkach z Drebinem — 
mówi. A szczerze mówiąc, często zastanawiam się 
sami ja i on to nie ta sama osoba”. 
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*Zainspirowała mnie fantazja młodych 
kinomanów, z którymi stykałem się przy 
różnych okazjach — mówi scenarzysta 
»Surfujących Ninja« Don Gordon. — Oni 
uwielbiają mieszanie kultur, podróże w 
tajemnicze światy, pełne starożytnych 
rytuałów i mistycznych mocy. Idąc kie- 
dyś plażą pomyślałem, że bohaterami ta- 
kiej podróży mogliby być surferzy, 
chłopcy szalejący wśród fal. Czemu nie 
młodzi Amerykanie azjatyckiego pocho- 
dzenia, których wielu żyje w Los Ange- 
les?” 

Głównymi postaciami filmu są bracia, 
szesnastoletni Johny Ernie Reyes jr.i 
cztery lata młodszy Adam, wychowani 
przez przybranego ojca Maca Mc Quin- 
na, właściciela nadmorskiego kiosku z 
hamburgerami. Obydwaj, jak większość 
chłopców w ich wieku, nie przepadają za 
szkołą. Ich ulubione zajęcia to surfing, 
jazda na deskorolce i gry komputero- 
we. Któregoś dnia ze zdumieniem 
dowiadują się, że są... następcami 
tronu Królestwa Patu San na jed- 
nej z wysp Morza Południo- 
wochiń- 
skiego. 
Nie bardzo 
chcą w to wie- kół 
rzyć, nawet nie- NE 
bezpieczeństwa 
grożące im ze strony _„ń 
okrutnego władcy wy- 
spy, pułkownika Chi, nie są dla nich 
dowodem ich arystokratycznego po- 
chodzenia. Punktem zwrotnym jest ak- 
cja wysłanników tyrana, którzy niszczą 
dom Mc Quinnów i porywają Maca. 
Chłopcy zaczynają wtedy poważnie 
traktować słowa Zatcha, szlachetnego ry- 
cerza skierowanego do ich ochrony przez 
zwolenników przywrócenia królestwa. 


Według przepowiedni Johny i Adam ma- 
ją poprowadzić narodowe powstanie i 
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stanąć na czele odbudowanej monarchii. 

Scenariusz przyszłych wydarzeń jest 
bardzo dokładny: przewiduje, iż żoną 
Johny'ego zostanie piękna Ro-May, 
dziewczyna z azjatyckiej dzielnicy Los 
Angeles. 

Johny, Adam, Ro-May i szkolny kole- 
ga chłopców, Iggy, podejmują ryzykow- 
ną wyprawę do Pantu San, by uwolnić 
Maca Mc Quinna i wypełnić misję. Za- 
danie wymaga od nich odwagi, wytrwa- 
łości i opanowania wschodnich sztuk 
walki. Bardzo pomocne okażą się też 
umiejętności surfingowe zdobyte na kali- 
fornijskich plażach. 

Reżyser Neal Israel ma duże doświad- 
czenie komediowe przede wszystkim ja- 
ko scenarzysta "Akademii Policyjnej” i 
*] kto to mówi”. Początkowo obawiał 
się, czy młodzi aktorzy zafascynowani 
przygodowo-widowiskową stroną filmu 
będą potra- 

fili zadbać 
o komizm 
sytuacji na ekra- 
nie. Nieszczęściem 
wielu podobnych 
bezpretensjonal- 
nych w założeniu 
opowiastek było po- 
wtarzanie błędów 
*dorosłych” filmów. 
Głównym problemem 
reżysera nie było jednak 
budzenie poczucia humoru na- 
stoletnich aktorów, ale... hamo- 
wanie ich zapału. W warunkach, 
w jakich pracowała ekipa, gro- 
ziło to zdrowotnymi komplika- 
cjami. Zdjęcia kręcone były 
m.in. w północnej Tajlandii w 
temperaturze 38 stopni i wil- 
gotności powietrza ponad 
90%. Największą atrakcją 
dla całej ekipy były sceny 
realizowane w świątyni 
7 Wat Phra That Haripun- 
chai, jednej z najbardziej 
czczonych w Tajlandii. Zbudo- 
wana ona została w 1033 roku na 
miejscu, gdzie uprzednio stał pałac kró- 
lewski. 

«Niepotrzebne były jakieś szczególne 
reżyserskie zabiegi — mówi Neal Israel. — 
Aktorom w sposób naturalny udzielił się 
mistyczny nastrój świątyni. Scenograf 
Michael Novotny /m.in. autor efektów 
specjalnych do "Terminatora”/ i autorka 
kostiumów, Deboran La Gorce Kramer, 
stworzyli "*dalekowschodnią” fantazję 
nie przypominającą żadnej istniejącej 


Johnny i TAda 
różnią się 


tylko tym, 

że na jednej 

z miedej wysp- 
czekają na nich 
tytuły książęce: 


kultury. Jak powiedział reżyser: "Dla 
wszystkich był to swego rodzaju powrót 
do młodzieńczych marzeń o egzotycz- 
nych podróżach, o zdarzeniach niezwy- 
kłych i ekscytujących. W podtekście jest 
to oczywiście opowieść o zwycięstwie 
Dobra nad Złem, czyli demokracji nad 
tyranią. Sądzę, iż żywa akcja i efekty ko- 
mediowe uchroniły nas przed dydaktycz- 
ną powagą.” 


Atutem filmu jest niewątpliwie Ernie Reyes junior. Ten 
chłopak urodził się na gwiazdora. W telewizji zaczął się po- 
jawiać jako kilkuletni dzieciak. Producent Evzen Kolar z 
rozbawieniem przysięga, że Ernie wschodnie sztuki walki 
opanowywał równolegle z nauką chodzenia. Miał ku temu 
warunki, jego ojciec, Ernie Reyes senior, grający tu rolę Za- 
ielem sieci popularnych szkół Tae Kwan 
Do. Jego ambicją było wyszkolenie wyjątkowo uzdolnione- 
go syna na światowego czempiona tego stylu. Erniego junio- 
ra szybko dostrzegli jednak telewizyjni łowcy talentów. Już 
po pierwszych występach przed kamerą chłopak wzbudził 
jazm. Rola w filmie "The Last Electric Knight” została 
napisana specjalnie dla niego. Ogromna popularność filmu 
iła, że w stacji ABC postanowiono nakręcić serial *Si- 
, który cieszył się wielkim powodzeniem na całym 
świecie, a u nas wyświetlany pod tytułem "Partnerzy" był 
przebojem kina Teleferii. Popularna formuła "dzieciak i do- 
rosły” w rękach pomysłowych scenarzystów i zręcznych re- 
żyserów doprowadzona została do perfekcji. Na ekranie 
oglądaliśmy dziewięcioletniego karatekę i policjanta, które- 
go specjalnością są kłopoty. Sierżant Rizzo był niby opieku- 
nem sieroty, ale życie często odwracało ten układ i to Ernie 
ratował z opresji przyszywanego ojca. Skośnooki małolat 
siał popłoch wśród przebiegłych przestępców rozdając kop- 
niaki i uderzenia, ale jednocześnie — podobnie jak rówieśni- 
cy — potrzebował serdecznego gestu i rozmowy przed snem. 

Od tamtej pory minęło trochę czasu. Ernie — od siły 
swych kopniaków zyskał przydomek *Kopytko” — jest już u 
progu dorosłej kariery filmowej. Ojciec wierzy, iż chłopak 
osiągnie popularność największych sław *kopanych" fil- 
mów. 


Ernie junior nie zaniedbuje treningów, ale — przynajmniej 
na razie — ma większe ambicje. Chciałby studiować aktor- 
stwo na którymś z uniwersytetów. Z zachwytem ogląda role 
Roberta De Niro, Kevina Costnera, Nicka Nolte. 

"Ernie-Kopytko - kiedyś cieszyłem się, gdy mówiono 
tak o mnie. Był w tym podziw, respekt. Niedawno jednak 
poznałem dziewczynę, najwspanialszą jaką w życiu widzia- 
łem. Zapytała czy jestem aktorem, czy tylko facetem od wy- 
machiwania nogami i rękami. Zrobiło mi się trochę głupio. 
Postanowiłem udowodnić, że moje miejsce jest w kinie, a 
nie na arenie w cyrku.” 

Jak mówi Neal Israel, Ernie junior stał się niemal pedan- 
tem w sprawach aktorskich. "Chwilami bywa wręcz uciążli- 
wy, chce mieć pewn że zaangażowany został nie tylko 
ze względu na znajomość wschodnich technik walki. Na pla- 
nie *Surfujących Ninja” udzielał aktorskich wskazówek 
swemu ojcu. Z różnym skutkiem wprawdzie, ale jego pasja 
budziła powszechną sympatię.” O swojej roli Ernie mówi: 
*Zaciekawiła mnie przemiana chłopaka, który lubi żyć bez- 
trosko, nie ma wielkich ambicji, ale w odpowiedniej chwili 
nie uchyla się przed odpowiedzialnością. To wszystko poka- 
zane jest w baśniowo-komediowym stylu, a więc atrakcyj- 
nym chyba dla naszych rówieśników. Prywatnie bardzo róż- 
nię się od swojego ekranowego bohatera. Od wczesnych lat 
miałem ściśle wyznaczone zadania i cele. To bardzo wiele 
mi w życiu dało i nie zabiło wcale poczucia swobody. Naj- 
pierw traktowałem trening, jak zabawę, później były dla 
mnie nie tylko doskonaleniem ciała. Jeśli łatwiej mi dziś pa- 
nować nad samym sobą i nie przeżywam głębokich konflik- 
tów typowych dla mojego wieku, to jest to zasługa filozofii 
Ściśle związanej z walką. 


Ernie Reyes 


a zabójczej ziemi” to 
szósty film w dorobku 
Stevena Seagala, a zara- 
zem jego reżyserski de- 
biut. Seagal już od dawna przy- 
mierzał się do roli reżysera. Po- 
czątkowo miał wyreżyserować 
gangsterską historię "Man of Ho- 
nour”, ale wytwórnia "20th Centu- 
ry Fox” zrezygnowała z realizacji 
po tym, jak budżet filmu z 20 mi- 
lionów dolarów skoczył do 32. Se- 
agal wytoczył "Foxowi” proces są- 
dowy, a jednocześnie zapropono- 
wał przejęcie produkcji *Man of 
Honour” *Warner Bros”. Ale i tym 
razem się nie udało, bo szefowie 
wytwómi ani myśleli zapłacić Sea- 
galowi 9 milionów dolarów, któ- 
rych zażądał za swój reżyserski 
trud. Zniechęcony trudnościami 
gwiazdor stracił serce do kina 
gangsterskiego i zamiast "Man of 
Honour” zgodził się za znacznie 
niższą gażę wyreżyserować ekolo- 
giczny thriller *Na zabójczej zie- 
mi”. Pytany przez dociekliwych 
dziennikarzy, czy nie czuje tremy 
debiutując jako reżyser, odpowia- 
dał z charakterystyczną dla niego 
pewnością siebie: Reżyseruję już 
od lat, choć nie uwzględniają tego 
czołówki. Za każdym razem, kiedy 
moje filmy reżyserują ignoranci i 
dyletanci, muszę ich zastępować. 

Bez obaw więc Seagal zdecydo- 
wał stawić czoło wszelkim 
trudnościom produkcyjnym, a tak- 
że kaprysom aury i postanowił krę- 
cić swój film w naturalnych plene- 
rach Alaski. Przez pięć tygodni j 
go ekipa walczyła z nieoczekiwa- 
nymi zmianami pogody i gwałtow- 
nymi skokami temperatury. Dx 
do tego jeszcze problemy z trans- 
portem i zaopatrzeniem, bo część 
scen powstawała na kompletnym 
odludziu, z dala nie tylko od ludz- 
kich osad, ale także i jakichkol- 
wiek dróg. Na Alasce nakręcono 
„ reszta powstała w 
zka Le- 

'enworth, w stanie Waszyngton 
oraz w centrum Los Angeles, m.in. 
w Bullocks-Wilshire Building, 
który "zagrał" siedzibę filmowej 
korporacji Aegis Oil. 

Od początku produkcji Seagal 
Irównież jeden z producentów "Na 
zabójczej ziemi”/ przywiązywał 
ogromną wagę do maksymalnie 
wiernego odtworzenia realiów ży- 
cia Inuitów, sojuszników Tafta w 
walce z Jenningsem. Scenograf, 
William Skinner, spędził kilka ty- 
godni na studiowaniu ich kultury i 
architektury. Seagal wymagał od 
niego zgodności z rzeczywistością 
w najdrobniejszych nawet 
gółach i zaangażował dwójkę kon- 
sultantów /w tym żonę wodza jed- 
nego ze szczepów Inuitów/, która 
czuwała nad realizacją filmu. 
Przeciwwagą dla prostej zabudo- 
wy osad Eskimosów były wnętrza 
budynków należących do Aegis 
Qil, a zaprojektowane w postmo- 
dernistycznym stylu. Kostiumolog, 
Joe Aulisi, przygotował ponad 
1000 kostiumów, większość była 
ręcznie ozdabiana i uszyta z mate- 
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riałów wytwarzanych na Alasce. Ich projekty były 


Wielka korporacja knuje zbrodnicze plany. BEER 


trojach z muzt 


w w Anchorag: 


dez. Seagal nosi w filmie skórzaną kurtkę pokrytą 


PRCZOWYCODWCOLOSELOWNCESEN) symbolami zpożyczonymi o różnych plemion 
Ma je d cd ACHEGI Eskimosów. Z kolei Michael Caine, grający Jen- 


ningsa, ubierał się w europejskim stylu, głównie w 


dowiaduje się jeden z nafeiarzy eleganckie garnitury od Armaniego. 
, 


Seagal zadbał o atrakcyjną obsadę dla swojego 


Forrest Taft, i postanawia zapobiec debiutu. Jeszcze czytając scenariusz uznał, że wy- 


marzonym Jenningsem będzie Caine. Główna rola 


wyniszczeniu środowiska i ratować życie 


bezwzględny Michael Jennings, 
z bandą uzbrojonych po zęby zabójców. HR 


Po premierze "Na zabóje: 


Aezyly są jednak bez R kreślał ekol 
bo Tafta gra mis FORA, 


jest Mat 


walk wśćhodnich, WRSZE 


logiczne prze: 


dła Chince Joan 
ala przyjechała tuż 


rdzennych mieszkańców półwyspu. po zakończeniu zdjęć do *Heaven and Earth" Oli- 


vera Stone'a. Chen urzekł świat Inuitów. Ich 
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Jego przeciwnikiem jest szef korporacji, OPEN 


Mają bardzo silnie r 


Natury, pozba- 


jęte poczucie prz 


Wiele się od nich nau 


adła prawdziwym 


j ziemi” Seagal pod- 
łanie swojego filmu. To 


yzmu przypowie tym, jak w 
Ziemia i jak nafiowe korporac, 


ym samym na 


To bardzo wa: 


mnie film. Gdyby tak nie było, nigdy nie zdobył- 


Słeven Seagal. bym się na ten ogromny wysiłek i związane z nim 


n fi 


statyczny ol 
ale nie. 
obra: 


Steven Seagal 


mie są eksploa 


Wtórował mu producent A. Kitman Ho: W 


je helikopterów, walki 


, wybuchy w górach ina polach 
cji jest ekscy! ale rym, 


az Alas 
ulegając 


k bezcenne jest na- 


dowisko naturalne i jak łatwo możemy stra- 
cić to, co dzisiaj wydaje nam się wieczne. 
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Pytany, dlaczego zgodził się 
zagrać w filmie Stevena Seagala, 
Michael Caine odpowiadał: 

Nie zgodziłbym się, gdyby 
chodziło o kolejny film karate. 
Ale w "Na zabójczej ziemi” 
chodzi o coś więcej niż tylko 

o popisy mistrzów walk. 

Bo choć film jest ekscytującym 
widowiskiem sensacyjnym, 
zawiera również ważne 
przesłanie. Poza tym mogłem 
znowu zagrać łajdaka. 

W *Monie Lisie” grałem 
prawdziwie czarny charakter i 
znakomicie się przy tym bawiłem. 
Pomyślałem, że dobrze byłoby 
to powtórzyć. 


Zna go każdy kinoman. W ciągu 30 lat 
kariery zagrał w ponad 70 filmach. Jest akto- 
rem wszechstronnym, dobrze czującym się w 
każdej konwencji. Specjalizuje się w rolach 
moralnie dwuznacznych, chętnie łączy dra- 
mat z groteską czy tzw. angielskim poczu- 
ciem humoru. Nawet w epizodzie potrafi 
stworzyć wyrazistą, zapadającą w pamięć 
kreację, ale na Oscara przyszło czekać mu 
do 1987 roku i do swojego 58 filmu. Dostał 
go za "Hannah i jej siostry” Woody Allena. 
Nie boi się żadnych ról, chętnie wywołuje u 
widzów skrajne reakcje i nie zagrałby tylko 
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kogoś, kto molestuje dzieci. Po prostu nie 
wiedziałbym, jak kogoś takiego zagrać i nie 
mógłbym się zgodzić na realizację pewnych 
scen. A poza tym kino to potężne medium i 
trzeba bardzo uważać, co i kogo się pokazuje 
na ekranie, by nie natchnąć kogoś niewłaści- 
wymi pomysłami. 

Jest Anglikiem, który na dobre zadomowił 
się w Hollywood. Właśnie tu stworzył jedne 
ze swoich najciekawszych ról, m.in. te, z 
których jest najbardziej dumny: w *Parszy- 
wych draniach” Franka Oza, remake'u 
*Opowieści do poduszki”, gdzie zagrał oszu- 
sta-eleganta, w "The Man Who Would Be 
King” Johna Hustona, gdzie razem z Seanem 
Connery śnił o fortunie, i oczywiście w 
*Hannah i jej siostry” Allena. 

Został aktorem w wieku 20 lat wbrew wo- 
li swoich rodziców. Urodził się jako Maurice 
Joseph Micklewhite 61 lat temu w rodzinie 
sprzedawcy ryb. Nie zamierzał przejąć stra- 
ganu po ojcu i klepać biedy. Postanowił, że 
zostanie aktorem i jeszcze w szkole założył 
kółko teatralne, reżyserując i grając we 
wszystkich szkolnych spektaklach. Po odby- 
ciu służby wojskowej w Korei uczył aktor- 
stwa i grał w londyńskich teatrach. W 1956 
zadebiutował w kinie w *A Hill in Korea” 
Juliana Amyesa /znany również pt. *Hell in 
Korea”/. Osiem lat potem odniósł pierwszy 
sukces ekranowy grając Zulu Chakę w filmie 
Cy Endfielda. Przełomem okazała się rola 
playboya z przedmieść Londynu w dramacie 
obyczajowym *Alfie” Lewisa Gilberta 
11966/, za którą zdobył swoją pierwszą no- 
minację do Oscara i nagrodę nowojorskich 


krytyków filmowych. W latach 60. był lan- 
sowany jako konkurent Jamesa Bonda, poja- 
wiając się trzykrotnie w roli tajnego agenta, 
Harry Palmera, bohatera serii powieści Lena 
Deightona. Dwa lata temu powrócił do tej 
roli w *Błękitnym lodzie” Russella Mulcahy, 
zapowiadając kontynuację cyklu jako brytyj- 
ską odpowiedź na zalew amerykańskich fil- 
mów akcji. Anglicy robią filmy artystyczne. 
Nie mam nic przeciwko temu, ale czas za- 
cząć robić również w Anglii kino komercyj- 
ne, nasze własne filmy akcji. Takie właśnie 
zadanie stawia sobie firma produkcyjna *M 
$: M Productions”, którą Caine założył ra- 
zem ze swoim przyjacielem, Marty Bergma- 
nem, producentem większości filmów Ala 
Pacino. 

Caine jest właścicielem kilku restauracji 
w południowej Anglii. W 1992 wydał auto- 
biograficzną powieść. Nie zrobiłem tego dla 
pieniędzy. Po prostu kiedy twoje marzenia 
się spełniają, trzeba i w marzeniach podno- 
sić poprzeczkę. Skoro napisałem autobiogra- 
ą książkę, marzę teraz o napisaniu po- 
beletrystycznej, która stałaby się best- 
sellerem, a którą potem przerobiłbym na sce- 
nariusz i według którego sam wyreżysero- 
wałbym film z dwójką młodych, angielskich 
aktorów, których sam bym odkrył. Wiem, że 
zapewne nigdy tego nie zrealizuję, ale to nie- 
istotne. Ważne, że mam nowe marzenie. Gdy- 
bym był młodszy, żyłbym jak Woody Allen. 
Robiłbym dwa filmy rocznie, osadzone w re- 
aliach Londynu, nie ruszając się z miejsca. 
Ale jestem na to zbyt impulsywny i niespo- 
kojny. Co innego pomarzyć... 


zasami nie aktorski 

kunszt, nie wybitny ta- 

lent, ale widowiskowe 

kopnięcie lub drama- 
tyczny cios w szczękę przeciwni- 
ka przesądzają o popularności. 
Oto - bynajmniej nie kompletna — 
lista kopiących gwiazd, do której 
co roku tzw. kino kopane dopisu- 
je nowe nazwiska. My ograniczy- 
liśmy się tylko do — naszym zda- 
niem — największych. 

David Carradine — weteran ki- 
na karate. Chciał zostać nowym 
Fredem Astairem i nawet uczył 
się tańca, ale jego ojciec nie zgo- 
dził się mieć tancerza w domu. 
Wybrał więc aktorstwo i kung- 
fu. Ekscentryk i indywidualista, 
notowany w policyjnej kartotece 
za bójki i paradowanie po ulicy w 
stroju Adama. Do kanonu kina 
karate przeszedł jego pojedynek 
na pięści, który stoczył z Chuc- 
kiem Norrisem w "*Samotnym 
wilku McQuade" 


szką”, podobno z powodu cha- 
rakterystycznej postawy. 

Michael Dudikoff —- Ameryka- 
nin ukraińskiego pochodzenia. 
Wątły i chorowity, wyleczył ast- 
mę pływając na desce surfingo- 
wej. Trenował każdy możliwy 
sport, startował w zawodach 
*Iron Man” wymagających żela- 
znej kondycji i wytrzymałości. W 
kinie został amerykańskim ninją, 
ale chciałby grać omediach. 

Bruce Lee — niekwestionowany 
król i niedościgniony wzór, zwa- 
ny przez wszystkich Małym Smo- 
kiem. Syn solisty operowego, 
przed kamerami zadebiutował już 
w wieku 6 miesięcy, choć na po- 
czątku nikogo nie kopał. Zawsze 
skory do bitki, za radą oj żął 
uczyć się kung-fu. Gwiazdą kina 
karate został dzięki filmom z 
Hongkongu, ale sławę osiągnął 
dopiero dzięki *Wejściu smoka” wyprodu- 
kowanym przez *Warner Bros”. Przed- 
wczesna śmierć, która do dziś budzi liczne 
spekulacje, przerwała jego błyskotliwie 
rozwijającą się karierę. Pozostała legenda. 

Brandon Lee — zapowiadał się na godne- 
go następcę słynnego ojca. Karate zaczął 
uczyć się już w dzieciństwie, a jego pierw- 
szym trenerem był oczywiście Bruce. Zdą- 
żył zagrać w trzech filmach. Zginął na pla- 
nie filmowym. 

Dolph Lundgren — 189 cm wzrostu, dwa 
dyplomy uniwersyteckie i czarny pas. Ka- 
rierę filmową zaczął od *A View From A 
Kill”, dając się pokonać Jamesowi Bondo- 
wi. Producenci najchętniej widzą go w ro- 
lach wyjątkowo czarnych charakterów 
['Universal Soldier”/, ale Dolph woli stać 
po stronie Dobra. Nad szybkość stawia pre- 
cyzję i skuteczność, co czyni go przeciwni- 
kiem nieomal nie do pokonania. 

Chuck Norris — w jego żyłach płynie 
krew indiańska i irlandzka. Zaczynał od ju- 


do, z wojny w Korei wrócił z perfekcyjnie 
opanowanymi tajnikami taekwon-do /kore- 
ańska odmiana karate/. Wielokrotny mistrz 
świata w wadze średniej, ze sportowego 
zawodowstwa zrezygnował w 1974 na 
rzecz kariery filmowej. Zdobył uznanie sa- 
mego Bruce'a Lee, z którym stoczył filmo- 
wy pojedynek na planie "Return of Dra- 
gon”. 

Eric Roberts — karierę zaczynał jako ak- 
tor dramatyczny. Po ciężkim wypadku sa- 
mochodowym musiał nauczyć się na nowo 
chodzić. W ramach rekonwalescencji za- 
czął uprawiać kick-boxing. Kopie i grzmo- 
ci z dużym wdziękiem, dlatego i płeć słaba 
chętnie ogląda go w "Najlepszych z najlep- 
szych”. 

Cynthia Rothrock — niewysoka, niepo- 
zorna, z pochodzenia Polka /ze strony mat- 
ki/, a do tego jeszcze pięciokrotna mistrzy- 
ni świata w różnych technikach walk 
wschodnich. Zaczęła w wieku lat 13 od 
Tang Soo Doo, potem przebrana za męż- 


KOPNIAK 
W GŁOWĘ 


czyznę dostała się do elitarnej szkoły kung 
fu w Nowym Jorku. Znakomicie kopie z 
wyskoku i wszelkich półobrotów. Karierę 
filmową zaczynała w Hongkongu. 

Jean-Claude Van Damme — mistrz kara- 
te z Belgii. Trenować zaczął w wieku 12 
lat, bo był chuderlawym chłopcem, które- 
mu każdy dawał fangę w nos. Po 6 latach 
treningów mógł już przejść na zawodow- 
stwo. Rok później zamarzył o karierze ak- 
torskiej. Jego numer popisowy to obrót o 
360 stopni połączony z kopnięciem — 
wszystko w ułamku sekundy. 

Bolo Yeung — waga ciężka. Nie do zdar- 
cia i omal nie do pokonania. Prawdziwa 
maszyna do zabijania. Najchętniej kopie i 
wali przeciwnika w głowę /patrz: "Krwawy 
sport”/. Małomówny. Producenci obsadza- 
ja go wyłącznie w rolach najgorszych łaj- 
daków, bo i tak nikt by nie uwierzył w 
miękkie serce Bola. 

Steven Seagal — elegant, czarny pas w 
karate, mistrz aikido. 
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RECENZJE 


Dziwny początek: widzimy kształt okrągły i 
obły na tle płaskiego półksiężyca. To pierwsze 
jest różowe, to drugie szaroczarne. Kształty się 
poruszają, niby ruchoma metaloplastyka. Mo- 
że taka abstrakcyjna łamigłówka? Ale kamera 
powoli odjeżdża; okazuje się, że to palec na ję- 
zyku spustowym. Kamera odjeżdża jeszcze da- 
lej; okazuje się, że strzela Kim Basinger. Alec 
Baldwin stoi obok, później się włącza. 

Kim Basinger i Alec Baldwin grają parę 
gangsterów, którzy szykują się do skoku. Po- 
trzebują pistoletów, stąd na wstępie próba 
sprawności, celności broni. Jest w tej scenie 
sens fabularny, a także dramaturgiczny: pisto- 
let pokazany w akcie pierwszym powinien wy- 
strzelić w akcie trzecim czy dwunastym. Ale 
zarazem chodzi w tej scenie o coś więcej: o sa- 
tysfakcję, jaką daje funkcjonujący mechanizm. 
Carol i Doc kupują pistolety, bo są im potrzeb- 
ne — ale przecież widać, że sam zakup sprawia 
im przyjemność, bo lubią sprawne gadżety. 

Później jest skok na karetkę więzienną — i 
pistolet jakoś nie strzela. Carol i Doc mają 
przy sobie broń, ale starają się, by nie była po- 
trzebna. Cała operacja opiera się na precyzyj- 
nym planie — i na niezawodnych narzędziach, 


które tną łańcuchy, kłódki, wszelkie zabezpie- 
czenia. Więc on, Doc, zajmuje się otwieraniem 
pancernych drzwi, a ona stara się o to, by jej 
samochód był zawsze dokładnie tam, gdzie 
powinien być zgodnie z planem. 

Później jest więzienna przerwa, a po niej 
skok nr 2. Ma nieco inny przebieg, bo odbywa 
się w składzie kilkuosobowym, obcy wszystko 
gmatwają i psują. Ale plan był podobny: znów 
wiara w nowoczesny sprzęt, znów precyzja. I 
znów założenie, że pistolety nie będą potrzebne. 

Trzeba to podkreślić, bo "Ucieczka gangste- 
ra” jest nową wersją filmu o tym samym tytu- 
le, z roku 1972, reżyserii Sama Peckinpaha. 
Filmu klasycznego — do tego stopnia, że gdy w 
roku ubiegłym pojawiły się wieści o nowej 
wersji, kinomani zaprotestowali: po co robić 
po raz drugi film, skoro pierwsze wykonanie 
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było bezbłędne? Autorzy nowej wersji twier- 
dzili, że będzie to film inny, że powieść sensa- 
cyjna Jima Thompsona zostanie inaczej zinter- 
pretowana. 

Czy została? Tamta pierwsza wersja — to 
było przede wszystkim studium przemocy. 
Oglądaliśmy tam świat podporządkowany pra- 
wom bezwzględnym i okrutnym, bohater mu- 
siał akceptować te prawa. Myśl przewodnia 
brzmiała: świat gangsterów — w domyśle: każ- 
dy świat — jest światem złym, wszystko się w 
nim deprawuje. Jedyny ratunek to przystoso- 
wanie: nie próbuj być lepszy od innych, bo 
zginiesz. 

Tu, w filmie Rogera Donaldsona, wymowa 
jest inna. Bohater tytułowy widzi zło wokół 
siebie, ale go nie akceptuje. Polega bardziej na 
inteligencji niż na sile, jego pistolety nie strze- 
lają. W gruncie rzeczy Doc-Baldwin stanowi 
typ tzw. dobrego gangstera, z zasadami, wła- 
snym kodeksem honorowym. Czy tacy w ogó- 
le istnieją? W hollywoodzkim kinie — z pew- 
nością. Doc jest ich idealnym uosobieniem. 

Ale ten dobry gangster ściąga na siebie klę- 
skę! Doc dwukrotnie znajduje się w sytuacji, 
która domaga się fizycznej likwidacji przeciw- 


nika. W obydwu wypadkach wykazuje po- 
wściągliwość: obezwładnia, ale nie zabija. I 
w obydwu wypadkach ta powściągliwość ma 
fatalne skutki. Wymowa oczywista: gangster 
musi być zły, w przeciwnym razie nie będzie 
go wcale. Jest to w gruncie rzeczy ta sama te- 
za, którą głosił Peckinpah. Czy więc o to cho- 
dziło? O pozorną polemikę z wariantem nr 1, 
która następnie zmienia się w aprobatę? 

Otóż wydaje się, że sens filmu jest jednak 
inny. By rzecz wyjaśnić, trzeba wrócić do se- 
kwencji już wspomnianych: do strzelania, do 
dwu skoków. Prawdą jest, że czuje się tam kult 
techniki, dokładności: Doc i Carol pracują we- 
dług precyzyjnego planu, dzięki czemu wygry- 
wają. Ale ta precyzja jest możliwa, ponieważ 
bezgranicznie sobie ufają. Atak na karetkę 
więzienną udaje się, bo Carol i Doc pracują 


UCIECZKA GANGSTERA 


tak, jak gdyby łączyła ich więź telepatyczna. 
Carol blokuje wyjazd z więzienia własnym sa- 
mochodem, potem wycofuje się skwapliwie 
lecz niezręcznie; przeciąga sytuację, lecz nie 
na tyle, by wzbudzić podejrzenia — dokładnie 
tak, jak trzeba, Podobnie w skoku nr 2: po- 
mocnicy zawodzą, ale Carol i Doc świetnie się 
rozumieją, dzięki czemu wszystko funkcjonuje 
prawie bezbłędnie. 

Przestaje funkcjonować dopiero wtedy, gdy 
wychodzi na jaw akt nadużycia zaufania. Jed- 
no ze współmałżonków dopuściło się zdrady, 
drugie nie potrafi już zaufać. I wtedy zespół 
się rozpada. Jest to najciekawsza partia fil- 
mu: fachowcy, którzy przedtem realizowali 
skomplikowane plany, teraz zaczynają popeł- 
niać horrendalne błędy. Stają się nieuważni, 
pozwalają oszukać się drobnym złodzieja- 
szkom. Wygląda na to, że McCoyowie są bez- 
błędni tylko wtedy, gdy wzajemnie się ubez- 
pieczają. Precyzja wraca, gdy udaje się przeła- 
mać nieufność, przezwyciężyć poczucie 
krzywdy, wybaczyć. Po scenie zbliżenia ero- 
tycznego małżonkowie znów się wzajemnie 
rozumieją. I wtedy znów potrafią skutecznie 
się bronić. 


Uciekają, 
bo się 
kochają 


*Ucieczka gangstera” nr 2 jest więc fil- 
mem o potrzebie lojalności, potrzebie innego 
człowieka. Bohaterowie przegrywają, gdy są 
psychicznie rozłączeni; gdy znów są razem — 
odnoszą sukces. Oczywiście pozostaje podsta- 
wowa wątpliwość: jest to sukces gangsterów. 
Ci ludzie zakochani, którzy chcieliby być wo- 
bec siebie wzajemnie uczciwi — ci ludzie są 
przestępcami. Czy nie ma tu sprzeczności? 

Stary problem kina gangsterskiego. Ma- 
my przejmować się dylematami gangstera, 
wątpliwościami, które rzekomo targają jego 
duszę. Czy warto? Czy nie prościej byłoby 
uznać, że miejsce gangstera jest za kratkami — 
i dać sobie spokój? Ale właśnie w tym mo- 
mencie przychodzi nam z pomocą ten pierw- 
szy, równoległy motyw filmu — motyw dobre- 
go gangstera, który nie strzela. Doc chce nim 
być, jego działalność jest właściwie próbą 
udowodnienia sobie i innym, że dobry gang- 
ster może istnieć. Koncepcja okazuje się złud- 
na, konkluzję już znamy: gangster musi być 
zły, w przeciwnym razie nie będzie go wcale. 

Ostatecznie rozumieją to także McCoyowie. 
W finale dokonują czegoś, co można nazwać 
/przesadnie/ intencjonalnym harakiri. Przenoszą 
się do innego świata. Porzucają nowoczesne sa- 
mochody, supersprawne błyszczące gadżety, 
przesiadają się do samochodu-wraka, który 
wypełniony jest rupieciami. Jest to ostatni etap 
ucieczki gangstera. Ciekawe, czy się uda? 


JAN OLSZEWSKI 


Widziałem kiedyś manuskrypt powieści Heleny 
Mniszkówny. Pamiętam podziw wywołany kun- 
sztownością pisma. Było świadectwem czasów, kie- 
dy uczono kaligrafii, ale wyraźnie dostrzegało się też 
zdecydowanie ręki, która stawiała te litery z ozdob- 
nymi zawijasami. To było pismo z charakterem. Do- 
piero lektura przynosiła rozczarowanie: potok słów 
niewspółmierny do nikłości opisywanej sytuacji. 

Podobne wrażenia przynosi film Marka Rydel- 
la. Nie ulega wątpliwości, że jest bardzo piękny wi- 
zualnie. Nieruchomy, ale w 
jakiś sposób intensywny 
pejzaż pierwszych ujęć z sa- 
mochodem obserwowanym 
z wysoka — jedynym zmien- 
nym elementem monumen- 
talnej scenerii — nie jest 
przypadkowym wprowadze- 
niem w akcję. Ta sekwencja 
określa charakter filmowa- 
nego widzenia. Ludzie wpi- 
sani zostają w tło, które ich 
jednocześnie izoluje i przy- 
gniata, nawet jeśli będzie to 
tylko biuro lub mieszkanie. 
Ale jakie biuro i jakie mie- 
szkanie! Nie darmo bohater, 
Vincent Eastman, jest wy- 
bitnym architektem, jego 
żona Sally — córką bogatego 
businessmana, jego kochanka Olivia - wziętą 
dziennikarką. Powodzenie i pieniądze tworzą wokół 
nich rodzaj akwarium. Przezroczyste ściany pozwa- 
lają oglądać ich poruszenia jakby nieco zwolnione, 
niemal baletowe. Są piękni i fascynujący, bo prze- 
cież grają ich gwiazdy: blondowłosa Sharon Stone 
emanuje chłodnym erotyzmem, rudowłosa Lolita 
Davidovich jest pełna żaru, wyzywający ze swymi 
srebrnymi włosami Richard Gere niewątpliwie 


Dworek polski to miejsce Dobra. Żaden łajdak 
się w dworku nie utrzyma, tam cnota, bojaźń boża, 
honor i ojczyzna oraz długi, bowiem trudno zna- 
leźć w literaturze dworek rentowny i aż dziwne, że 
w 1945 roku było jeszcze co bezprawnie parcelo- 
wać. Polski dworek tak dalece utożsamił się z Do- 
brem, że gdy widzowie, którzy nigdy w naturze 
dworku nie widzieli, zobaczą w kinie par- 
terową budowlę z gankiem i kolumienka- 
mi, to od razu wiedzą, że w środku są za- 
cni ludzie, którzy wprawdzie już wymar- 
li, ale z ekranu zaraz pokrzepią dobrym przykła- 
dem. Dworek okazał się odporny na wszelkie cen- 
zury i poprzez różne "Nad Niemnem”, "Wierne 
rzeki” oraz *Noce i dnie” dotarł do naszych cza- 
sów i rodzinę Borowskich z "Panny z mokrą gło- 
wą” młodzieżowa widownia przyjmuje jak znajo- 
mych. 

Pan Makuszyński, a za nim pan Tarnas, prezen- 
tują dworek tak typowy, i jego bankructwo tak ty- 
powe, że możemy uznać "Pannę z mokrą głową” 
za utwór klasyczny. O ile Dobro ma wdzięk cokol- 
wiek staroświecki, to Zło występuje dokładnie w 
tej samej postaci, co dziś: procenty bankowe, pro- 
szę państwa. Mimo wielu wzruszających scen - 
gdy np. ciotki-rezydentki oddają swe ubogie skar- 
by, ksiądz niby pożycza parafialne kapitały itd. — 
seria nieszczęść kończy się wyzuciem z dworku i 
przeprowadzką do biednej izby w miasteczku Ku- 
ropatki. Przedtem jeszcze ginie przywalony drze- 
wem ojciec rodziny. Przed wojnami przywalenie 
drzewem było obok upadku z konia ulubionym 
sposobem pozbywania się zbędnych bohaterów 
powieści. W "Pannie z mokrą głową” wyręb lasu 
ma jednak nowy klimat zbrodni ekologicznej, co 
różni go od fatalnego drzewa np. w *Znachorze”. 
Kiedy dworek wydaje się stracony, działania ra- 
tunkowe podejmuje czternastoletnia Irenka z mo- 


PANNA Z MOKRĄ GŁOWĄ 


oszałamia, zwłaszcza panie. Są więksi niż życie. Są 
po prostu nieludzcy. 

Mark Rydell jest reżyserem bardzo świadomym 
stosowanych środków i dlatego oszczędnym. Zapewne 
ma umysł szachisty, bo film przypomina grę, a konse- 
kwencja przestrzeganych reguł jest dla obserwatora 
źródłem przyjemności. Losy trojga, a właściwie pię- 
ciorga ludzi — bo jest jeszcze córka Vincenta i Sally 
oraz kochanek Sally — splatają się w węzeł tak ciasny, 
że konieczna jest jakaś interwencja z zewnątrz, aby go 


niuje przypadek, 
bo trudno mówić o 
losie. Los to Fa- 
tum, które ciąży na 
jednostce od dnia poczęcia. Ale nie jesteśmy w świe- 
cie starożytnej tragedii. To raczej tragikomedia. 

Bo o co właściwie chodzi? O trywialną w grun- 
cie rzeczy kwestię, przy kim pan Vincent Eastman 


krą głową. Mierząc rzecz chłodnym okiem nikt 
współczesny nie powinien tego wszystkiego wy- 
trzymać, a zwłaszcza nasze pyskate nastolatki w 
dżinsach i z plecakami. 

A jednak wytrzymują na ogół bardzo dobrze, a 
to dlatego, że nie tylko procenty bankowe wydają 
się wieczne, ale też ludzie byli, są i będą źli i do- 


Dobro lepsze 


Paulina Twgrzyańska 


brzy, i w tym siła "Panny". Główna bohaterka jest 
dziewczyną z charakterem, wszystkie postacie 
loprócz kapitalisty!/ wzruszają, bawią, są sympa- 
tyczne i ciepłe, a wyraźny deficyt dwóch ostatnich 
cech sprawia, zgodnie z rynkowym prawem popy- 
tu i podaży, że ich cena rośnie. Matkę gra specja- 
listka od dworków i Maryń, Anna Nehrebecka, 
obie ciotki są stylowe i zabawne, babci wszystko 
się miesza jak trzeba, doktor Opania wywołuje 


INTERSECTION 


zdecyduje się pozostać. Przy żonie, która jest zim- 
na, wyrachowana i traktuje go instrumentalnie, ale 
dała mu córkę i znakomicie dba o jego karierę. A 
może przy kochance, która otacza go miłością i pra- 
gnie zamieszkać z nim w domu na morskiej skale? 
Jest to najzupełniej obojętne, bo żadna z tych po- 
staci nie wywołuje jakiegokolwiek emocjonalnego 
zaangażowania. Banalność tej właśnie sytuacji była 
tematem francuskiego filmu Claude'a Sauteta 
sprzed dwudziestu paru lat. Banalność aż rozpaczli- 
wa, bo wzięta w klamrę śmiertelnego wypadku, re- 
lacja z którego stanowiła powracający w nieubłaga- 


- nym rytmie motyw narracji. Banalność prowadząca 


do ironicznego paradoksu, który podany był z 
iście francuskim esprit. Nieporozumienie sprawia, 
że i żona, i kochanka przekonane są o odzyskaniu 
ukochanego mężczyzny i nigdy nie poznają prawdy. 
Okruchy życia z tytułu filmu ułożyły się w najzu- 
pełniej przypadkowy wzór z kalejdoskopu. 
Zapewne nie powinno się porównywać tych fil- 
mów, bo rezultatem mogą być tylko uwagi o tym, 
że francuskie esprit zastąpił wdzięk słonia, a para- 


doksalną ironię — ciężka dosłowność ze szkoły prze- 
Chodzi o kaligrafię. 

. jodzi o kaligrafię. 
PISMA iz" 
telnego pisma. Wiąże się z tym w 

przychodzi w chwili, gdy próbuje się odczytać, co 


żywania, jaką demonstruje Richard Gere zastana- 
wiając się, czy wrzucić list do skrzynki, czy też nie. 
To, że stopniowo sta- 

ła się pojęciem tylko 

wynika przecież tylko z rozwoju in- 

nych sposobów przekazywania czy- 

M. sposób nadzwyczaj złożony kwestia 
treści przekazu. Można podziwiać 
kunsztowność, a nawet charakter fil- 

mowego pisma Marka Rydella. Rozczarowanie 
w ten sposób zapisał. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


wybuchy śmiechu i skrywane łezki, a niemiła zra- 
zu hrabina Opolska grana przez prawdziwą hrabi- 
nę, okazuje się samym wszechmocnym Dobrem 
ukrytym za woalką. W totalnym happy endzie z 
powrotem wyzuwają z dworku tego, który wyzuł, 
co przyjmujemy z radością, a towarzyszy temu ak- 
towi sprawiedliwości pierwsze uczucie rozegrane 
ze sztubackim wdziękiem. 

Główną bohaterkę wybrano spośród 2,5 tysiąca 
kandydatek. Jak dalece trafnie, każdy może zoba- 
czyć w kinie. Ale ta trafność nie była przypad- 
kiem. W Bielsku-Białej istnieje 
Teatr Ekspresji Dziecięcej i to 
właśnie ten teatr skierował do 
Warszawy 4 najzdolniejsze 
dziewczynki. Paulinka Tworzy- 
ańska gra w otoczeniu obsady 
przyprawiającej o ciężką za- 
zdrość kolegów reżysera. Wi- 
docznie znani aktorzy też lubią 
grać osoby z dworków i wolą 
poczciwych rzeźników niż 
rzeźników z mafii. 

Do pięciu piosenek słowa 
napisał Wojciech Młynarski, a 
nuty Jerzy Matuszkiewicz, le- 
gendarny *Duduś"” z czasów, 
gdy rock był zakazany, a Kor- 
nel Makuszyński umierał w ro- 
ku 1953 jako pisarz też praktycznie zakazany. 

Nie tylko zatem ze szczęśliwych zakończeń po- 
wieści pana Kornela wynika, że Dobro jednak 
zwycięża Zło. I choć wolimy to pragnienie skry- 
wać za powszechną woalką cynizmu — w ciemnej 
sali kina możemy sobie pofolgować i przyznać, że 
*Panna z mokrą głową” wzrusza nie tylko nasto- 
letnie adresatki. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 
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4(ZNAD3U 


RECENZJE 


BACKBEAT 


To próba odtworzenia hamburskich epizodów w 
karierze The Beatles. Beatlesi nie byli wtedy jeszcze 
tymi Beatlesami, którzy do historii przeszli jako naj- 
większe zjawisko kulturowe XX wieku. 

Iainowi Softleyowi, reżyserowi i scenarzyście 
filmu, sami Beatlesi odmówili 
pomocy przy realizacji filmu. 
Podejrzewam, że przyczyna jest 
skomplikowana. Kiedy mene- 
dżerem Beatlesów został Brian 
Epstein, zrobił on wszystko, by 
zatrzeć pamięć o hamburskich 
wybrykach zespołu: owych 
przebierankach w sceniczną bie- 
liznę stripteaserek /co zostało 
pokazane/ oraz deskach klozeto- 
wych na szyjach i nazistow- 
skich pozdrowieniach, adreso- 
wanych do podchmielonych 
Niemców /czego reżyser nam 
oszczędził/. Także "speedy”, al- 
kohol i seks obecne były w ży- 
ciu zespołu w stopniu o wiele 
większym niż widzimy to na 
ekranie. Epstein przemodelował 
Beatlesów na sympatycznych 
chłopców, zafałszowując ich 
prawdziwy wizerunek. Znalazł przy tym potężnego 
sojusznika w Paulu MeCartneyu. 

Ale "Backbeat" koncentruje się przede wszystkim 
na trójkącie Stuart Sutcliffe — John Lennon — Astrid 
Kirchherr. Na przyjaźni, miłości, zazdrości i trage- 
dii, jaką stała się przedwczesna śmierć Stu w kwiet- 
niu 1962 roku. Przyznam się, że w tym momencie 
jestem trochę bezradny. Z jednej strony film mi się 
podobał, z drugiej - mam poważne podejrzenia, iż 
Softley poddał postać Stu nazbyt daleko posuniętej 
mitologizacji. Zwłaszcza że w dużej mierze oparł się 
na wspomnieniach Astrid, dla której ten "piąty Bea- 


Film zbudowany jest według zasad klasycznej 
dramaturgii. To jego główna z to także jego 
wada. Może zresztą nie wada, może tylko słaboś 
Słabość, bo nowoczesne kino rezygnuje często z kl 
sycznej dramaturgii. Nie chce zaczynać opowieści 
od prostej sytuacji, która powoli się komplikuje; nie 
chce pokazywać, jak konflikty 
początkowo prawie niewi- 
doczne — stopniowo się ujaw- 
niają i nasilają. Nie, nowocze- 
sne kino interesuje się przede 
wszystkim tym, co od początku jest ujawnione i na- 
silone. Taki sposób opowiadania ma swe zalety, 
widz nie musi się niczego domyślać, niczego koja- 
rzyć. 

Film *Król kosza” został zrealizowany w wy- 
twórni Disneya, tam jeszcze opowiada się po stare- 
mu. Więc prosta sytuacja: trener próbuje zwerbować 
zawodnika do drużyny koszykówki, werbowany za- 
wodnik jest bezczelny, żąda dużych pieniędzy, po- 
tem obrażony odchodzi. Trener Jimmy Dolan /Kevin 
Bacon/ jest zrozpaczony. Ale później ogląda film 
dokumentalny video: gdzieś daleko w Afryce jest 
wioska Winabi, w niej koszykarz-amator obdarzony 
charyzmą. Trzeba go odszukać. 

Więc Jimmy Dolan jedzie, po różnych przygo- 
dach dociera na miejsce. Zaczyna pertraktacje, po- 
pełnia gafy zabawne lub groźne, bo nie zna kraju i 
ludzi. Ta środkowa, najdłuższa część filmu specjal- 
nie atrakcyjna nie jest, do końcowej kulminacji 
zmierzamy powoli. — Dłużyzny! — wykrzyknie widz 
przyzwyczajony do "Wściekłych psów”. I nie ma ra- 
cji. 

Bo_ ta środkowa, powolna, opisowa część spra- 
wia, że film stopniowo nasiąka prawdą o tamtej- 
szym świecie. Niby nic rewelacyjnego, jakieś strzę- 
py obserwacji. Ale z tych strzępów powoli wykluwa 
się dodatkowy wątek opowieści. Okazuje się, że 
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tle” był postacią pierwszoplanową i pozostał pięk- 
nym epizodem z dawno minionej młodości. A pa- 
mięć, jak wiadomo, lubi płatać figle, szczególnie 
gdy sięga do wydarzeń sprzed trzydziestu lat. Na- 
stępne zastrzeżenie może dotyczyć sposobu przed- 


lan Hart i Stephen Dorff 


Yesterday 


stawienia faktów, które urastają tu do rangi zdarzeń 
decydujących o późniejszym sukcesie The Beatles. 
Film sugeruje, iż w Hamburgu Beatlesi mieli pew- 
ność, iż są na progu wielkiej światowej kariery. A 
jest to raczej bzdura, jeśli wierzyć porządnym bio- 
grafiom Huntera Daviera i Philipa Normana — 
chłopcy byli zadowoleni, jeśli zarobili na wikt i 


wioska Winabi pozostaje w stanie konfliktu z sąsia- 
dami. Gdzieś blisko są złoża miedzi, należą one do 
plemienia Winabi, sąsiedzi chcieliby je sobie przy- 
właszczyć. Prowadzą wojnę podjazdową: kradzież 
bydła, podpalenia itp. 

Zdawałoby się, że wojna dotyczy surowców, ale 


to tylko pozór; w rzeczywistości chodzi o pryncypia. 
Plemię Winabi żyje zgodnie z tradycją, sąsiedzi się 
ucywilizowali. Winabi zachowują stare prawa ple- 
mienne i rytuały, sąsiedzi to wszystko odrzucili, 


opierunek i dostali kilka funtów górką. Kochali 
rock'n'roll, zachłannie łaknęli rozkoszy i cieszyli 
się, że nie muszą tyrać gdzieś w fabryce przez osiem 
godzin dziennie. Skala sukcesu, jaki mieli odnieść w 
1963 roku zaskoczyła kompletnie i ich, i inne liver- 
polskie zespoły. Ponadto, jeśli 
nawet wyróżniali się agresyw- 
nością w interpretacji rocko- 
wych standardów Littleharda 
czy Chucka Berry'ego, to nawet 
w połowie nie grali tak dobrze 
jak słyszymy ze ści dźwię- 
kowej. Wystarczy posłuchać al- 
bumu "The Beatles Live At Star 
Club, Hamburg”. 

Ale muzyka akurat jest 
ogromną zaletą filmu. 
Rock'n'rollowe przeboje w ro- 
dzaju *Long Tall Sally”, *Good 
Golly Miss Molly”, *Oh, Carol”, 
*Rock'n'Roll Music” czy *Mo- 
ney” brzmią znakomicie w wy- 
konaniu supergrupy, złożonej z 
czołowych indywidualności 
amerykańskiej sceny alternatyw- 
nej — muzyków z formacji Sonic 
Youth, Gumball, śp. Nirvana, 
R.E.M., Soul Asylum i Afghan 
Whigs. Brakuje naturalnie ory- 
ginalnych utworów Beatlesów, 
ale pozostaje kwestią praw au- 
torskich, których właścicielem 
jest Michael Jackson. I naturalnie kosztów. 

Ten film w wielu momentach rozmija się z praw- 
dą historyczną. Ale czy ma to znowu takie wielkie 
znaczenie? "Backbeat" opowiada w końcu o naj- 
większej legendzie kultury pop. I jakąś cząstkę tej 
legendy przecież tworzy. 


JERZY RZEWUSKI 
KRÓL KOSZA 


jęli wzorce z Europy i Ameryki, ale przejęli wy- 
biórczo. Tak — dla telewizji, mercedesów i koparek 
Caterpillar; nie — dla europejskich praw i moralno- 
ści. Wojna między Winabi a sąsiadami poka: 
cywilizacja przyniosła Afryce stan kulturowego cha- 
osu. Stare prawa znikają, nowych nikt nie traktuje 
poważnie. 

Co to wszystko ma wspólnego z koszykówką? 
Otóż ma. Dwa plemiona postanawiają bowiem roz- 
strzygnąć spór na boisku. Takie rozwiązanie propo- 
nuje jeden z wodzów — i jest to sce- 
na, która chwyta widza za gardło. W 
świecie totalnego bezprawia nagle 
udaje się znaleźć kilkaset metrów 
kwadratowych udeptanej ziemi, 
gdzie jakieś prawo będzie obowiązy- 
wać. Tym prawem jest regulamin gry 
w koszykówkę. Bezprawie bezpra- 
wiem, ale mecz musi się odbyć zgo- 
dnie z regulaminem. Tak pokazują w 
telewizji, więc tak będzie. Wokół 
chaos polityczny, prawny, ideowy, 
kulturowy, ale pozostają przepisy 
sportowe i to jest jakaś — mglista, 
krucha, ale jednak — szansa. 

Czy uratuje wioskę Winabi? Czy 
uratuje Afrykę? Zapewne nie. Re- 
cepta przychodzi do Afryki za późno 
0 dwa tysiąclecia. Bo tylko w świe- 
cie antycznym przepisy sportowe 
cieszyły się niepodważalnym autory- 
tetem. W starożytnej Grecji obowią- 
zywała zasada, że w czasie trwania 
olimpiady odwołuje się wojny. Dziś 
jest odwrotnie, w czasie wojen odwołuje się olim- 
piady. Więc szansa znikoma. Ale, być może, innej 
nie ma. 


JAN OLSZEWSKI 


Droga rozwojowa Petera Greenawaya: od 
Vermeera do Bouguereau. Perspektywa ma- 
larska jest uzasadniona, bo Greenaway sam 
często podkreśla, że jest malarzem. Ale ta de- 
finicja rozwoju twórczego odnosi się nie tyl- 
ko do stylu plastycznego. Także do treści, do 
filozofii. 

Greenaway jest bowiem także filozofem, 
przynajmniej w tym sensie, że jego filmy wy- 
bardzo wiernie jego światopogląd. W 
wywiadach podkreśla, że jest darwinistą. I w 
rzeczy samej: w swych filmach próbuje okre- 
tzw. kondycję ludzką czyli los homo sa- 


śl 
piens, jego szanse przeżycia na Ziemi/, kon- 
frontując świat człowieka ze światem roślin- 
no-zwierzęcym. Jak wiemy, darwiniści twier- 
dzą, że zarówno Świat człowieka, jak i świat 
fauny i i flory rządzą się tymi samymi prawami; 


że zatem nie ma między nimi większych róż- 
ic. Greenaway w swej pasji publicystycznej 
idzie znacznie dalej. Twierdzi, że istnieją duże 
różnice — na niekorzyść świata człowieka. 
Definiowanie tych różnie - to właśnie 
główna pasja Greenawaya. 
Ujawnia się ona już w pierw- 
szym filmie, w *Kontrakcie ry- 
sownika”: wśród pięknej przy- 
rody człowiek zbudował sobie 
posiadłość wiejską. Byłaby 
równie piękna jak sama przyro- 
da, gdyby nie fakt, że mieszka- 
ją w niej ludzie. A ludzie są 
obrzydliwi: chciwi, agresywni, 
dla bogactwa gotowi rozdeptać 
wszystko wokół. Jest to praw- 
da ogólna, prosta, klarowna — i 
zostaje wyrażona poprzez 
obrazy proste i klarowne. 
Później ta prawda zaczyna 
się coraz bardziej kompliko- 
wać. Zresztą już w klasycznym 
*Kontrakcie rysowni 
wia się sugestia, iż 


przecież kobiety i mężczyźni, 
istoty niewątpliwie różne! 
Trzeba więc szukać prawi 
datkowych, coi 
żonych. Komplikuje się wy- 
wód, komplikuje się jego wy- 
raz plastyczny. W proste, surowe kompozycje 
4 la Vermeer zaczynają włazić z lewa i z pra- 
wa obrazu coraz to nowe postacie. Greena- 
way wymyśla pokrętne historie, formułuje 
szczegółowe aneksy do swych prostych 
prawd. Jego wywody stają się coraz bardziej 
pogmatwane. 

Na tej drodze od *Kontraktu rysownika” do 
"Dzieciątka z Macon” jest jeden film cudow- 
nej klarowno: *Wyliczanka”. Greena- 
way-darwinista próbuje zbadać problem po- 
ruszony już w *Kontrakcie”: sprawy stosun- 
ków damsko-męskich, czyli sprawy miłości. 
Rzecz zostaje przebadana na przykładzie 
czterech par w różnym wieku. Para pierw- 
sza — to dzieci dwunasto-trzynastoletnie; 
druga — to para narzeczonych w wieku dwu- 
dziestukilku lat; trzecia — to małżeństwo trzy- 
dziestokilku latków, może czterdziestolat- 
ków; czwarta — to małżeństwo, które przekro- 
czyło już pięćdziesiątkę. Cała sytuacja jest 
tak ustawiona, by widz odbierał ją jako tzw. 


WYLICZANKA 


retrospekcję w teraźniejszości: możemy /w 
teorii/ domniemywać, że mamy do czynienia 
zawsze z tą samą parą, która stopniowo się 
starzeje — i wyraża prawdę stosowną do odpo- 
wiedniej kategorii wieku. 

Prawda ogólna o miłości, według Greena- 
waya, brzmi: nic takiego nie istnieje. Istnieje 
natomiast instynkt samozachowawczy, które- 
go wyrazem jest m.in. dążność do zachowa- 
nia gatunku. Ta dążność realizuje się poprzez 
popęd płciowy. Popęd płciowy jest błogosła- 
wieństwem dla gatunku, ale nieszczęściem 
dla jednostek, ponieważ wyklucza równość 
partnerów. Kobieta jest uprzywilejowana, co 
zapewne jest konieczne, w przeciwnym razie 
cały mechanizm by nie działał. 

Stosunek mężczyzny do kobiety zmienia 
się z upływem lat, jest to jednak zawsze sto- 
sunek istoty podporządkowanej do 
nadrzędnej. W wieku najmłodszym mężczy: 
zna /właściwie chłopiec — patrz para nr 1/ 
wierzy, iż bez ukochanej kobiety nie może 
„ w wieku lat dwudziestukilku 


Joely Richardson 


/para 2/ - wierzy, iż z wybraną dziew- 
czyną potrafi stworzyć idealną parę; tak 
bardzo idealną, że nie będzie tu miejsca 
na nielojalność, nieuczciw! zło. W 
wieku lat czterdziestu mężczyzna ma swej 
ukochanej po trosze dosyć; nie tęskni do zbli- 
żeń, ale nadal chce być lojalny, więc szuka 
zapomnienia w pracy /para 3/. Wreszcie, po 
pięćdziesiątce /para 4/, staje się cyniczny, 
szuka przygód z dziewczynami znacznie 
młodszymi od siebie. 

Z kobietami jest zupełnie inaczej — powia- 
da Greenaway. Są od mężczyzn mądrzejsze, 
bardziej szczere. Wiedzą, że miłości nie ma, 
że są tylko uwarunkowania biologiczne. Męż- 
czyźni są kobietom potrzebni tylko do dwu 
rzeczy: jako ewentualne fizyczne wsparcie w 
walce o byt — i jako współuczestnicy w akcie 
poczęcia. 

Kobiety traktują więc mężczyzn czysto in- 
strumentalnie. Gdy mężczyzna spełnił swe za- 
danie /albo gdy się okazuje, że nie bardzo się 


już do swego zadania nadaje/, może być tole- 
rowany, ale pod warunkiem, że będzie grzecz- 
ny. Jeśli nie będzie, zasługuje na likwidację. I 
to właśnie dzieje się w filmie. Para nr 2: męż- 
czyzna spełnił swe zadanie jako ojciec, ale jest 
nielojalny, bo ma moralne skrupuły. Para nr 3: 
mąż pracuje — i unika żony. Para nr 4: mąż 
zdradza starą żonę z młódką. Wszyscy giną. 

Ale dlaczego mężczyźni się nie bronią, 
skoro są fizycznie silniejsi? Dlatego, odpo- 
a Greenaway, bo natura wyposażyła 
mężczyzn — aby byli wobec kobiet bezbronni 
— w ducha sportowego. Inaczej: mężczyźni 
usiłują grać fair. Ulegają tęsknocie do uczci- 
wości. Nie znaczy to, że zawsze są uczciwi, 
ale próbują nimi być. Tworzą więc różne fik- 
cje, których w realnym świecie nie ma - i 
przywiązują się do nich. Najlepiej widać to 
na przykładzie chłopca /para nr 1/, który cały 
czas uprawia gry, oparte na obłędnie skompli- 
kowanych zasadach. Najbardziej zdumiewa- 
jące jest to, że chłopak rzeczywiście tych re- 
guł przestrzega, grając sam ze sobą, w imię 
abstrakcyjnie pojmowanej 
uczciwości /dla kobiet — total- 
ny obłęd!/. Gdy chłopiec prze- 
niesie się do następnego 
przedziału wiekowego, prze- 
stanie bawić się w gry, ale tę- 
sknota do abstrakcyjnie pojętej 
zciwości nadal będzie tkwić 
w jego mózgownicy. I nigdy 
nie uwierzy, że kobieta go 
oszukuje. 

Tak oto, zdaniem Greenawa- 
ya, wygląda życie na Ziemi. 
Tak wygląda gra najważniej- 
sza, między kobietą a m 
zną, w której kobiety 
wygrywają. Odbywa się to nie 
bez skutków ubocznych. Ofia- 
rami padają przedstawiciele 
świata pozaludzkiego: zwierzę- 
chane na drogach, pta- 
ki, które giną, bezbronne owce. 


Trup 


w wannie 


Można się z sądami Greenawaya nie zga- 
„ Ale faktem jest, że stworzył film prze- 
myślany i logiczny, wedle zasady: nic dodać, 
nic ująć. Co m.in. oznacza, że styl plastyczny 
idealnie przylega do filozoficznego wywodu. 
: jakimż kluczem plastycznym 
—malarz tutaj się posłużył? Wyda- 
la 


do tych twórców, którzy specjalizowali 
martwej naturze. Niektóre ujęcia pasują jak 
ulał: wnętrze oranżerii, kwiaty, stosy jabłek, 
obok różne przedmioty, m.in. także wanna, w 
wannie woda, w wodzie trup męża. Taka 
martwa natura to zarazem triumf przyrody. O 
jednego człowieka mniej — dla natury czysty 
zysk. 
JAN OLSZEWSKI 
51 
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z AGNIESZKĄ HOLLAND 
w barze hotelu "Bristol 
rozmawiał Maciej Pawlicki 


- Gratulujemy Pani, Pani Agnieszko, ogromne- 
go sukcesu! "Tajemniczy ogród” obejrzało już w 
Polsce ponad 550 000 widzów, więcej niż jakikol- 
wiek inny film w ostatnim roku poza dwoma fil- 
mami Spielberga, więcej niż kilkanaście superko- 
mercyjnych lokomotyw hollywoodzkich. Żaden 
film polskiego reżysera nie przyniósł też jeszcze 
nigdy dotąd kilkudziesięciu milionów dolarów 
wpływów z kin w USA. Wie już pani zatem, jak to 
się robi w Ameryce. Krzysztof Zanussi powiedział 
kiedyś, że Amerykanie szukają w kinie tego, co lu- 
dzi łączy, Europejczycy zaś tego, co ludzi od siebie 
różni, co jest oryginalne. Zgodzi się pani? 

— Tak, mam podobne doświadczenia. Ameryka- 
nie są troszkę jak dzieci. Uwielbiają słuchać bajek, 
które już znają. Tam często druga wersja filmu ma 
większe powodzenie niż pierwsza, W Europie to się 
nie zdarza, drugie wersje przepadają z kretesem. 
Kiedy próbuje się sprzedać amerykańskiemu produ- 
centowi pomysł na film, to mówi się to będzie połą- 
czenie "Kevina" w domu z "Ojcem chrzestnym”, a 
kończy się jak "Bodyguard", To odwoływanie się 
do sukcesów, sprawdzonych wzorów. W Europie 
natomiast mówi się "takiego filmu jeszcze nigdy nie 
było”. To wdzięk filmowej Europy, ale i ogromne 
niebezpieczeństwo. 

- Od kilku lat działa u nas w produkcji filmo- 
wej system tzw. pakietów. Mówiąc dokładniej — 
trochę działa, trochę nie działa. Ma sporo do- 
brych stron, ale jednocześnie nie dźwignął pol- 
skiego kina pod względem jakości. Pani ma do- 
świadczenie pracy w amerykańskim systemie 
produkcji. Nie ma u nas wielkich, bogatych wy- 
twórni, nie ma takiego rynku, nie mamy i mieć 
nie będziemy wielu rzeczy, które mają oni. Ale 
czy istnieją tam gotowe mechanizmy, recepty, 
dewizy, przykazania, które można na nasz rynek 
żywcem przenieść? 

— Tak. Liczenie się z publicznością. Nie można 
amerykańskich wzorców produkcyjnych, 
sytuacja ekonomiczna jest zupełnie inna, 
to jest potężny, dochodowy przemysł, który zatru- 
dnia rzesze bardzo wyspecjalizowanych ludzi — pro- 
ducentów, scenarzystów, gotowych do wykonania 
każdego zadania, te struktury są bardzo silne i ich 
przeszczepić się u nas nie da, zresztą nie byłby to 
najlepszy pomysł. Ale jednej rzeczy warto się od 
nich nauczyć na pewno. Tego, że filmy robi się po 
to, by je ludzie oglądali, I nie wystarczy najbliższa 
rodzina i pary kolegów. Taką świadomość warto za- 
szczepić wielu twórcom i krytykom, bo jej nie mają. 
Nie wystarczy nawet polski widz, warto robić filmy 
takie, które zainteresują także za granicą, choć naj- 
pierw powinny zainteresować publiczność w kraju. 

— Właśnie. Bo groźne jest także robienie fil- 
mów wyłącznie "pod zagranicę”. 

— Wyszłam z polskiego kina, jest mi ono bardzo 
bliskie. Polskie kino musi istnieć. Podobnie uwa- 
żam, że jeśli europejskie kino zniknie, to będzie to 
nieszczęście i dla Europy, i dla świata, i dla samej 
Ameryki. Wtedy amerykańskie kino zamknie się w 
zupełnie komercyjnym kręgu i straci zdolność roz- 
woju. Bo ten rozwój jednak przychodzi na zasadzie 
wzajemnych impulsów. Kino w Polsce nie może za- 
robić na siebie, choć kiedyś bywały filmy, które 
przynosiły spory zysk. 

— Kiedyś polskie kino nie musiało walczyć o 
widza. 

— Tak, nawet czasem władza martwiła się zbyt 
wysokimi zyskami, starała się je ograniczyć, np. w 
przypadku "Człowieka z marmuru”. Ale dla Wajdy 
idla nas wszystkich w zespole *X” najważniejsze 
pozostawało to, czy ludzie pójdą do kina. To była 
dla mnie wielka nauka. Wydaje mi się, że jeżeli 
ktoś jest autentycznym twórcą, a nie zadufanym w 


sobie grafomanem, jeżeli ma autentyczną potrzebę 
tworzenia, to jakby chce nadać "komunikat". I bar- 
dzo ważne jest dla niego, wręcz decydujące, czy ten 
komunikat jest rozumiany, czy jest odbierany. Dla- 
tego filmy powinny być robione z myślą o tym, by 
zarabiały na siebie, spłacały zaciągnięty dług. Na 
ubiegłorocznym festiwalu w Gdyni ze zdumieniem 
zauważyłam, że polska krytyka ciągle uważa, że ka- 
tegoria "film komercyjny” to jest kategoria nega- 
tywna, właściwie obelga. To myślenie strasznie 
anachroniczne, myślenie, które zabiło europejskie 
kino. Jedyną dziś szansą, żeby przeżyć konfrontację 
z ekonomicznym molochem kina amerykańskiego, 
jest robienie filmów tak oryginalnych, tak atrakcyj- 
nych, że rodzima publiczność przyjdzie do kina. 
Komercyjny film to taki film, który na siebie zara- 
bia. Zarabia, bo ludzie z własnej woli kupili bilety, 
przyszli do kina, A o to w końcu chodzi. 

- Czyli rzec można, że film komercyjny to ta- 
ki, na który ludzie zechcieli przyjść do kina? 

— Dokładnie. I to nie jest sprawa szmalu. Szmal 
jest ważny dla bankowca, dla artysty mniej. Ale i dla 
artysty najważniejsze powinno być to, by ludzie 
przyszli. Oczywiście w każdej kinematografii, zwła- 
szcza tej finansowanej z kieszeni podatników, ist 
nieć powinien pewien margines na artystyczne eks- 
perymenty, które nie mogą przynieść dochodu, ale 
które warto robić dla dobra kultury i nas wszystkich. 
Film Królikiewicza "Przypadek Pekosińskiego” jest 
takim przykładem. Nie może zarobić, bo jest zbyt 
złożony, skomplikowany, eksperymentalny. Ale na 
pewno był to najciekawszy film ubiegłego sezonu. 

- Znam kilkunastu młodych reżyserów po de- 
biucie, przed debiutem. Wielu z nich uważa się 
za artystów, którzy chcą wyrazić na ekranie stan 
swego ducha, zrealizować swe artystyczne wizje. 
Wielu z nich propozycję, że ma opowiedzieć ci 
kawą historię traktuje jak zachętę do chałtury. 

— To praktycznie dyskwa- 
lifikuje w dzisiejszym świe- 
cie filmu, kiedy produkcja 
jest bardzo droga. Gdy ktoś 
przeznacza swoje prywatne 
pieniądze, by pisać poezje za 
pomocą kamery, to czemu 
nie. Ale jeśli pieniądze są ze 
wspólnej kasy i np. w Polsce 
wybór czy powinny iść na 
nie dofinansowane szpitale 
czy na film, to trzeba stanąć 
przed lustrem i zapytać sa- 
mego siebie, czy na pewno 
mam ludziom coś ważnego 
do powiedzenia. Komu chcę 
to opowiedzieć, po co i czy zadbam, by mnie zrozu- 
miał. Twórca musi wierzyć, że jego film jest na 
ważniejszy na świecie, inaczej nie znajdzie energii, 
by go dobrze zrobić. Ale to, by ludzie zrozumieli co 
im chcę powiedzieć, to jest warunek konieczny. 

- Amerykanie, przy całym swoim infantyli- 
zmie, umiłowaniu do sprawdzonych recept i 
ostrożności są jednak otwarci. Zdają sobie spra- 
wę, że wciąż potrzebują świeżej krwi, by nie ze- 
żarła ich skleroza. Wiedzą, że dobrze dać od cza- 
su do czasu zrobić film, a to Czechowi, a to Ho- 
lendrowi, a to Australijczykowi, a to Rosjanino- 
wi, a to Niemcowi, a to Polce... 

— Zdają sobie sprawę, że to konieczne. To bardzo 
ciekawe, otwarte społeczeństwo, które jakby wciąż 
na nowo powstaje z nowej emigracji. Wczoraj do- 
stałam list na temat loterii o "Zieloną kartę”, czyli 
prawo stałego pobytu w USA. Jest tam takie sfor- 
mułowanie, że loteria ma na celu "wzbogacenie 
tkanki narodowościowej Stanów Zjednoczonych”. 
Kiedy jednak już ci emigranci jadą, to Amerykanie 
chcą, żeby się szybko zaadaptowali, weszli w obieg. 
Ta integracja jest zresztą coraz trudniejsza, coraz 
częściej tworzą się getta tych, którzy nie chcą się 
adaptować. Amerykanie są otwarci, a potem ocze- 
kują podporządkowania się. Jest w tym paradoks. 
Na tym m.in. polegały moje stosunki z Warnerem: 


najpierw mnie zaprosili i byli wszystkim zachwyce- 
ni, a potem coraz częściej sugerowali zmiany, żeby 
było "jak u Disneya”. Odpowiedziałam: "To po co 
żeście mnie zapraszali?” 

— Sama pisała pani kiedyś scenariusz dla in- 
nych /np. Wajdy/, teraz inni piszą dla pani. To 
wybór czy konieczność? 

— W Stanach jest armia zawodowych scenarzy- 
stów, wszyscy są świetni, zwłaszcza młodzi. To lu- 
ksus, którego tu i we Francji nie przeżyłam. Nagle 
okazuje się, że jest ktoś, kto napisze scenariusz le- 
piej niż ja sama bym go napisała. A przeci 
niezłym scenarzystą. Ale nie muszę tra 
dostaję gotowe. To ma pewne pułapki, ale jest bar- 
dzo pociągające. Potem jest następna wersja, i na- 
stępna, i następna... Wersji jest od czterech do trzy- 
dziestu albo i więcej. Do pewnego momentu jest to 
twórcze, ale potem zaczyna się kręcić w kółko i to 
zwykle widać. 

— Jest więc pani za współpracą z fachurami od 
scenariuszy. 

— Wie pan, są pewne filmy, których nie można 
dzielić, te bardzo liryczne. Kiedyś narzeczona Go- 
darda zaprosiła mnie, bym napisała z nią scenariusz 
jej filmu. Napisała coś i dała mi do czytania. To był 
okropny bełkot, choć miał może swoje piękności. 
Powiedziałam, że przeczytałam i nie bardzo rozu- 
miem, choć rozumiem, że to rodzaj bardzo intymne- 
go wyznania w formie lirycznej. I że można z kimś 
napisać sztukę, reportaż, powieść, ale na pewno nie 
można z kimś napisać wiersza. Więc nie przypu- 
szczam, żebym mogła jej pomóc. Zaczęła mi tłuma- 
że to jest historia o kobiecie, która chce 
wać, bo śpiew bierze się z brzucha, a jednocześnie 
jest w ciąży i dziecko też bierze się z brzucha, więc, 
że to tak razem... Na to jej odpowiedziałam, że 
gówno też bierze się z brzucha i to był już koniec 
naszej rozmowy. Generalnie jednak lubię pisać z 
kimś, chociażby dlatego, 
można rozmawiać i widzieć 
w różnym świetle. 


— Bardzo przepraszam, 
zasłuchałem się w pani 
opowieść. Niech pani po- 
radzi komuś, kto kombi- 
nuje o czym zrobić film, 
szuka tematu. Czy trzeba 
mieć ucho na to, co ludzi 
ciekawi, co chcą oglądać, 
czy też iść dokładnie w 
przeciwną stronę? 

- Nie ma recepty. Wyda- 
je mi się, że Polska jest w tej chwili naprawdę cie- 
kawym krajem. Jest tu rzeczywistość nie opisana, 
rzeczywistość, która wymyka się stereotypowym 
ocenom. Tu jest grunt, by robić coś, czego jeszcze 
nikt nigdzie nie zrobił. Trzeba tylko mieć odwagę, 
by robić filmy głębokie, szczere i osobiste oraz 
mieć uczciwość i dyscyplinę, by były one komuni- 
katywne, ciekawe i zrozumiałe dla widza. 

— Czy sądzi pani, że jest w Polsce możliwość 
robienia filmów zupełnie przeciw nastrojom pu- 
bliczności, oczywiście w ciekawej dla niej for- 
mie? Jakby dać jej w twarz? 

— Myślę, że nawet trzeba tak zrobić. Z tym, że 
trudno powiedzieć, komu daje pan w twarz. Myśli 
pan, że daje pan w twarz, a tu ktoś mówi "dzięku- 
ję”. Jest tu sadomasochistyczny nastrój, bardzo 
trudno zrobić serio prowokację. 

- Co panią martwi, co panią cieszy, kiedy pani 
tu przyjeżdża? 

— Wie pan, mam dość pozytywne uczucia. Co 
prawda złości mnie wiele głupoty, bezsensownego 
marnowania energii, drażni mnie wiele komple- 
ksów. Ale jednocześnie wydaje mi się, że jest do- 
brze. Cieszy mnie nowe pokolenie, mają swobodę, 
otwarte horyzonty. Cieszy mnie. 


(wywiad nie autoryzowany) 
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JOHNNY BOY 


oczątki jego kariery nie były łatwe. W 
swoim pierwszym filmie został zjedzony 
żywcem. Co prawda przez samego upior- 
nego Freddy'ego Kruegera z Ulicy Wiązo- 
wej, ale ponieważ był tylko jedną z wielu ofiar, nikt 
nie zwrócił na niego uwagi. Potem telewizyjni spece 
od reklamy wytrwale i wbrew jego woli lansowali 
Johnny'ego Deppa na ugrzecznionego ulubieńca na- 
stolatek, chłopaka bez wad, którego zaaprobowałaby 
każda matka. Kiedy miał już dosyć tego wizerunku, 
odszedł, oświadc 


jc na pożegna 
kiem 
zji. Jak na razie sło- 
wa dotrzymał, choć to właśnie na małym 
ekranie odniósł swój największy, jak do- 
tąd, sukces. 

W kinie powodzi mu się różnie. Zbyt 
często angażuje się w produkcje, które 
przepadają na ekranach, a odrzuca z kolei 
role w murowanych przebojach. Nie zgo- 
dził się zagrać w "Ognistym podmuchu” 
zastąpił go William Baldwin/, odrzucił 
w "Telmie i Luizie” epizod, który uczy- 
nił sławnym Brada Pitta, nie skusiła go 
możliwość partnerowania Kevinowi Co- 
stnerowi w "Robin Hoodzie, księciu zło- 
dziei” ani Gary Oldmanowi w *"Draculi". 
Pytany o powody takich decyzji, odpo- 
wiada: Nie chciałbym uchodzić za pom- 
patycznego bufona, który t 
teresuje go tylko ważne, artysty 
Nie zamierzam też twierdzić, że wszystkie 
scenariusze, które odrzuciłem, były złe. 
Niektóre były wręcz znakomite. Ale po 
prostu te filmy nie były dla mnie. Albo 
nie widziałem się w nich, albo nie intere- 
sowała mnie ich treść. Możliwe 


nie. 


Prędzej przekopię ję 
lot niż wrócę do telew 


iemię na wy- 


że czasa- 
mi podejmowałem błędne dec 
waż jak we w 


zje, ponie- 
tkim, tak i w tym przy- 
padku potrzebne jest zachowanie równo- 
wagi. Wiem, że nie będę mógł realizować 
projektów, które naprawdę mnie intere- 
sują, jeżeli stracę swoją pozycję w 
oczach producentów. 


NAJGORZEJ 
UBRANY BUNTOWNIK 


Jest aktorem o dużej wrażliwości i za- 
dziwiająco wszechstronnym talencie. 
Równie dobrze czuje się w komedii, jak 
i dramacie. Ma w sobie chłopięcy, chwi- 
lami wręcz naiwny urok, który w zderze- 
niu z wewnętrzną dojrzałością, wyczu- 
walną w jego grze, daje interesujące po- 
łączenie. Zapewne dlatego Hollywood 
upatruje w nim przede wszystkim kolej- 
nego amanta, rywala Williama Baldwina 
i Toma Cruise'a. Johnny'emu niezbyt to 
jednak odpowiada, Konsekwencja, z ja- 
ką buduje swój ekranowy wizerunek, 
może nawet zdumiewać. Grając w róż- 
nych gatunkowo filmach całkowicie, 
wydawałoby się, inne role, potrafi wzbo- 
gacić je o podobne cechy. 

Wszyscy bohaterowie Deppa są bo- 
wiem buntownikami i samotnikami, 
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choć oczywiście rozmaite są przyczyny ich wyobco- 
wania i różne pobudki skłaniają ich do buntu. Kino 
amerykańskie miało już kiedyś takiego charyzma- 
tycznego buntownika, nie więc dziwnego, że chętni 
do przeprowadzania porównań amerykańscy krytycy 
nazwali Johnny'ego nowym Jamesem Deanem. W 
odpowiedzi Depp zagrał w *Beksie” Johna Watersa 
rockmana z lat 50., ucharakteryzowanego właśnie na 
Deana. Depp nie jest jednak kolejnym "buntowni- 
kiem bez powodu”, a jego osamotnienie nie ma źró 


deł w konflikcie pokoleń. Nie tyle jest bowiem skłó- 
cony ze Światem, ile raczej nie jest rozumiany przez 
otoczenie. Ignoruje więc otaczający go świat, nie 
przejmuje się obowiązującymi w nim nakazami. 
Żyje, jak chce. 

Depp w życiu prywatnym przypomina swoich 
ekranowych bohaterów. Też buntownik i outsider, 
na każdym kroku manifestuje swoje dążenie do by- 
cia innym, co przejawia się choćby w jego stylu 
ubierania. Niedawno został uznany za jednego z naj- 


gorzej ubranych mężczyzn w Ameryce. Jego natych- 
miastowa odpowiedź brzmiała: Traktuję to jako kom- 
plement. Teraz moim marzeniem jest zostać uznanym 
za najgorzej ubranego spośród najgorzej ubranych. 
Nie zwraca uwagi na krążące na jego temat plotki 
Zdenerwował się tylko raz — kiedy amerykańscy 
dziennikarze prześcigali się w opisach jego związku z 
Winoną Ryder. Nikogo to nie powinno obchodzić. 
Każdy jednak uważa, że ma prawo pchać się z bucio- 
rami w moje życie prywatne. Podczas wywiadów po- 
mija więc zazwyczaj milczeniem pytania na tematy o- 
sobiste, za to chętnie mówi o swoich poglądach na 
aktorstwo, Uważa, że kino komercyjne i tzw. masowe 
niszczy talenty, wpędzając aktorów w rutynę. Wła- 
śnie dlatego ostatecznie zrezygnował z roli D'Arta- 
gnana w "Trzech muszkieterach” przygotowywanych 
przez wytwómię Disneya. Często inspiracji szuka w 
starych filmach. Od Chaplina zapożyczył sposób po- 
ruszania się, kiedy grał w "Edwardzie Nożycorękim”, 
a w "Benny i Joon” wzorował się na Busterze Keato- 
nie, swoim ulubionym aktorze. Jego aktorskie credo 
brzmi: Lubię niezwykłe, zwariowane historie filmowe, 
bo tylko w nich można pozwolić sobie na aktorskie 
eksperymenty, które są podstawą tego zawodu. 


NOŻYCE ZAMIAST RĄK 


Buntował się już jako dziecko. Rodzice uważali 
mnie za dziwaka — śmieje się, Syn inżyniera i kelnerki 
lurodzony 9.06.1963/, dorastał 
na Florydzie z trójką rodzeństwa. 
W tajemnicy przed rodzicami 
hodował jaszczurki, nietoperze i 
piranie. Kłopoty były jego spe- 
cjalnością. Jeszcze jako uczeń 
szkoły podstawowej zafundował 
sobie dwa tatuaże. Mając nie- 
spełna 11 lat trafił do policyjnej 
kartoteki za okradanie samocho- 
dów. Marzył o estradowej sławie 
i za 25 dolarów kupił starą gita- 
rę. Założył zespół "The Kids” 
[przemianowany potem na "Six 
Gun Method”/, dla którego zre- 
zygnował z nauki, Decyzja przy- 
szła tym łatwiej, że właśnie zo- 
stał wyrzucony z kolejnej już 
szkoły, tym razem za pokazanie 
gołego tyłka nauczycielowi. 
Podczas włóczęgi po Stanach za- 
kochał się w starszej od siebie o 
$ lat piosenkarce, Lori Allison i 
zdecydował na małżeństwo. 
Młoda para zamieszkała w Los 
Angeles. 

Początkowo Johnny zamierzał 
utrzymywać rodzinę z muzyko- 
wania. Jednak żadna z wytwórni 
płytowych nie była nim zaintere- 


sowana. Zdecydował się więc posłuchać rady swojego 
przyjaciela, Nicolasa Cage'a, i w 1984 zgłosił się na 
zdjęcia próbne do pierwszej części "Koszmaru z Ulicy 
Wiązowej” Wesa Cravena. Przez kilka lat pojawiał się 
w rolach drugoplanowych, ale choć zagrał m.in. u Oli- 
vera Stone'a w "Plutonie”, pozostawał nie zauważony. 
Dopiero sukces w telewizyjnym serialu *21 Jump 
Street" /1987-1991/ sprawił, że Johnny Depp stał się 
jednym z najpopulamiejszych aktorów młodego poko- 
lenia i mógł zagrać Edwarda Nożycorękiego w filmo- 
wej baśni Tima Burtona /1991/. Producenci pierwotnie 
chcieli do tej roli Toma Cruise'a, ten jednak odmówił, 
nie godząc się na upiorną charakteryzację. Depp go- 
tów był na każde poświęcenie, bo film przypominał 
mu jego ukochaną książkę — "Pinokia" Carlo Collodie- 
go /Wracam do niej przynajmniej raz na trzy miesią- 
cel. Edward jest pierwszym z Deppowskich outside- 
rów — wzruszającym w swojej nieporadności mon- 


strum z wielkimi nożycami zamiast dłoni i twarzą całą 
w szwach, stworzonym przez szalonego naukowca 
trochę z ciekawości, a trochę dla zabawy. Samotni- 
kiem, który desperacko pragnie miłości i akceptacji 
dla swojej odmienności. 

Równie samotny był Depp w "Arizona Dream” 
Emira Kusturicy /1993/. Jako 23-letni Axel, którego 
rodzice zginęli w katastrofie samochodowej, trafia 
wbrew swojej woli na zabitą dechami prowincję i 
wdaje się w romans ze starszą od siebie o 30 lat, rów- 
nie samotną wdową. Pa chwila- 
mi przesadnie wręcz dzi: 
kich marzeniach, marzeniach nie mających szans na 
realizację. Axel był najmniej skomplikowaną postacią 
filmu. Outsider, który cieszy się każdą chwilą i żyje, 
tak jak chce. 

Kolejne role Deppa — w "Benny i Joon” Jeremiaha 
Chechika i w "Co gryzie Gilberta Grape'a” Lasse 


1 Jump Smee 


Fot. Blitz/Sh 


Hallstróma są interesującym dopełnieniem jego 
ekranowego wizerunku. U Chechika zagrał dzi- 
waka, który zakochuje się w chorej umysłowo 
dziewczynie. U Hallstróma tytułowego Gilberta, 
który walczy o szczęście swoich bliskich: chorej 
matki i umysłowo upośledzonego młodszego 
brata. Jego najnowszy film to "Don Juan DeMar- 
co and the Centerfold" Jeremy'ego Levena. Tym 
razem gra pacjenta szpitala psychiatrycznego wy- 
obrażającego sobie, że jest Don Juanem. Partne- 
ruje mu Marlon Brando, niegdyś też ekranowy 
buntownik. 

Aktorstwo dla Deppa nie jest wszystkim. 
Johnny chciałby nagrać płytę pod zmienionym 
nazwiskiem, żeby przekonać się, czy jego muzy- 
ka znalazłaby uznanie. Myśli poważnie o reżyse- 
rii, ale jak na razie żadna z wytwómi nie chce za- 
yzykować pieniędzy na realizację któregokol- 
wiek z projektów Deppa. Po rozwodzie z Lori 
był trzykrotnie zaręczony: z Sherilyn Fenn, Jen- 
nifer Grey i Winoną Ryder, ale — jak sam twier- 
dzi — nie nadaje się na męża. Woli niezależność. 
Na swoim nagrobku chce umieścić słowa z pew- 
nego bluesa: Dajcie mi butelkę piwa i zakopcie 
głęboko, dajcie kwartę dżinu i zabijcie, bo zgrze- 
szyłem. To najpiękniejsze, słowa jakie kiedykol- 
wiek słyszałem — mówi. 
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Modelka "L'Oreal". Zadebiutowała na ekranie u boku 
Christophera Lamberta w "Greystoke'u: 
legendzie Tarzana, władcy małp” 

Hugh Hudsona. Oglądaliśmy ją 

w "Na skróty” Roberta Altmana, 

teraz wchodzą "Cztery wesela 

i pogrzeb” Mike'a Newella, 

a zaraz zobaczymy ją 

w westernie "Bad Girls” 

Jonathana Kaplana. 

Andie MacDowell 

jest dziś na fali. 


Spotkał się 

z nią Rod Lirie 
z miesięcznika 
"Empire". 


a 


- W Dniu świstaka” Bill Murray w 
kółko przeżywa ten sam dzień. Który 
dzień ze swojego życia chciałaby pani 
przeżywać w kołko? 

- A cóż to za pytanie! Zastanówmy się. 
Chyba dzień poprzedzający śmierć mojej 
matki. Byłam z nią wtedy przez cały dzień. 

— Jak wspomina pani swoją matkę? 

— Moja matka była alkoholiczką. Z tego 
powodu przeszłam twardą szkołę życia. 

— Jaki miało to na panią wpływ? 

— Musiałam poddać się terapii. Nie u psy- 
chologa czy kogoś w tym stylu, ale u tera- 
peuty. Możliwe, że jego towarzystwo przy- 
dałoby mi się i podczas tego wywiadu... 

— Proszę opowiedzieć o swoim dzieciń- 
stwie. 

— Pochodzę z tzw. rozbitej rodziny. Ale 
na swój sposób byłam szczęśliwa mieszka- 
jąc z matką, Nigdy nie była dla mnie niedo- 
bra i nigdy nie czułam się przez nią odrzu- 
cona. Wręcz przeciwnie, zawsze czułam się 
kochana. Dlatego przetrwałam, bo wiedzia- 
łam, że jestem kochana. Cierpiałam nato- 
miast z powodu stosunku mieszkańców na- 
szego miasteczka do mojej matki. W latach 
50. kobiety, które były alkoholiczkami, nie 
znajdowały zrozumienia u innych. Uważało 
się wtedy, że rolą kobiety jest wspieranie 
męża. Kobieta miała dbać o rodzinę, dom, 
dzieci. Racją jej bytu było małżeństwo, Kie- 
dy więc piła, cały ten porządek był wywró- 
cony do góry nogami. W miasteczku, w 
którm mieszkałyśmy, czułyśmy się jak w 
pułapce, a ludzie traktowali moją matkę z 
góry. Teraz zupełnie inaczej podchodzi się 
do problemu alkoholizmu. Wielu moich 
przyjaciół należy do Anonimowych Alkoho- 
lików. 

-A coz pani ojcem? 

— Moi rodzice rozwiedli się, kiedy miałam 
sześć lat. Mieszkałam z ojcem przez półtora 
roku, a potem wróciłam do matki. Ale mój 
ojciec wcale mnie nie zaniedbywał. Dzwonił 
do mnie i przyjeżdżał na weekendy. 

- Czy ojciec popierał pani decyzję o 
rozpoczęciu kariery modelki? 

— Bynajmniej. Dla niego bycie modelką 
było równoznaczne z byciem prostytutką. 
Mój ojciec pochodzi z bardzo małego mia- 
steczka. Szkołę skończył w Tennessee. Jego 
ojciec był pastorem. Chciał, żebym wstąpiła 
do zakonu. 

— Czy rzeczywiście modelka ma w sobie 
coś z prostytutki? 

— Mój ojciec aż tak bardzo nie mylił się. 
Kariera modelki kryje pewne niebezpie- 
czeństwa i trzeba mieć nieugięty charakter, 
żeby je ominąć. 

— Późno zaczęła pani pracę modelki. 

— Późno jak na standardy obowiązujące w 
tym świecie. Miałam 20 lat, kiedy przyjecha- 
łam do Nowego Jorku, a potem do Paryża. 
Mieszkałam w Paryżu przez półtora roku i 
przeżyłam tam niezapomniane chwile. Mój 
ojciec, który widział moje zdjęcia na okład- 
kach kilku pism, nie miał już wtedy takich 
zastrzeżeń, jak wcześniej. Wiedział, że zara- 
biam, że jestem rozsądna i przekonał się, że 


praca modelki to praca jak inne. Łatwiej by- 
ło mu się pogodzić z moją decyzją. 

— Pani kariera filmowa rozwija się bły- 
skotliwie, choć zaczęła się niefortunnie. 
Co pani czuła, kiedy w *Greystoke'u” zo- 
stała pani zdubbingowana przez Glenn 
Close? 

— To był koszmar. Ale mimo że Hugh 
Hudson postanowił zastąpić mój głos gło- 
sem innej aktorki, uważałam, że mam szczę- 
ście: grałam przecież dużą rolę w ważnym 
filmie. 

- Z kolei *Hudson Hawk” okazał się 
niewypałem, prawda? 

— Ale nie można mnie obciążyć odpowie- 
dzialnością za klapę tego filmu. To nie była 
moja wina i nie mój problem. Zresztą, prze- 
żyłam gorsze rzeczy niż recenzje z tego fil- 
mu. Te złe recenzje były nawet konieczne. 
Potrzebowałam takiego policzka. Gdyby 
wszystko szło jak z płatka, wtedy byle poraż- 
ka oznaczałaby prawdziwą katastrofę. Zre- 
sztą, kto jeszcze pamięta *Hudson Hawk 
Powiem jedno: film, który wszedł na ekrany, 
w niczym nie przypominał tego, który obie- 
cywał scenariusz. I nie uważam, „żebym mu- 
siała się z tego powodu tłumaczyć. 

— Czy naprawdę wszystkie scenariusze, 
które dostawała pani po *Seks, kłamstwa 
i kasety video”, były mroczne i ponure? 

— Niezupełnie. Po prostu proponowano 
mi wyłącznie role osób bardzo purytań- 
skich. Ludzie utożsamiali mnie z moją bo- 
haterką z *Seksu...”. Uważali, że jestem 
krucha, słodka i opiekuńcza. 

-A jest pani. 

— Powiedziałabym raczej, że tkwią we 
mnie dwie różne osoby. Z jednej strony 
mam rozwinięty instynkt macierzyński. 
Mam dwoje dzieci, opieka nad nimi sprawia 
mi przyjemność. Kocham tą część mojego 
życia. Ale gdybym miała ograniczyć się tyl- 
ko do niej, czułabym się nieco stłamszona. 
Lubię od czasu do czasu rozerwać się poza 
domem. Nie zamierzam zmieniać swojej 
osobowości tylko po to, żeby sprostać na- 
rzuconemu wizerunkowi. 

- To pani mąż zajmuje się domem, 
prawda? 

- Kiedy poznałam mojego obecnego 
męża, był fotomodelem, ale rzucił to zaję- 
cie, bo nie chcieliśmy, żeby ktoś obcy wy- 
chowywał nasze dzieci. Byłam wtedy bar- 
dzo zajęta, więc to on coraz bardziej zaj- 
mował się dziećmi. Wydaje mi się, że jest 
szczęśliwy. 

— Czy nikt nie dziwi się, że to mężczy- 
zna prowadzi dom? 

— Czasami, kiedy ludzie pytają go, czym 
się zajmuje, jest mu bardzo ciężko — jako 
mężczyźnie — powiedzieć, że zajmuje się 
dziećmi. Niedawno kupiliśmy ranczo, jego 
prowadzenie uchodzi za bardziej męskie za- 
jęcie, więc może sytuacja nieco się zmieni. 
Mój mąż jest bardzo liberalny. Ale bywa mu 
ciężko z tego powodu, że niektórzy uważają 
prowadzenie domu za coś uwłaczającego 
dla mężczyzny. Odnoszę wrażenie, że lu- 
dzie nie chcą, żeby inni byli szczęśliwi. Mo- 


że tylko nasze społeczeństwo jest takie. Bar- 
dzo łatwo przychodzi mu zaakceptowanie 
faktu, że mężczyzna odchodzi od żony i 
dzieci, i żyje tylko dla siebie. Mój mąż nig- 
dy nie byłby do tego zdolny. 

— Czy nie miewa pani żalu do siebie o 
to, że spędza pani z dziećmi zbyt mało 
czasu? 

— Tak. Czasami spotykam matki, które są 
moim zdaniem matkami doskonałymi i robi 
mi się przykro. Usiłuję zaprowadzić więk- 
szy porządek w moim życiu. Ostatni rok był 
zwariowany. Za bardzo. Popełniłam błąd, 
ale łatwo mnie zrozumieć. Przez pewien 
czas nie należałam do aktorek rozchwyty- 
wanych, a tu nagle zaczęto zasypywać mnie 
interesującymi propozycjami. Nie mogłam 
nie skorzystać. Musiałam też uczestniczyć 
w promocji moich filmów, a to pochłania 
mnóstwo czasu. 

- Proszę powiedzieć, co też takiego 
zmysłowego widzą kobiety w Gćrardzie 
Depardieu, z którym grała pani w *Zielo- 
nej karcie”? 

— Twarz Górarda może być, jak by to po- 
wiedzieć, jednocześnie bardzo seksy i nieo- 
mal brzydka. Ale on ma coś takiego w so- 
bie: w swojej osobowości, stylu bycia, uro- 
ku osobistym, co sprawia, że jest wręcz 
niewiarygodnie pociągający. Jedna z mo- 
ich przyjaciółek zobaczyła *Zieloną kartę” i 
zapytała o to samo. A potem poznała go i 
rumieniła się jak nastolatka... 

— Jak ocenia pani swój wygląd? 

- A uważa pan, że powinnam nad nim 
popracować? 

— Nie wydaje mi się, żeby było to po- 
trzebne. 

- Ale ja próbuję. Chciałabym przytyć z 
osiem kilo. Naprawdę. Czuję się o wiele le- 
piej, gdy ważę 6 kilo więcej niż teraz. Ale 
ciągle muszę się odchudzać. Bo jeżeli przy- 
będzie mi, powiedzmy, pięć kilogramów, to 
ludzie od razu powiedzą, że jestem gruba. A 
czy powiedzieliby coś takiego facetowi? 
Nigdy. Kobieta musi mieć płaski brzuch, 
szczupłe nogi i chude ramiona, bo inaczej 
będą mówić o niej, że jest gruba. 

—- Czy cierpiała pani kiedykolwiek na 
anoreksję? 

— Nigdy, ale chciałam mieć bulimię. Usi- 
łowałam zmusić się do wymiotów, ale nie 
potrafiłam. Wsadzałam sobie pięść do gar- 
dła i nie. Gdybym mogła, zostałabym kolej- 
ną ofiarą bulimii. 

— Czy nadal pani próbuje? 

— Nie mam już takich problemów. Życie 
jest piękne. Komu są potrzebne problemy? 
Kiedy kręciłam *Zieloną kartę” ważyłam 
prawie 55 kilogramów. Uważam to za nor- 
malną wagę dla kobiety. Ale według holly- 
woodzkich kanonów nie byłam szczupła. 
Jednak nie kazano mi się odchudzać. I czu- 
łam się cudownie. Jadłam, co chciałam. Są 
jednak chwile, kiedy wymaga się ode mnie 
figury chudzielca. Podobno są kobiety, któ- 
re ćwiczą po 2-3 razy dziennie i jedzą tyl- 
ko warzywa. Madonna tak robi. Co to za 
życie?! 
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Czasami żałuję, że kilku osobom 


strzeliłem ostro w pióra 


- Niełatwo było mi znaleźć pana i 
umówić się na spotkanie. 

— Bo lubię znikać. Gdy skończę jakąś 
pracę, wpadam w czarną dziurę. I wtedy 
trudno komukolwiek mnie znaleźć. 

Ciągle pamiętam pana z filmu Adama 
Kuczyńskiego "Mgła"... 

*Byłem wtedy małą dziewczynką, nazy- 
wałem się Małgosia”. 

— Zadowolony jest pan z tego, co zro- 
bił pan w ciągu 10 lat dzielących *Mgłę” 
od *Miasta prywatnego” Jacka Skalskie- 
go? 

-Z filmem jest tak, jak z pisaniem listu 
do ukochanej. Człowiek przelewa na papier 
wszystkie swoje namiętności, żale, tęskno- 
ty, uczucia, Kupuje kopertę i znaczek, 
Wrzuca list do skrzynki. I nagle reflektuje 
się, że mógłby to wszystko napisać inaczej, 
lepiej. Ale już za późno. 

Przez te lata bardzo się pan zmienił. 
Bo jakoś trudno mi zauważyć małą 
dziewczynkę Małgosię. 

— Za wszystko się płaci. To naturalne. 
Wiele się w moim życiu zmieniło i zdarzy- 
ło. Ja nie uprawiałem tego zawodu tylko po 
to, żeby go uprawiać — tak jak nie kocha się 
kobiety tylko za to, że jest kobietą. Raczej 
bywałem aktorem, a przy okazji robiłem 
parę innych rzeczy. Do szkoły teatralnej 
zdałem mając 23 lata, przedtem "udało mi 
się” zaliczyć wojsko i popracować w kilku 
zawodach. Nawet gdy byłem już tzw. akto- 
rem z dyplomem, w chwilach przestoju 
zajmowałem się zupełnie czym innym. 

- Czym? 

— Mnóstwem rzeczy. Prowadziłem fir- 
mę, pracowałem w Monarze, w radiu, w 
zakładzie xero. Handlowałem złotem i 
*walutą"”. Bywały okresy, że pracowałem 
fizycznie. 

— Żeby dofinansować bycie aktorem? 

— Nie. Po studiach przez 5 lat byłem 
związany z Teatrem Nowym w Poznaniu 
za dyrekcji Izabelli Cywińskiej. Potem 
Janusz Wiśniewski zaproponował mi przej- 
ście do Warszawy, gdzie tworzył swoją 
grupę teatralną, ale to był taki teatr bez 
własnej sali, bez etatów. Wyjeżdżaliśmy za 
granicę, a w kraju graliśmy od czasu do 
czasu. Wobec tego trzeba było się czymś 
zająć, Bo być aktorem i siedzieć w domu, 
to strasznie nudne. Nie dla mnie. 

— Nie tęskni pan do stałego etatu w te- 
atrze? 

— Tęsknię. Ale nie umiem prosić. W 
dalszym ciągu występuję w spektaklu Ja- 
nusza Wiśniewskiego *Olśnienie”. Prócz 
tego grywam czasami, jeśli ktoś mnie za- 
prosi, "Audiencję III” i *Kaczo” Bogusła- 
wa Schaeffera. Bardzo to lubię. 

— Nie myślał pan jednak o porzuceniu 
zawodu? 

— Nigdy. Byłem pewien, że wreszcie za- 
czną robić filmy moi koledzy ze szkoły fil- 
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mowej, w których głęboko wierzyłem. I 
teraz mam ogromną satysfakcję, gdyż od 
trzech lat gram w ich filmach, które rozbi- 
jają banki nagród w Gdyni: począwszy od 
*Krolla", przez *Psy” Pasikowskiego, a 
skończywszy /na razie/ na *Balandze” Wy- 
lężałka i *Pożegnaniu z Marią” Zylbera. 
Litry wspólnie wypitej wódki nie poszły na 
marne. 

- Lubi pan pracować z tymi samymi 
ludźmi? 

— Lubię. Mamy wspólny kod porozumie- 


Rozmowa 
z Maciejem 
Kozłowskim 


For. Krzysztof Wellman 


wania się. I, co bardzo ważne, ufam im. 
Mówię o pokoleniu, które skończyło szko- 
łę filmową w Łodzi w latach 80.: Pasi- 
kowski, Zylber, Wylężałek, Treliński, Kol- 
ski. Niedługo oni, ich koledzy oraz przed- 
stawiciele szkoły katowickiej będą decydo- 
wać o obliczu polskiego kina. 

- Starsi odejdą do lamusa? 

— Dlaczego? To tak jak z muzyką — jest 
dobra i zła. Nieważne czy rockowa, czy 
klasyczna, grana dla tysięcy albo garstki 
znajomych. Podobnie z filmem. 

- A nie obawia się pan, że pracując z 
tymi samymi ludźmi, idzie się utartą 
drogą, że już się nie szuka? 

— Nie spotykamy się po to, żeby się gła- 


skać, ale właśnie — szukać. Tak było do tej 
pory ina pewno tak będzie. Bo jestem pe- 
wien, że ich każdy następny film będzie 
zupełnie inny. Władek Pasikowski jeszcze 
zaskoczy wszystkich wspaniałą opowieścią 
0 miłości, Filip Zylber — zwariowaną ko- 
medią, Łukasz Wylężałek — szalonym dre- 
szczowcem. To *zdolniachy”. 

- Jednak właśnie dzięki filmom pana 
kolegów utrwalił się pana ekranowy wi- 
zerunek jako agresywnego, twardego fa- 
ceta. To nie nuży? 

- A dlaczego miałoby nużyć. Jest to ja- 
kiś wizerunek. Lepszy jakiś niż żaden. Zre- 
sztą, przypinanie etykietek zawsze kojarzy- 
ło mi się z brakiem wyobraźni. 


nem Spielbergiem. Jak się pracowało? 

— Świetnie. To tak, jakby szewc z manu- 
faktury trafił do wielkiego zakładu prze- 
mysłowego. Wcale nie znaczy, że pracu- 
jąc w manufakturze robił złe buty. Tylko 
znalazł się nagle w świecie, gdzie podobne 
buty produkuje się seryjnie. 

— Mówił pan, że nie umie prosić. A 
zdarza się panu zabiegać o rolę? 

- Tak. Bardzo chciałem zagrać policjan- 
ta w "Balandze" i furmana w *Pożegnaniu 
z Marią”. 

- Obawiam się jednak, że mówimy o 
filmach, które dla większości czytelni- 
ków pozostają zagadką. Kto je mógł 
obejrzeć? 


- Wżyciu też pan jest takim twardzie- 
lem? 

— Trzeba by zapytać tych, którzy mieli 
wątpliwą czasami przyjemność ze mną 
przebywać, 

— Gdy coś wyprowadza pana z równo- 
wagi — jak pan reaguje? 

— Pycha i głupota wyprowadzają mnie z 
równowagi. Reaguję różnie, zależy, kto mi 
się naraża, 

- A co wprowadza pana w dobry na- 
strój? 

— Piękne, mądre, inteligentne kobiety. 

- Czy twardzi faceci czasami czegoś 
żałują, czy nigdy nie oglądają się za sie- 
bie? 

- Czasami żałuję, że kilku osobom 
"strzeliłem ostro w pióra”, a absolutnie na 
to nie zasługiwały. 

- Czy wyznacza pan sobie jakieś 
punkty, które musi w życiu osiągnąć? 

- Wszyscy musimy umrzeć. To jedyny 
pewny punkt. 

- Ale przedtem jeszcze można czegoś 
chcieć. 

- Wie pan, życie składa się z poboż- 
nych życzeń, tęsknot, namiętności i 
nadziei. A tak naprawdę żyje się dla kilku 
spotkań i paru wzruszeń, które się zdarzą 
albo nie. I tylko to jest ważne. 

— Spotkał się pan na planie ze Steve- 


PROSIĆ 


— No tak, skoro *Balanga” miała 5 kopii. 
I stała się — jak ktoś napisał — filmem wa- 
garowiczów. Młodzież zamiast do szkoły 
chodziła do kina. I bardzo dobrze. Nato- 
miast fatalnie jest z promocją, reklamą i 
pisaniem o naszym kinie. Bo, przepraszam, 
jeśli biorę do ręki "Film", znajduję w nim 
90% informacji o produkcji amerykań- 
skiej. Rozumiem, taki jest "trynd". Ale 
trzeba zachować proporcje. Zajmować się 
swoim, jeśli tego warte. Nikt za nas tego 
nie zrobi. A filmy Zylbera i Wylężałka za- 
sługują na pewno na uwagę. Kiedyś pisano 
dużo o "Psach". Ale tylko dlatego, że zbul- 
wersowały część krytyki. Nie bardzo było 
wiadomo, jak się do tego zabrać. A wów- 
czas najłatwiej kopać — więc się Pasikow- 
skiego kopało. Paranoja. Kopanie faceta za 
to, że umiejętnie wykorzystał sprawdzone 
wzorce i zapełnił kina, jest rzeczą nie- 
smaczną. Wypadałoby wreszcie skończyć z 
panującą u nas zasadą, że jeśli komuś gło- 
wa wyrośnie ponad tłum, trzeba mu dowa- 
lić. 

— Myśli pan, że wzorowanie się na ki- 
nie amerykańskim jest dla nas najlepszą 
drogą? 

— Nie wiem, czy najlepszą. Jednak na 
pewno warto korzystać z dobrych wzorów. 
Pamiętając, że każdy powinien mówić o 
swoim świecie, o tym, co go otacza. Za- 


chowując miarę, nie mizdrząc się. Jesteśmy. 
dużą myszką, nie małym słonikiem. Na 
miarę dużej myszy musimy tkać rzeczy, 
które i dla innych okażą się interesujące: 
czyli dobrze wyreżyserowane, dobrze sfo- 
tografowane, dobrze zagrane. A przede 
wszystkim prawdziwe, przez to uniwersal- 
ne, jednakowo czytelne dla Polaka, Chiń- 
czyka czy Amerykanina. Bez względu na 
to, kto kogo będzie kochał, kto kogo i z ja- 
kiego powodu zabijał. 

- Pana rola w *Porze na czarownice” 
Piotra Łazarkiewicza została mocno 
ograniczona w trakcie montażu. Nie żal 
panu? 

— Nigdy nie miałem pretensji do reżyse- 
ra o coś podobnego. To jego dzieło, muszę 
wierzyć, że wybrał rzeczy najlepsze dla fil- 
mu. Mogę się z nim nie zgadzać, Ale to 
już moja prywatna sprawa, która nikogo 
nie obchodzi. 

— Nie ma pan ochoty spróbować reży- 
serii? 

— Nigdy. Trzeba mieć szczególny dar, 
żeby się tym zajmować. To koszmar — za- 
panować nad przedszkolem rozkapryszo- 
nych dzieci (nie daj Boże jeszcze wrażli- 
wych), z których każde uważa siebie za in- 
dywidualność, Słusznie zresztą, 

- A pan jest tym rozkapryszonym czy 
wrażliwym? 

— Jestem aktorem. 

- Jednak nie uwierzę, żeby na planie 
był pan aktorem grzecznym i pokor- 
nym. 

— Nie sądzę, żeby tacy byli. Ten zawód 
wymaga bezwzględnej walki o siebie — 
każdy chce być najlepszy. Nowa rola to no- 
we starcie, Trzeba jednak nauczyć się 
utrzymać dystans. Jak w boksie — albo do- 
chodzi do zwarcia, gdzie człowiek traci 
oko i pozwala wybić sobie zęby, albo kon- 
troluje wszystko z dystansu według zasady 
pewnego trenera bokserskiego: doskocz, 
przyp.... i odskocz. 

- Dystans znaczy samokrytycyzm? 

— To zależy. Lepiej być bezkrytycznym. 
Wtedy więcej rzeczy się udaje. Trzeba sie- 
bie po prostu lubić. 

— Ale chyba w zdrowych granicach? 

- Znam takich, którym narcyzm wcale 
nie zaszkodził. Ale nie to jest ważne. Uwa- 
żam, że o człowieku decyduje sposób, w 
jaki potrafi sprostać sukcesom i klęskom. 
Bo i jedne, i drugie ciągną na dno. 

- W pana życiu więcej było porażek 
czy sukcesów? 

— Saldo jest na zero. Na razie zachowuję 
równowagę. 

- Kurt Vonnegut w jednej ze swoich 
powieści napisał "Dojrzałość polega na 
tym, że człowiek wie, gdzie kończą się je- 
go możliwości”. Co pan na to? 

— Ja? Nic. Ale Kurt Vonnegut napisał 
również: *Każdy z nas kogoś gra w życiu. 
Dlatego bardzo musi uważać, kogo gra”. 
Kropka. 

Rozmawiał: 
MACIEJ MANIEWSKI 
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WSZYSTKO 
DLA PAŃ? 


Jeśli nie jest to największy aktorski klan, 
to na pewno jeden z najsłynniejszych 
i najstarszy, niemalże tak stary, 
jak sama historia kina. 


Założyciel dynastii, Roy Redgrave, był cenio- 
nym w Anglii aktorem teatralnyr isłynął grając 
bohaterów szekspirowskich, na scenie był m.in. 
Hamletem i królem Learem. W 1911 roku zade- 
biutował na ekranie, jednak kina nigdy nie trakto- 
wał poważnie i jako aktor filmowy nie zrobił 
wielkiej kariery. Zmarł zanim kino przemówiło. 


MICHAEL - PIERWSZY Z WIELKICH 

Jego syn, Michael, urodzony w 1908 roku, by- 
najmniej nie przygotowywał się do zawodu akto- 
ra. Po studiach na uniwersytecie w Cambridge 
ął pracować jako nauczyciel. Potrzebował 
czterech lat, by przekonać się, że szkoła nie jest 
jednak jego przeznaczeniem. Na ekranie zadebiu- 
tował w 1938 roku i to od razu w filmie Alfreda 
Hitchcocka *Dama zniknęła”. Był to debiut nad- 
zwyczaj obiecujący, po którym otrzymał propo- 
zycje ról od najlepszych brytyjskich reżyserów, 
Carola Reeda, Raoula Walsha, Anthony'ego 
Asquitha, Michaela Powella. Jego szczupła, po- 
ważna, wręcz surowa twarz niejako "*skazywała” 
go na role dramatyczne. W pamięci widzów ten 
były nauczyciel zapisał się przede wszystkim ja- 
ko lekceważony przez uczniów nauczyciel łaciny 
w "Cieniu człowieka” (1945) Asquitha. W latach 
40. i 50. Michael Redgrave dołączył do grona 
najlepszych aktorów brytyjskich. 

Redgrave był zaprzysięgłym monogamistą 
1935 roku poślubił aktorkę Rachel Kempson i 
jak twierdzą znawcy sekretów aktorskich alkow, 
był bardzo wiernym mężem. Kochał tylko Ra- 
chel, z którą miał trójkę dzieci: córki Vanessę i 
Lynn oraz syna Colina. Ws k 


chcieliście wiedzieć o seksie, ale baliście się za- 


Corinem Williamem i Lynga/ u 


pytać” Woody'ego Allena), ale tylko najstarsza 
córka dorównała i przewyższyła popularnością 
ojca. Za zasługi dla kultury brytyjskiej Michael 
otrzymał z rąk królowej brytyjskiej tytuł szla- 
checki. Zmarł w 1985 roku w wieku 77 lat. 


VANESSA — PŁOMIENNA 
I NIETOLERANCYJNA 


Vanessa Redgrave przyszła na świat 30 stycz- 
nia 1937 roku i do pojawienia się Emmy Thom- 
pson była chyba najwybitniejszą po wojnie aktor- 
ką brytyjską. Fizycznie podobna bardziej do mat- 
ki niż do ojca, raczej interesująca niż piękna, po 
ojcu odziedziczyła talent i niezwykle poważny 
stosunek do świata. Aktorstwo nigdy nie było dla 
posobem zdobycia taniej popularności, lecz 
szansą wyrażenia swych poglądów, zabrania gło- 
su w jakiejś ważnej dyskusji. Z tego względu w 
jej dorobku przeważają filmy "o czymś”— trudne, 
nierzadko kontrowersyjne. Vanessa zadebiutowa- 
ła u boku ojca w filmie *Pod maską” Bryana 
Hursta (1958). Choć film ten zdobył przychylne 
recenzje, ona sama na siedem lat porzuciła kino, 
by oddać się pracy na scenie. Związała się z Roy- 
al Shakespeare Company, zostając specjalistką od 
Shakespeare'a i Czechowa. Powrót do kina — a 
było to kino "młodych gniewnych” — był trium- 
falny. Za rolę w *Morganie" (1965) Karela Rei- 
sza dostała nominację do Oscara. Kolejna nomi- 
nacja do tej nagrody związana była także z fil- 
mem Reisza, "Isadorą” (1968) - biografią słynnej 


tancerki, ukochanej Siergiusza Jesienina, Isadory 
Duncan. Redgrave dostała jeszcze dwie nomina- 
je: za *Marię, królową Szkotów” (1971) Charle- 
sa Jarrotta i "Julię" (1977) Freda Zinnemanna. 
Ten ostatni film przyniósł jej Oscara. W Polsce 
kojarzona jest także z *kultowym” *"Powięl 
niem” (1967) Michelangela Antonioniego i "Dia- 
błami” (1971) Kena Russella. Do jej najwięk- 
szych kreacji należą też role w filmach Jamesa 
Ivory'ego: *Bostończycy” (1984) i "Powrót do 
Howards End” (1992). Olive z *Bostończyków” 
obok Julii z filmu Zinnemanna wydaje się być 
szczególnie bliska osobowości Vanessy: to kobie- 
ta walcząca o uprawnienie swej płci, płomienna i 
nietolerancyjna idealistka, Redgrave także wal- 
czyła o prawa kobiet, była współzałożycielką 
skrajnie lewicowej Worker's Revolutionary Party 
i zjej ramienia ubiegała się — bezskutecznie — o 
miejsce w parlamencie. W środowisku filmow- 
ców pani Redgrave znana jest nie tylko z poli- 
tycznego zaangażo- 
wania, ale także z 
ideowego zacietrze- 
wienia, w tym pu- 
blicznie manifesto- 
wanej sympatii do 
Organizacji Wyzwo- 
lenia Palestyny. Na- 
wet jej najbli: 


przyznają, że więk- 
s 


ŚĆ przyjaciół do- 
biera według klucza 
politycznego. Dzia- 
łalność polityczna 
przysporzyła jej spo- 
ro wrogów i naraziła 
na kłopoty. James 
Ivory wspomina na 
przykład, jak to ży: 
dowskie organi: 
sponsorujące dzi 
ność orkiestr symfo- 
nicznych w Bostonie i Nowym Jorku, doprowa- 
dziły do zerwania z nią kontraktu na serię wystę- 
pów w *Królu Edypie” w Symphony Hall w Bo- 
stonie i Carnegie Hall w Nowym Jorku. Vanessa 
przypłaciła to załamaniem nerwowym i trwają- 
cym ponad rok bezrobociem, ale mimo to swych 
poglądów się nie wyrzekła. 


TONY I FRANCO 
MĘŻCZYŹNI JEJ ŻYCIA 


Wydawać by się mogło, że w tak pracowitym 
życiu nie ma już miejsca na miłość. Nic podob- 
nego — polityczny temperament Vanessy szedł 
zawsze w parze z jej temperamentem erotycz- 
nym. W latach 1962-1967 Redgrave była żoną 
Tony'ego Richardsona, w owym czasie główne- 
go przedstawiciela nurtu *młodych gniew- 
nych”, twórcy m.in. "Miłości i gniewu” (1958), 
*Smaku miodu” (1961) i *Samotności długody- 
stansowca” (1963). W ostatnim filmie z powo- 
dzeniem, znów w roli nauczyciela, wystąpił teść 
reżysera — Michael Redgrave. Ze związku Va- 
nessy i Tony'ego urodziły się dwie córki: Nata- 
sha Jane Richardson, urodzona w 1963 roku, i 
Joely Kim Richardson, która przyszła na świat 
dwa lata później. Małżeństwo niemalże od po- 
czątku było nieudane, ale ani Vanessa, ani Tony 
nie zwierzali się dziennikarzom z rodzinnych 
kłopotów. Richardson zmarł na AIDS w lon- 
dyńskim szpitalu w 1991 roku. Po latach włoski 
aktor, Franco Nero — następny po Richardsonie 


HP iko. 


partner Vanessy — przyznał, że przyczyną rozpa- 
du wszystkich jej związków była jej niezwykła 
niezależność; żaden mężczyzna u boku Vanessy 
nie miał szans poczuć się prawdziwym mężczy- 
zną. Sam Nero, który przeżył z nią blisko dzie- 
sięć lat i jest ojcem jej syna, dwudziestopięcio- 
letniego Carla Gabriela, do dziś przyjaźni się z 
nią i jej córkami. Paradoksalnie, przez wiele lat 
to właśnie Franco, a nie pochłonięci swymi ka- 
rierami Vanessa czy Tony Richardson, był dla 
Natashy i Joely uosobieniem rodzinnego ciepła. 
W jednym z niedawno udzielonych wywiadów, 
Franco, będący ojcem dwóch synów i ani jednej 
córki przyznał, że obecnie najważniejszą kobietą 
w jego życiu jest jego "przyszywana” wnuczka - 
córeczka Joely. 
Nero chętnie po- 
maga w jej wy- 
chowywaniu. 

Po związku z 
Frankiem każda 
kolejna miłość 
Vanessy trwała 
coraz krócej. Po- 
śród jej wybran- 
ków znajdowali 
się jeszcze Timo- 
thy Dalton i boga- 
ty przemysłowiec, 
Artur Dignam. 
Vanessa Redgrave Plotka głosi jed- 
nak, że od dwóch lat Vanessa jest sama. Czuje 
jednak młoda i mówi, że największa miłość wciąż 
jest przed nią. 


NATASHA I JOELY - 
WYJŚĆ Z CIENIA CZY NIE? 

Dziennikarze wylewają tony atramentu, by 
dowieść, jak trudno iść śladem słynnych rodzi- 
ców. Choć problem ten w najwyższym stopniu 
dotyczy córek Vanessy Redgrave, one same 
przyznają, że we współczesnym kinie, w którym 
brakuje ról dla kobiet, sławna matka jest raczej 
atutem niż przeszkodą na drodze do kariery. 
Gdyby nie Vanessa, Joely prawdopodobnie nie 
dostałaby swej pierwszej roli - w *Wetherby” 
(1985) Davida Hare'a. W 
filmie tym Vanessa gra 
główną bohaterkę, aJo- gf 
ely występuje jako ta Aa 
sama osoba, tylko że o 
dwadzieścia kilka lat 
młodsza. Pierwsza 
rola Joely była jej 
dużym sukce- 
sem. ź 


| Natasha Richard: 
| Fot. Garfunkel 


Nie został on jednak w pełni wykorzystany. Po- 
za rolą w "Wyliczance” (1988) Petera Greena- 
waya, gdzie brawurowo zagrała najmłodszą 
z trzech morderczyń, nie ma w jej filmo- 
grafii dzieł interesujących. Ona sama zaś 
jakby straciła serce do aktorstwa. Gra 
rzadko, większość czasu poświęcając 
rodzinie, mężowi, amerykańskiemu 
producentowi, Timowi Bevanowi i ich 
dwuletniej córeczce. 
Większe szanse na wyjści 


na uroku, delikatna i kobieca próbuje 
sił we wszystkich gatunkach filmo- 
wych. Często udaje się jej grać ko- 
biety skomplikowane, "anielskie dia- 
blice”. Podobnie jak przed laty mat- 
ka, wystąpiła również u Kena Russel- 
la — "Gotyk" z 1986 roku był pierw- 
szym filmem, którym zwróciła na 
siebie uwagę publiczności. Zagrała w 

Joely Richardson 

Fot. Little/Onyx/Stills 


DYNASTIE 


nim Mary Godwin, autorkę historii Frankenstei- 
na. Świetnie wypadła w roli Patty Hearst w fil- 
mie Paula Schradera z 1988 roku, porwanej 
przez gang córki miliardera, która sama staje się 
członkiem gangu. Dwa lata później znów wystą- 
piła u Schradera — "Wszystko dla gości”. Tym 
razem wraz z Rupertem Everettem błądziła 
ciemnymi uliczkami Wenecji. Natasha ma też w 
swym dorobku filmy Volkera Schlóndorffa i Pa- 
ta O'Connora. W przeciwieństwie do siostry jest 
bardzo pracowita: występuje w telewizji (tu 
głównie w rolach komediowych), gra w teatrze. 
Ale znajduje chyba czas i na życie prywatne. 
Niedawno wyszła za mąż za znanego aktora, 
Liama Neesona. 

Krytycy z uwagą przyglądają się karierze Na- 
tashy i Joely, czekają też na debiut aktorski Carla 
Gabriela. Ten jednak stale się opóźnia. Czyżby 
filmowa przyszłość Redgrave'ów należeć miała 
wyłącznie do kobiet? 

EWA MAZIERSKA 
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KŁUCIE 


teven Seagal nie 

jest lubiany przez 

amerykańskich 

dziennikarzy. Prasa 
— nie tylko filmowa — z upodo- 
baniem powtarza wszystkie złe 
opinie, jakie wygłaszają na je- 
go temat filmowi partnerzy, 
podważa jego umiejętności w 
zakresie walk wschodnich, na- 
zywa źle wychowanym i zaro- 
zumiałym. Słowem, nie zosta- 
wia na nim suchej nitki. Ale w 
spokoju za to pozostawia jego 
życie rodzinne. Nie usiłuje 
przypisać mu żadnych burzli- 
wych romansów ani flirtów. 
Mijałoby się to z celem. Prze- 
cież i tak nikt by nie uwierzył, 
że Seagal zdradza Kelly Le 
Brock. 

Od dnia ślubu uchodzą za 
parę idealną, On — gwiazdor ki- 
na akcji, ona — piękna eks-mo- 
delka, która bez wahania po- 
święciła dla rodziny swoją do- 
brze zapowiadającą się karierę 
aktorską. Żyją z dala od holly- 
woodzkiego zgiełku i od czasu 
do czasu tylko uczestniczą w 
uroczystych premierach i przy- 
jęciach, swoim pojawieniem 
wzbudzając za każdym razem 
małą sensację. Kiedy dwa lata 
temu przyjechali na uroczystość rozdania 
Oscarów, rozgorączkowani fotoreporterzy, 
walcząc o jak najlepsze zdjęcie pary, prze- 
rwali policyjny kordon. 

Poznali się dziewięć lat temu. Kelly Le 
Brock była znaną modelką, która próbo- 
wała z powodzeniem sił jako aktorka. Za- 
debiutowała w 1984 u boku Gene'a Wil- 
dera w jego *Kobiecie w czerwieni”. Po- 
tem zagrała u Johna Hughesa w *Weird 
Science”. Na jednym z przyjęć podszedł 
do niej bardzo wysoki brunet, który bez 
żadnych wstępów oznajmił: *Jestem pani 
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Fot. Bougquard/5TILL5 


wielbicielem, zapraszam na romantyczną 
kolację we dwoje”. Odmówiła, ale niezna- 
jomy zaintrygował ją. Był taki przystojny, 
choć sprawiał wrażenie przybysza z innej 
planety. Wydawał się być inny od reszty 
gości, otaczała go aura tajemniczości i 
nieprzystępności. Zaczęłam o niego wypy- 
tywać i dowiedziałam się, że to Steven Se- 
agal. Miałam nadzieję, że moja odmowa 
go nie zniechęci i że tak łatwo nie zrezy- 
gnuje. 

Steven nie zrezygnował. Zdobył numer 
telefonu Kelly i wydzwaniał do niej po 


kilka razy dziennie z zaproszeniem na 
randkę. Wreszcie zgodziła się. Po kolacji 
we włoskiej restauracji w Beverly Hills 
(Seagal jest wielbicielem włoskiej kuch- 
ni), zaproponował jej seans akupunktury. 
Bałam się, ale jednocześnie ufałam mu. 
Zrozumiałam wtedy, że mogę zaufać mu 
do końca życia, że to mężczyzna, na które- 
go zawsze czekałam. 

Steven Seagal, jedno z czworga dzieci 
nauczyciela i pielęgniarki, urodził się 
10.04.1952 w Detroit i dorastał w Kalifor- 


nii. Kiedy miał siedem lat, po raz pierw- 

szy zobaczył pokazową walkę karateków i > 
oznajmił ojcu: *Tym chcę się zająć”. 
Dziesięć lat potem, uważając że w Amery- 
ce niczego więcej w dziedzinie walk 
wschodnich już się nie nauczy, wyjechał 
do Tokio. Zaczął tam od aikido. Kiedy 
zdobył tytuł mistrzowski, zajął się innymi 
technikami. Stał się posiadaczem czarnego 
pasa w karate, judo i kendo. Poznał tajniki 
tai chi, kung fu i kenjitsu. Kiedy zna się 
jeden styl walki, pozostałe nie kryją już 
zadnych tajemnic. Trzeba tylko chcieć je 


poznać dogłębnie i dużo ćwiczyć — mawia. 
W ramach ćwiczeń — i żeby się sprawdzić 
= często w Tokio prowokował uliczne bój- 
ki, z których zazwyczaj wychodził zwy- 
cięsko. Był pierwszym białym, który zało- 
żył w Japonii szkołę aikido. Często mówi 
się o jego powiązaniach z CIA. Seagal nie 
potwierdza tych pogłosek, ale im też nie 
zaprzecza, podobnie jak informacjom o 
tym, że był kontraktowym zabójcą pracu- 
jącym na zlecenie nie tylko CIA. Przyzna- 
je się natomiast do pracy w ochronie kilku 
znakomitości ze świata polityki, m.in. De- 
smonda Tutu. 

Po raz pierwszy ożenił się mając 19 lat. 
Jego żoną została młodziutka Japonka, 
Miyako Fujitani, córka jego nauczyciela 
aikido. Byliśmy właściwie jeszcze dziećmi, 
nie kochaliśmy się i nasze małżeństwo nie 
miało szans. Ale Miyako była ze mną w 
ciąży, więc jedynym honorowym wyjściem 
był ślub. Steven rzadko bywał w domu. 
Miyako, wychowująca dwójkę ich dzieci, 
była wyrozumiała. Od razu też zgodziła 
się na rozwód, kiedy w 1984 Seagal posta- 
nowił wrócić do Stanów. 

Po przyjeździe do Kalifornii Seagal 
otworzył w Los Angeles akademię walk 
wschodnich. Jego uczniami byli m.in. Se- 
an Connery, Chuck Norris, James Mason 
i Michael Ovitz, najbardziej wpływowy 
agent w Hollywood, Znajomość z Ovit- 
zem odmieniła życie Seagala. Agent 
uznał bowiem swojego trenera za wyma- 
rzonego kandydata na filmowego gwia- 
zdora i zorganizował jego spotkanie z 
szefami *Warner Bros”. Seagal pojawił 
się na nim ze szkicem scenariusza *Ni- 
co”, historii podobno na wpółautobiogra- 
ficznej i po 15 minutach wyszedł z podpi- 
sanym kontraktem. 


Fot. Bonazza/STILLS 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


Kiedy Steven Seagal 


umówił się z Kelly Le Brock na randkę, 
to po wspólnej kolacji zaproponował jej 


Sukces filmu *Nico”, który w 1988 
siątce największych 
ekranowych przebojów, Steven świętował 
z Kelly. Od roku byli już małżeństwem. 
Kiedy urodziła się ich córeczka — Anna 
Lisa — Kelly bez żalu zrezygnowała z lu- 
kratywnego kontraktu i zajęła się prowa- 
dzeniem domu. Przed kamery wróciła tyl- 
ko raz — w 1990 zagrała u boku Stevena 
w "Wygrać ze śmiercią” Bruce'a Malmu- 
tha. Wkrótce potem na świat przyszedł 
ich syn, Dominique, a w ubiegłym roku 
druga córka. 

Dla dobra dzieci, a także z powodu 
zmęczenia życiem w wielkim mieście, w 
1991 zdecydowali się przenieść na wieś. 
Kupili 200-akrowe ranczo położone kil- 
kanaście kilometrów od Santa Barbara. 
Mają tam kawałek własnego lasu, jezioro 
z łabędziami i basen. Ogromny dom pra- 
wie całkowicie urządzony jest w drewnie. 
Kelly z pasją zajmuje się ogrodem i sa- 
dem owocowym. Przyjemnie jest móc 
wyjść rano do ogrodu i zerwać prosto z 
drzewa jabłko błyszczące w słońcu rosą. 
Poza tym wiem, że to co jemy, nie jest ani 
skażone z powodu spalin, ani nie jest na- 


seans akupunktury. 


faszerowane chemikaliami. To takie waż- 
ne dla zdrowia dzieci — mówi Kelly, która 
sama gotuje dla wszystkich domowników 
i dla niani swoich dzieci. Sama też sprzą- 
ta, pierze i uwielbia jeździć do Santa Bar- 
bara po zakupy. Domu pilnuje wtedy pięć 
doskonale wyszkolonych dobermanów. 

Na ranczo Steven, poza codziennym 
kilkugodzinnym treningiem, zajmuje się 
hodowlą koni, kucyków, kóz i drobiu. Za- 
proszonemu na wywiad dziennikarzowi 
wyznał: Odpowiada mi proste, farmerskie 
życie z żoną i gromadką dzieci. Wstawanie 
o świcie i wczesne chodzenie spać. Zawo- 
dowe obowiązki wymagają ode mnie czę- 
stych wyjazdów, ale zawsze staram się 
wrócić do domu na kolację, tak żebym 
mógł poczytać dzieciom przed snem i po- 
całować je na dobranoc. Dlatego też willa 
Seagalów w Los Angeles świeci pustkami. 
Zatrzymują się w niej bardzo rzadko, przy 
okazji podróży służbowych lub kiedy chcą 
spędzić weekend w mieście. Chodzimy 
wtedy do teatru, odrabiamy towarzyskie 
zobowiązania i z westchnieniem ulgi wra- 
camy do siebie na wieś. Oduczyliśmy się 
życia w mieście — śmieje się Kelly. 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 
SOLO IW DUECIE 


Piękna Barbara Carrera, 


niegdyś jedna z dziewcząt 
Jamesa Bonda, a potem 


gwiazda serialu *Dallas", 


nie ma coś szczęścia w mi- 
łości. Właśnie rozstała się 
definitywnie z młodszym od 
siebie księciem Northum- 
berland, z którym związana 
była od kilku lat. Poznali się 


na przyjęciu w 1985 roku, a 
ich związek był niezwykle 
burzliwy. Stale rozstawali 
Tym razem jed- 
nak nie ma szansy na po- 
jednanie. Są nadal dobrymi 


się i godzi! 


AWANTURA 
O SAVANNAH 


Pisaliśmy już o nowym ro- 
mansie Sylvestra Stallone i je- 
go rozstaniu z dotychczasową 
towarzyszką życia, Jennifer 
Flavin. Tym razem to napraw- 
dę coś poważnego, bo Stallone 
chce się ożenić z Janice Dic- 
kinson, m; j kilkumie- 
sięcznej , Savannah 
Rodin. Od czasu "rozwodu Ł 
Brigitte Nielsen, który Stallone 

ie, nawet 
s ponownym 
stałym związku i deklarował 
się jako zdecydowany przeciw- 
nik instytucji małże! 
Zmienił jednak zdanie kiedy na 
świat przyszła Savannah. Data 
Ślubu z Janice była już podob- 
no wyznaczona, ale w ostatniej 
chwili uroczystość przesunięto 
Nie do końca znane 
y tego kroku. Do- 
brze wtajemniczeni twierdzą, 
że Stallone i Janice pokłócili 


się podczi rządzania umo- 
wy małżeńskiej. Krążą też 
plotki, że Jennifer Flavin 
spodziewa się dziecka, którego 


ojcem jest Stallone. Sly'a cze- 
ka ciężki orzech do zgryzienia, 
ale ekranowy twardziel przy- 
zwyczajony jest do takich sytu- 
acji bez wyjścia. Na razie 
utworzył dla Savannah fundusz 
powierniczy w wysokości 1,5 
miliona dolarów. 
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przyjaciółmi, ale ich drogi 


Eric Roberts nie kryje, 
że jest szczęśliwy przede 
wszystkim dzięki swojej 
żonie, Elizie. Problemy z 
alkoholem i burzliwe życie 
to dla niego przeszłość. Eli- 
za pojawiła się w moim ży- 
ciu we właściwym momen- 
cie. Poznali się cztery lata 
temu, ale z początku Eric 
dzielił swój czas i serce 
między Elizę a matkę swo- 
jej córeczki, Emmy Ex. 
Moja córeczka to najwięk- 
sze szczęście, jakie spotka- 
ło mnie w moim życiu, ale 
zupełnie nie układało mi się 
z jej matką. Rozstaliśmy się 
więc, a ja zrozumiałam, jak 
bardzo zależy mi na Elizie. 
Spotykaliśmy się coraz czę- 
ściej, aż wreszcie poprosi- 
łem ją o rękę. Ostatnio ra- 
zem zagrali w komedii 
*Love Is a Gun”. To mój 
najlepszy film od czasu 
*Uciekającego pociągu — 
entuzjazmuje się Eric. — A 
Eliza jest jego prawdziwą 
gwiazdą. 

Michael Douglas i Dian- 
dra są znowu razem. Ku 
uldze wszystkich przyjaciół 
pary, Diandra wybaczyła 
mężowi zdrady i zgodziła 
się do niego wrócić. Razem 


rozeszły się bezpowrotnii 
twierdzą znajomi księcia 
uważanego zresztą za jedną 
z najlepszych partii małżeń- 
skich w Anglii. 

"Tymczasem wbrew swo- 
im wcześniejszym zapew- 
nieniom Liam Neeson zde- 
cydował się porzucić stan 


kawalerski i ożenił się z Na- 
tashą Richardson. Na 
skromny i cichy ślub zapro- 


szono tylko najbliższą rodzi- wybrali się na targ w Sevil- 
nę, a miodowy miesiąc mło- li, aich pojawienie wywo- 
da para spędziła w Irlandii,  łało nie lada sensację. 


;Prouser/East News Sipa, 


WESELNE DZWONY 
DLA ARTURA 


Dudley Moore ożenił się po raz czwarty. Po 9 latach 
znajomości poślubił 30-letnią Nicole Rothschild, która 
ma za sobą dwa nieudane małżeństwa. Jak przystało na 
rasowego komika, Moore zadbał o odpowiednią opra- 
wę dla ślubnej ceremonii. Na początek zafundował po- 
wtórkę z "Artura" /scena z szampanem/, potem na 
dźwięk marsza weselnego z zadumą oświadczył "chy- 
ba znam skądś tą melodię”, a wreszcie tuż przed złoże- 
niem małżeńskiej przysięgi czmychnął za drzwi. Wró- 
cił po chwili, by na pytanie *czy bierze Nicole za żo- 
nę”, odpowiedzieć z wyraźnym wahaniem *hmmm, no 
więc, niech już tak będzie”. Ślub był krótki i zabawny 
— powiedziała po zakończeniu ceremonii Nicole. Tak — 
dodał Dudley, niższy o głowę od swojej czwartej żony. 
— Zupełnie, jak ja. 


INDIANA 
JONES NA 
ZAKUPACH 


cigany, Harrison 


chadzać się po ulicach No- 
wego Jorku. W przerwie 
między zdjęciami do *Clear 
and Present Danger”/Stan 


zagrożenia/, w którym po raz 
drugi wciela się w postać 


swoim nowojorskim aparta- 
mencie. Jak wynika z nasze- 
go zd 
nes musi 
sprawami ba 
nymi i zrobić na przykład za- 
kupy. Objuczonego siatkami 
Forda wytropili fotoreporte- 
rzy w pobliżu Central Parku. 


Zawsze sądziłam, że 
wiem, jak powinien wyglą- 
dać idealny mężczy: 
1, że ktoś taki w ogó- 
leje. /Drew Barry- 
more, od kilku miesięcy mę- 
żatka/ 


ROZSTANIE 
Z BONDEM 


Timothy Dalton osta- 
tecznie pożegnał się z rolą 
Jamesa Bonda. Na nic się 
nie zdały kuszące propo- 
zycje producenta Cubby 
Broccoli, któremu marzy 
się 19 film cyklu. Dalton 
zdecydowanie odmawia, 
Od ostatniego filmu o Ja- 
mesie Bondzie minęło już 
sześć lat. Jako aktor uwa- 
zam, że nadszedł czas, by 
pożegnać się z tym wspa- 
niałym wcieleniem i spró- 
bować stawić czoło nowe- 
mu wyzwaniu. Dalton z 
pewnością ma na myśli 
konfrontację z legendar- 
nym Clarkiem Gable i je- 
go niezapomnianą kreacją 
jako Rhett Buttler w 
*Przeminęło z wiatrem”, 


się aktorstwem, Jacqueline została jego prywatną nauczycielką. 


We wrześniu 1993 roku Edward porz 


ł dom swojej ciotki i 
wpłaca na konto swo- 


u — twierdzi Domac. — Po prostu mu pomagam, je- 
rodzaju jego menedżera. 


Edward Furlong z Jacqueline 


Rex 


Gary Oldman 
| Fot. Randy Bauer 
/East News Rax. 


ETHAN 
HAWKE 


O MAGII 
KIN 


Nigdy nie uważałem, 
że jestem przystojny, 
dopóki nie zacząłem 
grać w filmach. Nikt nie 
uważał, że jestem przy- 
stojny, dopóki nie za- 
cząłem grać w filmach. 
Miałem mnóstwo pry- 
szczy i ubierałem się 
bardzo niechlujnie. Ale 
teraz wszystko się zmie- 
niło. To się nazywa ma- 
gia kina. 


lat i od 9 lat gra w filmach. 
a i filipiń: 


modelką Kate Moss. 
Podobno parę tę przyła- 
pano na romantycznej 
kolacji przy świecach w 
San Francisco. Pikanterii 
dodaje fakt, że Kate ofi- 
cjalnie związana jest z 
Johnnym Deppem, a Ga- 
ry dotychczas łączony 
był z Kylie Minogue, 
która jednak ostatnio co- 
raz chętniej przebywa w 
towarzystwie Juliana 
Lennona. 


A 


135% 


James Coburn, doczekał się 
wreszcie swojej gwiazdki na 
słynnej Walk of Fame w 
Hollywood. Podczas uroczy- 
stości dumnemu i wciąż w 
doskonałej formie Coburno- 
wi towarzyszyła dwójka jego 
dzieci: 38-letnia córka i 
33-letni syn James, ceniony 
inżynier dźwięku. Zabrakło 
tylko ostatniej pani Coburn, 
która jak raz wybrała się po 
zakupy do Paryża. 


Fot. Nancy Ellison/$ygma/Free 


to Tia Carre- 
h płynie 
na Hawa- 


jach i tam została odkryta najpierw 


dla ś 


iata mody, a potem dla 
dużego ekranu. Ma na swoim 
koncie udział m.in. w *Har- 
leyu Davidsonie i Marlbo- 
ro Man” z Mickeyem Ro- 
urke i Donem Johnsonem 
oraz we *Wschodzącym 
słońcu” u boku Seana 
Connery. Nasze serca 
podbiła jednak w 
"Świecie Wayne'a”. 
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Brooke 
Shields 


wreszcie chce wyjść za 
mąż. Hollywood już stracił 
nadzieję, że kiedykolwiek 
zdecyduje się na ten krok. 
Jednak 28-letnia Brooke 
zupełnie straciła głowę dla 
23-letniego Andrć Agas- 
siego. To mężczyzna moje- 
go życia. Jeszcze nigdy nie 
byłam tak zakochana, jak 
teraz w Andrć. Agassi rów- 
nież nie kryje swoich 
uczuć. Brooke jest niezw 
kła i jedyna w swoim ro- 
dzaju. Uczy mnie uczuć i 
doznań, o istnieniu których 
nawet nie śniłem. Zakocha- 
ni planują ślub za dwa lata 
i chcą mieć trójkę dzieci. 


Tia Carrere 
Fot. Lance Staedler/Sygma/Free 


Teraz wiem, 
że jestem w Hollywood. 
Wszędzie przed oc: 
mam gwiazdy — 
książę Andrzej podczas 
jednego z hollywoodzkich 
przyjęć wydanych 

j ść. Nie mógł 
ie narzekać 

k gwiazdorskiego 
towarzystwa, tym bardziej 
że zabawiali go 

Charlton Heston 

i komediowy weteran, 
Bob Hope. 


Patrick Swayze wziął 


kolejnej "Planet Hollywood" 
racji, tym razem w Phoenix, przyjechał w towarzystw 


ny, Lisy i brata, Dona. 


ział w inauguracji d 


Madonna 


zaszokowała 

wszystkich po raz kolejny 
z rzędu, pojawiając się w 
"Operator Club” w Los 
Angeles z nastroszonymi 
na punka, ufarbowanymi 
na czarno włosami i kol- 
czykiem w nosie, połączo- 
nym złotym łańcuszkiem 
z jej prawym uchem. 
Amerykańska prasa pisze 
również o uczuciu, którym 
zapałała do Ethana Haw- 
ke'a. Jak na razie Ethan 
pozostaje nieczuły na za- 
loty Madonny. A o czym 
miaLbym niby z nią roz- 
mawiać Icina wszel- 
kie spekulacje coraz 
dziej zdenerwowany. 


Christian Slater nie krył 
oburzenia, kiedy Marco Roc- 
co, reżyser "Murder In the 
First” zażądał od niego wy- 
stępu nago. Zdenerwowany 
Christian zamknął się w 
swojej garderobie i zagroził 
zerwaniem kontraktu. Nego- 
cjacje przez zamknięte drzwi 
/ przez kilka godzin, aż 
zcie osiągnięto kompro- 
Christian pokazał się 
nago tylko tyłem i na tym 
skończono ujęcie. 


Shannen 
Doherty 


być może jeszcze wróci do 
*Beverly Hills 90210". Pro- 
ducent serialu, Aaron Spel- 
ling uległ prośbom swojej 
córki, Tori /dodajmy, najlep- 
szej przyjaciółki Shannen/ i 
gotów jest zaryzykować da- 
jąc Shannen że jedną 
szansę. Na razi osił ją 
na przyjęcie, które Tori wy- 
dała na c 'wojego uko- 
chanego, Nicka Savalasa. 


kolano ciągle mu doku- 


alności 


a uroczyste otw 


Nieśmiertelni: 


<To gwiazdor, który nigdy 

nie był aktorem” — napisała 

o Johnie Waynie Pauline Kael. 
Może to prawda, 

ale i tak wieczny kowboj 

o gumowym uśmiechu” stał się 
na długie lata symbolem 
amerykańskiego kina. 

Tego, co w nim najwspanialsze 

i tego, co najbardziej infantylne. 


Naprawdę nazywał się Marion Michael 
Morrison. Był synem aptekarza ze stanu Iowa. 
Ojca Mariona zrujnował Wielki Kryzys. Ma- 
rion studiował wtedy na Uniwersytecie Połu- 
dniowej Kalifornii. Tam zauważył go podczas 
meczu futbolowego westernowy gwiazdor lat 
20. - Tom Mix. Postanowił pomóc chłopakowi 
i wkrótce Wayne zaczął pracować w wytwórni 
Foxa — zajmował się transportem rekwizytów. 
Od 1926 roku grywał małe, potem drugopla- 
nowe role pod pseudonimem Duke Morrison. 
*Duke" /Książę/ — bo tak w dzieciństwie nazy- 
wał się ulubiony pies Mariona. W 1930 roku 
chłopak stanął przed wielką szansą — Raoul 
Walsh powierzył mu główną rolę w epickim 
westernie "Szlak olbrzymów”. Ostatecznie 
Marion rozstał się ze swym imieniem i nazwi- 
skiem. "Morrison — to dobre dla pastora!” po- 
wiedział ponoć Walsh. I tak narodził się John 
Wayne. 

Dzięki filmom Forda i Hawksa Wayne zbu- 
dował swój wizerunek twardego indywiduali- 
sty o niezłomnych zasadach. Wizerunek, który 
z czasem nabierał coraz bardziej patriarchal- 
nych cech. Często jednak — jak w *Poszukiwa- 
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JOHN WAYNE 


czach” czy "Rzece Czerwonej” był niepokoją- 
co dwuznaczny. Bohaterowie Wayne'a bliscy 
często fanatycznej wręcz wiary w samych sie- 
bie, łatwo usprawiedliwiali swój upór i nadu- 
żywanie przemocy. 

Wielkie osiągnięcia, takie jak "Rio Bravo” 
czy "Dyliżans” sąsiadowały z czasem kurio- 
zalnymi rolami Wayne'a. W tanich filmach z 
lat 30. Wayne pojawiał się jako sentymentalny 
kowboj w ulizanej fryzurze, zwany na przy- 
kład *Spiewającym Sandy” który zawodzi tę- 
sknie przy dźwiękach wiernej gitary. A i w 
późniejszych latach nie brakowało niespodzia- 
nek. Wayne jako Dżyngis-Chan w *Zdobyw- 
cy” /1956/ Dicka Powella to już więcej niż 
niespodzianka. Wayne po latach stwierdził 
wprawdzie, że był to po prostu western w nie- 
co innych kostiumach, ale szyderczy głos kry- 
tyki rozlegał się jeszcze długo. Ze *Zdobyw- 
cą” związana jest jeszcze jedna dramatyczna 
historia. Film realizowano w Utah, w pobliżu 
poligonu atomowego. Jak po latach udowo- 
dniono wielu członków z ekipy filmu, w tym i 
Wayne i Susan Hayward, odtwórczyni głównej 
roli żeńskiej, umarło na raka. Było to spowo- 
dowane najprawdopodobniej skutkami pro- 
mieniowania. 


Najbardziej jednak zabawnym i zaskakują- 
cym epizodem w karierze Wayne'a był udział 
w wielkim biblijnym fresku "Groatest Story 
Ever Told” /1965/ George'a Stevensa. Zaczęło 
się od dowcipu w "Hollywood Reporter” — 
Wayne powinien w tej superprodukcji zagrać 
jak zwykle twardego faceta, na którym można 
polegać. I Stevens znalazł taką rolę: Waynowi 
powierzono bardzo odpowiedzialną funkcję — 
w roli Centuriona kieruje on bowiem ukrzyżo- 
waniem Chrystusa /Max von Sydow/. 

*Duke'a” często przedstawiano jako stra- 
szliwego *jastrzębia”, zwolennika wojny w 
Wietnamie i peł- 
nego samozado- 
wolenia konserwa- 
tystę. Rzeczywi- 
ście dwa filmy, 
które wyreżysero- 


wał - "Alamo" 
11960/ i *Zielone 
berety” /1968/, 
drugi podpisał 


wspólnie z Rayem 
Kellogiem, trudno 
uznać za arcydzie- 
a. "Alamo" na- 
biera wyrazu do- 
piero w części 
czysto batalistycznej, którą wyreżyserował 
w znacznej części John Ford, człowiek, któ- 
ry uczynił Wayne'a gwiazdą. Nawiasem mó- 
wiąc lubił z niego kpić — gdy zapytano go 
czy Wayne grając w "Forcie Apache” wzo- 
rował się z jego polecenia na postaci genera- 
ła Custera, Ford odpowiedział: Na Custerze? 
A po co miałem mu mącić w głowie? Wayne 
w ogóle nie wie, kto to był Custer. 


*Zielone berety” wywołały burzę. Ale nawet 
krytycy o konserwatywnych poglądach kręcili 
nosami. Film był po prostu źle skonstruowany i 
zrealizowany w rozbrajająco anachronicznej 
manierze wojennych widowisk z lat 40. 

*Duke" potrafił nieraz błysnąć rubasznym, 
ale i autoironicznym poczuciem humoru. Mó- 
wiąc o realizacji *The Cowboys” /1972/ Mar- 
ka Rydella powiedział: W pewnym momencie 
ma się przekonani. ończy się z tą samą, 
starą paczką przyjaciół, kręcąc ten sam film, 
tą samą opowieść, pełną kłamstw. Ale w przy- 
padku tego filmu było inaczej. 

*Cowboys” to jeden z ośmiu filmów — z bli- 
sko 170, w których Wayne wystąpił, — gdzie je- 
go bohater ginie. Wayne to wcielenie chwackiej 
witalności i niechęci do komplikacji /Nikt nigdy 
nie widział kowboja na kozetce u psychoanality- 
ka — powiedział myśląc zapewne także o sobie/. 
W 1964 roku stwierdzono, że ma raka. Ale 
nadal — po kolejnych operacjach — palił 3-4 
paczki papierosów dziennie, nie gardził też 
mocnymi trunkami. Gdy w 1968 roku dostał 
*Oscara” za parodystyczną rolę wiecznie pija- 
nego szeryfa Roostera Cogburna, w westernie 
*True Grit” powiedział: Ten facet to ordynarny 
stary bękart, jednooki, ochlany wódą, podupa- 
dły sukinsyn. I nie była to chyba tylko gwia- 
zdorska kokieteria. Wbrew pozorom Wayne w 
latach 70. zdawał sobie sprawę, że zastygł w 
pomnikowej pozie, czasem bliskiej niezamie- 
rzonej śmieszności. Dlatego z takim entuzja- 
zmem wyrażał się o scenariuszu "Rewolwerow- 
ca” /1976/ Dona Siegla, gdzie grał "człowieka 
Zachodu” konającego na raka, żyjącego jednak 
uparcie według własnego widzimisię. Taki tekst 
się zdarza rzadko — powiedział Wayne, udowa- 
dni wój dobry gust i aktorski instynkt — 
Więc zamierzam na nim szybko położyć łapę. 

Jaki był "Duke"? Legendę trudno oddzielić 
od rzeczywist Podobno bywał bardzo za- 
palczywy, wrażliwy na punkcie swej męskiej 
dumy. Gdy podczas kręcenia "Człowieka, któ- 
ry zabił Liberty Valance'a" /1962/ Johna For- 
da w scenie finałowego pojedynku Lee Marvin 
dzał Wayne'a w wydobywaniu 
ę” był wściekły i nie mógł tego 
przeboleć. W końcu zwycięstwo Marvina za- 
maskowano mon- 
tażem. Ale już w 
rok później na pla- 
nie "Rafy Donova- 
na” /1963/ także 
Forda — trio 
Ford-Wayne-Ma- 
rvin stało się naj- 
lepszymi kompa- 
nami od butelki i 
dawne urazy po- 
szły bardzo szyb- 
ko w zapomnienie. 

Bo *Książę”, 
jak prawdziwy 
książę, bywał 
wielkoduszny, a co najważniejsze, nie stracił 
nigdy dystansu wobec samego siebie: "Grałem 
w tak wielu złych filmach, jak chyba nikt w 
tym biznesie” — wyznał kiedyś. A zapytany o 
to, czy pracuje nad własną autobiografią, 
odrzekł: *Ci którzy mnie lubią, już mnie po- 
znali, a ci, którzy mnie nie lubią, nie będą 
chcieli o mnie czytać”. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Pełna temperamentu, filigranowa bru- 
netka o przekornym uśmiechu. Komedia 
zdaje się być jej żywiołem, ale i w melo- 
dramacie czuje się znakomicie. Ma na 
swoim koncie zaledwie kilka ról, lecz 
Oscar dla najlepszej aktorki drugoplano- 
wej, który zdobyła w ubiegłym roku, 
sprawił, że zna ją cały świat. 

Nie wiadomo, ile ma lat. Marisa nie 
ujawnia swojego wieku. Twierdzi, że je- 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Zadebiutowała na scenie, zaczyna- 
jąc od teatrzyków off-broadwayow- 
skich. Miała prawdziwy talent, a jej 
pełna temperamentu gra podobała się 
widzom. Dostawała coraz większe role, 
zdobyła wiele nagród, m.in. Theatre 
World Award i odniosła sukces w in- 
scenizacji sztuki *What the Butler 
Saw” Joego Ortona, legendarnego pisa- 
rza lat 60. Zwrócił na nią uwagę Bill 


TOMEI 


go znajomość tylko roz- 
praszałaby uwagę wi- 
dza. Wszyscy myśleliby: 
nie, ona jest stanowczo 
za młoda do tej roli, al- 
bo kręciliby z dezapro- 
batą głowami i mówili: 
przecież ona jest star- 
sza od swojej bohater- 
ki. Chcę tego uniknąć. 
Powiedzmy więc, że 
skończyłam już 20 lat, a 
kiedy — to nieważne. 

Dorastała w Broo- 
klynie w Nowym Jorku, 
w rodzinie Ameryka- 
nów włoskiego pocho- 
dzenia. Wszyscy naokoło nas mieli krew- 
nych we Włoszech, wszyscy byli dumni ze 
swoich korzeni, ale tak naprawdę nikt nie 
potrafił poprawnie mówić po włosku. Moi 
rodzice bardzo się starali, ale nigdy im to 
nie wychodziło. Marisa aktorką chciała 
być zawsze. Jeszcze jako dziecko, razem 
z koleżankami z podwórka odgrywała w 
domu sceny z ulubionych seriali telewi- 
zyjnych. Rodzice postanowili pomóc cór- 
ce i opłacali jej prywatne lekcje u nau- 
czycieli aktorstwa. 


Cosby i w 1986 zaproponował rolę w 
serialu "A Different World”, serialu 
tzw. spin-off czyli wykorzystującym i 
kontynuującym wątki "Bill Cosby 
Show”. Przez kilka sezonów Marisa 
grała zwariowaną współlokatorkę Lisy 
Bonet i bardzo się w tej roli podobała. 
Popularność, jaką zdobyła w telewi- 
zji, sprawiła, że zainteresowali się nią 
producenci z Hollywood. 

W 1991 Marisa znalazła się w obsa- 
dzie komedii *Oskar, czyli 60 kłopotów 


na minutę” Johna Landisa, swobod- 
nym remake'u francuskiego filmu z 
1957, w którym główną rolę grał Louis 
de Funes. Grała córkę gangstera /w tej 
roli Sylvester Stallone/, która swoimi 
fanaberiami i kochliwością przysparza 
tatusiowi nie lada problemów. Podobno 
znakomicie bawiła się podczas realiza- 
cji tego filmu, który uważa zresztą za 
swój właściwy debiut kinowy. Tak na- 
prawdę na dużym ekranie zadebiuto- 
wała siedem lat wcześniej, w *The Fla- 
mingo Kid” Garry'ego Marshalla z 
Mattem Dillonem. Też mi debiut! Jeden 
dzień zdjęciowy i jedno zdanie do po- 
wiedzenia: "O rany! Ale jesteś pijany!” 

W 1992 trafiła do 
gwiazdorskiej obsady 
*Chaplina” Richarda 
Attenborough, zreali- 
zowanej z rozmachem 
filmowej biografii naj- 
większego komika w 
dziejach kina, Charlie 
Chaplina. Zagrała Ma- 
bel Normand, gwiazdę 
kina niemego, nazywa- 
ną ślicznotką z kąpieli, 
która zdobyła popular- 
ność skacząc do wody 
w komedii *Nurkująca 
dziewczyna” /1911/ w 
obcisłym czarnym try- 
kocie. Następna rola 
Marisy okazała się de- 
cydująca dla jej dalszej 
kariery. W komedii 
*Mój kuzyn Vinny” Jo- 
nathana Lynna /1992/ 
w brawurowym stylu 
wcieliła się we fryzjer- 
kę z Brooklynu, której 
znajomość starych Sa- 
mochodów ratuje od 
krzesła elektrycznego 
dwóch studentów, Była 
bezkonkurencyjna, w 
filmie przyćmiła nawet 
Joego Pesci, a potem 
bez trudu pokonała 
cztery konkurentki i 
zdobyła Oscara. 

Mogła przebierać w 
scenariuszach. Wybra- 
ła *Skrytą namięt- 
ność”, wzruszającą 
opowieść o miłości bez 
happy endu, a produ- 
cenci bez wahania zre- 
zygnowali z Madonny, 
Fot. Holz/Stills która bardzo chciała 
zagrać w tym filmie. Możemy oglądać 
Marisę w kolejnej brawurowej roli w 
*The Paper” Rona Howarda. Hollywo- 
od uważa Marisę Tomei za jedną z naj- 
bardziej kasowych aktorek młodego po- 
kolenia. Tony Bill, reżyser *Skrytej 
namiętności”, tak tłumaczy tajemnicę 
jej sukcesu: Jest spontaniczna i niewin- 
na. Potrafi rozśmieszyć do tez, by w 
chwilę potem wzruszyć do głębi. To 
bardzo rzadka umiejętność. 
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Powoli każda z firm dystrybucyjnych uroczy- 
stym premierom filmowym nadaje własną formę. 
Syrena Entertainment Group, na przykład bardzo 
dba o widowiskowość. Duże zwłaszcza zasługi ma 
Sałacka, duch sprawczy wielu fantastyc. 
y w kinie "Capitol". Na premierze "D: 
culi” pachniało siarką i krwią. Modelki w strojach 
z filmu, z charakterystycznym makijażem /z ust cie- 
kła krew, straszyły wampirze kły/ wychodziły z 
prawdziwych trumien i krążyły wśród gości. 
Zapraszając na premierę licji” Woody Alle- 
na, Syrena poprosiła, by panie zjawiły się tego 
wieczoru w stroju, w którym nie zabrakłoby kolo- 
ru czerwonego. Po projekcji odbył się konkurs, 
jyciężczynią została posiadaczka największej 
czerwonych drobiazgów. Nagrodą był kape- 


Spieszący na pi 
Radosław Piwow 


lusz firmy Portos, specjalnie na tę okazję przygo- 
towany. Kapelusz musiał być piękny, skoro jedna 
z pań nie zawahała się pokazać czerwonych majte- 
czek, by tylko znaleźć się w gronie wybranek. 

Panie zresztą są traktowane przez Syrenę wyjąt- 
kowo łaskawie. Na premierze "Wieku niewinno- 
ści” każda została obdarowana żółtą różą, taką sa- 
mą, jaką dostała bohaterka filmu. Cocktail też miał 
wyjątkowo luksusową oprawę, podawano kawior 
na srebrnych tacach, w tle sączyła się dyskretnie 
muzyczka kwartetu smyczkowego. 

Naprawdę "opłacało się” przyjść na premierę 
filmu *Robin Hood. Faceci w rajtuzach”, która 
odbyła się tuż przed Gwiazdką. W kinie wyrósł 
prawdziwy las choinek. Kto chciał, mógł stanąć do 
zawodów strzeleckich i, o ile szczęście i sprawne 
oko dopisało, mógł w nagrodę otrzymać jedno 
drzewko. 


Natomiast dość nieswojo chyba poczuli się go- 
ście, zaproszeni na film *Na linii ogi Już przy 
wejściu zostali dokładnie sprawdzeni przez ochro- 
niarzy ze słuchawkami w uszach i psami u nogi. Na- 
pięcie wzrosło, kiedy przed kino podjechała czarna 
luksusowa limuzyna z amerykańską flagą. Szepiano 
Ę to? Czyżby...? 
się dzisiaj z obowiązku i 
j na różnych premie- 
sami ludzie. Jedyne, co może czasami 
zróżnicować premierową publiczność, to sam film. 
Na premierze "Kalifornii" przypomniałam so- 
bie studenckie czasy. Żadnego zadęcia, nic z ofi- 
cjalnego spotkania. Zamiast banalnego bankietu 
po filmie było dużo /!/ piwa, trochę kanapek i chi- 
psów oraz ostry koncert muzyczny. Publiczność 
nie miała więcej niż 30 lat, niewiele "*okładko- 
wych” twarzy, choć minęła buzia Kasi Skrzynec- 
kiej i pojawił się, jak zwykle na filmach Solopanu, 
Tadeusz Mazowiecki. Premiery Solopanu mają już 
swoją specyficzną widownię, tak jak filmy, które 
na nich się ogląda. 


Wszyscy chcieli dostać się na premierę "Juras- 

i izowaną przez ITI w Teatrze Wiel- 

ści były same znako- 

mitości, zabrakło jednak T-Rexa. ITI od czasu do 

czasu pozwala sobie na premierowe szaleństwa. Z 
okazji pokazu "Pretty Woman” hall kina 

przemienił się w elegancki salon 
Ludwika któregoś tam. Z kolei goście zaproszeni na 


Na premierze *JFK" obowiązywały stroje w s 

lat 60., a wszyscy zainteresowani mogli zapozn. 
się z najnowszymi teoriami w sprawie zabójstwa 
prezydenta Kennedy'ego. Kiedy Robin Williams 
wykrzykiwał z ekranu *good morning, 

w kinie "Skarpa” panowały iście polowe 

na ścianach i sufitach siatki maskujące, wszędzie 
poustawiane skrzynie z groźnie wyglądającym napi- 


Karolin Rosińska i Krzysztof Ibisz przed 
okazem premierowym "Kolosa" 
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Radosławem 
i taj zai jezqajomią 


sem "US Army”, a z dyskretnie rozmieszczonych 


enistej do- 

rą napisał bohater filmu, 
[ki — egzemplarz prozy 
sabelle Allen- 


linie” dostał książkę, k 
po premierze "Proces 
Kafki, a po "Domu dus 
de, według której film powstał. 
Przyjęło się, że firmy mają swoje kin: 
rozlokowała się w j 
IMP — w "Wiedzy”, a Solopan — w 
ne jeszcze błądzą szukając swego miej. 
Premierowe towarzystwo jest dos; 
nazwiska z pierwszych stron gazet, z pierw 
szych minut magazynu kulturalnego i dziennika 
dla biznesmenów. Na premierze bez trudu można 
dowiedzieć się, co się kręci, co próbuje, gdzie i w 
„ym można kogo zobaczyć, Prowadzi się spel 
lacje: kto z kim przyszedł, kogo zabrakło, kto wy- 
padł z gry. Premiery to nie innego jak odpowie- 


ć eleganc- 


h 


n 
baka 


i Adrianna 
Biedrzyńska 
tym razem 

w roli widzów 


Na premierze "Trzech muszkieter. 


dnik kongresów naukowych, 
dycznych, konferencji prasowyci 
zja, dla wielu, darmowej 


sympozjów me- 
i giełdy. To oka- 


SOBIECKA-A WDZIEJCZYK 
Zdjęcia RADOSŁAW NAWROCKI 


Premiera "Draculi": 
z lewej Ewa $ałacka 


Bogusław Linda 
i Franciszek Pieczka 
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Wielu na jego miejscu — wybie- 
rając przyszłość — dałoby sobie spo- 
kój z marzeniami o aktorstwie. Na- 
tura najwyraźniej chciała wyzna- 
czyć mu jakieś poważniejsze zaję- 
cie. Niski wzrost, pucołowata twarz 
i do tego jeszcze wada wymowy. 
On jednak zakpił ze swego *prze- 
znaczenia”, uwierzył w swój aktor- 
ski talent. Odw. i wyobraźnia 
przyniosły mu najbardziej błysko- 
tliwą karierę aktorską ostatnich lat. 
Ku naszej, widzów, satysfakcji. A 
dla licznych wielbicielek od dawna 


jest "wysokim blondynem o wy- 
smukłej t Ę 
Zamiast sążnistej rozprawy o 


osiągnięciach, zaletach i wadach 
Zbigniewa Zamachowskiego propo- 
nujemy zabawę — wykres przedsta- 
wiający jego karierę poprzez wy- 
brane role. 


1981 - "Wielka majówka” 

Krzysztof Rogulski pierwszy 
zwrócił uwagę na... lekko seplenią- 
cego laureata opolskiego konkursu 
debiutów. Zamachowski był chwi- 
lami dość nieporadny aktorsko, ale 
złamał schemat amatora, który gra 
samego siebie i jedną rolą mówi o 
sobie wszystko. Demonstrował luz, 
fantazję i dystans wobec swego bo- 
hatera — uciekiniera z domu wycho- 
wawczego, złodziejaszka, który tra- 
fia przypadkiem na ogromny łup. 


1986 - Pierwsze "mocne ude- 
rzenie” — występ w telewizyjnej 
*Ucieczce” Tomasza Szadkowskiego. 

Wspólnie z Adrianną Biedrzyń- 
ską stworzyli rewelacyjną parę 
outsiderów. Role znakomicie skon- 
trastowane: ostra dyna- 


1981 
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1982 1983 


1984 


Zamachowski 
na wykresie 


miczna uciekinierka z "poprawi 
ka” i stłamszony przez ży 
szczuty przez chorobę psychiczną 
chłopak. Obie sylwetki dalekie od 
sentymentalnego banału, pełne dra- 
matycznej prawdy. 


1987 —*Bie 
<Zabij mnie, glino” 

Polskie kino zobaczyło w nim 
aktora, który zagra wszystko: rów- 
nie dobrze postać z Dostojewskie- 
go, jak sympatycznego szwarc-cha- 
raktera w kryminale. Występ u 
Wajdy był nobilitacją, nieformal- 
nym przyznaniem szlifów oficer- 
skich, ale jako La n jedynie 
błysnął na ekranie. Grając w filmie 
Bromskiego, uległ pokusie "podo- 
bania się” publiczności. 


1988 — "Dekalog X”. 

Gdy Jerzy Stuhr święcił triumfy 
jako pokoleniowy idol i kabaretowy 
showman, Zbyszek zbliżał się do 
matury. Po kilkunastu latach Krzy- 
sztof Kieślowski umożliwił im 
wspólny "rodzinny" popis. Wyko- 
ał fizyczne i aktorskie podo- 
bieństwo obu aktorów dostrzegane 
już przez widzów. Pod okiem dwóch 
mistrzów Zamachowski nie miał 
kłopotów z utrzymaniem w ryzach 
swego temperamentu. Komediowa, 
zabawowa werwa nie przytłumiła 


ydy 


1985 1986 1987 1988 


a" 


delikatnej ironii obecnej w sposobie 
przedstawiania sylwetek dwóch bra- 
ci, którzy musieli się rozstać z nie- 
spodziewaną obietnicą bogactwa. 


1989 — "Bal na dworcu 
w Koluszkach”. 
Nie był to najbardziej udany bal 
w życiu aktora, mimo iż miejsce 
wybrane zostało starannie. W naro- 
dowej psychodramie, metaforze 
upadku PRL, Zamachowskiemu 
przypadła rola chłopaka szykujące- 
go się do wyjazdu na mityczny Za- 
chód. Nie bardzo wiedział czy ma 
grać farsę, czy groteskę. Ale trudno 
mieć do niego pretensje, skoro sam 
reżyser zagubił się w korowodzie 
postaci, pomysłów, symboli. 


1990 - "Ucieczka z kina 
»Wolnośćeć*, *Korczak”, "Seszele". 

Każdy ma w życiu swoje "Sesze- 
le”. Łatwo ulec pokusie, zwłaszcza 
gdy "egzotyczną" wyprawę org: 
nizuje starszy kolega 0 przywód- 
czych talentach, bagatelizując 
wszelkie trudy i niebezpieczeństwa. 
Publiczność bywa wprawdzie kapry- 
śna, ale potrafi zapomnieć o wpad- 
kach. "Mumin" zasłużył na to zna- 
komitymi rolami asystenta cenzora 
w "Ucieczce z kina »Wolność«” i 
Szulca w *Korczaku”. "To wyższe 
piętro aktorstwa” - mówił Zama- 


są) 


1989 1990 


chowski o występie w filmie Mar- 
czewskiego. Surrealistyczna wizja 
epidemii wolności, której ulega po- 
mocnik cenzora Wacek, poczciwy 
prowincjusz, pozornie bardziej od- 
porny na wszelkie "absurdy". Z lek- 
kością motyla poruszał się Zama- 
chowski w groteskowym świecie 
stworzonym przez Marczewskiego — 
krzywym zwierciadle czasów przeło- 
mu. U Wajdy zagrał dawnego wy- 
chowanka Janusza Korczaka, teraz 
jednego z bossów mafijnego życia w 
getcie. W przejmującej, brawurowej 
kreacji połączył fanfaronadę "wy- 
brańca losu” i świadomość rozgry- 
wającej się obok tragedii, relaty- 
wizm moralny handlarza i gotowość 
niesienia pomocy innym. 


1992 - "Tak, tak”. 

Po raz drugi wpadł Zamachow- 
ski w pułapkę kokieterii. W roli 
młodzieńca zmęczonego już po- 
wodzeniem u kobiet nadużywa ak- 
torskich sztuczek, nie stroni od far- 
sowych grepsów. 


1994 — "Biały". 

Zamachowski dokonuje sztuki 
nie lada: jego bohater z nieudaczni- 
ka i frustrata przeobraża się w cy- 
nicznego kapitalistycznego rekina, 
pozostając tym samym, w pełni wia- 
rygodnym człowiekiem. Ani przez 
chwilę nie traci naszej sympatii. Je- 
go przemiana jest wynikiem dążeń i 
sprzyjających okoliczności, ale tak- 
że — rodzajem gry z samym sobą. 


SCHODAMI 
W GÓRĘ 


Rankingi, zestawienia, to 
ulubione igraszki pism 
branżowych. Nas podkusiło, 
by ogłaszać co pewien czas 
listę d jęciu najbardziej 
obiecujących polskich akto- 
rów. Aktorstwo to "sport 
niewymierny”, korzystamy 
więc z prawa do własnej, su- 
biektywnej oceny, która być 
może niektórych zaskoczy. 
Nasz ranking jest więc re- 
dakcyjną igraszką, ale wie- 
rzymy, że na liście są i będą 
następcy d jszych zna- 
komitości. Chcemy życzli- 
wie kibicować ich karierom, 
zwłaszcza że czasy dla mło- 
dych aktorów są niełatwe. 


ANDRZEJ MASTALERZ 
Mówią o nim: nowy _Fijewski. Mi- 
ło widzieć, jak "idzie w górę”. 
Świetny w rolach ludzi przegrywa- 
jących, bezradnych, zepchniętych 
na margines. Potrafi uratować na- 
wet nieudolnie pomyślaną postać. 
Tak jak jego wielki patron, będzie 
się musiał bronić przed propozy- 
cjami typu: *nie martw się o sce- 
nariusz, ty mi i tak to pięknie za- 


grasz”. 


GRZEGORZ DAMIĘCKI 
Zdobył już uznanie krytyki i sym- 
patię nastolatek. Kandydat na 
amanta a jednocześnie uzdolniony 
aktor charakterystyczny. Łączy 
świeżość, własny ton z kulturą ak- 
torską godną rodu Damięckich. 
Świetne, wolne od schematów czy 
zapożyczeń role teli 
skolnikowa w adaptacji * 
kary” i Zbyszka w *Moralności pa- 
ni Dulskiej”. Czas na równie moc- 
ne wejście w filmie. 


Fot. Roman Sumik 


JOLANTA FRASZYŃSKA 
Niekwestionowana indywidual- 
ność. Delikatny, dziewczęcy Wy- 
gląd nie ogranicza jej mo: 

łatwo zmienia konwencje i obszary 
aktorskie, Potrafi zagrać "ostrą pa- 
nienkę” swobodnie poruszającą się 
po marginesach życia, Taka była 
jej Jola z *Pory na czarownice”. 
Poczuciem humoru i precyzją po- 
pisywała się w "Białym małżeń- 
stwie”. Przepowiadamy jej ogrom- 
ny awans w najbliższych latach. 


MAREK BUKOWSKI 

Jeden z ulubionych aktorów An- 
drzeja Barańskiego, a to już wiele 
znaczy, W "Nad rzel 
ma” "Kawalerskim Żyć 
czyźnie” imponował delikatnością i i 
wdziękiem w rolach młodzieńców. 
pełnych tęsknot i marzeń, które nie. 
mogą się spełnić.Zaskoczył drama- 
tycznym talentem i wyczuciem sub- 
telnych, psychologicznych niuan- 
sów w telewizyjnym "Miesiącu na 
wsi”. 


Fot. Piotr Bław 


KATARZYNA SKRZYNEC- 
KA Reżyserzy filmowi wydają 
się... lekko przestraszeni jej olśnie- 
wającą urodą i talentem. Najła- 
twiej obsadzać ją w klasycznym, 
kostiumowym repertuarze. Jedy- 
nym, który dał jej prawdziwą szan- 
sę, był Jan Kidawa-Błoński, reży- 
ser "Pamiętnika znalezionego w 
garbie”, Zachęcamy filmowców do 
odwagi. Laureatka nagrody im. 
Zbyszka Cybulskiego nie powinna 
czekać, 


RAFAŁ KRÓLIKOWSKI 

Odkrycie Andrzeja Wajdy. 
Amant o "przedwojennej uro- 
ulubieniec nie tylko lice- 
W *Pierścionku z 
orłem w koronie” był chwilami 
skrępowany odpowiedzialno 
ścią. RU a jego następnych ról 


AGNIESZKA WAGNER 
Zjawiskowa piękność. Z roli na 
rolę coraz dojrzalsza aktorsko. 
Fascynuje ją granie, ale świado- 
ma niebezpieczeństw tej profesji 
znalazła sobie azyl w ekonomii. 
Oby wytrwała przy aktorstwie, bo 
dziewczyny równie subtelnej i in- 
stynktownie ekspresyjnej w pol- 
skim kinie nie znajdziemy. 


MAGDALENA WÓJCIK 
Cóż łoby kino bez urodziwych 
blondynek o niebieskich oczach. Nim 
się feministki oburzą dodajmy, że 
zdolności aktorskie Magdy także nie 
wymagają rekomendacji. Cenią je 
zwłaszcza reżyserzy i widzowie tea- 
tru Ateneum, jednego z najlepszych 
w Polsce. Zagrała tam już Amelię w 
*Mazepie” w reżyserii samego Gu- 
stawa Holoubka. Na ekranie chcemy 
ją oglądać nie tylko w liryczny. 
ich rolach, do jakich jest szcze- 
gólnie predestynowana. 


Fot. J. Nasierowska 


SZYMON RM 
Intuicja nie zawiod 
Kutza, gdy AE ai 
roli młodziutkiego górnika w 
*Śmierci jak kromka. chleba”, Szy- 
mon Kuśmider znakomicie gra 
chłopaka, który nie wyrósł jeszcze 
z podwórkowych zabaw i nie zdaje 
sobie sprawy z grozy sytuacji, Zde- 
rzenie jego młodzieńczej naiwności 
i nonszalancji z patosem śmierci na 
długo A w pamięci, 


BARTOSZ JARZYMOWSKI 
Jedna duża rola, ale taka, o jakiej 
się marzy; Dorian Gray w towa- 
rzystwie Jana Peszka i Krzysztofa 
Globisza. Licealistki już zasypują 
nas prośbami o bliższe informacje 
na temat niezwykle przystojnego 
debiutanta. Odwagą i pasją tuszo- 
wał techniczne niedostatki. Za- 
pewne niebawem ujrzymy go na 
dużym ekranie. 


Sobieszczuk/PAT 
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Na świecie nikt 

nie pyta 

o zawodowe wykształcenie. 
Talent wystarcza 

za wszystkie dyplomy. 

A jak jest u nas ? 

Czy gwiazdą może zostać 
tylko magister od sztuki ? 


GWIAZDY 


aktora 


BEZ LICENCJI 


Do niedawna aktorów niezawodowych w 
kinie polskim obsadzano wyłącznie w roli 
statystów — stanowili tło dla profesjonali- 
stów. Nie mieli nazwisk, nikt też nie pamię- 
tał ich twarzy. Dopiero Marek Piwowski 
zmienił nasze nastawienie do naturszczy- 
ków, których zaczął angażować już do 
swoich filmów szkolnych /”Muchotłuk", 
*Psychodrama”/. Mistrzostwo pracy z akto- 
rami niezawodowymi osiągnął z pewnością 
w "Rejsie". "W pewnych rolach są nie do 
zastąpienia - mówi Piwowski — wno: Ś 
czego od zawodowego aktora oczekiwać nie 
można: szumy informacyjne, w których jest 
dużo prawdy”. 
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i Wanda Stanistawska-Lothe 
| DUET 
PÓŁPROFESJONALNY 


Po amatorów sięga się, gdy opowiadana 
historia nie powinna być "obciążona” twa- 
rzami aktorów znanych z innych ról. Z pew- 
nością o tym myślał Piwowski przystępując 
do realizacji "Rejsu”. Zaczął niekonwencjo- 
nalnie od ogłoszenia w prasie: *Kto potrafi 
śpiewać, tańczyć lub robić cokolwiek ...” Na 
eliminacje zgłosiły się setki kandydatów, 
72 


spośród których Piwowski wybrał pisarza i 
kamieniarza Jana Himilsbacha, nieznanego 
poetę, krytyka literackiego, krawca, nauczy- 
ciela fizyki w liceum i uczennicę liceum, go- 
spodynię domową i emerytowanego sędzie- 
go. Naturszczycy prezentowali uzdolnienia z 
pogranicza anomalii. Niektórzy z piszących 
o realizacji *Rejsu” zastanawiali się nawet, 
czy Piwowski nie żeruje czasem na ludzkich 
ułomnościach. Oparcie filmu na takich *ory- 
ginałach” dało efekt niezwykły. Niezawo- 
dowcy pochłonięci troską o własny wizeru- 
nek zupełnie nie odczuwali tremy. Przeciw- 
nie, bardzo chcieli grać, bardzo chcieli po- 
móc. Zawodowi aktorzy znaleźli się w dość 
niezręcznej sytuacji. "Już w trakcie filmu 
zdałem sobie sprawę — mówi Marek Nowic- 
ki, operator — że jest to konkurencja, w któ- 
rej profesjonaliści nie mogą wygrać. Mó- 
wiąc trywialnie, z wariatem” nie ma szans 
aktor, który gra wariata”. 

Operator nie miał łatwego zadania przy 
*Rejsie”. Mówi: *Zdjęcia troszkę przypo- 
minały zdjęcia do filmu z Chaplinem. Cha- 
plin nieustannie pytał swoich operatorów: 
Czy widać mnie całego ? My musieliśmy 
się martwić o to, czy widać, co oni wypra- 
wiają”. 

Aktorzy-amatorzy w *"Rejsie” tak byli 
przejęci swoimi filmowymi zadaniami /wy- 
branie rady rejsu, przygotowanie progra- 
mu artystycznego/, że zapominali o kamerze. 
Więcej, w pewnym momencie zaczęła im 
przeszkadzać w pracy i zaproponowali, by ją 
wyrzucić z sali, gdzie trwało zebranie. 

Z aktorami-naturszczykami trzeba umieć 
pracować. Marek Piwowski odbiegał od ste- 
reotypu reżysera, do którego nas przyzwy- 
czajono. Nie posługiwał się tubą, nie strofo- 
wał aktorów /”doświadczony aktor gra go- 
rzej w nieprzyjemnej atmosferze, a cóż do- 
piero amator"-M.P/. Prowokował sytuację, 
wchodził w jej środek i wtedy dopiero było 
słychać jego głos : "kamera start !” 


Nie zawsze aktorzy zawodowi potrafią 
pracować z amatorami. Ale rozmówki pro- 
wadzone przez niezwykły duet: Himils- 
bach — Maklakiewicz, przeszły do historii 
polskiego kina jako jedne z najzabawniej- 
szych scen. Współpraca na planie "Rejsu" 
podobno układała się wyśmienicie, chociaż 
po zobaczeniu zmontowanego filmu niektó- 
rzy zawodowcy mieli pretensję, że amatorzy 
*zabrali” im film. 

Kiedy po wielu latach Marek Piwowski 
znowu stanął na planie, do wielu ról zaan- 
gażował debiutantów. Ze względu na nich 
zrezygnował ze Zbigniewa Zapasiewicza, 
ponieważ aktor okazał się zbyt silną osobo- 
wością dla partnerujących mu amatorów. 
«Fotografował się tylko ich strach — mówi 
Piwowski — a według scenariusza mieli go 
kochać”. 


AMATOR Z ZAWODU 


Od czasu "Rejsu” pojawiali 
nicznie aktorzy niezawodowi, jak np. kra- 
kowski dziennikarz Bronisław Cieślak, który 
grał porucznika Borewicza w serialu *07 
zgłoś się”. Dyżurnym niejako naturszczy- 
kiem stał się Zbigniew Buczkowski, od lat 
występujący 
w polskim ki- 
nie. Etykietka 
amatora spo- 
wodowała, że 
Buczkowski. 
już przecież 
*zawodo- 
wiec” nie mo- 
że na ogół 
wyjść poza 
drugoplano- 
we role i epi- 
zody. 

W ostat- 
nich latach 
pojawili się 
jednak aktorzy, którzy dość istotnie zmienili 
wizerunek amatora — aktora. Zmienił się sto- 
sunek do aktorów bez dyplomów, którzy za- 
częli grać główne role i zaistnieli w agen- 


Wojtek Klata 
w "Dekalogu I” 


cjach aktorskich. Bez wątpienia do wzrostu 
prestiżu aktora bez dyplomu szkoły aktor- 
skiej przyczyniło się kilkoro młodych ludzi, 
m.in. Olaf Lubaszenko i Agnieszka Wagner. 

Olaf na naukę w szkole teatralnej nie miał 
po prostu czasu. Jako dwunastolatek znako- 
micie zadebiutował 
tytułową rolą w fil- 
mie "Życie Kamila 
Kuranta”. Aktorstwa 
uczył się na planie 
filmowym w kontak- 
cie z wybitnymi re- 
żyserami i aktorami. 
Dziś uważany jest za 
jednego z najzdol- 
niejszych aktorów 
młodego pokolenia. 
No, może tylko on 
sam jeszcze miewa 
wątpliwości: "Nie 
wiem, czy jestem 
profesjonalistą. Gra- 
jąc w pięćsetnym 
przedstawieniu "Me- 
tra” zdałem sobie 
sprawę, że wsiąkłem 
w ten zawód, ale cią- 
gle nie czuję się ak- 
torem, kimś kto jest 
przypisany do zadań 
i harmonogramów. 
Przeszkadza mi tak- 
że świadomość re- 
guł, które rządzą tym światem. Do niedawna 
nie zauważałem jego ciemnych stron. Mam 
ochotę czasem uciec na Mazury i odgrodzić 
się od wszystkiego”. 


CAŁY TEN LUZ 


Do świata filmu można trafić naprawdę 
przypadkiem. Bo jak inaczej nazwać spotka- 
nie /wówczas 15-letniej/ Agnieszki Wagner 
z Jackiem Schoenem w telewizyjnej stołów- 
ce, w której dziewczyna czekała na lekcję 
francuskiego. Dzięki temu spotkaniu wystą- 
piła w serialu *Crimen", reżyserowanym 
przez Laco Adamika następnie w *Dotknię- 
tych” Wiesława Saniewskiego i "Serenite” 
Aliny Skiby. Zagrała ważną rolę w *Pier- 
Ścionku z orłem w koronie” Andrzeja Waj- 
dy, epizod u Spielberga w * Je Schindle- 
ra”, i wreszcie doczekała się głównej roli w 
*Pożegnaniu z Marią” Filipa Zylbera. 
Główna rola dla amatorki ? - to wciąż 
brzmi niewiarygodnie ! Ale czy Agnieszka 
jest rzeczywiście amatorką ? Nie ma co 
prawda dyplomu szkoły aktorskiej i wcale o 
nim nie marzy. Studiuje na V roku Wydziału 
Nauk Ekonomicznych i pisze pracę magi- 
sterską o ochronie środowiska. Niektórzy jej 
koledzy ze szkoły nawet nie wiedzą, że gra 
w filmach, *Wiem, że to może dziwić — mó- 
wi Agnieszka — ale zdałam sobie sprawę, że 
aktorstwo to zawód stresujący i niepewny. 
Chciałam mieć w odwodzie pewniejsze i 
spokojniejsze zajęcie. Myślę, że aktor w pra- 
cy powinien czerpać z doświadczeń życio- 
wych, a tych nie można zdobyć w takim za- 
mkniętym środowisku jak szkoła filmowa. 
Poza tym, mam ten komfort, że chociaż bar- 
dzo chcę — nie muszę grać i mogę odrzucać 


Karolina Rosińska 


w "Uprowadzeniu Agaty” 


niektóre propozycje”. 

Luz psychiczny i wolny wybór ma rów- 
nież studentka filozofii Karolina Rosińska, 
czyli "Uprowadzona Agata” z filmu Pi- 
wowskiego. O filozofii zdecydowała już 
dawno i decyzji nie zmieniła nawet po kilku 
udanych występach 
na ekranie. Przed 
*Uprowadzeniem” 
zagrała w filmie 
niemiecko-węgier- 
skim, potem w *Ko- 
losie” Witolda Le- 
szczyńskiego. 

Swoich planów 
nie zamierzał też 
zmieniać Rafał 
Olbrychski, mimo 
że jego filmowy de- 
biut naprawdę trze- 
ba uznać za KEY 
I"Rozmowa 
wiekiem z 
Mariusza Grzegorz- 
ka/. Występ przed 
kamerą uważał po- 
czątkowo za za- 
mknięty epizod, in- 
teresowała go raczej 
kariera muzyka roc- 
kowego /jest człon- 
kiem grupy *Reds”/. 
Ostatnio jednak o 
swoim rozstaniu z 
aktorstwem nie mówi już tak pewnie i zde- 
cydowanie. Może połknął bakcyla aktorskie- 
go, podobnie jak Maria Seweryn, która usil- 
nie wzbraniała się przed zagraniem w filmie, 
ale kiedy już się to stało, *wpadła” po uszy ! 
*Gdyby nie "Kolejność uczuć” nie przyszło- 
by mi do głowy, że potrafię zagrać w filmie. 
Teraz już wiem: będę aktorką! Zrobię wszy- 


Agnieszka Wagner w "Pi 


orotą Kamińsk | 
w "Karate'po polsku! 


stko, żeby zostać tym, kim naprawdę chcę”. 
Marysia jest szczera i nie ukrywa, że na 
ekranie była po prostu sobą: "Wszystko, co 
zagrałam, brałam z siebie, przecież jeszcze 
niczego nie umiem, nie potrafiłabym naśla- 
dować, odgrywać”. 

Aktorką jednej roli nie chce też pozostać 
Agnieszka Jaskółka /”Psy”/, która wróciła 
do swojego zawodu modelki. Z utęsknie- 
niem wpatruje się w telefon, chciałaby bar- 
dzo, żeby znowu zadzwonił Władysław Pa- 
sikowski. Ale telefon milczy. 

O dzieciach w filmie trzeba mówić osob- 
no. Jako amatorka zaczynała Agnieszka 
Kruk /"Julka"/, dziś studentka szkoły teatral- 
nej. Pierwsze kroki na planie stawiają dziś 
dosyć pewnie Adaś Siemion, Julka Lewan- 
dowska, Wojtek Klata... Którą drogę wybio- 
rą: Olafa, Agnieszki, Karoliny, Marii, a mo- 
że jednak Moniki Rosci, niezapomnianej Nel 
z "W pustyni i w puszczy”, która po zejściu 
z planu swego jedynego filmu, wybrała ka- 
rierę pianistki. 
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ścionku z orłem w koronie” 
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Wakacje to czas, gdy wszystko jest możliwe. 
Dlatego kino chętnie opowiada 
o szalonych wakacyjnych przygodach. 
Nie tylko ku rozrywce. 


Wakacyjna gorączka 


Bardzo wiele opowieści wakacyjnych mówi o 
wkraczaniu w dojrzewanie, wchodzeniu rado- 
snym, szczeniackim, pełnym wygłupów i mło- 
dzieńczej żarliwości. Przykładem choćby *Wiru- 
jący seks” /1987/ Emile'a Ardolino, pokazujący, 
jak atmosfera wakacyjnej przygody sprzyja łama- 
niu barier, upajania się młodością i miłością bez 
względu na konsekwencje. Dorosły 
ustąpić przed 
buntownic: 


uczuć, tutaj akurat wyrażanych 


przez taniec w rytmie rock-and-rolla. To właśnie 


kacje”': 
dręy Hepi: i Gre Peck 
wakacyjny luz sprawia, że dziewczyna z dobrego 
domu, Baby /Jennifer Grey/, odkrywa, że jest ko- 
bietą, a nie brzydkim kaczątkiem, że wyzwala się 
spod władzy rodziców i rzuca się w wir przygody. 
To burzenie utartych hierarchii i nawyków ma 
jednak ograniczony zasięg. Filmy wakacyjne ma- 
ja często ukryty zamysł dydaktyczny. Widać to 
szczególnie wyraźnie chociażby w serialu *Cu- 
dow |". Kolejne wakacje wydawały się Ke- 
vinowi i jego bratu koszmarem, bo był to czas 
odprawiania dość uciążliwych rytuałów rodzin- 
nych. Dopiero znacznie później chłopcy pojęli, że 
wakacje to była ta pora, kiedy rodziców można 
było poznać z innej strony, pora, kiedy "starzy” 
chcąc nie chcąc schodzili z rodzicielskiego piede- 
stału i pokazywali inne, mniej poważne oblicze. 
Tak, wakacje to był czas sprzyjający zbliżeniu 
pokoleń i lepszemu poznaniu. 
Niekiedy wakacyjna sceneria bywa rodzajem 
alibi. Jak choćby w wielu filmach Elvisa Pre- 
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sley'a, np. "Blue Hawaii” /1961/ czy *Fun in 
Acapulco” /1963/. Egzotyczne krajobrazy, tłumy 
dziewcząt w strojach plażowych i niezobowiązu- 
jące flirty /które jednak z reguły kończyły się bu- 
dującym rozkwitem uczucia/, wszystko to miało 
wyrażać wielki apetyt na Ale ponieważ ta- 
kie nastawienie wyłącznie na przyjemności mo- 
gło razić — Elvis miał być przecież pozytywnym 
wzorem — to wszystkie te przygody bohaterów 
rozgrywano w wakacyjnej atmosferze pośród eg- 
zotycznych kurortów. Rado i użycia zy- 
skiwała w ten sposób uspra- 
wiedliwienie. 

Wakacje to także okazja do 
satyrycznych obserwacji, do 
ukazania w krzywym zwier- 
ciadle stereotypów obyczajo- 
wych i rodzinnych układów. 
Celowali w tym zwłas. 
Francuzi, W *Wielkich waka- 
cjach” /1967/ Jeana Giraulta 
Louis de Funes w typowej dla 


"Dwoje na drodze”: 
Audrey Hepburn i Albert Finney 44 aś 


Fot. KAPA 


siebie roli irytującego, ale i budzącego sympatię, 
energicznego mieszczucha, daje pokaz ksenofobii 
i złośliwości. Obraz ten jest jednak łagodzony 
groteskową konwencją opowi tóra kończy 
się fajerwerkiem niesłychanych zdarzeń w finale. 

"Mr. Hobbs na urlopie” /1962/ Henry Kostera 
to nieco zapomniana dziś komedia wykorzystują- 
ca stary schemat, Wymarzony wypoczynek pana 
Hobbsa /James Stewart/, spragnionego urlopu 
urzędnika, przemienia się piekielny korowód kło- 
potów związanych z niesfornymi dziećmi. W tym 
filmie dominuje jeszcze ciepły ton, który z cza- 
sem ustępuje grotesce. 

Filmy z cyklu *W krzywym zwierciadle” — 
*Wakacje” /1983/ i *Europejskie wakacje” /1985/ 
— przedstawiają rodzinę z klasy średniej opętaną 


wig sok! 
jefniter Grey 


i Patgiek Swayze 
Fot. KAPĄ 


aż do histerii manią *wypoczynku i rozrywki”. 
Obraz rodzinki jest raczej przygnębiający. Ser- 
deczne więzi są tu fikcją. Pogoń za dobrami ma- 
terialnymi, zazdrość i zawiść, wzajemna pogarda 
ny Grisswoldów chleb powszedni. 
Konsoliduje się ona tylko wtedy, gdy można soli- 
darnie dokopać innym. Ale na zewnątrz 
IChevy Chase/ i mama /Beverly D'Angelo/ Gris 
swold wspaniale potrafią grać rolę szczęśliwego, 
zawsze zadowolonego stadła "jak z obrazka”. 
Ten nurt satyryczny został ostatnio zasilony 
przez "Rodzinę Addamsów II” /1993/ Barrye'go 


Sonnenfelda, gdzie idylliczny letni obóz ni- 
zany jako cyniczne 
na celu 


by-skautów został pok 


działaj i baw się w grupie” zo- 
stała doprowadzona do ostateczności — stała się 
usprawiedliwieniem terroru. 

Czasem wakacyjna sceneria wykorzystywana 
jest do zbudowania ostrego kontrastu. Jednym z 
najstraszliwszych waka- 
cyjnych koszmarów były 
*Nędzne psy” /1971/ Sa- 
ma Peckinpaha, gdzie 
wakacje w sielskim po- 
zornie zakątku Anglii sta- 
ją się czasem, w którym 
dochodzi do głosu okru- 
cieństwo ludzkiej natury. 

Ale wakacje to przede 
wszystkim czas rozkwitu 
niespodziewanych u 

"Rzymskie waka 
11953/ Williama Wylera 
to prawdziwy klasyk, 
gdzie liryzm i ironia łączą 
się w doskonałych pro- 


porcjach. Zderzenie 
dwóch światów, dwóch 
osobowości — uwięzionej 


w gorsecie etykiety księż- 
niczki /Audrey Hepburn/ 
i amerykańskiego dzien- 
nikarza /Gregory Peck/ 
jest traktowane na przemian z przymrużeniem 
oka, to znów z powagą, na jaką zasługuje praw- 
dziwe uczucie. 

*Wakacyjnym” arcydziełem, trochę niedoce- 
nionym, jest film *Dwoje na drodze” /1966/ Stan- 
leya Donena z Audrey Hepburn i Albertem Finne- 
yem. Akcja rozgrywa się w ciągu 12 lat i opowia- 
da o wakacyjnych wyprawach pewnej pary we 
Francji. Widzimy ich młodzieńcze oczarowania i 
entuzjazm, potem pierwsze konflikty i zniechęce- 
nie, później wzajemną obcość i niemal wrogość, 
aż wreszcie trudne, ale przecież nieuniknione po- 
jednanie. I cieszymy się, gdy tych dwoje znowu 
podejmuje wspólną wędrówkę. Bo nie ma nic bar- 
dziej przygnębiającego niż samotne wakacje. 
DANUTA TARAPACZ 


Letnicy 


Za chwilę znów ruszy coroczny 
wakopig 8 wypoczynkowy. 

W naszej wersji 
główne role 


grają: 


Fot. Roman Sumik 


KRZYSZTOF GOSZTYŁA 

Chciałbym w tym roku wyjechać 

na wakacje za granicę, 

ale dokąd jeszcze nie wiem. 

Nie przewiduję żadnych zajęć 

zawodowych w okresie letnim. 

Czas na odpoczynek 
znaleźć. 


Fot. Krzysztof Wellman 


MARZENA TRYBAŁA 

Nie mam jeszcze sprecyzowanych 

planów na lato. Moim ulubionym 

jw sposobem spędzania wakacji 

jest żeglowanie po jeziorach 

WIKTOR ZBOROWSKI mazurskich i mieszkanie na łódce. 

Wybieram się na Mazury. W ubiegłym roku jedna goda 

[ i była prawie jesienna, : 


z P 

do Krynicy Morskiej. 
Nie wyobrażam sobić 

bez przynajmniej jednego miesiąca 
spędzonego z najbliższymi. 
Praca zawodowa 

nie może mi tego odebrać. 


WE | NG WEG. „jj 


„ł 


"A 


Fot, Roman Sumik 


JERZY ZELNIK 

Nie mogę się już doczekać lata. 

Mam ulubione miejsce na odpoczynek 

na wschodzie Polski, między 

Białą Podlaską a Siemiatyczami. 

Udało mi się postawić taką "chatkę 

na kurzej stopce”, do której uciekam 

przed miejską cywilizacją. 
Nie wyobrażam sobie wakacji 

w jakimś wielkim kurorcie, 


Kiedyś w "Filmie" przytoczyliśmy garść 

= wydłubanych niczym rodzynki z ciasta 

= reżyserskich żartów i autocytatów. 

Ta wyliczanka spodobała się naszym czytelnikom, 
którzy dowodząc swej spostrzegawczości 

z dużą znajomością rzeczy ją uzupełniali. 

Dziś dalszy ciąg zabawy. 


Wii powieści Stephena Kinga "Kocie 
oko” główny koci bohater wymyka się z 
pokoju, w którym gospodarze oglądają w telewizji 
*Martwą strefę” (według Kinga); następnie cudem 
ucieka przed rozwścieczonym mordercą — bohate- 
rem Kingowskiego *Cujo”, by na ulicy omal nie 
zostać przejechanym przez oszalały samochód łu- 
dząco podobny do *Christine”, morderczej limuzy- 
ny z jeszcze jednej powieści i filmu Kinga. Wszy- 
stko w jednej sekwencji! 
WE ognia” tablica przed kościołem 
zapowiada kazanie wielebnego C.M. We- 
Ilanda; tak właśnie nazywa się wyróżniony Osca- 
rem współscenarzysta filmu. 
jednej ze scen filmu *Frankie i Johnny” Mi- 
chelle Pfeiffer czyta artykuł o reżyser Penny 
Marshall, która (przypadkowo?) jest siostrą Gar- 
ry'ego Marshalla, reżysera filmu *Frankie i Johnny”. 
W; Olivera Sto- 
ne'a prokurator Jim 
Garrison (na którego książce 
oparto film) pojawia się oso- 
biście w epizodycznej roli 
prezesa Sądu Najwyższego, 
Earla Warrena; w czasie 
śledztwa Garrison był najza- 
ciętszym krytykiem tez przy- 
jętych przez tzw. komisję 
Warrena, wykluczających teorię spisku. 
drugiej części *Star Trek” pt. "Gniew Khana” tytułowy 
bohater obsesyjnie ściga swego wroga Kirka, posługując 
się całymi partiami dialogu kapitana Ahaba z powieści *Moby 
Dick” Hermanna Melville'a; egzemplarz książki, w której Ahab 
ściga przez całe życie Białego Wieloryba, leży w kajucie Khana 
na statku *Botany Bay”. 
Wi: mroku” Johna Landisa żołnierze przedzierający 
się przez dżunglę w Wietnamie mówią w pewnej chwili: 
*Trzeba było zastrzelić porucznika Niedermayera”. Ohydny Nie- 
dermayer jest w czołówce filmu *National Lampoon Animal 
House” Landisa oznaczony uwagą: *Zastrzelony przez własnych 
żołnierzy w Wietnamie”. 
najsławniejszej pierwszej wersji *King Konga” role do- 
wódcy i głównego nawigatora eskadry wysłanej na zni- 
szczenie monstrualnej małpy grają producenci i reżyserzy filmu, 
Merian €. Cooper i Ernst W. Schoedsack; Cooper mówi w 
pewnej chwili: *Musimy osobiście wykończyć tego sk....syna!”. 
łody bohater produkowanych przez Stevena Spielberga 
*Gremlinów” grany przez Zacha Galligana przechodzi ko- 
ło kina grającego dwa filmy: "Życie chłopca” i "Patrz w niebo”. 
*A Boy's Life” było roboczym tytułem *E.T.”, zaś *Watch the 
Skies” — "Bliskich spotkań trzeciego stopnia”. 
T akże w *Gremlinach" ojciec bohatera bierze udział w spotka- 
niu iluzjonistów. Gdy próbuje zadzwonić do domu, z budki 
obok telefonuje Robbie-Robot, bohater filmu "Zakazana plane- 
ta”. Zaraz za budką widać mężczyznę siedzącego na czymś, co 
do złudzenia przypomina maszynę czasu z adaptacji powieści 
H.G. Wellsa "Maszyna czasu” z 1960. Maszynę ktoś wprawia w 
ruch, aw następnym ujęciu grupka ludzi z niedowierzaniem 
wpatruje się w puste miejsce. 


Kino 
bawi 


W Howarda Hawksa Cary Grant opisuje narze- 
czonego swej sekretarki: *Wygląda trochę jak aktor 
Ralph Bellamy”; oczywiście rolę narzeczonego gra sam Ralph 
Bellamy. 
Wiz Phillipa Noyce'a okładka jednej z powieści pisa- 
rza Jacka Lansforda (Tom Berenger) jest kopią afisza do 
znakomitego filmu Noyce'a *Martwa cisza”; sam Noyce dwu- 
krotnie pojawia się na monitorach Williama Bal- 
dwina. 
jednej ze scen 
«Supermana 3” 
Christopher Reeve 
przebiera się w swój 
*służbowy” strój w 
budce z automatem fo- 
tograficznym; następu- 
je błysk i z automatu wypada zdjęcie ZĘ któ- 
ry grał małego Supermana w pierwszej części cy- 
klu. 
Ks w *Brudnym Harrym” Clint Eastwood 
zbliża się do banku opanowanego przez ban- 
dytów, przechodzi koło kina grającego film 
<Zagraj dla mnie Misty”, oczywiście z Eastwoo- 
dem w głównej roli. 
D iane Keaton w jednej ze scen filmu "Szuka- 
jąc pana Goodbara” siedzi w barze i czyta 
*Ojca chrzestnego”. 
Wchodzi Richard Gere i mówi: *Oj- 
ciec chrzestny — cóż za wspaniały 
film!”; Diane Keaton grała u Coppo- 
li jedną z głównych ról. 
W.;: Stevena Spielberga ak- 
torka Susan Backlinie pływa 
nago w morzu i zostaje gwałtownie eikepnyki w otchłań przez 
japońską łódź podwodną... zupełnie tak, jak ginęła porwana 
przez rekina w *Szczękach”. 
Ło: i słodka staruszka grająca matkę Joego Pesci w 
*Chłopcach z ferajny” to matka reżysera Martina Scorsese'a, 
pojawia się ona także jako matka Roberta De Niro w innym fil- 
mie Scorsese'a — *Mean Streets”. 
W.;::: i Cash” podczas 
ucieczki Kurt Russell pyta 
zniecierpliwiony: "Co tak długo? Go- 
niłeś jakąś Dunkę?”, na co Stallone (z 
mocą): *Nienawidzę Dunek!”; nic 
dziwnego, skoro Dunką jest Brigitte 
Nielsen, eks-żona, z którą rozwód 
omal go nie zrujnował. 
ie tylko Robert Mitchum i Gregory Peck zamienili się ro- 
lami, jakie grali w adaptacjach "Przylądka Strachu” z 
1962 i 1992; także Martin Balsam, który w wersji wcześniej- 
szej grał prywatnego detektywa pojawił się w wersji Martina 
Scorsese'a jako sędzia. 
filmie *The Burbs” Joego Dantego Tom Hanks z kumpla- 
mi włamuje się do domu Gale Gordona; gospodarz jest 
nieobecny, ale uważny widz zobaczy go na ekranie telewizora 
wraz z dawną 
wielką gwiazdą 
Lucielle Ball. 
P odczas ope- 
racji progra- 
mowania umysłu 
*Robocopa 2” 
przez ekran mo- 
nitora przesuwa 
się kilkakrotnie 
ciąg cyfr; które 
w heksadecy- 
malnym kodzie 
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Zeszłoroczny festiwal w Gdyni 
potwierdził rzecz z pozoru 
absurdalną: polskie kino obywa się 
bez fachowych scenarzystów 

i dobrych scenariuszy, 
stanowiących przecież podstawę 
filmowego interesu. Powstają filmy 
już na starcie skazane 

na ułomność. "Problem 
scenariuszowy” powraca od lat 

w publicznych dyskusjach 

i komentarzach. Przyzwyczailiśmy 
się już do niego jak 

do nieuleczalnej choroby i bywało 
że zapominaliśmy zapatrzeni 

w kilka wielkich indywidualności 
decydujących o obliczu 

polskiego kina. Dziś, 

gdy indywidualności brak, 
zaczęto podnosić alarm. 


CZY SĄWNAS | 
ZAWODOWI SCENARZYŚCI? 


Maciej Karpiński, scenarzysta, 
szef Gildii Scenarzystów, 
wykładowca 

w Studium 
Scenariuszowym. 


— Pan mówi o klęsce 
polskiego scenopisar- 
stwa, ale jest to ocena 
bardzo uproszczona. 
Nie można całego, 
skomplikowanego cią- 
gu przyczyn, skutków, 


Gdzie jest 
polski Crichton? 


A może 
przydałby się nam 
też polski Grisham? 


"BANDYTA” 


na dobry początek? 


którego wynikiem jest słabość polskiego ki- 
na, sprowadzić do jednego hasła. A scena- 
7 ją od wielu lat dyżurnymi chłopcami 
do bicia. 

— Ci chłopcy sporo jednak nabroili. 

— Często obwinia się scenarzystów za po- 
ziom filmów, na który mieli znikomy 
wpływ. Nie ma prawnego, ani moralnego 
obowiązku przestrzegania zapisu scenariu- 
szowego. Co więcej, odchodzenie od niego 
stało się niemal zasadą pracy nad filmem. 
Nie wypowiadam się przeciwko swobodzie 
reżysera, jego prawu do improwizacji, lecz 
jeśli wizja scenariuszowa jest prawie nie- 
rozpoznawalna w nieudanym, ekranowym 
wyniku, to doprawdy trudno obarczać za to 
odpowiedzialnością scenarzystę. W kinema- 
tografiach o znacznie wyższym stopniu pro- 
fesjonalizmu producent wymaga od reżysera 
trzymania się scenariusza, bo jeśli zainwe- 
stował pieniądze w określony projekt, to 
oczekuje wypełnienia konkretnego zada! 
a nie swobodnej fanta 
na kanwie scenariusza. 
W Polsce takie oczeki- 
wania traktowane są jak 
ograniczanie swobody 
twórczej, zawsze wtedy 
pada słowo cenzura. 
Scenariusz służy najczę- 
ściej do zaakceptowania 
projektui i zdobycia pie- 
Z chwilą 1ozpo- 
, można go 
schowa do szuflady. 
Ale niewątpliwie jest kryzys tematu, wyo- 
braźni. 

— Także umiejętności. 

— Umiejętności może w najmniejszym 
stopniu. Jest w Polsce grupa ludzi, którzy po- 
trafią pisać dobre scenariusze i pod wzglę- 
dem profesjonalizmu nie ustępują zagranicz- 
nym autorom. Problem w tym, czy mamy o 
czym mówić, czy proponujemy historie, na 
które ludzie czekają. Jeśli spojrzymy na to od 
tej strony, to zgadzam się z panem całkowi- 
cie. Jest faktem, że na ostatnim festiwalu w 
Gdyni było wiele filmów zrealizowanych 
według nie dopracowanych scenariuszy. Nie 
chcę się bić w cudze piersi, ale autorami 
ogromnej większości scenariuszy tych fil- 
. Tradycja kina autor- 
|, że scenarzyści są nie wyko- 
rzystani. Jeśli reżyser ma temat, ma pomysł, 
to pisze sam, niezależnie od tego, czy umie, 
czy nie. Ja nie twierdzę, że reżyserom nie 
wolno pisać scenariuszy, tylko tak już Pan 
Bóg rozdzielił talenty, że na dziesięciu reży- 
serów czterech to potrafi, a sześciu nie. W 
świecie kino autorskie, którego ra 
nie próbuję podważyć, stanowi mniej niż 
dwadzieścia procent całej produkcji, a w Pol- 
sce ciągle jeszcze króluje. Wynika to z poj- 
mowania filmu jako wyrazu myśli, ducha ar- 


Jacek Kondracki 


Fot. Tomasz Mandziewski 


tysty, który go tworzy. Fatalnie, jeśli taka po- 
dominuje, bo wielkich indywidualno- 
i jest przecież tylko garstka. 

- Czy można mówić o braku zaufania, 
lub nawet micie 


zy. 


My ostatnio sta- 
ramy się kojarzyć reżyserów ze scenarzysta- 
mi. I dla wielu reżyserów jest to swoiste od- 
krycie. Dzwonią do mnie zdziwieni, gdzie 
znalazłem ludzi tak inteligentnych i dobrze 
przygotowanych zawodowo. Inną barierą jest 
obawa przed utratą rangi artysty, jedynego au- 
tora. Jest jeszcze trzeci czynnik — finansowy. 
On odgrywał niegdyś większą rolę, bo przy 
bardzo skromnych stawkach dopiero skoma- 
sowanie różnych honorariów dawało przy- 
zwoity zarobek. Teraz, honoraria niemal zbli- 
żyły się do średniej europejskiej, ale pojawia 
się pokusa, by zbierać całą pulę bo niby dla- 


pewnych zmian, kształtuje się system produ- 
cencki, powstaje rynek scenariuszowy, od pół- 
tora roku działa Agencja Scenariuszowa. Nie 
ma powodów do szalonego optymizmu, bo 
trudno przełamać opór materii, ale najważ- 
niejsze, że coś się jednak zaczęło dziać. 

Przypomnijmy: Agencja Scenariuszowa 
kierowana przez Jacka Kondrackiego wspie- 
ra scenarzystów w dwojaki sposób. Przydzie- 
la stypendia na napisanie scenariusza oraz 
udziela pożyczek producentom zgłaszającym 
się z pakietem, czyli projektem scenariusza, 
kosztorysem i umową ze scenarzystą. Wa- 
runkiem w obu przypadkach jest pozytywna 
opinia piątki ekspertów wytypowanych spo- 
śród 25 współpracujących z Agencją. 

Celem Agencji jest stworzenie środowi- 
ska ludzi piszących dla filmu i podniesienie 
znaczenia scenarzysty. By nie był lekcewa- 
żonym dostarczycielem surowca, ale kimś, 


kto uruchamia wyobraźnię producenta i 
reżysera. 


STUDIUM: 
SZKOŁA ZAWODU 
CZY KLUB HOBBYSTÓW 


Rozmowa z Feliksem Falkiem, 
szefem Studium Scenariuszowego, 
reżyserem, scenarzystą. 


Studium Scenariuszowe istnieje kilkana- 
Ście lat, ale jego absolwenci rozproszyli się, 
nie ukształtowała się kategoria zawodowych 
scenarzystów. 

Jest kilka osób, które odnoszą sukcesy, 
lecz trzeba pamiętać, że studium nie daje li- 
cencji zawodowej, nie gwarantuje stałej pra- 
cy scenopisarskiej. Uczymy ich reguł sceno- 
pisarstwa, konstrukcji fabuły, budowania 
dramaturgii, wyrazistych postaci — tego 

szystkiego, czego brakuje często w polskim 
. Zapewniamy wszelkie możliwe kon- 
takty ze studiami filmowymi, Agencją Sce- 
nariuszową, z telewi- 
zją. Reszta zależy od 
ich talentu, energii, 
przedsiębiorczości. 
Sądzę, że możliwości 
mają większe niż te, 
które ja kiedyś mia- 
łem. Sporo absolwen- 
tów gdzieś ginie, ale 
to nieuchronna ek- 
cja. Najzdolniej 
nie zabraknie im wy- 
trwałości, powinni się 
przebić. 

— Jakie jest zainte- 
resowanie nauką w 
studium. Z jakich 
środowisk wywodzą 
się kandydaci? 

— Przed dwoma laty 
było czterech kandydatów na jedno miejsce, 
mimo że studia są płatne. W tym roku 
spodziewamy się jeszcze większego zaintere- 
sowania. Są wśród kandydatów młodzi lu- 
dzie tuż po maturze, ale więks tanowią 
często z pewnymi doświadczenia- 
mi dziennikarskimi lub literackimi. 

— Czy widać u nich inne myślenie o ki- 
nie? Jaki jest ich stosunek do kina popu- 
larnego? 

— Oni nie mają żadnych zahamowań ani 
kompleksów. Przyznam jednak, że niepokoi 
mnie moda na scenariusze sensacyjno-gang- 
sterskie. Ja nie bardzo wierzę w kino popu- 
larne robione w Polsce, nigdy nie doścignie- 
my Amerykanów. Niczego jednak nikomu 
nie narzucam. Na egzaminach liczy się ja- 
kość projektu. Równorzędnie traktujemy sce- 
nariusze ambitne i popularne, jeśli są dobre. 
Ale powtarzam — nie przeceniałbym szans 
kina popularnego w Polsce. W świecie, w 
Ameryce jego naturalnym zapleczem jest li- 
teratura popularna, a u nas takiej nie ma. Po- 
za tym ambicje polskiego kina były zawsze 
większe i nie możemy tego zaprzepaścić. 

— Problem w tym, że zawsze działała 
środowiskowa presja. Wielu wpadało w 
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pułapkę zawyżonych aspiracji. Pod pozo- 
rami głębi i oryginalności formy sprzeda- 
wali bełkot. 

— Oczywiście najważniejsze jest opanowa- 
nie warsztatu i odpowiedź na pytanie, czy 
chce się powiedzieć coś o człowieku, czy za- 
imponować kilku kolegom i kilku krytykom. 

— Czy pańscy studenci próbują opisać 
dzisiejszą gorącą” rzeczywistość? 
Powstają takie scenariusze, choć trzeba pa- 
miętać, że scenariusz to nie tylko pomysł, 
konstrukcja, ale także tło. Wbrew pozorom 
rzeczywistość, która nas otacza, nie jest tak 
wielobarwna i inspirująca, jak amerykańska, 
jeśli już użyć tego porównania. 

— Uważam, że to kopalnia tematów. 

— Dużo dzieje się w polityce, ale to dzi 


nej i moralnej jest już mniej ciekawie. 

— Jestem innego zdania. A dramaty cza- 
su przemian? 

— Nie wiem czy tego publiczność dzisiaj 
oczekuje. To wielka niewiadoma. 


OPOWIADACZE DO PIÓR 


We wszystkich roz- 
mowach o sytuacji 
scenariuszowej w pol- 
skim kinie pada na- 
zwisko CEZAREGO 
HARASIMOWICZA 
jako lidera grupki 
zdolnych scenarzy- 
stów wywodzących 
się ze Studium. Nie- 
dawno jego scenariusz 
*Bandyta” zwyciężył 
w międzynarodowym 
finale konkursu Har- 
tley-Merril. "Bandy- 
ta” to historia oparta 
na faktach, inspiracją 
dla Harasimow 
było gazetowe zdjęcie 
przedstawiające wyta- 
tuowanego draba trzymającego na rękach 
dziecko. To angielski przestępca, który dzię- 
ki eksperymentowi resocjalizacyjnemu trafił 
do rumuńskiego szpitala dla sierot. Scena- 

ieścią o wewnętrznym odro- 
dzeniu człowieka zatrutego nihilizmem. 

— Przed dziesięciu laty Harasimowicz 
zarzucił obiecującą karierę aktorską dla 
uprawiania zanikającego zawodu. Dlacze- 
go? 

- *To było trochę inaczej, ja nigdy się nie 
żegnałem z aktorstwem. To raczej aktorstwo 
mnie porzuciło. Zająłem się pisaniem scena- 
riuszy w momencie zawodowego bezruchu. 
Jako aktor bardzo mało grałem, a bierności i 
nudy nie znoszę. Za namową Wieśka Saniew- 
skiego, u którego zagrałem w *"Sezonie na ba- 
żanty”, zdałem do Studium Scenariuszowego. 
Zresztą ten egzaminacyjny scenariusz szybko 
sprzedałem. Skąd wzięło się moje scenopisar- 
stwo? Zawsze lubiłem opowiadać filmy, a 
także życiowe historie. Kiedyś, podczas to- 
warzyskiego spotkania zacząłem opowiadać 
*Ostatnie zadanie” Hala Ashby'ego. Kolega 
zaprotestował mówiąc, że to nudny film. 
Uparłem się jednak, a kiedy skończyłem, po- 
wiedział: nie podobał mi się, teraz mi się 


podoba. Umiejętność zwięzłego opowiadania 
to dla scenarzysty rzecz najważniejsza. Cho- 
robą polskiego scenopisarstwa jest literac- 
a chodzi przecież o logiczny, spójny za- 
pis tego, co widać i słychać. Ja zawsze trakto- 
wałem siebie jak rzemieślnika. Wiele za- 
wdzięczam Studium, gdzie znalazłem taki 
właśnie sposób pojmowania zawodu scena- 
rzysty. Nie czekam na wenę, tak jak stolarz 
nie czeka na nią. Od dziesięciu lat codziennie 
siadam o ósmej rano przy biurku i staram się 
wypełnić w ciągu dnia przynajmniej trzy 
kartki. Dziś perspektywy dla tego zawodu 
wydają się niezłe, ale obserwuję, że po utwo- 
rzeniu Agencji Scenariuszowej producenci 
przestali inwestować własne pieniądze w pro- 
jekty scenariuszowe. Teraz wszystkie drogi 
prowadzą do Agencji, która działa wspaniale, 
ale nie będzie w stanie wyręczyć wszystkich 
studiów filmowych. Mówi się scenarzyście: 
masz pomysł to zapisz, my go zgłosimy do 
Agencji. A scenarzyście najbardziej potrzeb- 
ny jest producent personalnie odpowiedzialny 
za projekt. *Bandyta” powstał dzięki temu, że 
znalazłem takiego producenta, jest nim Grze- 
gorz Warchoł. Byłoby fatalnie, gdyby dobrze 
pomyślany system został zablokowany. 

Świetną przyszłość wróży się Bogdanowi 
Lacie niedawnemu absolwentowi Studium. 
Przed dwoma laty zwyciężył on w BRONIE 
Europejskiej Unii Telewizyjnej 
"Sprawiedliwi i Sprawiedliwość”, 
cym polską rzeczywistość polityczną wkrót- 
ce po upadku komunizmu. Niebawem Jan 
Kidawa-Błoński rozpocznie realizację filmu 
według jego scenariusza pt. "Berek". Opo- 
wieść o polskiej yuppie przedstawia świat, w 
którym runęły dawne hierarchie wartości. 
Ambicją Laty jest łączenie ważnych treści z 
atrakcyjną widowiskową formą. Tak jak 
rasimowicz nazywa siebie rzemieślnikiem, 
opowiadaczem. *Wierzę, że utrzymam się z 
pisania scenariuszy, widzę ogromny głód 
propozycji” — mówi Lata. 

Cezary Harasimowicz: Mamy — scenarzy- 
Ści i reżyserzy — zupełnie niezwykłą szansę, 
jaką podarowała nam historia. Tylko w na- 
szej części Europy dzieje się tak dużo. Tu 
jest wszy: śmieszność i rozpacz, trage- 
dia i farsa, wielkie kariery i wielkie bankruc- 
twa. Tylko chwytać za pióro i zapisywać. 
Czekam na wybuch. Jeśli nie nastąpi, to bę- 
dzie to porażka "na własne ży! 


Notował 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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THE REF 

122.07/ Reż. Ted Demme. 
Wyk. Denis Leary, Judy Da- 
vis, Kevin Spacey. 

Komedia mówiąca o tym, jak 
można nieoczekiwanie urato- 
wać rozpadające się małżeń- 
stwo. Najlepszą okazję po te- 
mu daje wieczór wigilijny. 
Podobno zwierzęta mówią 
wtedy ludzkim głosem, a co 
robią włamywacze? Występu- 
ją jako rozjemcy w konflik- 
tach między mężem i żoną. 


BAD GIRLS 

15.08./ Reż. Jonathan Kaplan. 
Wyk. Madeleine Stowe, Mary 
Stuart Masterson, Andie Mac- 
Dowell, Drew Barrymore, Ja- 
mes Russo, Robert Loggia. 
Jesteśmy na Dzikim Zacho- 
dzie. Cztery kobiety lekkich 
obyczajów chwytają za broń, 
aby odzyskać swoje pienią- 
dze, prawa i godność. Miał to 
być western feministyczny, 
ale kobietę-reżyserkę zwol- 
niono w ostatniej chwili. Re- 
żyser Jonathan Kaplan zapo- 
wiedział *więcej akcji i wię- 
cej humoru”. 


Udało nam się uzyskać zapów ie 6 
przed wakacyj RA „upołami? A 
"Bez EM 


i nie przeszkodziło im o w opi 


był stracł 


utorzy często swoje 
atdao e Raja seiko 6) za 


ić 
podejmujemy taką próbę, mając świ: 


my nadzieję, że szczególni 
bo repertuar tego mich 


ANGIE 

lAngie — 1.07./ Reż. Martha 
Coolidge. Wyk. Geena Davis 
Stephen Rea, Aida Turturro, 
Philip Bosco. 

Znana z feministycznych po- 
glądów Geena Davis gra po- 
stać Angie, kobiety niezależ- 
nej i pełnej humoru, która po- 
stanawia samotnie zająć się 
wychowywaniem nowo naro- 
dzonego dziecka wbrew opi- 
niom rodziny, przyjaciół i oj- 
ca dziecka. Wkrótce jednak 
zmienia zdanie... 


MY GIRL II 

MOJA DZIEWCZYNA 2 
129.07/ Reż. Howard Zieff. 
Wyk. Dan Aykroyd, Jamie 
Lee Curtis, Anna Chlumsky, 
Austin O'Brien. 

Mimo że w drugiej części 
przeboju sprzed 2 lat nie poja- 
wił się Macaulay Culkin, za- 
bawa jest przednia, a Annie 
Chlumsky partneruje znany z 
*Bohatera ostatniej akcji” Au- 
stin O'Brien. Trzynastoletnia 
już dziewczynka wyrusza do 
Los Angeles, aby dowiedzieć 
się czegoś o przeszłości swej 
matki, która zmarła w wyniku 
komplikacji poporodowych. 


| 


TATA I MAŁOLATA 

/My Father the Hero — 15.07/ 
Reż. Steve Miner. Wyk. Gć- 
rard Depardieu, Katherine He- 
igl, Dalton James. 

Komedia sytuująca się w mod- 
nym ostatnio nurcie filmów o 
dorosłych i dzieciach. W roli 
głównej Gćrard Depardieu, 
który znowu próbuje sił w fil- 
mie amerykańskim. Przeby- 
wająca na wakacjach 14-let- 
nia dziewczyna przedstawia 
własnego ojca jako swego ko- 
chanka i międzynarodowego 
szpiega, aby zdobyć uczucie 
swego rówieśnika. 


I LOVE TROUBLE 

112.08./ Reż. Charles Shyer. 
Wyk. Julia Roberts, Nick 
Nolte. 

Julia Roberts najwyraźniej 
chce odzyskać utraconą pozy- 
cję. Po sukcesie *Raportu Pe- 
likana” wcieliła się w postać 
chicagowskiej dziennikarki ry- 
walizującej z kolegą z pracy o 
pozycję najlepszego reportera. 
Romantyczna komedia. 


AKADEMIA 
POLICYJNA 7: 
MISJA DO MOSKWY 


/IPolice Academy II: Mission 
Moscow — 22.07./ Reż. Alan 
Metter. Wyk. George Gaynes, 
G.W. Bailey, Leslie Easterbro- 
ok, David Graf. 

Czy ojciec chrzestny rosyj- 
skiej mafii da się przechytrzyć 
grupie amerykańskich poli- 
cjantów — stażystów? Szansą 
naszych zwariowanych boha- 
terów jest fakt, że pomimo 
wszystko sprawiają wrażenie 
poważniejszych niż miejscowi 
obywatele. 


4 MONKEY TROUBLE 
15.08/ Reż. Franco Amurri. 
Wyk. Harvey Keitel, Thora 
Birch. 

Do czego może służyć treso- 
wana małpka? Na przykład do 
rozwiązania problemu: jak 
zdobyć milion dolarów? Dla 
zwierzątka cenniejsza jest jed- 
nak wolność. Mimo to trudno 
oduczyć małpkę złodziejskie- 
go rzemiosła, o czym „przeko- 
nuje się jej nowa pani, obwi- 
niana za działania swojej Elu 
bienicy. 


GETTING 

EVEN WITH DAD 

112.08/ Reż. Howard Deutsch. 
Wyk. Macaulay Culkin, Ted 
Danson, Glenne Headley. 
Macaulay Culkin rozprawia 
się tym razem ze swoim ojcem 
lekranowym/. Jako jedenasto- 
letni chłopiec pragnie, aby je- 
go tata poświęcał mu więcej 
uwagi. Ucieka się przy tym do 
szantażu, co nie jest szczegó|- 
nie trudne, gdy zna się czyjeś 
ciemne sprawki. 


GLINIARZ 

Z BEVERLY HILLS 3 
/IBeverly Hills Cop 3 — 26.08/ 
Reż. John Landis, Wyk. Eddie 
Murphy, Judge Reinhold, 
Hector Elizondo, Theresa 
Randle. 

Eddie wraca do sprawdzonych 
recept. Tym razem, będąc na 
wakacjach, odkrywa, że gang- 
sterzy używają jako przykryw- 
ki dla swoich ciemnych intere- 
sów wesołego miasteczka. 
Oczywiście Axel Foley radzi 
sobie z przestępcami, ale tym 
razem nie pójdzie tak łatwo, 
jak do tej pory. 


PULP FICTION 

/08./ Reż. Quentin Tarantino. 
Wyk. Bruce Wil Harvey 
Keitel, Tim Roth, Christopher 


Walken, John Travolta, Uma 
Thurman. 

Zdaniem Tima Rotha najnow- 
szy film Tarantino jest "chory, 
pokręcony i śmieszny” /.../ 
Idzie znacznie dalej niż 
*Wściekłe psy”. 


WHEN A MAN 

LOVES A WOMAN 
/19.09./ Reż. Luis Mandoki. 
Wyk. Meg Ryan, Andy Gar- 
cia, Ellen Burstyn. 

Twórca "Białego pałacu” i 
tym razem proponuje niekon- 
wencjonalną opowieść o mi- 
łości. Alice /Ryan/ pracuje na 
uniwersytecie, jej mąż /Gar- 
cia/ jest pilotem. Alice zaczy- 
na mieć poważne problemy z 
alkoholem. Czy ich małżeń- 
stwo to przetrwa? 


SPEED 

126.08./ Reż. Jan De Bont. 
Wyk. Keanu Reeves, Dennis 
Hopper, Sandra Bullock, Joe 
Morton, Jeff Daniels. 

Po angielsku speed znaczy 
szybkość. Rzecz dzieje się w 
pędzącym autobusie. Zainsta- 
lowano w nim ładunki wybu- 
chowe, które eksplodują, jeże- 
li pojazd zmniejszy prędkość 
poniżej 80 km/h. I tylko 
odważny, młody policjant mo- 
że uratować pasażerów. 


COLOUR OF NIGHT 
/08./ Reż. Richard Rush. Wyk. 
Bruce Willis, Jane March. 
Hasło reklamowe filmu brzmi 
zachęcająco: Bardziej erotycz- 
ny niż *Nagi nkt”, bar- 
dziej podniecający niż 

ne zauroczenie”. Czy rzeczy- 
wiście tak będzie? Bruce Wil- 
lis kojarzył się do tej pory 
głównie z kinem akcji, ale Ja- 
net March zapadła nam głębo- 
ko w pamięć po swej roli w 
*Kochanku". 


JASKINIOWCY 

IFlinstones — 16.09/ Reż. Brian Le- 
vant. Wyk. John Goodman, Rick 
Moranis, Elizabeth Perkins, Rosie 
McDonnell, Halle Berry, Kyle Mac- 
Lachlan, Elizabeth Taylor. 

W czołówce widnieje napis: Steven 
Spielberg presents. Zgodnie z zapo- 
wiedziami twórca "Jurassic Park” nie 
stanął tym razem za kamerą, ale jego 
wytwómia Amblin Entertainment fir- 
muje tę aktorską wersję kreskówki 
Jznanej z TVP pod tytułem *Między 
nami jaskiniowcami”/ o jaskiniow- 
cach /na całym świecie używany ma 
być tytuł Flinstones/, która ma być hi- 
tem na miarę dinozaurów /które tu po- 
jawiają się jako zwierzęta domowe/. 


KLIENT 

/The Client — 30.09./ Reż. Joel 
Schumacher. Wyk. Susan Sa- 
randon, Tommy Lee Jones, 
Brian Renfro, Mary Louise 
Parker. 

Kolejna po *Firmie” i *Ra- 
porcie Pelikana” ekranizacja 
prozy Johna Grishama, obok 
Michaela Crichtona najwyżej 
dziś cenionego w Hollywood 
pisarza /w przeliczeniu na do- 
lary/. Chłopiec jest świadkiem 
samobójstwa i słyszy wyzwa- 
nie, które doprowadza go do 
śmiertelnego niebezpieczeń- 
stwa. Ucieka się do pomocy — 
jakżeż by inaczej — prawnika. 


WICHRZYCIEL 

[Maverick/ /08/. Reż. Richard 
Donner. Wyk. Mel Gibson, Jo- 
die Foster, James Garner. 
Bardziej komedia niż western. 
Nowa wersja bardzo populamego 
w latach sześćdziesiątych serialu 
telewizyjnego, którego gwiazdą 
był James Garner, a niektóre od- 
cinki reżyserował... Richard Don- 
ner. Film, w którym Warner po- 
kłada wielkie nadzieje. Mimo 
braku w scenariuszu wątku miło- 
snego, ten temat został w filmie 
mocno zaznaczony na skutek 
elektryzujących otoczenie iskier, 
jakie sypały się na planie pomię- 
dzy Melem i Jodie. 


SUŁTANI WESTERNU 2 
ICity Slickers II - 16.09./ Reż. 
Paul Weiland. Wyk. Billy 
Crystal, Jack Palance, Daniel 
Stern. 

Po raz kolejny grupa mie- 
szczuchów w średnim wieku 
przeżywa niezwykłe "wakacje 
w siodle”. To nic, że w pierw- 
szej części zmarł straszliwy. 
kowboj grany przez Palance'a. 
Okazuje się, że miał brata 
bliźniaka. 


IKOWBOJKI _ 
MOGĄ MARZYĆ 

/Even Cowgirl Got the Blues — 
30.09./ Reż. Gus Van Sant. 
Wyk. Uma Thurman, Keanu 
Reeves, John Hurt, River Pho- 
enix, Pat Morita, Lorraine 
Bracco, Angie Dickinson, Se- 
an Young. 

Adaptacja kultowej znanej i w 
Polsce powieści Toma Rob- 
binsa z 1973 roku. Akcja roz- 
grywa się na ranczo prowa- 
dzonym przez lesbijki. Głów- 
na bohaterka jest 29-letnią 
dziewicą-hippiską poszukują- 
cą swej tożsamości seksualnej. 


< PROCES 


[The Trial/ — 9.09./ Reż. David 
Jones. Wyk. Kyle MacLa- 
chlan, Anthony Hopkins. 
Kolejna /po filmie Orsona 
Wellesa z 1963 roku/ adapta- 
cja najsłynniejszej powieści 
Franza Kafki, wyreżyserowa- 
na przez wybitnego brytyj- 
skiego reżysera teatralnego i 
filmowego /”84 Charing Cross 
Road”/ Davida Jonesa. Kafkę 
trudno sfilmować, ale czy 
można wątpić w Hopkinsa? 


AIRHEADS 

130.09./ Reż. Michael Leh- 
mann. Wyk. Brendan Fraser, 
Steve Buscemi, Adam San- 
dler. 

Komedia muzyczna. Trzech 
metalowców zajmuje stację 
radiową i czyni jej pracowni- 
ków zakładnikami, chcąc ich 
nakłonić do zaprezentowania 
na antenie swojej muzyki. 


raktat z Maastricht został uchwalony 

w roku 1992 — i wywołał entuzjazm. 

Prasa pisała z satysfakcją, że zjedno- 

czenie Europy weszło w końcową fa- 

zę: powstaną Stany Zjednoczone Eu- 

ropy, które przeciwstawią się amerykańskiej 

ekspansji. W Polsce odezwał się wtedy chyba 

tylko jeden sceptyk; twierdził, że traktat z 

Maastricht wzmocni pozycję separatystów. 

Prognoza brzmiała niewiarygodnie, ale była 
trafna. 

Okazuje się, że Europejczycy lękają się 

Ameryki, ale lękają się także europejskiej inte- 

gracji. Choroba amerykanizacji budzi grozę, 
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ale grozę, bodajże większą, budzi terapia euro- 
peizacji; pewnie trochę na zasadzie opinii 
Osmańczyka, który mawiał o "leczeniu grypy 
syfilisem”, Potrzeba odrębności tkwi w euro- 
pejskich mózgach, trudno ją stamtąd wykurzyć. 

Dlaczego piszemy o tym w miesięczniku 
filmowym? Dlatego, że świat kina żywo rea- 
guje na procesy odbywające się w świecie po- 
zakinowym. Przykład: kilkadziesiąt lat temu 
publicysta francuski, Servan-Schreiber 
/'Wyzwanie ameryki /, zapowiadał he- 
gemonię Ameryki nad światem. Zapowiedź 
niezupełnie się spełniła, Amerykanie napotka- 
li konkurentów równie dobrych, czasem lep- 
szych. Ale są dziedziny życia, w których 
Amerykanie dominują całkowicie, jedną z 
nich jest dziś film. 

Winę ponoszą Europejczycy. Nie chcą oglą- 
dać filmów europejskich. Ściślej: chcą oglądać 
filmy amerykańskie, czasem także filmy pro- 
dukcji rodzimej, nie chcą oglądać sąsiadów. 
Francuzi chcą oglądać filmy amerykańskie i 
ewentualnie francuskie, nie chcą oglądać fil- 
mów włoskich, niemieckich, hiszpańskich etc. 
Włosi chcą oglądać filmy amerykańskie i 
ewentualnie włoskie, nie chcą oglądać filmów 
francuskich etc. Takie upodobania są dla kine- 
matografii europejskich mordercze. Widow- 
nia francuska /włoska etc./ jest za mała, by 
zapewnić rentowność kinematografii francu- 
skiej /włoskiej etc./. 

Trwają więc poszukiwania środków za- 
radczych. Najbardziej radykalne rozwiązanie 
zaproponował David Puttnam, brytyjski pro- 
ducent filmowy: trzeba stworzyć kino EURO- 
PEJSKIE. A więc takie kino francuskie, które 
chcieliby także oglądać Włosi, Niemcy, Hi- 
szpanie; takie kino hiszpańskie, które także 
chcieliby oglądać Francuzi etc. Inaczej: kino, 
które zachowałoby odrębność wobec Ameryki 
czy Azji, natomiast rezygnowałoby z odręb- 
ności francuskiej, angielskiej czy skandynaw- 
skiej. Jest to idće-fixe Puttnama, mówił o niej 
wielokrotnie, m.in. wtedy, gdy przybywał do 
Polski. 

Czy takie kino jest w ogóle możliwe? Putt- 
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nam-producent bardzo pracowicie próbował 
udowodnić, że tak. Najbliższy sukcesu był w 
roku 1982, gdy wyprodukował film Billa For- 
sytha "Local Hero” /Milioner i gwiazdy/. 
Późniejsze produkcje budziły jednak wątpli- 
wości. Przykładem film "Meeting Venus”: 
jest to historia dyrygenta węgierskiego, który 
w operze paryskiej ma przygotować insceni- 
zację "Tannhausera”. Obsada jest gwia- 
zdorska, reprezentowani są soliści z całej Eu- 
ropy. Francuzi nie lubią Niemców, Niemcy — 
Włochów, Włosi — Serbów etc. 

Przesłanie filmu brzmi: skupiajmy uwagę 
nie na tym, co Europejczyków dzieli, lecz na 


walem ludzi, którzy te filmy robią. Ci ludzie 
spotykają się, by obejrzeć filmy, ale także po 
to, by załatwić ważne sprawy. Dlatego istotne 
są tu nie tylko projekcje, lecz także seminaria. 
Obowiązuje stały wzór: za stołem prezydial- 
nym siadają fachowcy, wygłaszają referaty, 
później odpowiadają na pytania słuchaczy. 
Zasadą jest, by w prezydium zasiadali m.in. 
goście z Londynu, to do nich kierowane są 
najbardziej drażliwe pytania. Grzeczność i 
szczerość, żadne pytanie nikogo nie dziwi. 
Zdarzało się jednak, że nawet najbardziej 
przewidujący goście festiwalu nie potrafili 
opanować zdumienia. Sensacją imprezy były 


RYPA 


tym, co ich łączy, a wtedy nasze wspólne 
dzieło zabrzmi czystym tonem. Mówiąc zaś 
prostodusznie: weźmy wartości czysto francu- 
skie, połóżmy na nie wartości czysto włoskie, 
potem niemieckie etc. To, co okaże się dla 
nich wszystkich wspólne, będzie można uznać 
za istotę europejskości. Końcowy efekt tego 
zabiegu musi jednak budzić konsternację. Oto 
bowiem lista wartości, którą udaje się w ten 
sposób uzyskać: przyjaźń, lojalność, goto- 
wość do wytężonej pracy, brak przesądów, 
postawa otwartości wobec obcych... Jest to 
wszystko bardzo bliskie ideałów amerykań- 
skich. Akcja filmu "Meeting Venus” mogłaby 
toczyć się w nowojorskiej Metropolitan Ope- 
ra. Ideał zalecany Europie zjednoczonej jest 
czymś w rodzaju Ameryki-bis. 

Ratunek proponowany przez Puttnama jest 
ratunkiem pozornym. Może więc należałoby 
szukać drogi ratunku prowadzącej w przeciw- 
ną stronę. Może filmy europejskie powinny 
akcentować nie to, co wspólne, lecz to, co 
odrębne. Czyli: rób film angielski, skupiaj 
uwagę na tym, co typowo angielskie, ale po- 
każ tę angielskość tak, aby Francuz, Włoch 
czy Duńczyk nie potrafili oderwać od niej 
oczu. Szukaj odrębności, znajduj w niej coś 
fotogenicznego. Im więcej nieschematycz- 
nych poszukiwań, odwagi, szaleństwa — tym 
lepiej. Szukajmy i szalejmy. Małe społeczno- 
Ści nie mają nic do stracenia prócz swych kaj- 
dan /nałożonych przez Hollywood/, a do zdo- 
bycia cały świat /międzynarodowego kina/. 

Bądźmy inni, bądźmy sobą; takie inicjaty- 
wy ujawniają się w różnych krajach. Jedna z 
nich narodziła się w Anglii. W roku 1980 za- 
łożono tam Stowarzyszenie Filmu i Telewizji 
Celtyckiej, wtedy też odbył się festiwal. Dziś 
do stowarzyszenia należą ośrodki produkcyjne 
w Szkocji, Walii, Irlandii, Kornwalii i Breta- 
nii. A festiwal - Międzynarodowy Festiwal 
Filmu i Telewizji w Krajach Celtyckich — 
odbył się już po raz piętnasty. 

Oczywiście zgoda na odrębność pociąga za 
sobą nie przewidziane rezultaty. Festiwal Fil- 
mów Celtyckich jest przede wszystkim festi- 


dwa wydarzenia. Pierwsze: na pokazie inau- 
guracyjnym wyświetlano film fabularny 
*Hedd Wyn”, zrealizowany w Walii, opromie- 
niony międzynarodową sławą; znalazł się w 
grupie pięciu tytułów nieanglojęzycznych, no- 
minowanych w roku bieżącym do Oscara. 
Sukces stanowił dowód, że celtyckie dzie- 
dzictwo kulturowe jest zjawiskiem realnym, 
że może liczyć na międzynarodową aprobatę. 
Dla organizatorów festiwalu — oczywiste źró- 
dło satysfakcji! Ale oto na zakończenie festi- 
walu miało miejsce drugie sensacyjne wyda- 
rzenie: seminarium pod hasłem "celtyckie 
dziedzictwo kulturowe jest mitem”. Organiza- 
torzy sami zaprzeczyli sensowności swych 
działań. 

Więc autoprowokacja: można się domy- 
ślać, skąd się wzięła. Głównym referentem 
był tu Bob Quinn, irlandzki reżyser, publicy- 
sta, pisarz. Jego teza: do ideologii festiwalu 
należy wprowadzić naukową ścisłość, a tej 
brak we wszystkich pracach o Celtach. Publi- 
kacje odwołują się do poezji i mistyki. Genea- 
logia Celtów kojarzy się z *Pieśniami Ossja- 
na”, rzekomo skomponowanymi w średnio- 
wieczu, w rzeczywistości zmyślonymi przez 
Macphersona. Zadanie dla współczesności: 
róbmy filmy, twórzmy naukę o nas samych, 
ale zrezygnujmy z mistyki groty Fingala czy 
zielonych wzgórz Walii. Niech podstawą na- 
szej ideologii nie będzie nasza własna skłon- 
ność do wzruszeń. 

Wnioskom można byłoby przyklasnąć, 
gdyby nie dwie wątpliwości. Pierwsza: Bob 
Quinn napisał książkę o tym, że Irlandczycy 
wywodzą swój ród z antycznej Atlantydy. 
Człowiek, który potępia mistycyzm, jest entu- 
zjastą naukowej ścisłości, zaś swe hipotezy 
opiera na wierze w istnienie Atlantydy — musi 
się wydać badaczem mało wiarygodnym. 

Ale jest i inna wątpliwość: *Hedd Wyn”. 
Film, który wprowadza nas w czasy niezbyt 
odległe, ale prawie mityczne: w świat rdzennej 
kultury walijskiej, w tradycję konkursów poe- 
tyckich, które odbywały się w Walii jeszcze w 
tym wieku. Poetów ludowych było wielu, na- 


"Henri": Kara Bowman 


grody nieliczne. Bohater tytułowy zdobywa tę 
nagrodę, sukces go demoralizuje — odwieczny 
los artysty! Ale artysta ma talent. Główny pro- 
blem filmu: skąd się talent bierze? Bohater 
wywodzi się z ubogiej rodziny; czyta, rozmy- 
śla, wędruje po okolicy. I te okoliczne krajo- 
brazy pokazywane są tak sugestywnie, że je- 
steśmy gotowi uwierzyć realizatorom: poezja 
kryje się w krajobrazie tak samo, jak wedle 
dawnych wierzeń dobre i złe duchy kryły się w 


Europejczycy oglądają 
filmy amerykańskie 

bądź rodzimej produkcji. 

Za nic nie chcą oglądać 

ów sąsiadów. 


kamieniach czy zagajnikach. Jest obecna fi- 
zycznie — do tego stopnia, że należy ją zwrócić 
krajobrazowi, gdy poeta umrze. W finale uko- 
chana poety wrzuca rękopis wiersza do rzeki — 
by przywrócić równowagę w przyrodzie. 

Więc może nie należy pomstować na egzal- 
tację, skoro dzięki niej powstają dobre filmy. 
Ale pod jednym względem Quinn ma zapew- 
ne rację: kino irlandzkie będzie silne, gdy sta- 
nie się w pełni profesjonalne. A więc wtedy, 


gdy pojawią się ludzie umiejący 
zrobić film współczesny, reali- 
styczny, związany z aktualnością 
własnego kraju, pozornie rzeczo- 
wy i beznamiętny, a przecież 
wzruszający dla nie-[rlandczyka. 
Otóż taki film pojawił się na fe- 
stiwalu. Nazywał się "Henri", Czy 
był celtycki? Trudno powie- 
dzieć, reżyserem jest Anglik — 
debiutant Simon Shore. Ale scena- 
riusz napisał John Forte z Irlandii 
Północnej, sama story jest Ściśle 
związana z Belfastem. Bohaterką 
jest d: ioletnia dziewczynka: 
gra na akordeonie, pochodzi z ro- 
dziny protestanckiej. Przybywa do 
Belfastu, by wystąpić w konkur- 
sie młodych talentów. Ma zamie- 
szkać w kwaterze prywatnej, ale 
gospodarze boją się zbyt głośnego 
instrumentu, Henrietta trafia do 
rodziny zastępczej. Są to jednak 
katolicy, zaś Henrietta najchętniej 
grywa piosenki Oranżystów, a 
więc protestantów. To pierwszy 
konflikt, później przychodzą dal- 
sze. W szkole muzycznej Henriet- 
szy słyszy kwartet 
i nuty, siada, by za- 
grać tę muzykę na harmonii. Po- 
trafi! Ktoś z organizatorów za- 
czyna ją przekonywać: Henri, nie 
graj swych marszy podczas wystę- 
pu, zagraj nam Mozarta! Więc 
j postąpić: posłuchać pana 
profesora, czy własnego ojca? 
*Henri" jest filmem o mrokach 
i urokach edukacji. Ściślej 
mem o OBENU różnorodnoś a 


„że REA mkazyki jest 
nieskończone. To odkrycie pro- 
wadzi do finałowej sceny, zara- 
zem realistycznej i metaforycznej: 


ka w świat fantazji? Jednak nie, 


cały czas mamy świadomość, że 
jest to lot nad Belfastem. Podczas 
swej podniebnej podróży Henri 
gra na akordeonie słynną melodię 
z opery "Nabucco"; u Verdiego 
jest to aria Śpiewana przez chór 
niewolników marzących o wy- 
zwoleniu. Dodajmy, że odtwór- 
czyni roli tytułowej nazywa się 
Kara Bowman, że w jakimś stop- 
niu powtarza tu historię swego 
życia. W RZEKA ci gra nie 
tylko na akordeonie, lecz także na 
fortepianie i na flecie. 

Czy wniosek z powyższych 
wywodów jest optymi: ny? Trudno powie- 
dzieć. Kino europejskie będzie uratowane, 
gdy — dla przykładu — film irlandzki potrafi 
ująć za serce Anglików, Francuzów i Wło- 
chów. Jak na razie, udało się to z dwoma Po- 
lakami, dyrektorem warszawskiego festiwalu i 
dziennikarzem, którzy gościli w Londonderry, 
w Irlandii Północnej. 


JAN OLSZEWSKI 
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Klonowanie 
boskiej Marilyn 


W *Zaginionym horyzoncie” Jamesa 
Hiltona bohater na pokładzi 
ka słyszy, jak podróżuj. 
gra romantyczne scherzo. "To brzmi jak 
Chopin, a prz nie jest to Chopin!” 
ia potem, że scherzo 
wyszło jednak spod ręki Chopina, tylko 
nigdy nie zostało opublikowane. 

Ta wymyślona sytuacja potwierdzana 
bywa autentycznymi znaleziskami: odkry- 
wa się nieznany utwór muzyczny, odnaj- 
duje w papierach zmarłego pisarza nie 
drukowane opowiadanie, rozpoznaje płót- 
no wybitnego malarza. Żadne podobne 
*znaleziska” nie obejmowały jednak gry 
aktorów. Ci, którzy odeszli, zagrali okre- 
ę ról filmowych, teatralnych, 
jnych, radiowych i na tym ko- 
zagrają już nic więcej. 

Nie zagrają? Otóż nie jest to wcale 
pewne! Dość makabrycznie zabrzmiała 
dla mnie informacja o dokonaniach profe- 
sora Daniela Thalmanna z Lozanny. Ten 
uczony "infograf" /?/, wraz z całym ze- 
społem współpracowników, dokonał uda- 
nego ożywienia metodą animacji digital- 
nej Marilyn Monroe, Jamesa Deana i 
Humphreya Bogarta. 

Mój Boże, kiedy oglądałem w "Jurassic 
Park” zdumiewającą technicznie scenę, 
gdy kanguropodobne gady wskakują mię- 
dzy aktorów filmu, nie przyszło mi nawet 
do głowy, że niebawem między Sharon 
Stone i Madonnę wskoczyć może — młody 
Rudolf Valentino! Jeśli firma George'a 
Lucasa Industrial Light and Magic sfabry- 
kowała nam dinozaury "jak żywe”, to po- 
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Czy Charlie Chaplin zostanie wysłany 


jako spadochroniarz do Wietnamu, 
a Greta Garbo stanie się bohaterką 
filmu porno w wydaniu hard? 


łączenie jej wysiłków z doświadczeniami 
lozańskiego "infografa" Thalmanna może 
już niedługo doprowadzić do premiery 
zupełnie nowych filmów Jamesa Deana 
lub *boskiej Marilyn”. 

Być może podstarzałe, ale wciąż czyn- 
ne piękności, dysponując twarzą i figurką 
sprzed czterdziestu lat znów zechcą za- 
grać uwodzicielskie kochanki. Tu jednak 
rzecz dziać się może przynajmniej za ich 
nie wymuszonym przyzwoleniem, czy 


wręcz z ich inicjatywy. Kto jednak — i na 
mocy jakiego prawa — będzie chronił pa- 
mięć aktorów nie żyjących? Kto zapewni, 
że młody Gćrard Philipe nie zagra prowo- 
dyra OAS w Algierii? Że Charlie Chaplin 
nie zostanie wysłany jako spadochroniarz 
do Wietnamu? Greta Garbo nie stanie się 
bohaterką porno w wydaniu hard? 

Swego czasu wyrażałem niepokój i po- 
gardę dla niskich pobudek wytwórni bar- 
barzyńsko kolorujących klasyczne filmy 
nakręcone na taśmie czarno-białej. Cho- 
dziło o to, by stacje telewizyjne mogły 
wyświetlać owe filmy w lepszych godzi- 
nach i przyciągać wyżej płatne reklamy. 


Cytowałem przykłady, kiedy poprawna 
technicznie praca kolorkowiczów pozba- 
wiała dzieła mistrzów już nie tylko na- 
stroju czy stylu, ale wręcz i sensu. 

Wszystko to jednak okazać się może 
fraszką w porównaniu z zawłaszczaniem 
przez bezceremonialnych "infografów" 
sławnych postaci z przeszłości. Przyrów- 
nać to można tylko do średniowiecznych 
przypadków wstąpienia diabła w czyjąś 
cielesną powłokę. 

Zdarza się co 
prawda, że nieżyją- 
cych aktorów o zna- 
nej całemu światu po- 
wierzchowności uży- 
wa się do jakichś 
kampanii propagan- 
dowych lub reklamo- 
wych. Ale, po pierw- 
sze, ich spadkobiercy 
mają wszelkie prawa 
do wyrażenia /lub 
nie/ zgody na takie 
akcje, a po wtóre — 
używane bywają w 
takich celach jedynie 
fragmenty z rzeczy- 
wiście nakręconych 
filmów, lub prawdzi- 
we fotografie. 

Na razie ekipa 
prof. _ Thalmanna 
ogranicza się do po- 
wtarzania scen już 
kiedyś nakręconych. 
Podobno problemem 
są jeszcze kobiece 
włosy, a także gesty 
mniej zdecydowane i 
szybkie zmiany wyra- 
zu twarzy. Można się 
jednak spodziewać, że szalejąca technika 
prędko poradzi sobie z tymi drobiazgami. 
I co wtedy? 

Przyznam sie, że raporty uczonych bio- 
logów o doświadczeniach z klonowaniem 
istot żywych wzbudzają u mnie lęk zupeł- 
nie podobny do tego, jaki budzą we mnie 
doniesienia z Lozanny. 

Przyszłość już się rozpoczęła? 


JERZY PŁAŻEWSKI 
Prof. Thalmann ma jeszcze kłopoty z 


kobiecymi włosami i mniej zdecydowany- 
mi gestami, ale... 


Czy i tym razem pójdzie "na skróty”? 
Chyba tak, bo jak inaczej opowie 

o świecie wielkich projektantów strojów, 
świecie modelek i dziennikarek 

z ilustrowanych pism kobiecych? 


obert Altman, autor 
*MASH' «Nashville”, 


*Gracza” i "Na skróty” realiza- 
cję swojego najnowszego filmu 
*Pret-h-porter" rozpoczął pew- 
nego marcowego ranka w Pary- 
żu na pokazie najnowszych ko- 
lekcji jesień/zima 94-95, Na 
estradzie i na *wybiegu” mo- 
delki pokazywały to, co dla ko- 


biet wymyślili Christian Lacro- Forest Whitak. 
ix, Sonia Rykiel, Jean-Paul lol Donald G, 
Gaultier /pełen fantazji projek- 


tant, ubierający Madonnę/, 
Gianfranco Ferrć i Issey Miya- 
ke. Ten pokaz strojów, które 
nie będą robione w pojedyn- 
czych egzemplarzach, ale w 
masówce /ilościowo umiarko- 
wanej/ stanowi 
dii Altmana. Na sali i za kulisa- 
mi nawet r 
nego tygodni E) 
było się połapać, ki 
Prawdziwe kinowe gwiazdy 
przemieniały się bowiem w 
rzekome redaktorki rubryk mo- 
dy, a z kolei owe autentyczne 
redaktorki grały gwiazdy. 

Na planie i na widowni aż 
roiło się od rzeczywistych 
gwiazd. A nad całym zgiełkiem 
i dobrze zorganizowanym cha- 
osem ze spokojem czuwał zwa- 
listy Robert Altman. 

Mistrzowi Altmanowi nie 
sposób się oprzeć. Udało mu się 
więc na planie zgromadzić im- 
ponującą trzydziestoosobową 
stawkę aktorskich sław. I tak So- 
phia Loren zgodziła się zagrać 
rolę wdowy po Jean-Pierre Cas- 
selu, prezesie syndykatu kra- 
wiectwa. Kochanką jej męża jest 
Anouk Aimće. Ute Lemper, nie- 
miecka gwiazda gra, mimo bar- 
dzo zaawansowanej ciąży, modelkę z samego 
Olimpu urody i pieniędzy. Julia Roberts, która 
przyleciała do Paryża na kilka dni, jest początku- 
jącą dziennikarką i przeżyje z Timem Robbinsem, 
dziennikarzem sportowym, wielkie erotyczne 
uniesienia. Natomiast prawdziwy mąż "pretty wo- 
man”, czyli Lyle Lovett odtwarza postać bogatego 


Robertem Alimanem 
lot br 


NACE 


z modelkami 


figrzyna Figura i mąż Jolii Roberts, Lyle Lovett 


Fot. Rafal r zochowski/5y 


vu. 


Teksańczyka, eskortowanego przez dawną redak- 
torkę pisma *Vogue”, czyli Lauren Bacall. Kim 
Basinger uwijała się jak w ukropie, bo przeprowa- 
dzała dla telewizji wywiady z projektantami. Po- 
magała jej w tym asystentka Chiara Mastroianni, 
córka Catherine Deneuve i Marcello Mastroian- 
niego. A sam Marcello jest u Altmana Rosjani- 
nem, śledzonym przez dwóch gliniarzy: Michela 
Blanc i Jeana Rocheforta. Czuwają oni, aby nikt 
nie wykradł sekretów królestwa szmatek. 

A do tych wszystkich sław należy jeszcze do- 
rzucić tłum fotografów, starających się zi 
jak najlepsze zdjęcia modelek, hordę dziennik; 
rzy, służby porządkowe pragnące zaprowadzić 
jakiś ład w całym tym cha 
"Pret-t-porter" zapowiada się ę jako fi film-wyda- 
rzenie. Już teraz mówi się, że będzie to rewela- 
cja roku 1995. Pokaże nam bowiem modę... na 
modłę Altmana. 


W tym całym zgiełku najlepiej czuła się Lau- 
ren Bacall, niezapomniana partnerka /w życiu i 
na ekranie/ wielkiego Humphreya Bogarta. Ona 
bowiem doskonale zna świat mody. Trafiła 
przecież do kina dzięki temu, że była modelką, 
że jej zdjęcia zdobiły okładki żurnali, jak cho- 

Bazar”. Grała z Bogartem w 
Długim pożegnaniu cy 
. Przeżyła z nim razem 18 lat. Nadal jest, 


Largo”. 
mimo upływu lat, atrakcyjną kobietą. Chętnie 
opowiada o swojej karierze, która dzisiaj należy 
już do historii amerykańskiego kina i jego naj- 


większych sukcesów. 

Robert Altman nie zapomniał o pełnej uroku 
weterance Lauren Bacall. Nie zapomniał także i 
o młodej Polce, którą poznał w Ameryce. Tą 
Polką jest Kasia Figura. Ona również gra w 
*Pret-a-porter". 
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PROSTO Z PICCADILLY 


«Eksplodujące kino” 

to najnowsza brytyjska 

filmowa fala wyrażająca bunt 
przeciwko *betonowym” układom 
w brytyjskim przemyśle filmowym. 


DZICY 


Jakiś czas temu "dzicy lokatorzy” przejęli Brockwell Lido, nie u- 
żywany basen pływacki w południowym Londynie i wkrótce przywa- 
bili na swoją imprezę — The Dive-In (to dive znaczy nurkować) bli- 
sko 1800 widzów. Pokazano całą serię "filmów niskobudżetowych i 
bezbudżetowych”, z klasycznym filmem Franka Perry'ego z Burtem 
Lancasterem *The Swimmer” /1968/, jako ironicznym komentarzem 
do imprezy. 

Podczas gdy British Film Institute nosi na rękach i sowicie finansu- 
je Kennetha Branagha, dziś niekoronowanego króla brytyjskiego ki- 
na, wielu innym reżyserom trudno dopchać się do kasy. Dlatego gru- 
pa młodych filmowców stworzyła ruch "in home-grown films” — *fil- 
mów produkcji domowej”. Zjawisko to nabrało siły z chwilą za- 
mknięcia w ciągu kilku ubiegłych miesięcy kolejnych trzech londyń- 
skich kin studyjnych — *The Scala”. "The Parkway” i *The Electric 
Cinema”, 

Show w The Brockwell Lido stał się niejako punktem zwrotnym 
dla nowej nieoficjalnej jeszcze undergroundowej filmowej fali. Z pu- 
blicznością siedzącą w osuszonym na tę okazję basenie i filmami po- 
kazywanymi na zaimprowizowanym ekranie, był to rodzaj imprezy 
przypominającej "fabrykę Andy Warhola” i happeningi lat 60. *Eks- 
plodujące kino” zamierza eksportować swoje produkty do Dublina, 
zorganizować pokazy w Liverpoolu, choć jego główną bazą wypado- 
wą ma być Londyn. 

Nagrodzony w gnębionym recesją Londynie ruch *Exploding Ci- 
nema” wydał już kilka grup, jak "Lucid Eye”, *Loophole”, "Reel Lo- 
ve” i *Kine Kroll”. Grupy te produkują filmy od 15 do 1000 funtów i 
organizują pokazy w kawiarniach, pubach, restauracjach i opustosza- 
łych budynkach. Protestują zarówno przeciw Hollywoodowi, jak i 
brytyjskiej awangardzie, która od dwudziestu lat przechwytuje finan- 
se dla skromnych niskobudżetowych brytyjskich filmów. 

Członkowie *Exploading Cinema” są ostrożni z nazewnictwem i 
nie pozwalają się nazywać kolejną "nową — nową falą”. "To ma być 
także rodzaj gry, zabawy” — tłumaczy Dona (ludzie tego nurtu posłu- 
gują się wyłącznie imionami)”. Nie jesteśmy zainteresowani zupełnie 
całym tym strukturalistycznym śmieciem z lat 60. i 70., który przez 
półtorej godziny pokazywał a to perforację, a to spadający wodospad. 
To jest wpatrywanie się wyłącznie we własne bebechy”. Donal opisuje 
frustracje tych wszystkich reżyserów-amatorów w Wielkiej Brytanii, 
którzy nie są w stanie nikomu pokazać tego, co stworzyli i nie mogą 
doczekać się zrobienia pierwszego profesjonalnego filmu. Mam przy- 
jaciela w północnej Irlandii, który robi od 15 lat fantastyczne filmy na 
taśmie super-8, ale nie ma żadnej możliwości pokazania ich szerszej 
publice. Pewnej nocy upił się z tej frustracji i wszystkie je spalił. Kiedy 
zadzwoniliśmy do niego, prosząc żeby pokazał nam swoje rzeczy, zna- 
lazł tylko jeden, który jakimś cudem ocalał. Był to świetny film. 

Przedmiotem najbardziej zajadłej krytyki *Exploading Cinema” jest 
brytyjski przemysł filmowy i sposób jego finansowania. Oskarża ono 
wprost British Film Institute o "biurokrację, nepotyzm i elitaryzm”. A 
22-letni Giles Lane, który zorganizował grupę *Kine Kroll” i który 
prowadzi ją w opustoszałej galerii tuż przy British Museum mówi: Za- 
telefonowałem kiedyś do BFI po jakąś poradę i pierwszą rzeczą, o któ- 
rą mnie zapytano było — czy mam pieniądze? Zapytałem czy mógłbym 
pokazać jakieś filmy z ich archiwum, a oni odpowiedzieli, że ponieważ 
nie reprezentuję żadnego z afiliowanych klubów filmowych, będę pła- 
cił za to podwójną stawkę. To jest po prostu kpina. Całe brytyjskie ki- 
no to jedna wielka kpina! - kończył Giles Lane, przedstawiciel naj- 
świeższej, undergroundowej generacji brytyjskiego kina. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS /LONDYN/ 


ajlepszymi przyjaciółmi Krzysztofa 

Kieślowskiego w Stanach Zjedno- 

czonych są prawdopodobnie bracia 
Harvey i Bob Weinstein, założyciele i 
szefowie firmy Miramax. Zakupili do roz- 
powszechniania w Ameryce film "Niebie- 
ski”, który poniósł tu finansową porażkę, 
lecz oni, nie zrażeni, przedstawiają na fe- 
stiwalu w Cannes *Czerwonego”, ostatni 
film trylogii. Harvey Weinstein broni w 
*New York Timesie” Kieślowskiego mó- 
wiąc, że kocha "Niebieskiego" i że pod 
koniec filmu wzruszył się do łez, wspomi- 
nając śmierć swego ojca, która miała miej- 
sce 20 lat temu. 


jutrz sam wsiadł w samolot i wrócił do Pa- 
ryża zobaczyć film jeszcze raz. Harvey i 
Bob, chociaż pracują w delikatnej materii i 
mają wielką wrażliwość, to jednak słyną z 
brutalności i zwykłego chamstwa w pro- 
wadzeniu interesów. Magazyn "Fortune" 
umieścił ich w ubiegłym roku na liście 
najtrudniejszych bossów, którzy rzucają 
telefonami, krzyczą na pracowników i pró- 
bują zastraszać dziennikarzy. Podobno do- 
chodzi też do rękoczynów w dyskusjach z 
właścicielami kin i reżyserami. 

Sukces stał się udziałem Miramaxu kil- 
ka lat po założeniu firmy, w roku 1989, 
kiedy firma zakupiła do dystrybucji trzy 


lewej stopy” nakręcił *'W imię ojca” za 
pieniądze Universalu, który również wziął 
dystrybucję. Pieniądze Disneya pozwolą 
braciom prowadzić dalej hodowlę talen- 
tów. Oprócz wspomnianej *Pulp Fiction” 
mają obecnie w produkcji film Seana Pen- 
na "Crossing Guard” z Jackiem Nicholso- 
nem i Anjelicą Huston, Roberta Altmana 
*Prót-a-porter" i umowę z Chapman, pro- 
ducentem "Fortepianu". 

Obaj bracia wierzą tylko własnemu wy- 
czuciu, co pozwala czasem uratować film. 
Był to przypadek "Enchanted April”. Kie- 
dy scenariusz trafił do Miramaxu, wewnę- 
trzny recenzent zdyskwalifikował go jako 


Straszni bracia Weinstein 


Max Weinstein był szli- 
fierzem diamentów. Sy- 
nom wpajał miłość brater- 
ską i miłość do filmu. Do 
dzisiaj wspominają kon- 
kurs ze znajomości kina, 
jaki urządzili sobie w me- 
trze, kiedy jechali z Ma- 
nhattanu do domu na Que- 
ensie. Bob miał wtedy 13 
lat, Harvey 15. Z każdym 
pytaniem i odpowiedzią 
pasażerowie w wagonie 
przysłuchiwali się im co- 
raz uważniej. Kiedy Bob 
spytał brata, kto był reży- 
serem rosyjskiej wersji 
*Wojny i pokoju”, zapadła 
martwa ci Sergiej 
Bondarczuk” odpowie- 
dział Harvey i ludzie osza- 
leli z radości. 

Firma Miramax nosi nazwę na cześć oj- 
ca oraz matki obu braci — Miriam. Firma 
stała się sławna dzięki niesłychanemu ta- 
lentowi w wyławianiu spośród artystow- 
skiego bełkotu sprzedażnych arcydzieł. 
Bracia przedstawią w konkursie w Cannes 
rekordową liczbę filmów. Oprócz *Czer- 
wonego” pokażą *Mrs. Parker”, film 
Quentina Tarantino *Pulp Fiction” oraz 
*Królową Margot” na podstawie powieści 
Dumasa. Ponadto w przeglądzie reżyse- 
rów wystawią *Fresh”, a w tygodniu kry- 
tyków *Clerks”, bardzo tani, czarno-biały 
film. W ubiegłym roku przedstawili *For- 
tepian” i "Żegnaj, moja konkubino”, które 
podzieliły się najważniejszymi nagrodami. 
«Fortepian" otrzymał też osiem nominacji 
do Oscara, zdobył trzy, a *Konkubina” do- 
stała cztery nominacje. 

Bracia działają zawsze razem, a ich mi- 
łość do kina wymaga wrażliwości i ofiar. 
Pewnego dnia Harvey poleciał do Paryża 
specjalnie po to, żeby zobaczyć *Forte- 
pian”. Natychmiast potem zadzwonił do 
brata, żeby przyleciał następnego dnia 
obejrzeć film, a sam wrócił do Nowego 
Jorku. Był jednak tak poruszony, że naza- 


nie znane wówczas filmy: film Giuseppe 
Tornatore, "Seks, kłamstwa i kasety vi- 
deo” Stevena Soderbergha oraz *Moją le- 
wą stopę” Jima Sheridana z mało wów- 
czas znanym aktorem Danielem Day-Le- 
wisem, który tego samego roku dostał 
Oscara dla najlepszej roli męskiej. W 
ubiegłym roku Miramax uzyskał 12 nomi- 
nacji do Oscara, w tym sześć za *Grę po- 
zorów”, która zgarnęła Oscary za scena- 
riusz i reżyserię. Lepszy wynik w konku- 
rencji do nagród miała tylko wytwórnia 
Warner Brothers. 

Raz to przypadek, dwa — zbieg okolicz- 
ności, ale za trzecim razem trzeba pi 
znać, że są najlepsi w swojej dziedzinie — 
uważa Jeffrey Katzenberg, prezes wytwór- 
ni Disney'a, która zakupiła Miramax od 
obu zdolnych braci, zostawiając ich na 
czele firmy. Sprzedanie się Disneyowi 
przyniosło kapitał, który umożliwi Wein- 
steinom rozpoczęcie własnej produkcji fil- 
mów. Dotąd zajmowali się głównie dystry- 
bucją. Im większy sukces odnosiły rozpo- 
wszechniane przez nich filmy, tym mniej- 
nsę na zdobycie następnej na- 
grody wylansowanego przez siebie reżysi 
ra. Np. Jim Sheridan po sukcesie "Mojej 


*niedojrzały, pretensjonalny i nudny”. 
Szef od zakupów mimo to poprosił braci, 
żeby przeczytali tekst. Po lekturze Bob na- 
pisał kartkę do Harveya: "jeśli nie kupimy 
tego skryptu, to nie chcę być w tym bizne- 
sie”, Recenzent został zwolniony za brak 
kompetencji. 

Bracia twierdzą, że zgadzają się ze sobą 
w 80 proc. wypadków, natomiast reszta 
wywołuje między nimi zażartą walkę. By- 
ły ich pracownik wspomina, że posadzili 
go między sobą w samolocie z Nowego 
Jorku do Los Angeles, żeby się nie pozabi- 
jali. Mówią jednak, że stanowią radę dy- 
rektorów: Harvey i Bob. Mają nader wy- 
bujałe *ja”, lubią rządzić, a nawet się pa- 
noszyć, ale w tym biznesie osoby skrom- 
ne, miłe i dobrze wychowane nie mają 
czego szukać. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


rene Jacob 
intignant 


"Czerwony 
i Jean Louis 
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Chłopięcy świat 

na pewno nie jest 
doskonałym światem. 
Ale to jedyne 
imperium, 

którego królem 

jest każdy chłopak. 
Przez chwilę, 

bo z korony 
wyrasta się jak 

z krótkich majtek. 


kinach "Doskonały 
świat” Clinta Ea- 
stwooda "Człowiek 
bez twarzy” Mela Gib- 
sona i "Tajemniczy 
ogród” Agnieszki Holland. Niedawno 
był tam "Chłopięcy świat” Michaela 
Catona=Jonesa. Teraz jest na kasecie vi- 
deo. Na kasecie ukazuje się też, bez 
uprzedniej premiery kinowej, "Król 


«|mperium słońca” 


wzgórza” Stevena Soderbergha, zdo- 
bywcy Złotej Palmy w Cannes w 1989 
za "Seks, kłamstwa i kasety video”. 
Wszystkie te filmy łączy postać bohate- 
ra, którym jest mniej lub bardziej wyro- 
śnięty chłopak. Czasem jest ich nawet 
dwóch, z tym że ten drugi jest zazwy- 
czaj kilkanaście lub kilkadziesiąt lat 
starszy... 


DWA MICHAŁY 


Czego reżyserzy szukają w chłopac- 
kim świecie, czemu grzebią w jego ta- 
jemnicach? Z różnych powodów. Na 
przykład osobistych: próbują się do- 
skrobać, jak przyznaje to choćby Gib- 
88 


son czy Soderbergh, jakiejś prawdy o 
sobie. Czy to znaczy, że kręcą filmy 
autobiograficzne? Broń Boże. Starają 
się raczej odnaleźć w dzieciństwie coś 
w rodzaju alibi dla siebie i całego "do- 
rosłego” świata. Poszukują bardziej 
wyjaśnień dla teraźniejszości niż fak- 
tów z przeszłości. Wierzą bowiem sta- 
remu doktorowi Freudowi i jego roz- 
licznym następcom — kodyfikatorom i 
reformatorom jego psychoanalitycz- 
nych recept — 
że dzieciństwo 
jest okresem 
swoistego pro- 
gramowania 
człowieka — je- 
go charakteru, 
zachowania, 
stosunku do in- 
nych ludzi, je- 
go mniej lub 
bardziej brzyd- 
kich skłonno- 
ści. W tym pro- 
gramowaniu 
szczególną rolę 
mają odgrywać 
rozmaite naka- 
zy i zakazy, 
wielkie pra- 
gnienia i gorz- 
kie rozczaro- 
wania. Jak to 
pokazać? To 
proste, potrzeb- 
ne są tylko dwa 
Michały, mały 
i to, co może z 
niego wyro- 
snąć, czyli du- 
ży. Reżyserzy 
dość chętnie 
korzystają z tej 
recepty na ilu- 
strowanie psy- 
chologicznych 
skryptów. 
*Dwa Micha- 
ły” pojawiają 
się przecież w 
*Doskonałym 
świecie”, w 
*Człowieku 
bez twarzy” i w 
*Chłopięcym 
świecie”. Mi- 
gają także w 
*Królu wzgó- 
rza”, podobnie 
jak niegdyś w 
Spielbergow- 
skim *Impe- 
rium słońca” 
11987/. 


We wszystkich tych filmach układ 
między obydwoma bohaterami jest 
podobny: duży jest lub chce być prze- 
wodnikiem — kumplem?, ojcem?, nau- 
czycielem?, idolem? — małego, a mały 
dla dużego jest z kolei lustrem mówią- 
cym, jak w bajce, tylko prawdę. Daje 
się w tym układzie zauważyć i inne je- 
szcze podobieństwo: dorosły jest za- 
zwyczaj postacią przegraną, mającą 
gorzkie poczucie życiowego niespeł- 


nienia. Jeśli więc duży jest facetem w 
miarę przyzwoitym, to mimo wszystko 
próbuje odkryć przed małym kumplem 
uroki tego świata, jakby mówiąc: mnie 
się nie udało, to niech przynajmniej 
uda się jemu. I tak właśnie postępuje 
Butch /Kevin Costner/ w stosunku do 
Bzyka /T.J. Lowther/ w *Doskonałym 
świecie”. Jeśli jednak *stary” jest aku- 
rat sukinsynem, to wtedy z czystej za- 
wiści stara się zgotować mniejszemu 
los podobny do swojego. I tego próbu- 
je sadystyczny Dwight /Robert De Ni- 
ro/ z Tobym /Leonardo DiCaprio/ w 
*Chłopięcym świecie”. Historie o 
*dwóch Michałach” bywają zresztą 
przewrotne, czasem okazuje się bo- 
wiem, że z dwójki bohaterów tym sil- 
niejszym i mądrzejszym /bo że wraż- 
liwszym, to wiadomo/ jest właśnie ten 
mniejszy. I mimo pozorów, mimo 
przejrzystego schematu, wcale nieła- 
two te historie opowiadać. Zwłaszcza 
tak, by nie słychać było szelestu aka- 
demickich bryków czy rozczulającego 
ściskającego gardło trelu. 


CHŁOPACKIE TAJEMNICE 


Od filmów, gdzie pokazuje się dzie- 
ciństwo, czyli przi „ po to, by 
usprawiedliwić współczesność, cie- 
kawsze jednak chyba są te filmy, w 
których czas dzieciństwa przywoływa- 
ny jest po to, żeby zderzyć nierzeczy- 
wistość z rzeczywistością. Zeby skon- 
frontować świat fikcyjny, a więc ten, 
do życia w którym dziecko przygoto- 
wywane jest przez rodziców, szkołę, 
kościół, ze światem boleśnie prawdzi- 
wym. Z tego zderzenia ma wyniknąć 
nie tylko oskarżenie dorosłego świata 
0 to, że w żaden sposób nie respektuje 
ideałów wpajanych przezeń naiwnym 
małolatom. Chodzi również o to, by 
dorośli przejrzeli się w oczach dziecka 
i trochę się zdziwili. To sobie chyba 
założył Spielberg, kiedy kręcił *Impe- 
rium słońca” opowiadający o kilkuna- 
stolatku, który przeszedł na 
Dalekim Wschodzie przez 
piekło ostatniej wojny świa- 
towej. O tym też prawdopo- 
dobnie myślał Soderbergh, 
robiąc "Króla wzgórza”, hi- 
storię chłopca z St. Louis, 
który w latach Wielkiego 
Kryzysu musi samotnie zma- 
gać się z losem, biedą i bezin- 
teresownie wrednymi doro- 
słymi. 

Jim /Christian Bale/ z *Im- 
perium” i Aaron /Jesse Brad- 
ford/ z *Króla” są nawet do 
siebie podobni /na margine- 


"Król wzgórza” 


sie: Aaron zamieszkuje z rodziną w 
podupadającym hotelu o nazwie "Em- 
pire”/. Mają bogatą wyobraźnię, która 
ratuje ich w opałach i przynosi ulgę, 
gdy dobrze jest choć na chwilę uciec 
od okrutnej rzeczywistości. 

Ich chłopacki świat jest pełen taje- 
mnic, których nie zrozumie nikt. Dla- 
tego np. ani rodzice Jima, ani rodzice 
Aarona nigdy nie dowiedzą się przez 
co tak naprawdę przeszli chłopcy pod- 
czas długiej rozłąki. Ten chłopacki 
świat jest zresztą nie tylko tajemniczy, 
ale i dziwny. Zabawa np. jest w nim 
bardzo poważną sprawą. Równie po- 
ważną jak śmierć, jak samotność, jak 
głód. Bywa, że zabawę od śmierci 
dzieli tutaj tylko odległość wyciągnię- 
tej ręki, że szczęście można wygrać 
celnym uderzeniem szklanej kulki. 
Stąd w tym świecie zadaje się tylko 
zasadnicze i odnoszące się do najważ- 
niejszych spraw pytania. Jim na po- 
czątku "Imperium słońca” pyta ojca, 


"Doskonały świat” 


czy ich dostatnie spokojne życie jest 
wynikiem szczęścia. Zdziwiony rodzic 
był przekonany, że to raczej skutek je- 
go pracowitości. Dla niego bowiem 
horyzont przebiegał tam, gdzie upadła 
piłeczka golfowa. 

Z kolei Aaron, gdy wchodzi do ho- 
telowego pokoju i widzi zmartwionych 
rodziców, pyta: *Czy ktoś umarł?” Bo 
tylko to się liczy. Jeśli wszyscy żyją, 
to reszta jest drobiazgiem, to nie ma 
się czym przejmować, to wszystko jest 
do zdobycia. Aaron wie po prostu, 
może nawet lepiej od swoich słabych 
/matka chora, ojciec mazgaj/ rodzi- 
ców, co jest najważniejsze w życiu. Ta 
wiedza daje mu siłę i alibi dla swoich 
nie zawsze ładnych postępków. Z niej 
się też bierze ten jego upór, z jakim 
trwa w miejscu, hotelu, z którego 
członkowie jego rodziny rozeszli się w 
różne strony Świata, bo jest pewien, że 
to jedyne miejsce, gdzie wszyscy mo- 
gą się zejść znowu razem. I ma rację. 

Chłopacki świat jest dziw- 
ny i tajemniczy. Roi się w 
nim od barwnych motyli i od 
brzydkich, kosmatych much. 
Z tego świata wprawdzie się 
wyrasta, ale nigdy się go nie 
zapomina. To właśnie ów 
świat przywołuje w ostatnim 
swym tchnieniu bohater 
"Obywatela Kane” Orsona 
Wellesa. Słowem, które 
brzmi jak zaklęcie: *Różycz- 
ka”. 


KUBA LECHOWICZ 
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MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


Biała 
seria 


Nie tak dawne to czasy, kiedy okładki 
polskich soundtracków pojawiały się na 
wystawach sklepów muzycznych równie 
rzadko, jak przypadkowo. Teraz możemy 
zacząć wybierać, bo coraz częściej wydaw- 
cy sięgają po uznane hity /"Jan Serce”/ lub 
próbują zgrać datę 
premiery muzycz- 
nej z premierą ki- 
nową /”Pora na 
czarownice”/. Na 
razie największy 
szącunek budzi 
wspólne przedsię- 
wzięcie naszego 
*Sound — Polu” i 
brytyjskiej *Olym- 
pit”. Dzięki nim tworzy się pierwsza anto- 
logia muzyczna polskiego kina i trudno te- 
go przedsięwzięcia nie odnotować. 


Po muzyce Wojciecha Kilara przyszedł 
Czas na spotkanie z innymi kompozytorami. 
Płyta z utworami Andrzeja Korzyńskiego to 
wybór ograniczony wyłącznie do czterech 
filmów Andrzeja Wajdy. Pominięto równie 
ważny i ciekawy związek filmowy kompo- 
zytora z Andrzejem Żuławskim — rówieśni- 
kiem i kolegą ze szkolnej ławy. Jak sądzę, 
wyłącznie z braku miejsca. Na płycie zna- 
lazł się efekt drugiego spotkania Korzyń- 
skiego i Wajdy, które miało miejsce na pla- 
nie "Polowania na muchy” i przyniosło pa- 
stiszowo ujętą muzykę młodego pokolenia 
końca lat 60. Wokalizy, które pojawiają się 
w bossanovie z tego filmu, zapowiadają pa- 
miętny motyw przewodni z "Człowieka z 
marmuru”, z głosami Ali-Babek i jeszcze 
bardziej rozbudowanym elektronicznym 
brzmieniem. Z kolei *Człowiek z żelaza” to 
przede wszystkim tęsknie brzmiący temat 
miłosny, wzruszający bardziej widzów na 
całym świecie niż nas, przejętych społecz- 
no-rozrachunkowym wydźwiękiem filmu. 
Do tych utworów dochodzi jeszcze kilka 
minut ze ścieżki dźwiękowej *"Brzeziny”, 
dobrze ilustrujące podstawowe zadanie, ja- 
kie dla filmowej muzyki widzi Korzyński — 
kształtowanie klimatu obrazu. 

Kiedy myślimy o scenach z serialu 
"Dom" Jana Łomnickiego, od razu przypo- 
minamy sobie o pracy Waldemara Kaza- 
neckiego, autora motywu przewodniego, 
prostego tematu na fortepian, powtarzanego 
później przez całą 
orkiestrę. Elegancja 
stylu i niezwykła 
wszechstronność tego |" 
kompozytora znako- $ 
micie potwierdza się 
przy słuchaniu muzyki 
z "Nocy i dni”, będą- 
cej jedną z najpopular- 
niejszych spośród na- 
pisanych dla potrzeb 
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polskiego kina. Pamiętny walc nucony póź- 
niej przez widzów, osładzał też niejedną 
przymusową projekcję dla licealistów. Na 
kompakcie, czego pozbawione zostały ka- 
sety magnetofonowe, natykamy się też na 
inne muzyczne ciekawostki, m.in. utwory z 
*Bruneta wieczorową porą” i *Mi- 
łość ci wszystko wybaczy”. Pamię- 
tajmy, że to tyłko niewielka część z 
ogromnego dorobku przedwcześnie 
zmarłego muzyka, 


W *Powtórce z całości”, jak na ra- 
zie swojej jedynej książce o kinie, 
Andrzej Wajda pisze o zmianach, ja- 
kim ulegała funkcja muzyki filmo- 
wej. Za czasów pierwszych dokonań 
autora gotowy, zmontowany na czy- 
sto film był przez kompozytora oglądany 
wielokrotnie na stole montażowym. Potem 
ustalano *wejście” muzyki, opisane z 
podziałem na ujęcia, z podaniem sekund ich 
trwania. W tych czasach nazywało się to 
*ilustracją muzyczną filmu”. Właśnie zbio- 
rem takich 
*ilustracji” 
jest płyta z 
muzyką fil- 
mową Ta- 
deusza Ba- 
irda, o któ- 
rej można 
powiedzieć, 
że jest naj- 
bardziej ze 
wszystkich 
trzech "muzealna". Krytycy, piszący o 
twórczości tego wybitnego kompozytora 
muzyki poważnej, zgodnie podkreślali jego 
zamiłowanie do tradycji łączone z nowymi 
prądami w muzyce współczesnej. Takie też 
były jego utwory filmowe. Na płycie odno- 
towano cztery spotkania Bairda z Witoldem 
Lesiewiczem /m.in. "Rok pierwszy” i 
*Kwiecień”/, a także ważną kompozycję 
pochodzącą z *Pasażerki” Andrzeja Munka. 


KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


P.S. W warszawskich sklepach "nowy, 
radosny dzień” dla polskiej muzyki filmo- 
wej zwiastuje kompakt o tym tytule, z 
utworami Jana Kantego Pawluśkiewicza i 
kolejna płyta z "białej serii”, firmowana 
tym razem nazwiskiem Andrzeja 
Kurylewicza, Ale i tak prawie 
wszyscy kinomani — melomani 
czekają na *Czerwony” Zbignie- 
wa Preisnera, aby dopełnić kolo- 
ry niebieski i biały. Z innych ty- 
tułów nadal kupowany był so- 
undtrack z filmu "Filadelfia" i 
gorączkowo poszukiwany *W 
imię ojca”, gdyż po raz pierwszy 
od dawna popyt przerósł podaż. 


Porady nasercowe 


Cztery lata, 
miesięcy jedenaście 


Mord na górnikach w KWK Wujek miał miej. 
sce dość dawno temu. Można nawet powiedzieć: 
bardzo dawno temu. W czasach, których dziś już 
prawie nikt nie pamięta. In Ie dziwnego — minęło 
ie lat. 

Ktoś powie — trzyna lat to nie tak znowu 
wiele, można by pami to i owo. Choć z drugiej 
strony trzeba też przyznać — także później nie bra- 
kowało w naszej historii zdarzeń emocjonujących. 
Zdarzeń również godnych zapamiętania. Może na- 
wet, nie bójmy się stopniować — godniejszych. Na 
przykład triumf wyborczy społeczeństwa czwarte- 
go czerwca 1989. Od tego — historycznego, było 
nie było - momentu minęło właśnie pięć lat, Mimo 
wszelkich zastrzeżeń chyba wszyscy musimy się 
zgodzić — czerwiec 1989 roku stanowi w historii 
Polski datę przełomową. Potem nastąpiły jeszcze 
ze dwa inne przełomy — obalenie rządu pana me- 
cenasa Olszewskiego i zwycięstwo wyborcze ko- 
muny. Były to jednak przełomy nieco mni 
co tu kryć, prowadzące raczej w inną stronę 

Innymi słowy, możemy przyjąć, że w czerwcu 
1989 roku wybuchła w Polsce wolność. Ito rów- 
nież w sferze nas interesującej, sferze kultury, 
wolność zupełna. Po czerwcu 1989 roku każdy 
twórca mógł robić filmy takie, jakie chciał, i o 
tym, o czym chciał. Nie było już cenzury, dotacje 
państwowe przydzielano wedle mechanizmów de- 
mokratycznych. O kształcie filmów, o ich formie i 
treści przestali decydować komunistyczni czynow- 
nicy. Zniknęła cenzura. 

Jak j ż policz) liśmy, od tych historycznych Wy- 
darzeń mięło pięć lat. To znaczy od pięciu lat nie 

w Polsce niewoli, Każdy może nie tylko 
, co chce. Może to e głośno mówić i ro- 
bić. Innymi słowy, od pięciu lat można bez ryzyka 
dawać świadectwo prawdzie. 

W ciągu tych pięciu lat w Polsce powstało sto 
kilkadziesiąt filmów. (Jeden film powstaje w ciągu 
kilku do kilkunastu mić są imponujące 
liczby. Oczywiście, z jakością tych filmów bywa 
różnie. Zdarzyło się kilka filmów wartościowych, 
kilkadziesiąt przeciętnych, kilkanaście wklęsło- 
dennych. Było też kilkanaście dzieł traktujących o 
polskiej historii najnowszej. Filmów rozgrywają- 
cych się w realiach lat osiemdziesiątych czy do 
nich nawiązujących. Z reguły były to filmy jajcar- 
skie, nakręcone z werwą i na przekór. Filmy dosu- 
wające, szydercze i to szydercze do przysłowiowe- 
go rozpuku. Filmy obalające mity i podszczypują- 
ce etos. Takie były i tego faktu nikt nie zmieni. 

Wreszcie ósmego maja 1994 wszedł na ekrany 
film o zamordowaniu górników KWK Wujek. Jak 
nietrudno policzyć — na pierwszy po 1989 praw- 
dziwy film o walce z komunizmem przyszło nam 
czekać cztery lata jedenaście miesięcy. Wreszcie 
jest — od miesiąca każdy z nas może pójść do kina 
i obejrzeć znakomity film, który przypomni, jaka 
była cena wolności i kto tę cenę płacił. Za kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych może przypomnieć sobie, 
na czym polega różnica między dobrem a złem. 
Wiele znaków na ziemi i niebie wskazuje, że war- 
to byśmy wszyscy sobie to przypomnieli. 


WOJCIECH TOMCZYK 


<Broń masowego wrażenia” 
Taki tytuł nosił tekst Tomasza Jastruna 
zamieszczony jakiś czas temu 


w <Życiu Warszawy”. 


To jedna z najciekawszych ostatnio 
wypowiedzi o miejscu kina i filmu 

w naszym życiu codziennym. 
Interesująca również przez to, że skłania 
do dyskusji. Jeśli bowiem przyjąć, 

że Tomaszowi Jastrunowi nie chodziło 
tylko o ładną figurę stylistyczną w tytule, 
to dosyć trudno zgodzić się z jego 
demoniczną wizją dzisiejszej roli kina. 
Po bombach A, B, C miałaby się urodzić 
następna bomba ogólnego zniszczenia? 


Bomba F, czyli filmowa? 


Ale po kolei. Najpierw garść cytatów z 
artykułu Tomasza Jastruna: 


© Problem, tak naprawdę, zawiera się 
w potędze współczesnego filmu. Prawdą 
jest to, co pokaże film. To jest historią, 
obrazem współczesności, a nawet przy- 
szłością. Czyli nawet mały szczegół z fil- 
mowego tła niebywale rośnie. Okazało się, 
że nie bomba termojądrowa, armie lądowe 
i powietrzne, tajne wywiady są prawdziwą 
potęgą współczesnego Świata, ale film, 
który — jakby tego było mało, jest wyśmie- 
nitym biznesem. Broń to przerażająca i 
nieprzewidywalna, bo tak naprawdę kieru- 
je nią nie jakiś sztab, a prawo rozpięcia 
scenariusza na liniach wysokiego napię- 
cia/.../ 


© Doszło już do tego, że dzieci coraz 
częściej za prawdziwe uważają zdarzenia 
filmowe, a nie realne./.../ 


© Nasza wiedza o Świecie zaczyna być 
czerpana z filmu. Właściwie wielkie dra- 
maty świata są już tylko tam, gdzie jest ka- 
mera./.../ 


© Ale kto wie, czy prawdziwe rewolucje 
nie przebiegają dzisiaj w świecie wyobraź- 
ni i wyobrażeń? Dla dziecka autorytetem 
przestaje być rodzina lub szkoła, a jest 
film. Moje pokolenie jeszcze na ogół oglą- 
da filmy poprzez okna literatury, gdy 
młodsi czytają literaturę /jeśli w ogóle 
czytają/ poprzez film. I to bez wątpienia 
gwałtowność filmowego montażu i gęstość 
scenariusza zabija prozę, której coraz 
mniej się pisze i którą coraz trudniej się 


© Wświecie, jeśli cokolwiek o nas wie- 
dzą, to jest to żywy i bardzo przychylny 
nam stereotyp, że: dzielni, niepokorni, he- 
roicznie walczący o wolność, a pomogło 
tu kilka polskich filmów z dawnych lat. Ale 
czas płynie i pomału ten obraz zacznie 
umierać, chyba że powstanie wielki polski 
film, który go odkarmi./../ Andrzej Waj- 
da nie może znaleźć tematu, a Kieślowski 
woli karmić francuskie intelektualne żaby 
niż polskie mity, A co świat się o nas do- 
wie z filmów Pasikowskiego? Lepiej o tym 
nawet nie myśleć, jedna jest tylko nadzie- 
ja, że świat ich nie zakupi/.../ 


© Czy minister Kazimierz Dejmek, tak 
zajęty pokazywaniem wszystkim zgiętej 
ręki, nie winien powołać specjalnej ko- 
misji do stworzenia filmu, który wstrzyknie 
w żyłę świata coś fajnego na nasz te- 
mat/../ 


Zacznijmy naszą małą kłótnię od koń- 
ca. Tak się składa, że będzie to droga od 
szczegółu do ogółu. 


© Lepiej dać sobie spokój z pomysłem 
komisyjnego tworzenia superfilmu *dla 
świata”. Jeszcze minister Dejmek potraktu- 
je ten pomysł poważnie... 


© Naprawdę nie martwmy się, co po 
obejrzeniu filmu Pasikowskiego pomyśli 
sobie o nas świat. Niech Pasikowski mar- 
twi się, co po obejrzeniu jego filmu świat 
pomyśli sobie o nim. I niech to będzie 
zmartwienie każdego innego reżysera. Ro- 
bią oni przecież filmy na własne ryzyko, a 
nie na nasze "polskie" konto /dobrze by 
było, gdyby robili je też, jak Pasikowski, 


"Psy 2 - Osłktnia krew” 


nie za nasze pieniądze/. A film nie powi- 
nien być słuszny, film powinien być dobry. 


© Literatura przegrywa z filmem? Co- 
raz mniej się pisze, coraz trudniej czyta? A 
to już problem pisarzy. Może po prostu po- 
winni pisać lepiej i "łatwiej”. Bo to prze- 
cież nieprawda, że zanika u nas zwyczaj 
czytania książek. One są czytane. Zwła- 
szcza te dobre. A że do literatury droga 
często prowadzi przez film... to tylko jego 
zasługa. Być może ten i ów nigdy nie się- 
gnąłby po tę czy inną książkę, gdyby nie 
zobaczył czegoś w kinie. 


© Kamera to jeszcze nie film. Tomasz 
Jastrun myli narzędzie z rezultatem, środek 
przekazu ze środkiem wyrazu. To przede 
wszystkim telewizja nie kino jest źródłem 
totalnej wiedzy o świecie, to wyłącznie dla 
potrzeb telewizji leją się wodą małolaty na 
warszawskiej Starówce w śmigus-dyngus, 
to specjalnie dla niej kamienują człowieka 
w Rwandzie. 


© Nie tylko dzieci coraz częściej za 
prawdziwe uważają zdarzenia filmowe. 
Dorośli również. Zwłaszcza oni. Najlepszy 
dowód — istniejąca przez lata instytucjonal- 
na cenzura. 


© Zaliczanie filmu do broni agresywnej 
/'masowego wrażenia”/ jest błędem. Film 
jest antybronią. Jest ważnym elementem 
systemu obronnego. Film nie jest rzeczy- 
wistością, on nas przed nią broni, co nie 
znaczy, że jest ucieczką od świata. Jest fik- 
cją. A jeśli już miałby być bombą, to była- 

by to chyba bomba masowego marzenia. 
L.K. 
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GIULIETTA 
I DUCHY 


PONIEDZIAŁEK, 6 V, 23.30, I 

Po wielkim sukcesie *Osi i 
kolejny film Felliniego krytyka przyję- 
ła chłodno. Sam Fellini natomiast był z 
filmu bardzo zadowolony. "Giulietta i 
duchy” to przede wszystkim urzekają- 
ca, barwna gra wyobraźni, dzieło arty- 
Sty-1 iluzjoni: sty, kuglarza zachwycają- 
cego swoim kuglarstwem. Jest to opo- 
wieść o pewnej mieszczce, która wy- 
zwala się spod władzy krępujących au- 
torytetów - Rodziny, Kościoła 
grąża się w świecie fantazji, gdzie po- 
szukuje spełnienia i wyzwolenia. I 
znajduje. Przynajmniej tak jej się wy- 
daje. Bo Fellini nie byłby Fellinim, 
gdyby swego filmu nie 
cił delikatną ironią. 
jntazje Giulietty zwykle 


o podłożu erotycznym to 
przede wszystkim wielkie 
WIGOWISKO PM jest 


bolicznych wizji nawiązu- 
ących wyraźnie do mo- 
dernistycznej plastyki. 
Jednak pulsujący barwa- 
mi, niezwykły w kompo- 
nowaniu kadrów film jest 
chwilami niepokojąco 
chłodny. Podobne wraże- 
nie sprawiają późniejs 


filmy "Casanova" i "Miasto kobiet”. 
Fantazja jest tu bowiem określona 
przez ograniczoność doznań głównych 
bohaterów, którzy chcą uciec w Świat 
wyobraźni, ale ta ucieczka nie do koń- 
ca się udaje. Pomimo wszystko prze- 
cież Giulietta mocno stąpa po ziemi. 
Styl Sry Masiny w roli Giulietty jest 
mniej ekspresyj ly niż chociażby w 
*La Stradzie”, Dziś widać wyraźnie 
ograniczenia "Giulietty”, ale i ukryte 
zalety. Jedną z nich jest właśnie dy- 
stans wobec dążącej do ideału złudne- 
wolenia bohaterki, Rzecz rzad- 


Giulietta degli spiriti, Włochy, 
GR 133”. R: Federico PE A 


da Milo, Silvia Koscina, Luisa della 
Noce, Caterina Boratto, Lou Gil- 
bert. 


CÓRKA GÓRNIKA 


CZWARTEK, 9 IV, 22.10. II 

Cicha ale uparta dziewczyna z 
małego miasteczka w Kentucky zo- 
staje wielką gwiazdą muzyki country. 
Jeszcze jedna "oparta na faktach” 


opowieść o amerykańskim śnie? O 
nie! To przede wszystkim śmiało ła- 
miący stereotypy film o miło Ka- 


riera Loretty Lynn, słynnej piosen- 
karki country z lat 50. nie ma w sobie 
nie z plotkarskiej ekscyt: z polo- 
wania na bulwersujące historie o 
sławnych i bogatych. Owszem 

Lynn /nagrodzona za tę rolę Oscarem 
sy Spacek/ zmienia się pod wpły- 
wem sukcesu, nabiera tęsknoty "za 
klasą”, zyskuje poczucie własnej 
wartości. Ale przecież tym, który 
spowodował, że uwierzyła w siebie, 
jest jej mąż Dolittle TTommy Lee Jo- 
nes/, prosty, prawie prostacki chło- 
pak z prowincji, z którym życie nie 
jest łatwe. Zw k tych dwojga, 
trwający niemal od dzieciństwa, 
może wydawać się błędem. Na 
pierwszy rzut oka Loretta to za- 
hukana dziewczyna zdomino- 
wana przez brutalnego samca. 
Ale Apted wcale nie zrobił fil- 
mu ilustrującego feministyczne 
tezy! Przeciwnie. Pokazuje to 
uczucie w całej jego złożoności. 
Dolittle uczy się przy Lynn 
wrażliwości i odkrywa ją w so- 
bie. Loretta także nie i anio- 


baczone. Porozumienie — je- 
szcze mocniejsze niż przed kry- 
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zysem — powtórnie nawiązane. Po- 
wód? Uczucie, które łączy oboje. Po 
prostu nie potrafią się bez siebie 
obejść. I pokazane jest to przede 
wszystkim przez świetną grę akto- 
rów, przez wymianę spojrzeń, drobne 
gesty, a nie poprzez sentymentalne 
dialogi. Wspólne życie, później wraz 
z całą rodziną, to w tym filmie bynaj- 
mniej nie pastelowa idylla. To CY 
dramatyczna walka, na 
na, pełna złych emox 
ne życie to jedyna rzeczywista War- 
tość w I Mopewnym i rozchwianym 
świecie. "Ten film po prostu chwyta 
za serce” — pisał amerykański krytyk. 
Banał? Tak. Ale jakże prawdziwy! 

Coal Miner's Daughter. USA, 
1980, 119”. R: Michael Apted. W: 
Sissy Spacek, Tommy Lee Jones, 
Levon Helm, Phyllis Boyens, Be- 
verly D'Angelo. 


NIEZNAJOMI Z POCIĄGU 


NIEDZIELA, 13 VI, 14.00, I 
Powieści Patrici Higsmith są jak 
spojrzenie w otchłań, Ich humor może 
zmrozić, ale klimat fascynuje. Hig- 
smith ukazuje kuszące oblicze zła i 
skutki tego kuszenia bez moralizowa- 
nia. Zło wciąga jak narkotyk, daje 
złudne, chwilowe poczucie oszałamia- 
jącej swobody. Film Hitchcocka czę- 
sto oskarżano o to, że spłycił ideę po- 
wieści Higsmitha, głównie ze względu 
na błędne obsadzenie Farleya Grange- 
ra w głównej roli Guya. Czy było to 
poważne potknięcie? Robert Walker 
w roli psychopaty robi mocne wraże- 
nie — to nie byle jaki kusiciel — pełen 
y „ A Guy? 
Wydaje się pozbawiony indywidual- 
, bardzo zwykły. Hitchcock po- 
zornie nie poświęca mu zbyt wiele 


uwagi. Ale czy rzeczywiście mamy do 
czynienia z błędem w sztuce polegają- 
cym na koncentracji na samym peł- 


nym napięciu opowiadaniu, skutecz- 
nie budowanym zwłaszcza przez bły- 
skotliwy montaż równoległy. A może 
raczej owa "zwykłość” Guya jest pod- 
kreślona celowo? Po to, by 
przekonać widzów, że ludzie 
*zwykli” są mało odporni na 
zło? Łatwo się z nim godzą, 
bo noszą je w sobie? A w do- 
datku zło roztacza niepokoją- 
cy urok wśród otoczenia. 
Podejrzewany o morderstwo 
Guy niemal wzbudza zachwyt 
siostry jego narzeczonej. Sa- 
ma narzeczona, choć przera- 
żona, traktuje Guya z rozbu- 
dzoną zmysłową fascynacją, 
bo w pewnym momencie 
podejrzewa, że być może zabił 
właściwie dla ni 


SANTEE 


SOBOTA, 18 VI, 22.00, II 

Oto jeden z tych nieco zapomnia- 
nych filmów, mało znanych i niedoce- 
Początek tego wi jest 
klasyczny, przywodzi na m» 
Raoula Walsha czy Johna Forda 
mera wolno wędruje po dzikim krajo- 
brazie, zatrzymuje się na chwilę na ja- 
dącym dyliżansie. Ale już w chwilę 
później wkraczamy w inny Świat: 
świat zmęczonych ludzi, zakurzonych 
iat, w którym przemoc są- 
siaduje ze zwyczajnym życiem, kła- 
dąc na nim cień. Melancholijny fata- 
lizm, pozbawiony jednak histerii, któ- 
rym jest nasycony ten film, robi wra- 
żenie. Tytułowy bohater, Santee 
/Glenn Ford/, niewiele ma w sobie z 
triumfujących herosów dawnych we- 
sternów, Ten były szeryf prowadzi 
podwójne życie: spokojnego farmera i 
człowieka owładniętego obsesją ze- 
msty. Jako łowca nagród często opu- 
nczo, by brutalnie i skutecznie 
ię ze Ściganymi EC, 


trutego nienawiś Tą sznasą jest 
kontakt z Jodym /Michael Burns/, s 
nem jednego z zastrzelonych bandy- 
tów. Ale idyllę mąci ciągły niepokój. I 
los się wypełni. Krąg przemócy się 
zamknie. 

Zaletą filmu Gary Nelsona jest po- 


Bierność postawy Guya wobec ku- 
siciela Bruno nie wynika tylko ze stra- 
chu, także ze skrytej fascynacji czło- 
wiekiem, który śmiało wbrew światu 
realizuje to, co sobie postanowił. W 
utworach Higsmitha za tego typu fa- 
scynacje bohaterowie płacą z reguły 
wysoką cenę. U Hitchcocka mamy w 
zakończeniu tylko słynny techniczny 
fajerwerk — scenę zaciętej walki na 
rozpędzonej karuzeli. Ale czy ta karu- 
zela to nie rozpędzony diabelski młyn, 
z którego trudno się wydostać nieza- 
leżnie od tego, czy jest się kusicielem, 
czy na pokuszenie wystawionym? 
Zwycięstwo Guya jest niemal przy- 
padkowe. Młyn się zatrzymał, ale na 
jak długo? I jakim kosztem? Trzeba 
być ciągle czujnym — powiada Hitch- 
cock — ziemia w każdej chwili może 
usunąć się spod stóp. I każdemu może 
się to przytrafić. 

Strangers on a Train. USA, 1951, 
97'. R: Alfred Hitchcock. W: Ro- 
bert Walker, Farley Granger, Ruth 
Roman, Leo G. Carroll, Patricia 
Hitchcock, Laura Elliott. 


A 


wściągliwość tonu, który ani przez 
chwilę nie razi kaznodziejstwem, ani 
cynizmem, jak to często bywało w 
westernach z lat 70., gdy gatunek 
wkraczał w okres głębokiego kryzysu. 
Zarzucano filmowi pewną chropa- 
narracji, rzemieślniczą popraw. 
ność pra y operatora i banał ilustr: 
muzycznej. Tylko ostatni zarzut jest 
trudny do odparcia. Pozos ale łatwo 
zbić: właśnie ta zwyczajno 
brak formalnych popisó 
skupić uwagę na świetnym aktorstwie 
i na głównym wątku: zarażeniu prze- 
mocą, która niszczy bohaterów. 


; Glenn Ford, 
Burns, Dana Wynter, Jay Silverhe- 
els, Harry Townes, Robert J. Wilke, 
John Larch, Robert Donner. 


Kiedy cały świat 
staje na głowie, 
tylko fantazja 
pozwala przetrwać. 
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Nowa lista Bestsellerów Video 


15 maja 1994 - 1 


5 czerwca 1994 


1. Ścigany /The Fugitive/ Warner 
2. Ostatni żywy bandyta 
/The Last Outlaw/ Artvision 
3. Fortepian /The Piano/ Poltel 
4. Wichrowe Wzgórza 
/Wuthering Heights/ IMP 
5. Robocop Ill Imperial 
6. Romper Stomper — Świat przemocy 
/Romper Stomi VIM 
7. Wstęp wzbroniony /Trespass/ [U 
8. Wściekłe psy /Reservoir Dogs/ Imperial 
9. Dziewczyna gangstera 
/Mad Dog and Glory/ M 
10. Morderczy przyjaciel 
/The Man's Best Friend/ Best Film 
11. Białe piaski /White Sands/ Warner 
12. Law Open Fire Jack Video 
13. Flash Fire TOP 
14. Mecz śmierci /Death Match/ Artvision 
15. Ostatni Mohikanin 
/The Last of the Mohicans/ Warner 


Listę zestawiliś 
przez najważni 


my na podstawie danych nadesłanych nam 
polskie hurtownie video — MIG /Warsza- 


wa/, Silver /Warszawa/, Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/. 
Studio CD /Warszawa/, A-Z /Łódź/, Video-Jack /Kraków/, 
Maxim /Rzeszów/, Aand T'/Wrocław/, Gudell /Bydgoszcz. 


WIELE HAŁASU O NIC 
Komedia, 111* 
Czym jest to tytułowe nic, o które 
tyle hałasu? Niewieścią cnotą 
ie straconą? Raczej 
ją, która może przynieść ze 
sobą tyleż radości, co i goryczy. 
William Szekspir, a za nim Ken- 
neth Branagh pokazują jej dwa 
oblicza na przykładzie dwóch par. 
Benedick i Beatrice są w sobie za- 
kochani, ale z początku nie zdają 
sobie z tego sprawy, a może raczej 
sami siebie oszukują, że jest ina 
czej. Mówią za to sporo © miłości 


z przekąsem i ironią, pozując na 
cyników i tzw. realistów, którzy w. 


żadne szczere uczucia nie wierzą. 
Naprawdę jednak oboje są niepo- 
prawnymi romantykami i wyznają 
potęgę prawdziwej miłości. Żeby 
jednak nie było im za dobrze, Sze- 
kspir i Branagh przewrotnie kon- 
frontują ich z tym, do czego ro- 
mantyczna miłość może doprowa- 
dzić. Bo dla drugiej pary, Hero i 
Claudii oznacza cierpienie i roz- 
pacz. Fałszywe pomówienie o 
zdradę wystarcza, by chłopak 


Ponieważ jednak "Wiele 
to komedia, Szekspir 
zwieńczył ją happy endem. Zaś 
Branagh z tej sztuki zrobił filmowe 
arcydzieło skrzące się humorem i 
finezją, perfekcyjnie zagrane i 
przepięknie sfilmowane. /ec/ 
Much Ado About Nothing. Wiel- 
ka Brytania-USA, 1993. R: Ken- 
neth Branagh. W: Kenneth Bra- 
nagh, Emma Thompson, Denzel 
Washington, Keanu Reeves, Ro- 
bert Sean Leonard, Europol. 
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OSTATNI ŻYWY BANDYTA 
Western, 92” 

W "Ostatnim żywym bandycie” z 
elementów już doskonale znanych 
z westernowych klasyków układa 
się nowy wzór. Jest to już tylko 
opowieść o próbie ocalenia resztek 
przyzwoitości w okrutnym świe- 

„ To właśnie usiłuje uc. 

stis /Dermot Mulroney/, który wal- 
czy nie tyle ze Złym Człowiekiem, 
Graffem /Mickey Rourke/, którego 
zresztą rozumie. Graff to wytwór 


symbol. chaosu i destruk 


mizm filmu nie robi takiego wra- 
żenia jak podobny klimat w "Bez 
przebaczenia”, Eustis przecież po 
krwawej łaźni przekracza symbo- 


nia, być może będzie ocalony. Po- 
równywano "Bandytę..." z filmami 
Peckinpaha, nie do końca słusznie. 
Główna wart iecie filmów 
Peckinpaha — męska solidarnoś 
tu jest o wiele mniej istotna, ponie- 
waż Eustis nie ma tak naprawdę z 
kim być solidarny. On tylko je- 
szcze uważa, że zabijanie nie jest 
sposobem na życie. Zło pożera się 
w końcu samo, przez swą pychę. 
Gdyby nie przesadne, ocierające 
się o tandetę obrazowanie, ze 
skłonnością do niepotrzebnej de- 
acji kadru "Ostatni żywy ban- 
dyta” miałby szansę stać się klasy- 
kiem odrodzonego westernu. A tak 
jest tylko dobrym, szkoda, że nie 
bardzo dobrym, westermem. _ /tj/ 
The Last Outlaw. USA, 1993. R: 
Geoff Murphy. W: Mickey Ro- 
urke, Dermot Mulroney, Steve 
Buscemi, Ted Levine, Keith Da- 
vid. Artvision. 


FILM MIESIĄCA 


Miłość jest bezwzględna. 
Egoistyczna i bezkompromi- 
sowa. Trzeba o nią zabiegać 
i walczyć, bo to uczucie nie 
uznaje pokonanych. Właśnie 
o tym mówi Jane Campion 
w swoim filmie, który jest 
jak najbardziej klasyczną hi- 
storią uczuciowego trójkąta: 
żony, kochanka i zdradzane- 
go męża. 

Żona to Ada. Panna z 
dzieckiem, która została ko- 
respondencyjnie wydana za 
mąż i trafiła do nowoze- 
landzkiego buszu. Na nową 
drogę życia zabrała ze sobą 
stos kufrów i skrzyń, ale tak 
naprawdę liczy się dla niej 
tylko fortepian. Ten instru- 
ment to dla Ady jedyny łącz- 
nik ze światem, bo Ada z 
niewiadomych przyczyn, je- 


ŁOWCA ANDROIDÓW 
Science fiction, 116* 
Tzw. reżyserska wersja klasycz- 
nego już filmu. Przed laty Ridley 
tt ugiął się pod presją produ- 
centów i film został zmontowany 
niezupełnie po jego myśli. Dzi 
sięć lat potem Scott dokonał 
pewnych zmian w montażu, do- 
rzucając kilka scen, a kilka wyci- 
nając i zaprezentował swoją we- 
rsję. Czy lepszą? Zaledwie tylko 
trochę inną. Reżyserska wersja 
pozbawiona została optymistycz- 
nego finału, ale ogólny wydźwięk 


filmu i jego przesłanie pozostały 
iezmienione. "Łowca androi- 
to bardzo poetycka opo- 
wieść o niedalekiej przyszłości. 
Scott, jest su- 

gestywna i przygnębiająca. Prze- 


ludnione miasta-molochy tonące 
w śmieciach, wymarłe dzielnice 
slumsów, agresywna, wszecho- 
becna reklama i pozbawieni 
nadziei ludzie. Jednym z nich jest 
Deckert /znakomita rola Harriso- 
na Forda, utrzymana w Bogar- 
towskiej tradycji/, zmęczony ży- 
ciem łowca androidów, który nie- 
nawidzi swojego zajęcia i zdaje 
się być przeżarty cynizmem do 
szpiku kości. Odmieni go dopiero 
kontakt z tymi, których musi za- 
bijać. Dzięki nim na nowo odkry- 
je wartość życia, zrozumie czym 
jest miłość i poświęcenie. Mądry, 
nastrojowy film, którego wartość 
z latami tylko rośnie. lec/ 
Blade Runner. USA, 1982. R: 
Ridley Scott. W: Harrison 
Ford, Rutger Hauer, Sean Yo- 
ung, Joanna Cassidy, Edward 
James Olmos. Warner. 


RTEPIAN 


szcze w dzieciństwie, prze- 
stała mówić. Grą na forte- 
pianie może wyrażać targa- 
jące nią uczucia: gniew, za- 
kłopotanie, smutek, a przede 
wszystkim rodzącą się z cza- 
sem miłość. Tyle tylko, że 
Ada nie zakocha się w swo- 
im mężu, lecz w mieszkają- 
cym w ich sąsiedztwie outsi- 
derze, Bainesie, z pozoru 
nieokrzesanym i brutalnym 
analfabecie. Pozory jednak 
często mylą, 
Baines pod chropowatym 
sposobem bycia kryje wraż- 
szę romantyka, który 
i wie wszystko. 
Wie, jak ją rozbudzać, jak 
pielęgnować i jak jej uczyć. 
Rozumie też znaczenie, ja- 
kie ma dla Ady fortepian. 
Kiedy więc jej mąż, Stewart, 


KASIA BALLOU 

Western, 96" 

Ten film zyskuje wraz z upły- 
wem czasu. Odstępstwa od we- 
sterowego dekalogu wydają się 
zgoła niewinne. "Kasia..." to peł- 
na wigoru parodia. Na pierw- 
szym planie błyszczy /bardzo za- 
służony Oscar/ Lee Marvin w 
brawurowej podwójnej roli — 
wiecznie pijanego geniusza re- 
wolweru i straszliwego najemni- 
ka. Jest to aktorska szarża, tak 
bardzo żywiołowa i ekspansyw- 
na, że mało komu się to udaje. 
Marvinowi się udało. Od pierw- 
szej sceny podbija widzów za- 
równo nieodparcie zabawnymi 
małpimi grymasami jak i grą - 
dosłownie! — całym ciałem. Kto 
potrafi się tak po mistrzowsku 
zataczać jak Marvin albo galopo- 
wać z tak rozpaczliwą alkoholo- 
wą determinacją? Jane Fonda zo- 
stała może trochę przyćmiona 
przez Marvina, ale robi to co po- 
trafiła najlepiej: gra osóbkę nie- 
winną, ale bardzo kuszącą, rezo- 
lutną i pewną siebie. Na lata 60. 
przypadł rozkwit westernowych 
parodii. Oto jedna z bardziej 
udanych: nakręcona z miłością 
do gatunku i bez śladu zgryźli- 
wej ironii czy żółci. Cenna rzad- 
kość, zwłaszcza dziś. leji 


Cat Ballou. USA, 1965. R: El- 
liot Silverstein. W: Jane Fon- 
da, Lee Marvin, Michael Cal- 
lan, Dwayne Hickman, Arthur 
Hunmnicutt. ITI. 


odmawia przetransporto- 
wania instrumentu w głąb 
wyspy. Baines dobija z Adą 
dziwacznego targu: odda jej 
instrument w zamian za lek- 
cje. Nie zamierza być jednak 
uczniem i nie o lekcje muzy- 
ki mu chodzi. On chce nau- 
czyć Adę miłości. Odkrył w 
niej pokrewną duszę, równie 
rozwichrzoną i samotną, co 
jego. Ada najpierw się 
wzdraga, ale potem ulega. 
Nie można oprzeć się wraże- 
niu, że gwałtowny i zagad- 
kowy Baines zafascynował 
ją od pierwszego ich spotka- 
nia, Można wręcz odnieść 
wrażenie, że to Ada sprowo- 


kowała Bainesa i nim pokie- 
rowała. Kto jest więc w tym 
układzie nauczycielem, a kto 
uczniem? 


MYSZY I LUDZIE 

Dramat, 110” 

Niemodny "akademizm"? Po sto- 
kroć tak. Jeśli kt 


trzecią ekranową wersję klasycznej 
powieści Johna Steinbecka to za- 
pewne ma rację. Ale 

akademizm, ten sposób powolnego 
opowiadania jest zaletą filmu. Re- 
żyser Gary Sinise doskonale zacho- 
wuje równowagę pomiędzy kon- 
kretem obyczajowego tła /czasy 
Wielkiego Kryzysu/ a dręczącymi 
pytaniami, które tekst Steinbecka 
nasuwa. Kiedy pozbawienie życia 
drugiego człowieka jest dobrym 
uczynkiem? Czy w ogóle może 
nim być? Gdzie przebiega granica 
psychicznej normy? Jak dalece 
można usprawiedliwić człowieka, 
który nie ponosi pełnej /może na- 
wet żadnej odpowiedzialności za 
swe czyny? Odpowiedzi są być 
może melodramatyczne, ale jest to 
melodramat mądry, w najlepszym 
gatunku, Ani chwili łatwych wzru- 
szeń ani śladu prób wymuszania li- 
tości. Wielka w tym zasługa akto- 
rów. John Malkovich w roli Len. 
niego nie pozostawia wątpliwości, 
że z punktu widzenia społecznych 
norm jego postępowanie jest nie do 
zaakceptowania, z czego on sam 
zresztą częściowo zdaje sobie spra- 
wę. Jego godnym partnerem jest 
sam reżyser w roli George'a. Ten 


LJ 
Of Mice and Men. USA, 1991. R: 
Gary Sinise. W: John Malkovich, 
Gary Sinise, Sherilyn Fenn, Ca- 
sey Siemaszko. Warner. 


BARBAROSA 
M 
Dwóch ściganych ludzi spotyka 
się na bezdrożach pogranicza 
ksasu i Meksyku, Obydwaj s 
wyrzutkami. Karl /Bui 
mek niemiet 
konał przypadkowego zabój- 
stwa. Tytułowy Barbarosa /Nel- 
son/ od trzydziestu lat żyje poza 
prawem. Jest legendą. Przybysz 
z Australii, Fred Schepisi, stwo- 
rzył film melancholijny, ale nie 
Jak w wielu kla- 
ternach najważ- 
cią jest tu męska 
przyjażń łamiąca bariery różnych 
mentalności i kultur. Jest jeszcze 
inny wątek: pragnienie mitu 
kszego niż życie” 
pokonanego jeźdźca mają 
nie społeczne układy. 
swobodnie według własnego wi- 
dzimisię jest potrzebny nie tylko 
tym dwóm wygnańcom. Okazuje 
się, że jest niezbędny także ich 
wrogom — ustabilizo! 
łecznoś 
przedstawiano tej społeczności, 
jak to często w westernach z lat 
70. i 80. bywało, jako brutalnej, 
nietolerancyjnej zgrai zagrażają- 
cej bohaterom-indywidualistom. 
Bo przecież i Karl, i Barbarosa 
tęsknią w gruncie rzeczy za ro- 
dziną, za stabilizacją. Dlatego 
ich wolno: t naznaczona 
smutkiem. 


Gary Busey, Isela Vega, Danny 
DeLaPaz, Alma Martinez. 
NVC. 


CIENIE WE MGLE 
Komedia, 82 

Ten czarno-biały film jest na- 
prawdę utkany z cieni i mgły. A 
także z filmowych cytatów, 
głównie z ekspresjonistycznego 
kina niemieckiego lat 20. i - jak 
to u Woody Allena — z niezliczo- 
nej ilości słów. Akcja toczy się 
gdzieś w Europie, chyba w 
Niemczech, w latach 30. Małe 
miasteczko. Po jego wąskich 
uliczkach pęta się nocą drobny 
urzędnik, a zarazem zdeklarowa- 
ny racjonalista /Woody Allen/ 
próbujący ustalić swoje miejsce 
w planie schwytania grasującego 
po okolicy mordercy. Po drodze 
bohater spotyka cyrkówkę 


klowna /John Malkovich/, pe: 
sjonariuszki burdelu /Jodie Fi 
Cathy Bates/ i samego mor- 
dercę, przed którym nic: 
cja ucieka na drugą stronę lustra. 
W grze rozumu Z iluzją ta druga 
bierze górę. Bo można kochać 
życie wcale nie rozumiejąc jego 
*planu". Film skrzy się od żarto- 
y, dowcipnych 
zeń i zabawnych sytuacji. 
Jest dopracowany w każdym 
szczególe. Może nawet z pewną 
przesadą, gdyż odnosi się nieki 
dy wrażenie, że ten "klejnc 
został oszlifowany nazbyt dokła- 
dnie, zbyt regularny przybrał 
kształt. A doskonałość czasem 
bywa nużąca. Nk/ 
Shadows and Fog. USA, 1992. 
R.: Woody Allen. W.: Woody 
Allen, Mia Farrow, Kathy Ba- 
tes, John Malkovich, Jodie Fo- 
ster. Imperial. 


VIDEO 


Ada jest silna wewnętrz- 
nie, silniejsza od związanych 
z nią uczuciowo mężczyzn. 
Od Bainesa uczy się miłoś 
i odkrywania smaku praw- 
dziwej kobiec „Ale to 
ona nauczy Bainesa i 
miłości: 
gnienia dawania s 
ukochanej osobie. Dzięki 
Adzie Baines zdobędzie się 
na decydujący krok. Porzuci 
wygodny dla niego stan wy- 
obcowania i niezależności 
uczuciowej. Tym samym 
ię silniejszy od męża 


ol 
Ady. 

Stewart nie potrafi wal- 
czyć o miłość, ale to nie zna- 
czy, że nie potrafi kochać. Z 
uczuciowego trójkąta to on 


BOHATER OSTATNIEJ AKCJI 
Komedia sensacyjna, 122 
Arnold Schwarzenegger, zdawa- 
łoby się, w najlepszej formie. 
Gra policjanta Jacka Slatera, bo- 
hatera kina akcji, który pewnego 
dnia wyskakuje z ekranu i pró- 
buje przetr w prawdziwym 
świecie. Pomysł ciekawy. Zde- 
nie dwóch światów: ekrano- 
i tego rzeczywistego, 
wiele obiecuje, gwarantując jed- 
ie niewyczerpane źródło 
Schwarzenegger nie ma 


i dobrze czuje się w roli 
filmowego twardziela, który w 


raz, gdyby nie pomoc rezo- 
lutnego /chwilami aż za bardzo/ 


Bohater” padł w śmekań 


kinach? Nasuwa się tylko jedna 
odpowiedź. Schwarzenegger 
zbytnio zażartował ze swojego 
ekranowego wizerunku, zbliża- 
jąc się często do zgrywy i kpiny. 
Już nie zbawca ludzkości, ale 
wielki prześmiewca. Takiego 
Terminatora Ameryka nie mogła 
zaakceptować. A szkoda, bo 
"Bohater" to kino w kinie, bez 
litości odsłaniające swoje tajniki 
i inteligentnie żartujące samo z 
siebie. Mimo porażki Schwarze- 
negger poczucia humoru nie 
stracił i szykuje kolejną komedię 
akcji. Miejmy nadzieję, że nie 
ostatnią, lec/ 
Last Action Hero. USA, 1993, R: 
John McTiernan. W: Arnold 
Schwarzenegger, Austin O'Brien, 
Charles Dance, Mercedes Ruehl, 
Anthony Quinn. ITI. 


jest postacią najbardziej 
skomplikowaną i niejedno- 
znaczną, choć niestety naj- 
mniej wyeksponowaną. Pe- 
łen sprzeczności i komple- 
ksów, na oślep rzuca się w 
poszukiwaniu prawdziwego 
uczucia. Dlatego też i prze- 
grywa. Jest idealnym two- 
rem swojej epoki /akcja fil- 
mu rozgrywa się pod koniec 
XIX wieku/, skrępowanym 
normami tzw. przyzwoitości, 
tego co wypada, i czego, pod 
żadnym pozorem, robić i 
mówić nie wolno. Wystar- 
czy jednak rozejrze( 
koła, by przekonać się, że 
choć era gorsetów dawno się 
skończyła, świat jest pełen 
takich Stewartów, którzy bo- 


ROBOCOP 3 

Science fiction, 101” 

Superglina powrócił. Tym razem 
staje po stronie mieszkańców 

rej części Detroit, którą potężny 
koncem OCP za 

ziemią i na jej mi 

wać nowoczesne miasto. Plany s 
zbrodnicze, mieszkańcy zbunto- 


za to jak zrobiony! Można tylko 
podziwiać warsztatową spraw- 
ność, dzięki której, mimo wszys 
ko nie zwracamy uwagi na mieli- 
zny scenariusza, a jego jawna 
wtórność, o dziwo, zupełnie nas 
nie irytuje, Twórcy trzeciego fil- 
mu o przygodach Robocopa, nau- 
4 drugiej części cy- 
li do sprawdzonych 
rozwiązań pierwowzoru /wyreży- 
serowanego w 1987 przez Paula 
Verhoevena/. Co prawda drama- 
tyczny wątek poszukiwania toż- 
samości rozmył się wśród nie 
kończących się popisów speców 
od efektów, 
topijna wizja przyszłości, a po- 
mpatyczna muzyka Basila Pole- 
dourisa znowu rozbrzmiewa z 
ekranu. Petera Wellera z talentem 
zastąpił Robert Burke. Najcie- 
kawsze okazały się jednak akcen- 
ty orientalno-feministyczne. Zło- 
czyńcami są oczywiście Japoń- 
czycy Imają nawet swojego Ro- 
bocopa-samuraji 
sze okazują się kobiety. 
Robocop 3. USA, 1993. 
Dekker. W: Robert Burke, N. 
ney Allen, Rip Torn, Remy Ry 
an, Jill Henness; l, 


%kkk*% — zobacz koniecznie! 
%kkk*k*k — znakomity 

% kk * — bardzo dobry 

%*k* — dobry 

*k*k 
% — na własną odpowiedzialność 


Średni 


ją się spontaniczności, i 
tkwiąc w pułapce narzuco- 
nych im przez innych zasad 
postępowania, tracą bezpow- 
rotnie szansę na szczęście. 
Jest więc film Campion 
nie tylko wzruszającą histo- 
rią prawdziwej miłości, ale i 
apelem o to, byśmy nie bali 
się mówić o uczuciach. Gło- 
śno, szczerze i bez komple- 
ksów. Apel wart posłucha- 
nia. 
ELŻBIETA CIAPARA 


The Piano, Nowa Zelan- 
dia, 1993. R: Jane Cam- 
pion. W: Holly Hunter, 
Sam Neill, Harvey Keitel, 
Anna Paquin. Solopan/Pol- 
tel. 


MORDERCZY PRZYJACIEL 
Thriller, 90' 

Pies jest najlepszym przyjacie- 
lem człowieka, ale może być też 
jego największym wrogiem 
Wszystko zależy od człowieka. 
Max, wielkie kosmate psisko, 


byłby pewnie salonowym pie- 


szczochem przy jakiejś rodzinie, 
lony doktor nie po- 


próbując za pomocą okrutnych 
eksperymentów stworzyć pi 
skiego terminatora-superobroń- 
cę. Max, wymknąwszy się spod 
kontroli uczonego, staje się prze- 
biegłym zabójcą. "Morderczy 
przyjaciel” to thriller będą 
swego rodzaju manifestem 
obrońców praw zwierząt i prze- 
ciwników ingerowania w gen 
tyczne łańcuchy. Jak na film z 
tezą zrobiony jest dość sprawnie, 
napięcie jest stopniowane z wy- 

zuciem, a przemiana dobrodu- 
sznego kudłacza w krwiożerczą 
bestię robi wrażenie. Pies jako 
aktor sprawdził 


Man's Best Friend. USA, 1993. 
R: John Lafia, W: Lance Hen- 
riksen, Ally Sheedy, Robert 
Constanzo. Best Film. 
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DYRDYMAŁY 
GEOGRAFICZNE IMIONA 


Czasami imiona i nazwiska ekranowych bohaterów 
zaczerpnięte są z geograficznych atlasów Ameryki. 
Przypomnijmy niektórych geograficznych bohaterów: 


ALABAMA 


Bette Davis 


INDIANA 


Harfison Ford 


NEVADA 


PITTSBURGH 


BETTE DAVIS - "Parachute 
Jumper” Alfreda E. Greena /1933/ 
JANE WYMAN — *Tail Spin” 
Roya Del Ruth /1939/ 


ALBANY 
DOROTHY LAMOUR - "Chad 
Hanna” Henry'ego Kinga /1940/ 


VIRGINIA MAYO — *Colorado 
Teritory” Raoula Walsha /1949/ 
RICKY NELSON — "Rio Bravo” 
Howarda Hawksa /1959/ 


DALLAS 

CLAIRE TREVOR — *Dyliżans” 
Johna Forda /1939/ 

NANCY OLSON - *So Big” Ro- 
berta Wise'a /1953/ 

LUCA BERCOVICI - *K2” 
Franca Roddama /1992/ 


HARRISON FORD - *Poszuki- 
wacze zaginionej arki” Stevena 
Spielberga /1981/ 


MISSISSIPPI 
JAMES CAAN - "El Dorado” 
Howarda Hawksa /1967/ 


MISSOURI 
GLENDA FARRELL - "Lady 
for a Day” Franka Capry /1933/ 


ROBERT MITCHUM - *Ne- 
vada” Edwarda Killy /1944/ 
ALAN LADD - "The Carpetbag- 
gers” Edwarda Dmytryka /1964/ 
STEVE MCQUEEN - "Nevada 
Smith” Henry Hathawaya /1966/ 


PHILADELPHIA 
SHIRLEY TEMPLE - *Port 
Apache” Johna Forda /1948/ 


JOHN WAYNE - *Pittsburgh” Lewisa Seilera /1942/ 


TEXAS 


GARY COOPER - *It's a Big Country” Charlesa Vidora 


M951/ 
TULSA 


ELVIS PRESLEY — *G.1. Blues” Normana Tauroga /1960/ 


UTAH 


KEANU REEVES — "Na fali” Kathryn Bigelow /1991/ 


Jeżeli jesteśmy 
dostatecznie cierpliwi 
i nie wyskakujemy 

z kina od razu 

po zapaleniu świateł 
na widowni, 

możemy czasami 
dowiedzieć się, że film, 
który obejrzeliśmy, 
był komuś dedykowany. 
Myślimy sobie: 

jak miło, ale kim 

jest facet, którego 
nazwisko miga 

w końcówce?! 
Spróbujemy wyjaśnić 
kilka takich zagadek. 


"BABY BOOM” - reży- 
serzy, scenarzyści i producen- 
ci filmu, Nancy Meyers i 
Charles Shyer, dedykowali go 
swojej córeczce, Annie. 


"BEZ WYJŚCIA” — reży- 
ser Roger Donaldson i ekipa 
zadedykowali film angielskie- 
mu operatorowi, Johnowi Al- 
cottowi, który zmarł na atak 
serca tuż po zakończeniu zdjęć. 


"CHWASTY” - zadedy- 
kowane zostały pamięci Johna 
O'Connella, pracującego przy 
dekoracjach do filmu, który 
zginął w wypadku samocho- 
dowym. 


"KLEJNOT NILU” — zo- 
stał zadedykowany Diane Tho- 
mas, scenarzystce filmu *Mi- 
łość, szmaragd i krokodyl”, 
która zginęła w wypadku sa- 
mochodowym jadąc porschem 
podarowanym jej przez Micha- 
ela Douglasa, gwiazdę i produ- 
centa obu filmów. 


"POLTERGEIST III” — 
dedykowany został gwiazdce 
cyklu, 12-letniej Heather 
O'Rourke, która zmarła nagle. 


"POŚLUBIONĄ MAFII” 
Jonathan Demme zadedykował 
swojemu zmarłemu przyjacie- 
lowi Brianowi Hansenowi. 


"SHE'S HAVING A 
BABY” — ten na wpół auto- 


biograficzny film John Hu- 
ghes dedykował swojej żonie, 
Nancy Hughes. 


"TAKSÓWKARZ" - 
Martin Scorsese dedykował 
film Bernardowi Herrmanno- 
wi, który skomponował muzy- 
kę do filmu. Z kolei *Króla 
komedii” dedykował swojemu 
zmarłemu kucharzowi, Dano- 
wi Johnsonowi. 


"TUCKER: THE MAN 
AND HIS DREAM” 
Francis Ford Coppola zadedy- 
kował swojemu synowi, Gio, 
który zginął w katastrofie 
morskiej. 


"WALL STREET” — Oli- 
ver Stone dedykował ten film 
swojemu ojcu, Louisowi Sto- 
ne, który — zdaniem reżysera — 
był jednym z ostatnich na gieł- 
dzie, którzy wyznawali honor 
i zasady fair play. 


"ZMARLI" — John Huston 
zadedykował ich swojej ów- 
czesnej towarzyszce życia, 
Mariceli Hernandez. 


GWIAZDORSKIE MEN 


MADONNA - jest współwła- 
ścicielką ekstrawaganckiej knaj- 
py "The T-Room” na Melrose 
Avenue w Los Angeles. 


DUDLEY MOORE - aż dwie 
eleganckie restauracje w Bever- 
ly Hills na Market Street i Ma- 
ple Drive. 


EDDIE MURPHY i DENZEL 
WASHINGTON - są właści- 
cielami restauracji "Georgia" na 
Melrose Avenue, urządzonej w 
stylu nowoorleańskim a specja- 
lizującej się w kuchni francu- 
skiej. 

JACK NICHOLSON - jest 
współwłaścicielem *The Mon- 
key Bar” na Beverly Blvd. 


PRINCE - nocny klub *Glam 
Slam” w Los Angeles. 


ROBERT REDFORD - współ- 
właściciel restauracji "Remi" 
w Santa Monica, której spe- 
cjalnością są sałatki i dania 
rybne. 


MICKEY ROURKE - w jego 
*Cafe Roma” w Miami najlep- 
sze są pizze. 


Ochrona ważnego świadka, 
niedoszłej ofiary — nic tak nie 
zbliża, jak zbrodnia. 
Policjanci, ochroniarze, 
prywatni detektywi czasami 
wykazują nadobowiązkowe 
zainteresowanie i... 
zakochują się w swoich podo- 
piecznych. 

Przypomnijmy kilka takich 
ekranowych romansów. 


*BLINK" /Madeleine Stowe — 
Aidan Quinn/ 


CHARLIE SHEEN i EMILIO 
ESTEVEZ — po bratersku prowa- 
dzą pizzerię *Anthony” w Mali- 
bu. 


SYLVESTER STALLONE, AR- 
NOLD SCHWARZENEGGER 
i BRUCE WILLIS — sieć barów 
szybkiej obsługi *Planet Holly- 
wood”, m.in. w Los Angeles, No- 
wym Jorku, Miami, Londynie, 
Mediolanie, Chicago i Waszyng- 
tonie. 


ARNOLD SCHWARZENEG- 
GER - w Santa Monica otworzył 
restaurację "Schatzi*s On Main”, 
serwującą dania z kuchni au- 
striackiej; specjalnością jest 
sznycel po wiedeńsku i strudel 
według przepisu mamy Schwa- 
rzenegger. 


PATRICK SWAYŻE - w No- 
wym Jorku ma "Mulholland Dri- 
ve Cafe”, gdzie można zjeść 
szybko i tanio. 


BRUCE WILLIS - jest też współ- 
właścicielem restauracji *Pane 
Vino” na Beverly Blvd. w Los 
Angeles, specjalizującej się w 
kuchni włoskiej. 


"BODYGUARD" /Whitney Houston - Kevin 


Costner/ 


Władysław Pasikowski 


Rys. Tomasz Bengsz 


lone/ 


*EYEWITNESS TO MURDER” /Sherilyn Wolter 


— Andrew Stevens/ 


"JANUARY MAN” /Mary Elizabeth Mastran- 


tonio —- Kevin Kline/ 


* JENNIFER 8” /Uma Thurman — Andy Garcia/ 


*FIRST POWER” /Tracy Griffith - Lou Dia- 
mond Phillips/ 

*KLUTE" /Jane Fonda — Donald Sutherland/ 
*QOSACZONA” /Mimi Rogers — Tom Berenger/ 
=ŚWIADEK” /Kelly McGillis — Harrison Ford/ 
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Gdzie można kupić plakaty filmowe? 
pytają Czytelnicy. Właściwie nigdzie, od- 
powiadamy. Nie doczekaliśmy się jeszcze 
sklepów wyspecjalizowanych w sprzedaży 
filmowych akcesoriów, w tym właśnie pla- 
katów. W większości krajów Europy Za- 
chodniej kupienie plakatu z ukochanego 
filmu nie stanowi problemu. Można wstąpić 
tam do zaprzyjaźnionego sklepiku albo za- 
mówić plakat listownie. Teoretycznie, i z 
Polski można zamówić plakat drogą po- 
cztową na przykład z Anglii, ale ile trzeba 
byłoby zapłacić! Co więc pozostaje? Z 
dystrybutorów chyba tylko Solopan/Film 
Centrum sprzedaje plakaty do wszystkich 
swoich filmów, które można kupić w war- 
szawskim kinie "Kultura". Wiemy też, że 
niektóre kina prowadzą sprzedaż plakatów 
różnych dystrybutorów, ale po pierwsze w 
po drugie, nie do 
wszystkich filmów. Zdzieranie ze słupów 
stanowczo odradzamy. W przypadkach 
skrajnej już desperacji można spróbować 
zwrócić się bezpośrednio do polskiego dys- 
trybutora ukochanego filmu. Może okaże 
się litościwy. 

KATARZYNA K. z woj. zielonogór- 
skiego. W 1992 Oscara dla najlepszego fil- 
mu dostało "Milczenie owiec” Jonathana 
Demme'a, "Bez przebaczenia” Clinta Ea- 
stwooda zostało uznane za najlepszy film 
rok później, Listę laureatów Oscara w kate- 
gorii najlepszy film w latach 1980-1990 
publikowaliśmy już w "poczcie”. 

AGATA R. z Częstochowy, GOŚKA 
P. z Krakowa. James Spader gościł w 
"portrecie na życzenie” w nrze 7 z ub. roku, 
więc dziś tylko garść podstawowych infor- 
macji. Urodził się 7,02.1960 w Bostonie w 
jednej z najstarszych i najbardziej wpły- 
wowych rodzin na Wschodnim Wybrzeżu 
USA, przyjaciół klanu Kennedych. Ukoń- 
czył prestiżową Phillips Academy w Mas- 
sachuselts. Wbrew woli rodziców, uniwer- 
syteckich wykładowców, którzy pragnęli 
dla niego kariery naukowej, postanowił zo- 
stać aktorem i w wieku 17 lat porzucił dom 
rodzinny. Zadebiutował u Franco Zeffirel- 
liego w "Endless Love”. Potem zagrał 
m.in. Cocaine: One Man's Seduction 
11983/, Tuff Turf /1984/, The New Kids 
11985/, Pretty in Pink /1986/, Discovery, 
Program /1987/, Less Than Zero /1987/, 
Wall Street /1987/, Powrót Kuby Rozpru- 


wacza /1988/, Seks, kłamstwa i. kasety vi- 
deo /1989/, Bad Influence /1990/, Biały pa- 
łac /19903, Storyville /1992). 

ANKA z Ustronia. Nie, teledysk Pauli 
Abdul z piosenką "Rush Rush” nie jest re- 
klamą żadnego filmu. 

OLGA J. z Wrocławia. David Llewe- 
lyn Wark Griffith /ur. 1875 - zm. 1948/, 
amerykański reżyser i. producent, należał 
do najwybitniejszych pionierów kina i dziś 
uważany jest za jednego z największych 
klasyków światowej sztuki filmowej. Był 
synem pułkownika konfederatów. Samouk, 
próbował sił jako dziennikarz i autor sztuk 
teatralnych. Zanim w 1907 zadebiutował ja- 
ko aktor w. wytwómi Edisona, był związa- 
ny z aktorskimi zespołami wędrownymi. 
W 1908 przeszedł do wytwómi Biograph, 
gdzie był scenarzystą, aktorem i reżyserem. 
Do 1914 zrealizował w niej około 400 krót- 
kich filmów fabularnych z udziałem m.in. 
Mary Pickford, Lilian i Dorothy Gish, Lio- 
nela Barrymore'a. W latach 1915-1917, 
obok innych pionierów kina, Thomasa H. 
Ince'a i Macka Sennetta, był filarem wy- 
twómi Triangle i dysponował własnym ate- 
lier, w którym pod jego artystycznym 
nadzorem powstało kilkadziesiąt filmów. W 
1919 razem z Douglasem Fairbanksem, 
Mary Piekford i Charlesem Chaplinem 
łożył wytwómię United Arists. Wyreżyse- 
rował dwa arcydzieła, które zrewolucjoni- 
zowały sztukę filmową: "Narodziny naro- 
du” /1915/ i "Nietolerancję” /1916/. Pierw- 
szy, oparty na powieści Thomasa Dixona 
"The Clansman", pokazuje wojnę secesyjną 
z pozycji Południa. Drugi jest próbą ukaza- 
nia skutków nietolerancji w dziejach ludz- 
kości poprzez 4 równolegle biegnące opo- 
wieści: Męczeństwo Chrystusa, Noc Świę- 
tego Bartłomieja, Upadek Babilonu i histo- 
rię współczesną. Griffith wprowadził na 
ekran rozbudowaną z nie znanym dotąd 
rozmachem konstrukcję dramaturgiczną, 
odkrył możliwości montażu, posługiwania 
się zbliżeniem, zreformował grę aktorską. 
Dużą notę informacyjną o Davidzie Grif- 
fith można znaleźć w "Leksykonie reżyse- 
rów filmowych” Zbigniewa Pitery, Poleca- 
my. 


MAGDALENA z. Pruszkowa. Raczej 
nie ma szans na polską edycję ścieżki 
dźwiękowej z "Wichrowych wzgórz”. Mu- 
zykę skomponował Ryuichi Sakamoto /l 
reat Oscara za "Ostatniego cesarza” — ra- 
zem z. Davidem Byme i Cong Su/ i z tego 
co udało nam się ustalić, została wydana na 
płycie kompaktowej tylko w Japonii. 


WOJTEK P. ze Szczecina. Na płycie z 
muzyką z filmu "The Color of Money" Mar- 
lina Scorsese'a znalazły się piosenki i kom- 
pozycje w wykonaniu Dona Henleya /Who 
Owns This Place/, Roberta Palmera /Let Yo- 
urself in For It, My Baby's In Love With 
Another Guy/, Erica Claptona /It's_In the 
Way You Use I, Marka Knopflera /Two 
Brothers and a Stranger/, Willie Dixona 
[Don't Tell Me Nothin'/, B.B. Kinga /Stan- 
ding On the Edge of Love/, Warrena Zevona 
TWerewolves of London/ i Robbie Robert- 
sona /The Main Title i Modern Blues/. 

ANIA R. z woj. lubelskiego. Dirk Be- 
nedict, podobno najprzystojniejszy z *Dru- 
żyny A”, urodził się 1.03.1951 w White 
Sulphur Springs, w stanie Montana. Na- 
prawdę nazywa się Dirk Niewoehner. Ma 
176 cm wzrostu. Myślał o karierze futboli- 
sty, ale sukces jaki odniósł na studenckiej 
scenie w musicalu *Showboat" sprawił, że 
wyjechał do Nowego Jorku, szukać szczę- 
na Broadwayu. Na dużym ekranie za- 
debiutował na początku lat 70. i zagrał 
m.in. Georgia, Georgia /1972/, Wąż. 
11973/, W /1974/, Cruise into Terror /1977/, 
Battlestar Galactica /1978/, Mission Galac- 
lica; The Cylon Attack /1979/, Follow That 
Car /1980/, Ruckus /1980/, Underground 
Aces /1980/, Body Slam /1987/. Najwięk- 
sze sukcesy zawdzięcza jednak telewizyj- 


*JOT” z Radzynia Podlaskiego. Ro- 
bert Davi urodził się 26.06.1953 w Astorii 
i piewakiem 
operowym, ale ostatecznie wybrał studia 
aktorskie, podczas których zagrał w. ponad 
400 przedstawieniach. W 1978 zadebiuto- 
wał na małym ekranie u boku Franka Sina- 
try w "Contract on Cherry Street". W kinie 
zadebiutował w 1984 w "City Heat", a de- 
biut był na tyle udany, że mógł wybierać 
między "Rambo. First Blood 2" a "Goo- 
nies”. Wybrał "Goonies", po których zagrał 
w Jak to się robi w Chicago /1985/, Traxx 
11988/, Deceptions /1989/, Licencja na za- 
bijanie /1989/, Maniac Cop 2 /1990/, Peace- 
maker /1990/, Predator 2 /1990/, Maniac 
Cop 3 /1992/, Kolumb: Odkrywca /1992/, 
Pod obserwacją /1992/. Dzika orchidea 2 
11992. 

PAWEŁ F. z Koszalina. Oto filmogra- 
fia Terry Gilliama /jako reżysera/: Monty 
Python and the Holy Grail /1974/, Jabber- 
wocky /1977/, Time Bandits /1981/, Brazil 
11985/, Przygody barona Milnchausena 
11989/, Fisher King /1991/. 
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